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JAPONIA WSPÓŁCZESNA.

R O Z D Z I A Ł  I.
K R A J .

I.

fu  pobudził do poznania Japonii- —  Od jakiego czasu 

jest znaną. —  Przejście Europejczyków. —  Prześlado­

wania religijne. — Jeografowie japońscy. — Podróżujący 

i uczeni na Wschodzie.

J^)uma polityczna, interes handlowy, chciw a w ie ­

dzy c iekaw ość,  cechująca narody nienasycone w  krai­
nie um ysłow ych podbojów, to są pobudki w zm aga­

jące zwróconą uw agę ku odległym krainom.
i* *



Dziedzi na H i s z p a n ó w  i P o r t u g a l c z y k ó w  nie poszła  
w  za t r a c e n ie  na jednej i drug iej  półkul i .  W  I ndyach  
zaś  Anglia  niemal  z dn iem k a ż d y m  roz sze rza  się 
i uma cn ia  na lądzie  s t a łym,  gdzie  jej  w s p ó ł z a w o d ­
niczka  us t ąp ić  mus ia ła  p i e r w s z e ń s t w a ,  p r ze s t a j ąc  
na w ładan iu  w yspam i .  Hande l  wschodni ,  t ak  n iegdyś  
og ran i czony w  Chinach,  dziś co raz  roz l eg lej szym się 
s taje.  Hande l  zaś z Japoni ą ,  p r z e d s t a w i a  nam nad ­
zw ycza jne  z j a w i s k o ;  ta k ra i na  bogata ,  o ś wiecona  
i t ak  pi l nie  uczęszczana  p rzez  w s z y s t k i e  hand lu ­
j ą c e  na rody  w  w i e k u  X V I ,  zost ał a  p o l em zan ie­
dbaną.

S k u t k i e m  nowo z a w a r t y c h  t r a k t a t ó w ,  ten dz iwny  
s t an  rze c z y  się zmieni ł ;  nadeszł a  chwi la  dla E u r o ­
p y ,  k tó r e j  celem j e s t  u s i ł owan ie  upowszechn ien i a  
znajomośc i  wie lk i ego  p a ń s t w a  Japoni i ,  do k tó r ego  
p r z y s t ę p  z a jm o w a ł  już  umys ły  dwóch genia lnych 
d yp l o m a t ó w ,  Colher t a  i L u d w i k a  X I V .

Co się zaś tycze p e w nośc i  w y o b r a ż e ń  w z g l ę d e m  
J a p o n i i ,  pocze rpnąć  j e  możem y  z w iadomośc i  p o w z i ę ­
tych za ledwo  ku k o ń c o w i  os t a tn i ego  w i e k u  i od 
p o c zą t ku  obecnego .— P o łożen i e  j e o g r a f i c z n e , r oz l e ­
głość,  ą  n a w e t  p r a w d z i w e  nazw an ie  p a ń s t w a  J a ­
p o ń s k i e g o ,  było dla E u r o p e j c z y k ó w  g łęboką  t a j emn i ­
cą.  Ich nag łe  i ś w i e t n e  z j awien ie  się w  dwóch  
w span ia ł ych  Japońs k ich  s tolicach,  z o s t a w i ł y  po sobie 
j e d y n e  ś lady w e  wspomn ien iach  podr óżu jących.  Nie-



k t ó r z y  z nich byl i  p r zykuc i  t ak i m p o w a b e m  tej 
dziedz iny ognia  i złota ,  iż wolel i  ponieść śmier ć ,  
niż się r a t o w a ć  uci ec zką.  Innych ,  p o w iększe j  części  
go r l iw y c h  badaczów  i ap o s t o ł ó w  w i a r y  Ka tol i cke j ,  
nęci ła  myśl  przel an ia  k r w i  za re l igię ,  nęci ły  bolesne 
obrazy  m ę cz eńs tw a ,  a n a d e w s z y s t k o  uzbra j a ł  w r e -  
z ygna cyą  w idok  t ak  po tężnego p a ńs t w a ,  z a w a r t e g o  
przed  w yob r a ż e n i a m i  chrze ści j ańsk ie j  o świa t y .

W  os t at ni ch  to znowu czasach,  znajomość z .Ja­
pończykami  odnowioną zost ała .

Szk ice  jeogr al i czne t r afnie  ok reś lone  w ł a s n ą  
ich ręką ,  s zczęś l i wym p rz y p a d k i e m ,  choć pod s t ępn ie ,  
w p a d ł y  wr r ęce  żeg l a r zy  i t o p o g r a f ó w  umiej ących  
z t ego s ko r zys t ać .  Ti fs iugh ,  L a x m a n n , Braug ton ,  
de K r u s e n s t e r n ,  K l a p r o t h ,  Siebold i inni j eszcze,  
byl i w łaś c i ci el ami  tych c i e k a w y c h  o ryg ina łów.  S t a ­
ra nne  badania ,  nauki  p r a k t y c z n e  upoważn ionych  bada ­
czy Gora ,  Kingsa ,  L ape j rusa ,  Colneta ,  Golofl lena,  I l a l -  
la, Ma xw e l l a  i Ot tona de Ko izebu,  oznaczył y  dok ładni e  
i a s t ronomiczni e ,  p u n k t a  g łó w n e  w y b r z e ż y  japońsk ich,  
ró w n i e ż  k r a j ó w  im podległych  i hołdujących.  Oni 
to je s zcze  w y k r y l i  l iczne .brzegi  za tok i  i por ty .  
Dzięki  t y m  p r acom żegluga ku Japoni i ,  tak  nie­
bezpieczna  n i e g d y ś , z dniem k a ż d y m  ł a t w i e j s zą  się 
s taje.
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II.

Wyspy i ska ły .—  Ich liczba.—  Wyspy główne. Ich nazwa­

nia,  ich gruppy .—  Jliłe kw adratow e  powierzchni.  — Nau­

ki topograficzne krajowców.— Pochodzenie słowa: J a p o ­

n ia ;  rozmaite  jego  wymawianie.

g ł ó w  ki lka z lopogral i j ,  s t a t y s t y k i ,  k i lka s zczegó łów  

niezbędnych  dla uczonego czy t e ln ika ,  ku napomnie­

niu f ak t ów  j eogra t ic znych ,  a śm ia ł ą  s t opą w k f o ­

czym do lego r a ju  n iezmiennych idei  i r ewo lucy j  

z i emnego  łona.

T r z y  t y s i ące  o śm se t  p ięćdz ie si ą t  w y s p  czyli 

ska ł  ku ś r zedz in i e  oceanu Spokojnego,  skł ada  w ł a ­

ś c i wą  Japoni ę .  Nipu,  Kiusiu,  S ikok ,  t r z y  te w ie l k i e  

w y s p y  są  w y sp am i  g łównemi .  Za niemi  Sado,  T s u -  

s i i n a , Aunadzi ,  Ta negas ima ,  Iki ,  J ak s ima ,  Oos ima,  

Ha ts i d io s ima ,  Amaksa  i F i r a l o  j a ko  w y s p y  d ru g i e ­

go r z ę d u . — P r z y r o d z e n i e  u fo r mow a ło  g rom ady  li­

cznych w y se p ek ,  k t ó r e  to g ro m ad y  J apończycy  mia­

nują imieni em w y sp y  tej ,  k t ó r a  z nich na jw iększa .

P o m ię d zy  temi  g ruppami  są: Oki ,  Goto,  Kosiki ,  

Nanas ima  i t. d. nie l icząc w ie lki e j  l iczby w y s e ­

pek Yedso ,  K u ry l s k i c h  po łudn iowych ,  Kun isar i  i 

S iko t a nu  k tó r e  Rossyan i e  bliżej sąs iadujący nazy_
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w ają  Kaunaszir  i Tszykoton s ta n o w ią ,  z Yeto- 
rapera Uropem południe Kraftu  (bo północ należy 
do Rossyi), gromady Monia (Bonia) i wyspy czyn­
szowe Linkiu ,— to są przynależnoście polityczne i 
jeograficzne Japonii. Zatem panowanie synów słoń­
ca, zajmuje w ielką p rzes trzeń  ziemi i morza, klim at 
urozmaicony i w e  wszystko  obfitujący. Japonia 
zajmuje na powierzchni kuli ziemskiej 25 stopni 
szerokości a 27 d łu g o śc i ; ma powierzchni mil 
kw: *) 390,025.

P rzypuszczenia jeograficzne niedawnemi jeszcze 
czasy tak  były niepewne, iż jako dowod przy tacza­
my żesam  M a i le -B ru n  przypuszczał 10,000 mil kw: 
powierzchni w  przestrzen i państwa Japońskiego. 
Ale jeografowie teraźniejsi fundując się w części 
na kar tach  R oberta ,  w części na kartach B raugk-  
tona, Arrow sm itha i K ru z e n s le rn a , oznaczają słusz­
nie jej p rzes trzeń  w  12.570 milach kw: tylko.

Od lat p iędz ie s ięc iu , krajowcy więcej ozna- 
jomieni z naszemi naukami, wydoskonalili plany sw o­
je, a obliczyli i oznaczyli z należytą pewnością 
płaszczyznę wielkich w ysp  i zmierzyli jeszcze ich 
obwody. Co w ię c e j , podziwiamy jako próbkę ich 
cierpliwości i akuralności,  że przedstawili w  do­
kładnym rysunku w szystk ie  swoje wyspy większe

*) Od 1 23 — 23, do 1 5 0 — 5 0 ’ długości wschodniej a 
od 2 4 — 16 do 50° blizko szerokości północnej.
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i m ałe ,  w s z y s tk ie  g ó ry  i sk a ły  sw ego  a rch ipe lagu .  
N a  d o m ia r  doskona łośc i  p ra c  sw oich ,  w skaza l i  r o z ­
leg łość  s to s u n k o w ą  s w o ic h  w y sp ,  pomimo częs ty ch  
zmian w u lk an icz n y ch ;  nie usunęli się w ca le  p rzed  
t ru d n o śc iam i ,  aby dać  w y o b ra ż e n ie  na jdok ładn ie jsze  
w ie lk ich  w z b u rz e ń  geo log icznych ,  k tó r y c h  w id o w n ią  
b y w a ją  t e  m ie jsca .

M ieszk ań cy  tej p rom ien ie jące j  oazy  m o rsk ie j ,  
d a ją  je j  n a z w isk o  U ipon czyli Niphon; ale to  o s ta tn ie  
pochodzen ie ,  na leży  p r a w ie  w y łą c z n ie  do poezy i 
i w y m o w y .  Co do e tym olog i i  w ła ś c iw ie  ta k  się 
r z e c z  ma:

N i t r i  znaczy  słońce, P h o n  znaczy  począ tek ,  czyli 
k o leb k a  rodu .  P r z e z  połączenie  tych  dw óch  w y ­
ra z ó w ,  w e d łu g  p ra w id ła  m o w y  k ra jo w e j ,  u tw o r z y ­
ło się d aw n ie js ze  n a z w a n ie  N iphon a n ow sze  Nipon, 
to  znaczy  wschód słońca. T o  o s ta tn ie  miano nie j e s t  
p r a w d z iw ie  jap o ń sk ie ;  ono pochodzi z d y a lek tu  ch iń ­
skiego , k tó r y  w r a z  z p ism em  zo s ta ł  tam  w p r o w a ­
dzonym , i z niego to m an d a ry n i  N i e b i e s k i e g o - P a ń s tw a  
u tw o rz y l i  n a z w a n ie  S h ipen ,  Anglicy Japan (w y m a ­
w ia j Diepen) h o lendrzy  Japan (w ym aw ia j  Japonn) ,  
F r a n c u z i  Japon, m y zaś  J a p o n ią  n az y w a m y .
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III.

Przepełnienie ludności.— Podboje i opuszczenie Korei.—  

Em igracja japońska.—  Zawarcie przystępu do państw a.—  

Wzrastająca liczba mieszkańców

^ d  czasu zaw arc ia  się tego pań s tw a  i pokoju do­
mowego, Japonia zamieszkana przez  czterdzieści  
milionow ludzi, bogatych, oświeconych, cierpi z p rz e ­
pełnienia ludności.

P a ń s tw o  Słoneczne je s t  uciśnione natłokiem  mie­
szkańców tak zupełn ie , jak  nasza s ta ra  E uropa , jak  
Chiny i w szys tk ie  k ra je  dawnej cywilizacyi, k tó ­
rych je s t  udziałem dostarczać  w ychodców  nowemu 
światu.

W io s k i  japońskie  s tykają  się z sobą i form ują 
ulice na kilka mil długości. Miasta są najludniejsze.

Yedo, o k tó rym  nowe k w e s ty e  polityczne w k r ó t ­
ce rozw iązane  zostaną, o połowę przew yższa  P a ­
ryż w e względzie lu dno śc i , w y ró w n y w a  śmiało 
Pek inow i,  a przed Londynem ustępuje tylko o jakie  
t r z y s ta  lub cz te ry s ta  mieszkańców. Dzieciobójstwo, 
ten  środek okropny Chińczyków, przeciw i się u- 
czuciom wrodzonym ludzkości w Japonii; z tąd w ięc  
godna uwielbienia czynność rolnicza, w alczy upor­
czywie z w zras ta jącą  ciągle liczbą konsum entów .

W  roku 1775, Doktor T h in b e rg ,  będący jako



medyk przy Kompanii handlowej holenderskiej, z w ie ­

dzał okolice  około Detsim a w  celu zhogacenia  

sw eg o  zielnika, i nie m ógł znaleźć ani jednej rośliny  

godnej u w a g i  w  stanie d z ik ośc i ,  tak roln ictw o u- 

jarzm iło grunta. To go zmusiło  szukać potrzebnych  

exem p larzy  w  sianie przeznaczonym na pokarm dla 

bydląt, sprowadzanych przez Holendrów  na kuchnię, 

w raz  z karmem dla nich z B ata w ii ,  i u trz y m y w a ­

nych zimą i latem na stajni; guyż w  Japonii, naj­

mniejsza cząstka ziemi, je s t  nazbyt szacow ną, aby 

jej u ży w a ć  mieli na łąki i nigdy tam nie zabijają w o ­

łó w  , k tóre  są chow ane do pługa aż do najpóźniej­

szej starości.

T ak i to by ł stan rzeczy , gdy p ierw si E uropej­

czy cy  w ylą d ow ali  na w yb rzeża  Japonii; krajowcy  

przyjęli ich ze szczególną uprzejmością, bo już 

w ten cza s  nie ścieśniało ich wrodzonej gościnności 

żadne przec iw ne  prawo krajowe.
*

Ludzkość szuka zaw sze  rów nowagi; jakby nie 

było w ie lk ie  przyw iązanie  do kraju, cz łow iek  ż y ­

jący na ziemi gdzie go mnoga ludność potrąca, w ita  

chętnie  cudzoziemca, który mu drogę życia przestron­

niejszą i ła tw ie jszą  o tw o r zy ć  może.

Japonia rozleglejszą była w  stosunkach sw oich  

w  w iek u  X V I  i X V I I  Jen era łow ie  japońscy w a -
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lecziiie podbijali K o re ę ;  s ław ny cesarz japoński 

Taiko - Fidegozi, k tórego missyonarze zgodnie z k ro ­
nikami narodowem i zwali Tajkosama, przezwiskiem  
boskiem— chciał ponadawać prawa lenności dowódcom 
i ich potomkom na tejże półwyspie Korei i tamby 
się posunęła bezwątpienia przepełniona ludność krajo­
wa. Na kró tko  przed skonem, ten cesarz powołał w oj­
ska swoje w chwili, kiedy zaw ładaw szy  całą krainą, 
miało już się posunąć zwycięzko ku Chinom. Za­
pewne nie chciał obarczać swego następcę przed­
sięwzięciem, do k tórego sam jedynie czuł się na 
siłach, że może je na dobro poddanych obrócić.

W  tym samym czasie kupcy, osadnicy, a naw et 
piraci japońscy, wylądowali na w ybrzeża Tunkinu 
i Carnbodzii, Sianiu, Form ozyi,  wysp Filipińskich, 
Sądzkich i Moluckich ; polem mnóstwo Japończyków 
zaciągnęło się jako ochotników, do tych rozmaitych 
krajów  i odznaczyło się niepospolitem m ęztw em .

Ci zuchwali Szwedzi wschodni, użytecznemi byli 
częstokroć Anglikom i Holendrom, w  czasie ich w o­
jen z Indyami.

W  Manilii była jeszcze osada Japończyków 
w roku i 6‘21. W idziano  posłów tego narodu w R zy­
mie, majtków  w Anglii, handlarzy w Meksyku. Gdy 
Rossyanie odkryli K a m c za tk ę ,  w roku 1696, do­
wiedzieli się, że synowie s tarożytnego Niponu od- 
dawna już tam dosięgli.

P o d r . d o  J a p . 2
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W y c h o d ź c y  j apońs cy  rozp r oszen i  już byl i  po 
s zes nas tu  cudzoz iems k ich  k ra j ach ,  gdy w  r oku  1639 
niecofniony w y r o k  ce s a r z a  G y e m i t a ,  w s t r z y m a ł  r a p ­
t o w n i e  ich zapędy  i pod k a r ą  śmie rc i ,  z a m k n ą ł  s t a r a n ­
nie J a p o ń c z y k ó w  w  łonie  ich c e s a r s t w a ,  a r a z e m  u- 
cz yn i ł  k ra j  ten  n i e p r z y s t ę p n y m  innym na rodom.

O k r ę t a  s t r u k t u r y  e u r o p e j s k i e j , k t ó r e  już  b y ­
ły  w  użyciu k r a j o w c ó w , spalone zos tały;  w r ó ­
cili do da w n e g o  b u d o w n i c t w a  j a p o ń s k i e g o , k t ó r e  
j e s t  t a k  n iedos kona łem w  żegludze,  że  się na ich 
okręc i e ,  bez n i echybne go  n i ebez p ieczeńs t wa ,  oddal ić  
od b r z e g ó w  nie podobna.

O d t ą d  pokój  w e w n ę t r z n y  i z e w n ę t r z n y ,  p o m y ­
ślność ogólna,  z d r o w y  k l ima t ,  w s z y s t k o  to,  w p ł y ­
nęło na p o w i ę k s z e n i e  i t a k  już  og romnej  ludności .

W  t y m  j e d n a k  czasie ,  w p ł y n ę ł o  na rozl eglej sze  
s t osunk i ,  z ab ran i e  p rzez  R o s s y a n  północnej  części  
w y s p  K ur y l s k i c h ,  co dało po wod  J a p o ń c z y k o m  do 
za w ł a d a n i a  części ą  p o ł u d n i o w y c h ;  lecz ten w y p a ­
dek pol i tyczny ,  nie móg ł  mieć w ie lk i ego  w p ł y w u  
na zmnie j szen ie  lu d n o ś c i ;  bo m a ł a  tylko  l iczba 
w o j s k o w y c h  i u r z ę d n i k ó w  w y d a l a  się z kraju.

L i cząe  obecnie  cz te rdz ie śc i  mi l i onów ludności ,  na t ym 
ar ch i pe l agu  ma j ącym roz ległośi  12 ,570 mil kw . ,  p r z e ­
k o n y w a m y  się,  że na t a k ą  milę,  p r z y p a d a  n i es łychana  
liczba,  t r z y  tys iące s to  osi emdzi es ią t  dw óch  mi e s z k a ń ­
ców;  a F r a n c y a ,  k t ó r a  też  nie p u s t y n i ą ,  l iczy tylko
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t y s i ą c  t r zyd z i e śc i  dz iewięć .  Z t ą d  ł a t w o  wnosi ć ,  że 

gdyby J apon i a  była o tw a r t ą ,  w i e l k a  część  tego ludz­

k iego mr ow i s ka ,  t ak  p rzemyś lnego  i p r acow i t ego ,  p r z e ­

n ios łaby się do Aus t ra l i i  i Nowe j -Ze l andy i ;  że Ka l i f o r ­

nia,  j ako  leż inne S t any -Z jednoczone  am e ry ka ńs k i e ,  

m ia łyby  leż nie ma ły  p r z y p ł y w  tej  l u d n o ś c i , że 

w k r ó t c e  u j r ze l i byśmy  s t ro jny  o r s zak  z tego ś w i e t ­

nego narodu ,  jaśni e j ący  z chlubą p r z y  k s i ążę t ach ,  

albo w  zeb ran i ach  t o w a r z y s k i c h  n a j w y tw orn i e j s z yc h ,  

lub t e ż  na w ie lk i ch  scenach naszych.

IV.

Drogie m etale.—  Wyspa Złota, wyspa Srebrna.—  Minera­

ły .—  Wyspa wygnańców.—  Kora papyrusowa.— Herba­

ta , bawełna, Jtanifora.—  Krajobrazy.

( f j l iociaż Archipe l ag  japoński  da w a ł  j uż  E u ro p i e  p ró b ­

ki b oga c tw  swoich ;  domyś lać  się t am j ednak  należy po­

k ł adó w metal i cznych,  r ó w n ie  ko sz to w n yc h  i obf i tych  

j a k  w  Kal i f orni i  i Aust ra l i i .  Od Yedso ,  aż do g ro ­

mady  w y s p  L u k i n , r ó w n ie  też  między l ab i ry n t em 

w y s p  wschodn ich  i ku pos i adłośc iom Indy j sko-  

Chińskim c iągną się żyły  g rubych  po k ł a dó w  s r e b ra  i 

z łota.

W s z y s t k i e  warstwy powie r zc hne  z południ a ku 

wschodowi  Azyi ,  są mniej  w ięce j  met al i czne;  ale dziś 

p r aw ie  nikt  nie uży tkuj e  z kopalni  j apoński ch  , a to
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j edyni e  sk u t k i e m  s ys t e m a t u  po l i tycznego  ce sa r zów ,  

k tó r z y  nie s ądzą  aby zby tn i a  i lość t ych  bogac tw ,  mo­

g ła  w p ł y w a ć  na u szczę ś l iwien i e  ich poddanych? 

Z t ą d  w y p ł y w a  n i ew iadom ość  J a p o ń c z y k ó w  w  o d k r y ­

ciach geologi cznych.  T e  oba wn iosk i  ba rdzo  s l usz-  

nemi  być  mogą.  Z r e s z t ą  nie b r ak n i e  t r a d y c j i  i b a ­

j an ia  ludu o sk a r ba ch  u k ry ty ch .  Od ki l ku  w i e k ó w  

k r ą ż y  t a j emn icza  m o w a  o w y sp i e  Złot ej ,  i w y sp i e  

S r e b r n e j  położonych w  najodl egle j szych pó łnocno-  

wschodn i ch  pos i ad łośc i ach ,  k t ó r ych  położeni e na k a r ­

tach  geog ra f ic znych  z p rzezo rnośc i  może  nie j e s t  w c a ­

le oznaczonem p rzez  uczonych J a p o ń c z y k ó w .  W y s ­

pom tym dają nazw an ie  K iasc ina  i Y ins ima .

Dla pos zuk iwan i a  t ych  w y s p  s z c z ę ś l i w y c h , H o ­

l end rzy  i H i szpan i e  l iczne i bez sku t eczne  odbywal i  

ż eg lug i ;  z k tó r y c h  mn iemane  ko rz y ś c i e  wy łączn i e  

mieć  chcieli  His zpan i e ,  na mocy  bulli pol i tycznej  pa-  

p i eżów Marc ina  V i A leksandra  VI.

W  Yedso kopalni e m i n e ra ł ó w  szacownych  i in­

nych,  są obfi te w  ł ożyskach  r z ek  i na b rzegach  m o­

r za .  T o  zw ró c i ł o  j e s zcze  u w ag ę  P .  H ie ro n i m a  des 

A u g e s ,  p i e r w s ze g o  eu rope j czyka ,  k t ó r y  zwiedza ł  te 

w y sp y .  Lecz  r ząd  j apońsk i  w zb r an i a  wsze lk i ch  po­

szuk iwa ń  z bojaźni  z apewna ,  aby s zumny  odgłos  o 

t ych  ska rbach ,  nie p ozb aw i ł  ich Yedso ,  w y sp y  znacz­

nie oddalonej .



W  s t ron ie  pół nocno- zachodni ej  Niponu  w ki lku 
kopal n i ach  od stu la t  p racu j ą  górni cy .

Cesa rz ,  w  k tó r ego  one są z aw ia d y w a n iu ,p o b i e r a  z nich 
d w i e  t r ze ci e ,  a r e s z t ę  zos t awu j e  w ł a śc i c i e l o w i  g run tu.

W  Sadorze ,  małej ,  b a rdzo  bogatej  w y s p i e  w  śród za­
toki ,  k t ó r a  p r z y t y k a  do p r o w incy j  Not o i Dena,  funt  
piasku daje z łot a  w a r t o ś c i  od 4 — o zł. n iemieck ich .

Dawn ie j  najobf i t sze kopalni e  s r e b r a  by ły  w  pro -  
w in cy i  Surunga ,  ta  leży na w y s p i e  Niponu a S a l s uma  
i Bungo na w y s p i e  Kiusiu.  Niepodobna było d o w i e ­
dzieć się, czy się one w y c z e r p a ł y  lub nie.  Inne p r z e ­
kopy zost ał y  opuszczone  z pow odu  naci sku wód.  
W s z y s t k i e  p r a w i e  rzek i  j apońs k ie  p łyną  po pi as ku 
z ło tym,  i często po nizkich miej scach,  w y b r z e ż a  ich 
są  nim osypane.

M i ne ra ły  innego rodzaj u t akże ,  są t am bardzo  p o­
s z u k i w a n e  i znajdują  się w  wielkiej  ilości t. j .  s i a r ­
ka,  cyna,  węgie l  z iemny,  sol i klej skal ny.

Mor za  sąs iednie  obfi tują  w  w ie lo r y b y  i w y r z u c a j ą  
w ie lk i e  b r y ł y  bu rsz tynu .  Roś l innoś ć  niemniej  je s t  
tam bogata .  J e d w a b '  ba rdzo  pi ękny  ze swego  g a t u n ­
ku,  w ogólności  n i e j e s t  tak dob rze  w y r a b i a n y m  j a k  
w  Chinach.  J ed n a k ż e  Japon ia  w y d a j e  w  t y m  r o dza ­
ju n i e k t ó re  t kan i ny  godne p o d z i w i e n i a , j a k  o leni 
św iadczą  suknie  w  muzeum krol ew' sk iem w  Hadze .  
J e s t  to p r a c a  ks i ążą t  i d w o r a k ó w 7 w y s ł a n y c h  za ka rę  
na w yspę  Fals is io .  W y s p a  ta poku tni cza,  po zbawiona
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ziemi  rodzajnej ,  j e s l  t y lko  wu lka n i cz ną  skał ą,  k tó r e j  

b rzegi  podobne do wyn io s ły ch  w a łó w  , wznoszą  się 

o sto m e t r ó w  nad po wie r zchn i ą  morza .  O k r ę t a  do­

s t a r c za j ące  żywnośc i  uwięz ionym,  podnoszone b y w a ­

ją  do gó ry  i opuszczane  za pomocą  w indy .

K o ra  p ap y r u s o w a  w  Japoni i ,  n i e t y lko  b y w a  u ży ­

w an ą  j ako  pap i er  n i ep r zen ik l iw y  p r z y da tn y  do roz l i c z ­

nego uży tku ,  na s zyby,  pug i l a re sy ,  chus ty;  lecz s ł uży 

j es zcze  j a ko  m a t e ry a  l ekka  i t r w a ł a  na odzież najpo­

t r zebn i e j s zą  i na j rozma i t s zą ,  j ak  n a p r z y k ł a d : kape ­

lusze i p łas zcze  od deszczu.

Nigdzie  nie ma w  tak  d ob ry m  ga tun ku  ziemi  

zdatnej  na porce lanę  i d r z e w a  po kos to we go  (w e r n i k ­

sowego) .  Zna jomy j e s l  powszechn ie ,  godny podz iw ie -  

nia uży t ek ,  do j ak i ego  te p łody J ap ończycy  s t o so w ać  

umieją ,  t ak w s t o l a r s tw ie  hebanowem,  j ako  też w g ó r ­

n i c twie  i t ych ma łych  a r c y -  dziełach,  k t ó r e  nam 

s łużą za p rzedmio t  c i ekawośc i .  Od na jpro s t s ze j  cha ­

ł up y  do pałacu Syo guna ,  w s z y s t k i e  naczyni a i s p r zę ­

ty są napojone t y m  n i epo ró wna ny m ro ś l i nnym 

p łynem.

H e r b a t a  i b a w e łn a  są  t y lko  do da tk o w em i  p r z ed ­

miot ami  w z i emia ńs lw ie  J a p o ń c z y k ó w  i szczególnej  

ich nie zw ra ca j ą  uwagi ,  chociaż  p i e r w s za  jf*st napo­

j em zwycza jnym,  a d ruga  w r a z  z p a p y r u s em ,  s t an o ­

wi  odzież k r a j o w c ó w ; ale na tak żyznym g runc i e ,  

małej  po t r zebu j ą  p r z e s t r z e n i ;  sadzą  te ro ś l i ny  oko-
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ło zasianych łanów i na innych nieużytecznych miej­
scach; robią z nich parkany i inne ogrodzenia.

T a  ziemia obfituje w  drzewa kam forow e; produkt 
medyczny tak chciwie poszukiwany na W schodzie ,  za­
lecony przez pewną metodę leczenia, jako lekars tw o  
ogólne, co się rozszerza coraz więcej z widocznem 

nadużyciem.
Dla malarza szczególnie położenie tego kraju  ma 

powab niewyczerpany. Morze ciemno lazurowe przed­
s taw ia  zachwycającą sprzeczność z zieloną sukienką 
pagórków, z dziewiczą świeżością roślin uprawianych 
ręką  ludzką, z jaśniejącą białością piasków nadbrzeż­
nych, k tó re  w odbiciach słonecznych błyskają ogniem 
dyam entów, ze wspaniałym widokiem skał różowego 
g r a n i t u , w  k tórych  bałwany morskie w ydrąży ły  
wspaniałe  jaskinie; widok ich tajemniczo-mglisty o- 
świecony promieniami południowego słońca, z ciem­
ną sw ą g łębokością ,  napomina europejczykow i na­

sze gotyckie- katedry.
Brzeg je s t  popisany w stukolorow e w zory; wno­

szą ztąd, że ostryga perłow a nie daleko tam gdzieś 
przebywa.

W  państwach N eptuna ,  miryady polipów u tw o­
rzyły  roślinność k o ra lo w ą ;  zdaje się, ż e te  skam ie­
niałe barw is te  gałęzie dobrowolnie ukryw a ją  tajem­
niczą piękność swoją pod przezroczystą  i ruehawą 
modrych wód osłoną.
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Dłoń potężnego Stwórcy widoczna tak w cudach 
przepaści, jak na powierzchni ziem i, tak w dziwnej 
piękności wegetacyi podrównikowej, która się złoci 
promieniami zachodzącego słońca i podnosi cudność 
obrazu, jak w przestworach Niebios, kiedy noc niby 
wróżka, rozpuści swoje osłony po skałach, wzgórkach 
i morzu, i kiedy tarcza czerwonawa księżyca, przy­
bijając do brzegu i migocąc w bałwanach, łączy jaskra­
we światło swoje z łagodnem i bladawem światłem 
planety Jowisza, która tam jeszcze przyświeca z wy­
soka.

Słowem ląd japoński jest malowniczej piękności.
W ielkie wyniosłoście nachylając się prostopadle ku 

brzegowi, przedstawiają się albo w płaszczyźnie, albo 
w pochyłościach mniejszych lub w większych, najczę­
ściej uprawionych i okrytych piękną roślinnością.

Po nad wierzchołki pagórków mniej lub więcej 
wyniosłych, które dosięgają od sześciu do siedmiu 
stóp wysokości nad powierzchnią morza, podróżu­
jący postrzega szczyt olbrzymi skały zwanej Fuzi.

V.

Straszliwe wybuchy wulkaniczne: Duch Gór.—  Trzęsienie 
ziemi

lETie ma krainy na kuli ziemskiej gwałtowniej pu­
stoszonej przez wybuchy wulkaniczne, jak ta część

4'jZ ' -  «» V
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oceanu Spokojnego, który wcale nie zasługuje na to 
nazwisko, na archipelagu Japońskim, którego on jest 
punktem środkowym. Dawniej skała Fuzi była przed 
innemi wulkanami tak straszliwym, że przy nim nasze 
europejskie wulkany, były jakby sztucznemi ogni­
skami. W  dzisiejszych czasach, na przylądku wyspy 
Kiusiu, góra Ciepłych źródeł której wierzchołek wznie­
siony do wysokości 1,253 metrów i zawsze okryty 
śniegiem, jest tym najstraszliwszym wulkanem. Ostat­
ni podróżujący Holendrzy zbadali, że siłą jego w y­
rzutu, nie prędko jeszcze wyczerpaną zostanie. Góra 
ta kształtu piramidy ściętej, jest postrachem krajow­
ców; przykry widok obszernego z pokruszonemi brze­
gami krateru, grozi ciągle wybuchającym dymem, 
który się ulatnia w nad powietrzne obłoki i jawnie 
wydaje, że ta ogromna paszcza straszne roznosiła 
zniszczenie i że dotąd jeszcze co chwila niem w y­
zionąć jest zdolna.

To przypuszczenie, tern pewniejsze się staje, że 
zbliżając się do tego zębiastego brzegu pieczowiska 
z lawy, widać góry kruszące się i te co nowo w y­
skoczyły z łona morskiego i nowe kratery  sformowane 
tam, gdzie ziemia nie dość była twardą aby utrzymać 
płyn wulkaniczny sparty w jej wnętrznościach. Błysz­
czą tam liczne wrzące źródła, rozlane po wszystkich 
stronach na łonie Wuntsendaku i zawsza gotują się. 
Trzęsienie ciągłe i bardzo mocne* którym towarzyszy
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w ybuch  dawnych i nowych k ra te ró w ,  widoczniej je sz ­
cze przepowiada nowe wypadki. T am  u slóp lego w ul­
kanu od tysiąca lat wybudowano kapliczkę, poświę­
coną Duchowi gór, gdzie rolnicy chcąc rozbroić gniew 
tego okrutnego b ó s t w a , przychodzą ofiarować mu 
p ierwociny żniwa.

P ó łw ysep  W undsendaku  i największa część Kiu- 
zrffv są najeżone w ulkanam i;  jedne z nich zagasłe, in­
ne w yrzuca ją  jeszcze co roku płyn wulkaniczny, ale 
żadna z pomienionych paszczy ziejących ogniem pod­
ziemnym, nie spow odowała takiego zniszczenia kraju, 
j a k  p ie rw szy  nowoczesny wybuch W undsendaku  

w roku 1792.

„Ośmnastego dnia p ierwszego miesiąca lego roku, 
piszą kron ik i  japońsk ie ,  spostrzeżono sypiący się rap ­
tow nie  w ierzchołek  wulkanu i dym gęsty buchający 

w  pow ietrze .

Szóstego dnia następnego miesiąca, wybuchnął 

inny k r a te r  na pochyłości massy gór ku wschodowi.
Drugiego dnia trzeciego miesiąca, nastąpiło silne 

trzęsienie ziemi, k tó re  się dało czuć w  całej wyspie; 
w  mieście sąsiednim Simabarze, w szystk ie  domy zo­

sta ły  zburzone.

P rz e s t ra c h  i pomieszanie były ogromne. W s t r z ą -  
śnienia następowały  po sobie z przerażającą  szybko­

ścią. Góra W undsendaku  w yrzuca ła  bez przestanku
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g rad  kamieni ,  i po toki  l aw y  i popiołu,  k t ó r e  n is zczy­

ły  okol ice  o mil  k i l ka  do koła.

Nak on i ec  p i e rw sz ego  dnia c z w a r t e g o  mies i ąca ,  no­

w e  ws t r z ą śn i en i a  p o w tó rz y ł y  się r a z  poraź  ze w z r a ­

s t a ją cą  g w a ł to w no śc i ą .  Już  S im ab a r a  p r z ed s t a w ia ł a  

ty lko  ogromne  s t osy  ruin.  O lb rzymie  b r y ł y  skał ,  s t a ­

czały się ze szczytu góry ,  g ruch ocz ąc  w s z y s t k o  co im 

t a m ow a ł o  przej śc i e .

S ły szano  g r zm o t  buczący  pod s t opami  i nad g łową.

Myślano nakoniec ,  że już p rzesz ła  ta plaga,  aż j e d ­

nym r a ^ m  północne r am ie  W u n d s e n d a k u ,  gó ra  Mio-  

k en yam a  w ybu ch ł a  s t r a s z l iw ym  ogniem.  O gr om na  jej  

część wy la tu j e  w  p o w ie t r z e ,  b r y ł y  po tężne  wp ad a j ą  

do morza ,  w ie lk i e  s t r umien i a  wód  w y r y w a j ą  się z r oz ­

padl in t ego w u lk anu  i k ip i ąc  w a r e m , w p ad a j ą  do 

oceanu,  k tó r y  w tymże  czasie z a l ewa  okolice.  W t e n ­

czas to be zp rz yk ł a dn y  fenomen do r e s z t y  p r z y t ł oczy ł  

s t r a c he m m i e s z k a ń c ó w , l icznych ś w ia d k ó w  i of iar  

tego wz bu rze n i a  na tu r y .

Z po to k ów  w ód  w rz ą c y c h  zmie szanych  z b ry ł ami  

wo d y  zamarz łe j ,  k t ó r ą  zburzony  ocean t ł oczy ł  do b r z e ­

gu,  p ow s t a ły  t r ąby  wodne ,  k tó r e  pędząc  doliną nisz­

czy ły  w sz y s t k o  po drodze .  T a k i  s t ek  zn iszczenia ,  

t r z ę s i e n i e  z i e m i , w y b u ch y  wu lkan iczne ,  powodzi e ,  

w y w a r ł  niepodobne do uw ie r zen i a  n ieszczęści a 

w  biednej  k r a in ie  S im ab a ry  i na sąs iednie  w yb rze ża .  

Nie zos t ała  żadna bu d ow a  ani w  mieśc i e,  ani  w  oko-
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licach oprócz cy tadell i ,  k tó re j  m ury  budowane w e ­
d ług  system y cyklopowej z olbrzymich brył kamieni, 
uszły przed  ogólnem zniszczeniem. To rozpasanie  
ogniów podziemnych, zmieniły w ybrzeża  do lego stop­
nia że najbieglejsi żeglarze rozpoznać ich nie mogli.

P ow iada ją  iż p ięćdziesiąt t rzy  tysiące  ludzi zgi­
nęło w  tym dniu s trasz liw ym . P o  tym  obrazie  znisz­
czenia, czy potrzeba abyśmy objaśnili dla czego miesz­
kańcy zakładają bezpieczeństwo swoje na lekkich bu­
dowach z d rzew a, pomimo to, że i mają doskonałe k a ­
mienie zdatne do budowy i biegli są w  tej szkice; jak  
o tern św iadczą ich zamki ogólnem zniszczeniem nie 
spożyte. Z burzenie  budowy drewnianej je s t  trudn ie j-  
szem w  tak im  razie  i mniej niebezpieczne jak  zbu­
rzenie  m urów . Nie zaniedbują jednak s taw ić  i gma­
chów kamiennych; a za miejsca schronienia w  niebezpie- 
czeń tw ie  uw ażają,  ogrody w blizkości takich budowli.

—eeeoOGeo-



25

R O Z D Z I A Ł  II.
P O D R Ó Ż  P O  J A P O N I I .

Mnogość podróżujących po Japonii.—  Bezpieczeństwo i pię­

kność dróg komunikacyjnych.—  Środki przew ożenia.—

ws zys tk i ch  k r a j ó w  Azyi ,  po J aponi i  na jczęs ts ze  

odby wa ją  się pod róże .  Na jpr zód ,  z pow od u  e t yk i e ty  

d w o ru  u s t anowionej  z p r zyczyn  dyp loma tycznych S t a ­

nu ;  każdy  k si ążę  n a d z i e ń  oznaczony w  ka lenda rzu  

d w o r s k i m ,  win i en  j e s t  co rocznie po d ró żo w ać  ze s w o ­

jej  p r o w i n c j i  do s tol icy dla złożenia  hołdu u t ronu 

Syoguna .  Z w yc za j e m  j e s t  t ych  k s i ążą t  p ro w a dz i ć  za 

sobą w s z y s t k i e  godła  swojej  wielkośc i  i do s to jeńs twa .

T o w a r z y s z ą  im niosący włócznie ,  ł u k i , s t rze lby,  

sk r z yn i e  ze z b r o j ą , kapelusz pa r adny ,  p r ow ad z i  się 

koń loźny z s i odłem i r z ędem pa ra dn ym .

Oa sak a  j e s t  c en t r em handlu w e w n ę t r z n e g o ;  zbie­

rają s ię  t am więc  kupcy  z całego kr a ju  dla p rzedaży
P o d r , d o  J a p . 3



26

i k u p n a ,  z r e s z tą  p ie lg rzy m k i  k r a j o w e ,  są liczne i 
b e z u s ta n n e  w  ty m  k ra ju  w  celu uczczenia  b ó s tw  
B uddha  i S in to s .

P r z y c z y n y  te  są po w o d em  ruchu  na d rogach  j a ­
pońsk ich  , k tó r a  ja k b y  chc ia ła  p o w e to w a ć  ru c h a w o -  
śc ią  w e w n ę t r z n ą  tę  z e w n ę t r z n ą  spokojność  i n ie r u ­
c h o m o ś ć ;  z tą d  w y p ły w a ,  że o rg an izacy a  k o m u n ik a ­
cy jna  j e s t  t a k  u rz ąd zo n ą  i d rog i ta k  p e w n e  i dobre ,  
iżby nap różno  szukać  czego podobnego po całej Azyi.

W  Ja p o n i i  p a lan k in y  i p rzen o szący  je ,  są  tern 
czem  u nas p o w o z y  i konie .  Z r e s z t ą  ten  ś rodek  po­
d ró żo w an ia  j e s t  w ła ś c iw y m  n a tu r z e  k ra ju ;  c ięża ry ,  
b y w a ją  n iek ied y  k ładz ione  na b iedk i ,  ale częściej d a ­
leko p rzen o szą  je  ludzie, k o n ie ,  albo w o ły .  T y lk o  
w  okolicach M iakko  można w id z ie ć  k r ą ż ą c e  te  w ó z ­
ki,  ja k o  jed y n e  pow o zy  u ży w a n e  w  Japon ii;  są one 
m a leńk ie  na d w óch  ko łach ,  inne na t r z e c h ,  d w a  z ty łu  
a jedno  na  p rzodz ie ;  z pow odu  tam ecznego  u rz ą d z ę -  
nia d róg ,  zalecono w oźn icom  jech a ć  s t ro n ą  n iż szą ;  aby 
un iknąć  innych n ie d o g o d n o ś c i , p rz e z o rn o ść  u s t a n o w i­
ła je szcze  p ra w o  aby w y je ż d ż a ły  z rana  , a w ra c a ły  
po południu . K s z t a ł t  i ozdoba pa lankinu  odróżnia  się 
w e d łu g  tego  w  ja k ie m  znaczeniu  i k la s s ie  są  ci, k tó ­
rzy  ich za jm ują . R odza j na jbardz ie j  a ry s to k ra ty c z n y  
zow ie  się norimono (machina do p rzenaszan ia ) .  P a n o ­
w ie ,  u rzędn icy ,  duchow ni i dam y, m a ją  je d y n e  p ra w o  
u ż y w ać  ta k ich .  Z b y te k  tych  p o w o zó w  w y r ó w n y w a ,
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a naw et p rzewyższa zbytek naszych k a re t  p rzydw or-  
nycli. W idziano  kilka palankinów chińskich w  mu­
zeum i na w y s taw ie  w  Paryżu ,  kilka japońskich znaj­

duje się w  muzeum niderlandskiem.

II.
Tłóm acze.— Powozy do przenoszenia.

i ^ r z e z  przypuszczenie, skutkiem literackiej w yobra­

źni, p rzedstaw m y sobie podróżującego co przyp ły ­
nął do Japonii i wylądow ał do N agasak i; cóż mu się 
przytrafiło? Przypuśćm y że to je s t  poseł holender­
ski. Skoro tylko rozpiął na brzegu najpyszniejsze 
swoje n a m io ty , przechodzi ze swym dyplomatycz­
nym orszakiem około w ró t  rezydencyi cesarza i 
w ró t  rezydencyi c e sa rz o w e j , umieszczonych na p ra ­
wej i lewej wyniosłości p o r tu ;  a nim oficerowie 
s traży  sprezentują posłowi broń ,  w y s trza ł  a rm a ty  
europejskiej rozlegnie się aż w  łonie morskim. J e ­
żeli nasz podróżny zechce odpocząć na b rze g u ,u c ie ­
szy się widokiem zachwycającym pagórków  i gór 
okolicznych, upraw nych aż do w ie rz c h o łk a ; do jego 
orszaku dołączy się zaraz poczet tłómaczów p ie rw ­
szego rzędu i podtłómaczów: wszyscy oni japończycy. 
Ich pośrednictwo niezbędne tak  we wszystkich  sto- 
sunkowościach politycznych, jako też handlowych, nie­

mniej się niezbędnem okaże w  całej tej w ędrówce;
3 *



pomimo ogromne j  spr zecznośc i  j a k a  panuje  między 

g roźną  i g a r d ł o w ą  ho l ende rską ,  a de l i ka tną  i dź w ięc z ­

ną j a po ńs k ą  mo w ą ,  t ł ómacze  j e s zcze  się ba rdzo  dobrze  

w y w i ą z u j ą  ze swego ur zędu ,  chociaż na jdziwaczn ie j ­

sze czasami  z w r o t y  nada j ą  swo je j  mow ie .

T łó m a c z ą  p i smem na j ę z y k i  nasze  europe jsk ie :  

p i smo to j e s t  dz iwn ie  j akoś  ładni e r y s ow an e  pędzlem.

Ma czele tej e s k o r ty  t ł ó m a c z ó w , j a ko  dla pos ł a 

p r zy ł ą cz a  się j e s zcze  dyg n i t a r z  z u r zędu  lub wo j ska ,  

obowiąz an y  p r o w ad z i ć  pose l s two  i o toczyć  go p r z y -  

zwo i t e m i  h on o ra m i ;  t o w a r z y s z ą  mu w sz y s t k i e  godła  

j ego do s to j eńs twa ;  jeżel i  j e s t  w o j s k o w y m  to włócznie ,  

piki ,  zbroje;  jeżel i  zaś u rzędnik  cywi lny ,  to herby ,  t a r ­

cze i s ł udzy.  J ede n  z najzdolnie j szych t ł ómaczy  by ­

w a  upo w ażn iony  do p ro wa dze n i a  p o r ząd ku  dla wygód  

m a t e ry a l ny ch  w  ciągu pod róży  do s tol icy Yedo,  poło­

żonej na p r ze c i w l eg ł ym  końcu ce sa r s t w a  , i w  go to ­

wośc i  j uż  s t oją  no rym on a  dla p r z y p r ow ad ze n i a  de ­

p u t o w a n y c h ; j e s t  to r odzaj  poko ików  czyli  d o m k ów  

ruchom ych ,  ba rdzo  wspan ia łych ,  czyli  p o w o zó w  na j­

wygodn ie j s zych  j ak i e  tylko  sobie w y ob ra z i ć  można.  

W  tych pod różnych  pokoikach  można s iedzieć w y god ­

nie a n a w e t  położyć się zg i ąw szy  nieco nogi ;  gdyż 

t am  się znajduje  ma ł y  m a t e r a c  z pok ry c i em z ak sami tu  

lub innej p ięknej  m a t e ry i ,  gdy j e s t  dla osób ważnych  

p rzeznaczonym ; w e  ś r o dk u  j e s t  ozdobiony m a t e ry ą  

lub ak sam i t em  c i ę tym , wyłożony  s t o sown ie  do pory
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roku poduszkami, matami, skórą niedźwiedzią, czy 
tygrysią, aby się można było wygodnie oprzeć czy 
położyć. Na przodzie bywa jedna lub dwie policzki, 
na których stawi się to wszystko co chce mieć z so­
bą podróżny a nawet pisać na nich można; na wierz­
chu palankina tego są okna, równie też po bokach, za­
słonięte firankami jedwabnemi lub ze trzciny bambu­
sowej, bardzo przezroczystemi i ślicznie wyrabianemi; 
niemi to można wpuszczać lub wypuszczać powietrze 
według upodobania; jednak wiele norymonów ma 
okna tylko naprzedzie jak w naszych koczach; są one 
uplecione z sitowia z delikatnem drzewem i pociągnięte 
werniksem i lakierem.

Co do sposobu przenoszenia, to kij wygięty rów­
nież ozdobiony, przeciąga się przez część wierzchnią 
norymona.

Liczba niosących zastosowana do stopnia godno­
ści podróżującego; niesie ich zwyczajnie sześciu, a 
często więcej dwunastu, połowa ich odpoczywa, gdy 
tymczasem inni niosą. Pochód ich zwyczajnie po­
wolny i miarkowany taktem śpiewu. To waha­
nie się powozu nie przeszkadza wcale do przygotow a­
nia herbaty, którą piją bez zatrzymywania się; kilka 
suto przyrządzonych grzaneczek, trochę wina i piwa 
stanowią tę ucztę pochodną. Palankiny za tym idące 
niosą łoża zapasy, a co najważniejsza podarki nie­
odstępne każdym odwiedzinom. Loża te bywają nad-

3 ’ *
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zw ycza j  w y k w in tn e  i b oga te ,  sk ła d a jąc e  się ze z ło ta  

j e d w a b ió w  i a k sa m itó w .  K ilku  konnych  i w ie lu  p ie ­

szych , uzupe łn ia ją  ten  o rsz a k  z r e s z tą  niepoliczony.

K r a jo w c y  zdobni sw em i t ró jg ra n ia s te m i  k a p e lu ­

szam i zw iązan em i pod brodą ,  p a raso lem , w ac h la rz e m ,  

a nad w s z y s tk o  o b sze rn y m  p łaszczem  z g u m ow anego  

p ap ie ru ,  k tó r y  j e s t  lekk i  ja k  muślon, a n iedopuszcza-  

ją cy  deszczu j a k  c e ra ta .

III.

Pierwsza stacya.—  Nowy sposób powitania.— Sprzeczność 

między Azyatami a Europejczykami.—  Wrogi, ich urzą­

dzenie , odległość.—  Most, doliny INipon.

^ / u F i d o k  tej licznej i ru c h a w e j  k a r a w a n y  p rz e d s ta ­

w ia  cóś ożyw ionego  i w e s o ł e g o ; p odróż  ta  zdaje  się 

być  da lszym  c iąg iem  do m o w eg o  ż y c i a , nie podobna 

w niczem  do naszych  nag łych  p o d róży  now oczesnych .

D obra  s t ro n a  w  ty m  p o k u tn iczym  z re s z tą  losie 

po d różu jącego  po Japo n i i  eu ro p e jczy k a  , k tó r y  się 

poddać musi despo tyczne j p a lank inow ej  machinie ,  w ła ­

śnie w te n c z a s  mu się czuć daje, k iedy  dusza w  s t a ­

nie uspokojen ia  chę tn ie  się ro z m a rz a  w  życiu , a u lega­

jąc ,  p o su w a  się w  g łąb '  k ra ju  pow oli i życzy  u p rz e j­

mie dnia do brego  w sz y s tk ie m u  czego by t t ienapo lka ł,  i 

w i t a  w sz y s tk o  w'esoto co się jego  oczom p rz e d s ta w i ,  po-
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la, m ias ta ,  kościo ły ,  j a r m a r k i ,  domy gościnne, ry n k i ,  

w ie śn ia k ó w ,  p ie lg rzy m ó w , t r a g a rz y  i żo łn ie rzy ; bo 

p r a w d ę  p ow iedz ieć ,  t o m y  la tam y ja k  o p ę ta n i ;  ba j-  

ro n o w s k ie  zn iechęcenie ,  k tó r e  nam i b ezu s tan n ie  m io ta ,  

p rz e d s ta w ia  nam gaje, ludzi, lasy , okolice ja k o  p r z e ­

szkodę  do zaspoko jen ia  u ro jonych  żąd z  naszych.

Na p ie rw sze j  w ię c  s t a c y i  r e s t a u r a t o r  n a jzn a k o ­

m itszy  w  k ra ju ,  p rzy cho dz i  cię p ro s ić  z na jg łębszem  

uszanow an iem , abyś  się z a t r z y m a ł  u n i e g o ; w te n c z a s  

pośpiesza naprzód ,  aby u w y jśc ia  z no rym o n u  podać li­

k ie ry  i p i e r o g i ; po tem  nas tępu je  ucz ta  s t a ra n n ie  u s t a ­

w iona, dalej k a w a ,  p rz y te m  podaje się fa jka i ty  luń.

W  a u s te ry a c h  m nie jszych  w io se k  znajduje  się h e r ­

b a ta  zaw sze  w  p o g o tow iu  i b u łk i  z m ąki ry żo w e j  bia­

łej lub zielonej.

P rz e b y w a ją c  m ias ta  w idać  ulice sze ro k ie ,  p ro s to  

w y p ro w a d z o n e ,  bardzo czyste ,  na k tó ry c h  g dz ien ie ­

gdzie s to ją  a rm a ty .  S t r z e g ą  m ias ta  c y ta d e le ,  p r z e ­

kopy i m u ry ;  w  ciągu p rze jazd u ,  ks iążę  rządca  p ro -  

w incy i ,  p r z e s y ła  sw o je  uk łony  i zap y tu je  czem  s łu ­

żyć może dla w y g o d y  lub p rzy jem n ośc i .  Ludzie ,  ko ­

nie, s t a tk i  w sz y s tk o  to j e s t  na usług i aż do sąs iedniego  

m ia s ta ,  gdzie  inny rządca  ró w n ie ż  u prze jm ie  p rz y j ­

muje; p ro s ty  lud w i ta ć  cię będzie  u pada jąc  na tw a rz ,  

inni aby ci okazać  sw o je  uw ie lb ien ie ,  k łan iać  ci się bę­

dą z w d z ię k ie m  po sw ojem u, o d w ra c a ją c  się ty łem ; 

ja k k o lw ie k  ruch  ten je s t  nad zw y cza jn ie  śm iesznym ,
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nie t r udno j ed na k  dojść logicznej  p r zyczy ny ,  w  k tó ­

rej  się z a w i e r a  cześć p r a w d z i w a ;  bo p r zez  to J a p o ń ­

czycy  chcą  dać  poznać,  że się czują niegodni  pa t r zeć  

w  oblicze t ak  znakomi t e j  osoby.  Nie  w  l em j e szcze  

zachodzi ła  sp r zeczność  w  zwycza jach ,  r oz m ow ac h  i 

ce r e inoni j ach  J a p o ń c z y k ó w ;  w  ty m wzg lędz i e  są też  

oni an typody  cywil iz acy i  europej skie j ,  a to p o s t r z eż e ­

nie s tosuje  się p r a w i e  do całej  Azyi .  My na p r zy k ł a d  

chcąc  okazać  nasz s zacunek  zdejmujemy nasze ka p e ­

lusze,  J a po ń cz yc y  zaś sw o je  t r z e w i k i ;  my  w s t a j em  a 

oni s i a da j ą ,  bo to u nich w ie l ka  n ieg rzeczność  s t ać  

p r zy j mu jąc  gości .  Dopełnia j ąc  naszego s t ro ju ,  o k r y ­

w a m y  się p ł aszczem,  J apończycy  w k ła d a j a  na tomia s t  

s ze r ok i e  panta lony,  k tó r e  zdejmują  p r zed  we jś c i em 

do domów.  Dla nas zęby białe  i j a sny  w  pi er śc i en i ach  

s p ły w a j ąc y  w a r k oc z ,  j e s t  w ie lk i e j  piękności ;  w  J a ­

ponii  zupełn i e p r z e c i w n i e ,  bo modni si e  w y k w i n t n i  

płci  obojej ,  w y sz uk u j ą  dla piękności  k r ucz ych  i b ły ­

szczących w łosów,  i aby j e  o t r zy ma ć  f a rb u j ą ;  kob ie ty  

zaś nie mogą  być  p iękne  ani w e  w ł a s ny ch  oczach,  ani 

w  oczach swoich  ma ł żo nk ów ,  k iedy nie ma j ą  n a j c z a r ­

niejszych zębów,  a do tego używ a ją  fa rby  na zwane j  kani

Sk o r o  zostają  nar zeezonemi ,  młode dz i ew czę t a  jako 

oznakę  tej  godności ,  upi ększa j ą  sobie zęby t ym szcze ­

gólniejszym sposobem,  co im j ednak  nie ujmuje w d z i ę ­
ków.

Inne je s zcze  d z iw a c t w o  mie szkańców;  kobie ty
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brzemienne  w  mie j sca u ży w ać  odzieży wygodne j  i 

obsze rne j ,  śc i skaj ą  się t ak ,  że my b yś m y  się lękal i  

z tego powodu  j ak iego  s t r as znego  wy pad ku ;  podo­

bne spr zecznośc i  ciągle na po tykać  się dają.  My  E u r o ­

pe jczycy uw aża my  za w y ks z t a ł c on y  s t ró j  k r ó t k i  i 

opię ty,  J apończycy  zaś wo lą  swoje  sz l af roki ,  k t ó ­

rych  obsze rność  za s to sow u ją  do godności  osoby.  

My wo l imy  kolory  ciemne,  a nad w sz y s t k i e  p r zeno ­

simy c z a r n y ; oni zaś są z ami łowan i  w  kolor ach 

j a s k r a w y c h  i św ia t ł ych .  T u t a j  s t r ojni ś  chętni e  daje 

się s ł yszeć  s t ąpa jąc  po schodach i podłogach sa lo­

nów  w  zg rabuem i obcis łem ob uw iu ;  t am  lu­

dzie lak energi czni  i g w a ł t o w n i  nie ma ją  lej p ró ż ­

ności ,  po p ro s tu  chodzą  w  pantoflach;  a na domia r  

sp r z ec iw ie ń s t w a ,  my u w a ż a m y  motyl a  j ako  godło 

n ies ta łośc i  z powodu j ego p r ze l a tyw an i a  z k w i a t k a  

na k w ia t e k ;  oni zaś nie bez p r zy czy ny  mają go 

za godło w ie rnośc i  mał żeński ej ,  co da się w idz i e ć  

w  opisaniach ceremoni j  ś lubnych.

Co do ochędós twa ,  t o śmy  ich nie dościgli ;  pod­

różu jący  za k t ó r ego  ś l adem idziemy,  znajdzie  z a w ­

sze d ro g ę  czys to u t r z yma ną ,  s ze roką  i otoczoną r o ­

w e m  dla śc i eku wody;  w  cześć dla niego będzie  

n a w e t  umieciona i p iaski em wysypana ;  wsze lk i e  

śmiecia  i n ieczys tośc ie  s t a rann ie  będą  p r zybrane .  

P o r zą d ek  najściś lejszy panuje  w t y m  k rąże n iu  spo-  

kojnem,  aby uniknąć  wsze lk i ego  u t rudzen ia  ; p r a w o
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kra jow e nakazuje idącym do stolicy trzym ać  się 
p raw ej s trony  drogi, a pow racającym  lewej.

Ż y w e  płoty są zasadzone po obu stronach, mile 
są napisane na słupach, k tó re  w skazują k ierunek  
po rozdrożach, aby podróżny nie błądził; odległość 
liczy się od mostu D olnego-N ipouu  w  mieście 

Yedo.
Życie tow arzysk ie  nie je s t  wcale zaniedbane 

w  Japonii, wszystko tam je s t  s taranne i p rzew idzia­
ne ja k  w życiu domowem. Ten  polor i w y k sz ta ł ­
cenie jes t dziełem w ieków  i doświadczenia, i daje 
św iadec tw o  o doskonałości człowieka.

Już powiedzieliśmy że podróż się nie odbywa po­
wozem na kołach; tu rk o t  jego utrudziłby  ucho ary-  
s to k ra tk i  japońskiej i za trw oży ł spokoj wschodniej 
krainy. A w ięc podróżują konno, w  palankinach 

lub po prostu  pieszo.

I V .

miasta i w ioski.— Żegluga.—  Przebywają wody bez sta t­

ków.—  Przybycie do Yedo góra Fakone.

^/Jhcąc dosięgnąć drugiej stacyi potrzeba w yruszyć 
przededniem po kawie, do której podają lekkie ryżo­
w e pierożki; niosący idą z pochodniami i śp iew ają 
miłe zw ro tk i  zdolne uprzyjemnić ponurość nocy.

Za przybyciem do pierwszego miasta w  tej po-
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droży O asak i,  gdzie przed wylądowaniem spotka go 
pierwszy oberżysta na ślicznem czułenku, do którego ze 
względu swego dostojeństwa wsiąść powinien, podróż­
ny popłynie rzeką aż do przedmieścia, k tó re  z obu stron 
p rzy tyka  do miasta; śliczne s ta tk i  uwiązane na b rze­
gu, świadczą, że to miasto je s t  handlowe, a gdy 
przebędzie kilka mostów, w ro ta  i s traże  umieszczo­
ne na obu brzegach, ujrzy się w  obrębie miasta 
T am  gospodarz jego przyodziany w  najpiękniejsze 
szaty swoje z postaw ą pełną grzeczności, w inszować 
mu będzie, przez pośrednictwo swego tłómacza, p ręd ­
kiego i szczęśliwego przybycia; służący jego p rz y ­
niesie podróżnemu podarek przybysza, w ręczy  mu 
go z najdrobiazgowszą ceremonią. Tym  podarkiem 
będą jak  najwyborniejsze pomarańcze, albo jak  naj­
w ytw orn iejsze  figi; otoczone papierem złoconym i 
rośliną morską v e r e c h , k tó ra  je s t  godłem dobrej 

przepowiedni.
Podróżny strudzony może tam znaleźć spokojny 

i przyzwoity  wypoczynek. Jeżeli chce kąpieli, bę­
dzie ją  miał w  tej chwili,  gdyż się znajduje w każ­
dym hotelu naw et po wsiach, i każdy Japończyk, 
czy to bogaty czy ubogi, używa ją  raz w dzień 
przynajm nie j , a naw et niosący palankin orzeźwiają 

się kąpielą na każdej stacyi.
Jeżeli się skieruje ku świętej stolicy Miakko, 

jak to należy posłowi, będzie miał Fusimi na
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prze jśc iu  swo jem,  k tó r e  j e s t  w io s k ą  t y lko a p r zec i eż  

ma  t r zy  mile długości .  W ł a ś c i w i e  mówiąc ,  j e s t  to 

p r z edmieśc i e  w ie lk i ego  ce sa r s k i eg o  mia s t a .  W  na ­

szych  k r a j a ch  zachodni ch,  n a w e t  na w io snę  nic nie 

w y r ó w n y w a  albo p r zyna jmn ie j  nie p r z e w y ż s z a  ś w i e ­

żości  i p iękności  k ra job razu .  T e  okolice,  d w or k i  

ma lownicze ,  zdobne ł anami  s t a r ann i e  up raw ne mi ,  

w io sk i  r oz s i ane  w  niezl iczonej  l iczbie t a m  i ówdzi e ,  

z a l edwo  rozdz i e lone  między  sobą i tw o r z ą c e  o b w o ­

do w ą  całość;  d rog i  r ów n ie ż  uczęszczane  j a k  i ulice,  

pola t ak  p i ękne  j a k by  ogrody.

P os e ł  w  Miakko  będz i e  się mógł  opa t r z yć  w m o ­

ne t ę  z ł o t ą ,  s r eb rn ą  i m i e d z i a n ą ,  gdyż  t am  

r ów n ie  j a k  w  Yedo  p ł a w ią  me ta l e  i bi ją  p ieniądze.

P rz e ł oż o ny  p r a ł a t  t o w a r z y s t w a  bonzów,  da mu 

pos łuchan ie  p r ze z  w ie lk i ego  sędziego i dw óch  r z ą d ­

ców.  P o  tych spotkan iach  na s t ępu je  uczta ;  będzie  

móg ł  zwiedz i ć  j edno albo k i lka z pięciu akademi j  

m ia s t a ,  każda  z nich liczy t r z y  ty s iące  p i ęćse t  ucz ­

niów' najmniej ;  j e s t  t am s t ek  a s t r ono mi i ,  h is t ory i ,  

p oe zy i ,  w y m o w y  i a r y t m e t y k i .  Zobaczy  g łó w n ą  

ulicę ma j ącą  mi lę  długości ,  k t ó r a  ma  domy j e dno ­

s t ajne  i pod liniję, z ł ączone lak,  że j e  wz i ą ś ć  można 

za j ed ną  budowę .  Gdy  się pod różny  uda p ro s to  z Miak ­

ko do Yedo,  n ap o tk a  mn ó s tw o  niepol iczone mia s t  

i w io sek ,  gdzie panuje  wsz ędz i e  c zynność ,  p r zem ys ł  

i p e łne  życie ,  a w sz ys tk i e  te  s t a cye  nie są  więcej



od s ieb ie  od leg le  j a k  na pięć lub sześć  k i l lo m e t ró w ,  
a są  n a w e t  bliższe. K uana  w  p r o w in c j i  O su a ry ,  na j­
bogatsze j  z lennych  posiadłości k s ią ż ą t ,  j e s t  w ie lk iem  
i p ięknem  m ias tem , dobrze  o b w a ro w a n e m  m uram i 
i fossami; są tam  duże cy tade le  na jeżone w y so k ie m i  
w ie ż a m i,  k tó r y c h  w idok  j e s t  w sp an ia ły .

Z a to k a  Mia na d rodze  z M iakko  do Yedo mieć 
może p ięćdz ies ią t  k i l lo m e tró w  sze rokośc i ;  dla p rz e b y ­
cia jej w s ią ś ć  p o trzeb a  w  K auan ie  do w ie lk iego  s ta tk u ,  
jeże li  m orze  j e s t  w  czasie  opadania ,  to podróż  b y w a  
o ryg ina lna .  Z tego s t a tk u  p rzes iadać  p o tr z e b a  do 
m a łych  b a c ik ó w ,  k tó r e  leż często  d o ty k a ją  ziemi.

L udzie  idą pieszo i p o su w a ją  czółna k tó r y m  
w io s ła  nie s łu ż ą  w ca le .  T a  t ru d n o ść  w  p rzyb l iżan iu  
się do miasta  Mia zbudow anego  na b rzegu  m orza ,  
nie j e s t  mu p rze szk o d ą  bynajm nie j do w ie lk ie j  ludno­
ści i handlu. W  małej odległości j e s t  T c h ir iu ,  da­
lej K a ssad e ra  , M uram i,  S ingo, Im o k a n a  i O kosak i  
m iasto  w a ż n e  p r o w in c j i  Mikana.

Na d rodze  do niego poseł znajdzie  Ousida, O sa ­
ma i Ja sagu i ,  gdzie może w idz ieć  most,  uchodzący  
za na jd łuższy  w  Japonii:  ma b o w iem  sto p ięćdz ies ią t  
ośm sążn i d ługości,  a k o sz to w a ł  1 ,200 ,000  f ra n k ó w .

W y l ic z e n ia  m ia s t  i w io sek ,  k tó r e  się p rzechodz i 
w jednym  dniu, a tern bardz ie j  w  ciągu całej p o d ró ­
ży z M iakko  do Y edo, by łoby  n ad zw ycza jn ie  u t ru -  
dza jącem . P rz e b y w a n ie  po jap ońsku  m a łych  po lo -

P o d r . d o  J a p . 4



38

k ow , rzek  i s t ru m yk ów  za pomocą trag a rzy ,  jest  
u nas zupełnie nieznanem.

Rząd japoński przez o jcow ską trosk liw ość  o do­
bro publiczne, ułatwia zupełnie przepraw ę. Tam  
gdzie  dziw aczne przyrodzenie umieściło  strumienie  
na których, czy to z powodu w ezbrania  czy z in­
nych przyczyn niepodobna urządzić mostu, brzeg jest  
opatrzony czółnami. K iedy strumienie w ezbrane  
i w artk ie ,  a przebycie  staje się niebezpiecznem,  
w ten czas  ostrożności się podwajają przy przepro­
w adzeniu na drugą stronę; a niosący zręczni i do­
św iadczeni .  znając miarę g łębokości przejścia, c ze ­
kają tylko na podróżnych i gromadnie przenoszą  
w sz y s tk o  na sw oich  barkach.

T o pewna, że spokojny kupiec, uczony doktor, albo 
dostojny poseł uczują, jeżeli nie bojaźń, to przynaj­
mniej nie małe podziw ienie  maszerując na barkach  
ludzkich przez w od ę .  Ich przenoszenie w  taki spo­
sób na barkach ma cóś podobnego do naszych ćw iczeń  
atletycznych , widzianych na naszych w idow isk ach .

C złow iek  tak niosący cz łow ieka , w yc iąga  drąg  
z norymona i tak rusza przez bystry  i głęboki stru­
mień; rzeczy przenoszą się podobnież, a konie pro­
wadzone dopomagają same sobie w  przepraw ie. Na-  
koniec po przebyciu czternastu prow incyi,  k tóre  r ó w ­
nają się prow incyom  francuzkim w  rozleg łośc i ,  po­
dróżny ujrzy Yedo które jes t  jak wiadomo w  rzędzie



39

największych miast w świecie. Dla dosięguienia tego 
m iasta  k ierunek dróg jes t  taki,  że przybywający z pro-  

w incyi zachodniej, muszą przechodzić koniecznie góię 
F akone,  a potem ciasny w ąw óz zamknięty w ro ta ­
mi pilnie strzeżonemi. Tam  następuje r e w iz j a  i 
odejmują broń; kobiety nie mogą przechodzić tej 
granicy i wychodzić z miasta, l e n  rozkaz ściśle 
wykonany ściąga się szczególnie do żon wielkich 
urzędników, k tó re  trzym ają  jako zakład wierności 

ich  mężów i jako przykład dla ogółu.

P rzybyw ający  powinien pokazać paspoi t, a za­

trzym ują bardzo grzecznie tego, k tóry  go nie ma.
Nie dość cesarzowi jeszcze na tych w szystkich  

przezornościach; dla bezpieczeństwa miasta i osoby 
swojej, kazał wybudować mui oddzielający go od ca­
łej p ro w in c j i  i przedmieścia Yedo. Od wschodu 

i południa oblane okno je s t  Oceanem.

Kraj wszędzie godny podziwienia pod wzglę­
dem rolnic twa i zaludnienia; liczne szeregi podróż­
nych cisną się u wejścia do miasta. W id o k  len jes t  
zachwycający; jeżeli c iekawość Europejczyka w zm a­

ga się z powodu nowości przedmiotu, nie mniej też 
są ciekawi krajowcy dla k tórych tak jesteśmy o- 

ryginalni jak oni dla nas.

Duże oczy synów Północy, szczególnie ich za-
4 *
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dzi wiaj ą .  P o d r ó ż n i  s ł y szą  s z m e r  ciągły około s ie-  
bie.  Olarnla Orne! bo dla j ap o ń cz y k a ,  ka ż d y  z nas  
p r ócz  C h i ńczyków  j e s t  ho l endr em.

T ł u m e m  zb ie r a ją  się około podróżnego ;  wie lka  
l iczba kob ie t  w y ż s z e g o  r z ę d u  k a ż e  s iebie  nieść 
w  n o r ym anach  a k iedy  się podoba  p o d r ó ż n e m u  spu ­
ścić s z t o ry  w  sw o im powoz ie ,  to im b a r d z o  psuje  
h umor .  I t a k  pod różny  nim we jdz ie  do mi as t a ;  już 
się znajduje  w śr ód g r o m a d y  ciekaw ych różnych  klass  
i s t anów;  gdz ie  się on z a t r z y m a ,  otoczy  go m n ó s t w o  
n o r y m a n ó w  i pa l ank i now,  ten zb ió r  w y g lą d a  cóś 
n a k s z t a ł t  w iosk i  r u c h o m e j , k t ó r e j  domy  zn ikną  
w  mgnien iu  oka,  skor o  pod różny  pos tąpi  dalej .

Nakon iec  p rze jdz ie  m o s t  Dolny— Nipon na c z t e r ­
dzieści  sążni  długi i w e jdz i e  do mi as t a  Y edo  gdzie  
za nim w  k r o t c e  pośp ieszymy.



R O Z D Z I A Ł  III.
M I E S Z K A N I A  I M I E S Z K A Ń C A  

I.

A rchitek tura  w Jap o n ii. —  Trzęsienie ziem i, pożary .—  

R ozporządzenia pokojiiiv, ozdoby, pow ierzchow ność.—  

Sala p rzyjęcia , og n isk a , naczynia.—  Łoża i ubiory.

^T^omy japońskie ładne i lekkie jak chińskie; ma­
ją ściany cienkie z ziemi porcelanowej lub drzewa  
kosztownego. Pokoje rozdzielają się za pomocą pa­
raw anów, podłogi są pokryte matami, dachy z dra­
nic albo cienkiej s łomy ryżow ej na południu Jap o­
nii, a z żytniej na północy. Ł a tw o  domyślić się,  
że ten sposób budowania jes t  powodem częstych  
pożarów; aleono wynikło  z przyczyny częstego trzęs ie­
nia ziemi. Żeby nie to silne trzęsienie, Japonia, obfi­
tuje w kamienie tak piękne do b u d ow n ic tw a ,  że  
w ystarczy łoby  ich na w sz y s tk ie  budowy. K rajowcy  
lak zręczni do budowania z kamienia, że stawiają



najpiękniejsze g m a c h y , nie używając do tego 
cymenlu ani wapna a stosując tylko bryły.

Z powodu częstego także trzęsienia ziemi, Japoń­
czycy budują swoje pałace i domy o jednem tylko p ię­
trze.

Te  mieszkania nie wznoszą się zw yczajnie wyżej 
nad sześć sążni zwyczajnych, rzadko nie dosięga­
ją  tej wysokości.  Częstokroć nad tym jednym 
p ię trem  bywa jeszcze drugie p ię tro na cztery  czy 
pięć stop wysokie, służące za skład to w aró w  albo 
sprzę tów .

W  każdym  oprócz tego domu je s t  spichrz do­
brze zm utow any, gdzie mieszkańcy chowają swoje 
kosztowności aby je uchronić od pożaru i mieć 
zawsze pod ręką.

Nie podobna sobie wyobrazić jak częste i gw ał-  
towme byw ają w Japonii pożary. W  Yedo p raw ie  
każdej nocy jeżeli we dnie nie było deszczu ,  s ły ­
chać dzwonienie na gw ałt ,  a mieszkańcy oswojeni 
z tą plagą s trasz liw ą nie są na ten odgłos zbyt 
drażliwi.

P rzed  kilką laty ogień zajął się w  Yedo ze czte­
rech końców i p rzeds taw ił  w mgnieniu oka p rze­
strzeń  ognistego morza, którego w zrok  ogarnąć nie 
mógł.

Pięćdziesią t siedm pałaców książęcych i dwieście 
osob stało się pas tw ą płomieni; ludzie ginęli nie
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tak  p rz ez  ogień j a k  na moście D o lny— N ipon, k tó ­

ry  się za ła m a ł  pod c ięż a rem  skup ionych  tam  p rz e ­

s t ra szo n y ch  m ieszk ań có w , ho ci co nadbiega li  nie 

w ied zą c  o ty m  prze łom ie ,  naciskali  i w p y ch a l i  w  w o ­

dę n ieszczęś l iw ych .

W  ty m  sam ym  czasie  w  ś ród  nocy spaliło  się 

m ias to  N agasak i.  Z okien w  D ets im a,  H o len d rz y  

w idzie l i  ty lk o  kupę ż a rzą cy ch  się w ę g l i ;  ale  m a­

ją c  w i a t r  od siebie, c h w ilo w ie  byli bezpieczni.  Z tern 

w sz y s tk ie m  naczeln ik  s łusznem  u w a ż a ł  ubezpieczyć  

k o sz tow n ośc i  i s r e b ra  rz ą d o w e ,  p o d a rk i  d w o ru  j a ­

pońsk iego  i w łasne  sw o je  d o s ta tk i .  T o  w sz y s tk o  

k a z a ł  z lok ow ać  za b ra m ą  na w o d z ie  aby pośp ieszn ie  

ocalić w  raz ie  zw ró c e n ia  się w ia t r u .  R z ą d c a  N a ­

gasak i ,  k tó r e g o  H o le n d rzy  pros il i  o b a t  p rz ezn a ­

czony na pod ró że  do d w o ru  aby mógł s tać  m a  k o t ­

w icy  za b ra m ą  w o dn ą ,  p rzy s ła ł  d w a  s ta tk i  k tó r y m  

było polecono mieć baczność  na cudzo z iem ców  i 

w szy s tk o  co do nich n a le ż y ,  aby nie uc ie rp ie l i  od 

k lęsk i pożaru .
O gień  k tó r y  się zm nie jszy ł ku p o łu dn iow i ro zp a ­

lił się o ósmej z w ieczo ra  z w ię k s z ą  ja k  p ie rw ie j  

g w a ł to w n o śc ią ;  gdyż w i a t r  się z w ró c i ł  i w  je d n e j  

chw il i  ulice w  k ie ru n k u  ku D e ts im ie  s t a ły  się p a s tw ą  

płomieni. W  len sposób w r o ta  z iem ne no końcu 

jed yn eg o  m os tu  co s ta ł  p rzy  w ejśc iu  do m ias ta ,  b y ­

ły n iepodobnem  schron ien iem .



Kobiety, dzieci, słudzy, byli na barkach, a urzę­
dnicy handlowi zostali sami tylko w Detsima, do 
którego szczęściem pożar nie dosięgnął. Deszcz u- 
lewny przytłum ił w ia tr i ugasił ogień następnego 
wieczora; jednak ta plaga uwzięła się na magazyn 

’ zawierający w sobie sto tysięcy killogramów bra- 
zylii japońskiej, czy 1 i Sapanu, zkąd przy tajony pło­
mień wybuchnął i obrócił skład w perzynę.

Z powodu więc lak częstych pożarów, zna­
mienitsi książęta i urzędnicy, oprócz pałacu w cy- 
ladelli przy cesarzu, mają jeszcze po dwa najmniej 
pałace w mieście.

Nic nie ma piękniejszego i rozkoszniejszego, jak 
mieszkania panów japońskich. Tam się wszystko 
znajduje co tylko może połechtać zmysły i zado- 
wolnić umysł; tam to prawdziwy zbytek, a zby­
tek starożytny, to jest mieszanina bogactwa z pro­
stotą. Ogrody obfitują w kwiaty a sady wr owoce. 
Krzewy najrzadsze i najpiękniejsze formują cieniste 
zachwycające ulice, rzeki płodne w ryby i ptaki 
wodne. Są tam sale teatralne do przedstawień któ­
re się odbywają przy muzyce i śpiewach; a współ­
zawodnictwo u właścicieli podniecane jest punktem 
honoru , najgłówniejszym bodźcem Japończy­
ków.

Jednak ta chciwość sławy nie jest wcale sza­
loną dumą, tylko podnietą w dokładnem wykona-
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iiiu ich obow iązk ów  i wystrzeganiu  się  tego co 
obraża przystojność.

U  osób w y ższego  stanu (loin byw a przedzie­
lony jedną ścianą na dw ie  tylko części; jedna jes t  
dla k o b ie t ,  a druga na przyjęcie odw iedzających.  
Ta strona w ew n ątrz  je s t  zdobną w  porcelany, ma­
lowidła, księgi i w  rękopisma bardzo c iekaw e. U śc ie -  
lają podłogi matami podwójnemi które są pięknie  
natykane, albo n aszyw ane , okolone fręzlami; są one 
długości trzech łokci, a szerokości pół tory.

Pokoje w ew n ątrz  domów stają się w ięk sze  lub 
mniejsze, w  miarę ustawienia paraw anów  które tam 
są ścianami ruchomemi; rów nież  z kilku mniejszych  
pokojów możnaby zrobić jedną obszerną salę z w i ­
jając je ;  bo są urządzone jakby kulissy zsuwane  
za pomocą fugowania.

W e  w szystk ich  naw et najbogatszych m ieszka­
niach drzw i zew nętrzne  i w enętrzne są obite pa­
pierem bogato upiękrzonym; sulit zaś jaśnieje ja-  
skraw em  malowidłem.

W s z y s tk o  je s t  w eso łe  i ładne w  tych m ieszka­
niach, które są bardzo zdrow e. Najprzód że w s z y s t ­
ko jest  budowane z drzewa jod łow ego  lub ced row e­
go, a potem że okna i parawany tak są urządzone  
że nie tamują swobodnego przejścia pow ietrza .

D oświadczenie nauczyło, że aby trzęsienie ziemi 
nie w y w ie r a ło  takich szkodliw ych skutków  na m iesz-
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kania, budować należy trw ale j drugie p ię tro jeżeli 

gdzie się znajduje.
Dach więc leży na mocnych belkach. Budo­

wanie domów, ani je s t  bardzo architektoniczne ani 
rzeźbami zdobne. Mury, jeżeli tak zwać można cienką 
budowę z gliny porcelanowej, pokryw ają  grubą w a r s t ­
w ą w ern iksu  również jak  i dachy. Lud ten tak zami­
łowany w upiękrzaniu, że domy zew nątrz  i w ew n ą t rz  
są zdobne srebrzystem i a naw et złoconemi wzorami. 
Na w ern iks ie  albo na glinie znajdują się zwyczajnie o- 
zdobne malowidła kw ia tów , k rajobrazów  i zw ierząt .

U bogaczów i w  wielkich domach zajezdnych, 
w idać wszędzie malowidła i w yszyw ania  wysokiej 
w artośc i;  obrazy niekształtnie  rzeźbione bogów i 
osób znakomitych; typy chińskie grubo obrabiane, 
krajobrazy, rośliny rzadkie, ptaki wypchane i sztucz­
nie posadzone na paraw anach  i mnóstwo innych oso­

bliwości.  ' .
Na oknach pełno doniczek z kw iatam i;  zastępują 

je  czasem robione, ale to się rzadko zdarza, bo w J a ­
ponii jes t  ich obiicie, cudnie pięknych i w łaściw ych 

każdej porze roku.
Miasto japońskie nie przypomina wspaniałością 

miast rzymskich, ani strojnych wdziękiem miast 
greckich, ale je s t  świetne, ładne, ożywione, zalotnie 
p o w a b n e , a nadew szystko wyszukanie ochędóżne.

Ten w ern iks  k tó ry  im służy do zew nętrza
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jak do w ew n ętrza  domow, sufitów i drzwi, nie jes t  
tym w ern iksem  który nam przydatny do malowideł;  
przezroczysty , używanym  byw a jedynie do pociąga­
nia drogiego drzewa, w  którem nie chcą zmienić na­
turalnego k o lo r u , albo przyćmić s łojów; inny zaś 
jest ,  gęsty, też nie podległy zepsuciu, koloru takie­
go, że go z ław ośc ią  odmienić i c ien iow ać można.

Strojna galerya w zdłuż  tej części domu p row a­
dzi do ogrodu. W  mieszkaniu nie w idać ni krze ­
se ł  ni ław ek; jes t  tam jak w  krainach mahometańskich,  
zwyczaj siadania na ziemi; ażeby nie psuć mat które  
służą razem za siedzenie, każdy zostawuje pantofle za 
progiem. W ie le  mat razem złożonych służy za posła­
nie; a bogacze okrywają łoża jedwabnym kobiercem  

Okna w  miejscu szkła mają papyrusow e szyby,  
tak prześw iecające  się jak leciutka tkanina z białe­
go jedwabiu; są one opatrzone okienicami, które się 
zamykają na noc zupełnie jak u nas.

W  sali gościnnej naprzeciw ko drzw i jes t  w ie lk ie  
obicie, przed tą ozdobą siadają osoby odwiedzające; 
uie daleko ztamtąd jest szafa z p o l ic z k a m i, gdzie  
leżą książki do nabożeństwa, a blizko drzw i jest  
rodzaj w ew nętrznego  balkonu zkąd nie w stając można 
w id z ieć  ogród i pola.

W  Japonii nie znają w ca le  k o m in k ó w ;  je s t  na 
ognisko miejsce czw orogranne ,  w  podłodze ,  do­
brze  niurem w ycem brow ane,  które napełniają w  zi-
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mie popiołem i węglami. W  czasie wielkiego zimna 
s taw ią  nad tern "wielki stół nizki,  ok ry ty  kobiercem, 
na k tórym  s ia d a j ą ; ten zwyczaj pospolitym jes t  
w  P ersy i .

W  pokojach gdzie nie ma takiego miejsca w y ­
murowanego, zastępują je fajerkami miedzianemi albo 
glinianemi co na jedno wychodzi.

Japończycy w  miejscu szczypców do brania żaru 
mają rózgę żelazną, k tórej  używają bardzo zręcznie; 
tak  jak  dwóch kijków w ern iksow anych  w miej­
scu łyżki i widelca.

Łoże japońskie składa się z kilku ko łder  jedwabnych 
i bawełnicznych w  miarę dosta tków ; są one w a to ­
w ane na dwa palce grubości a do czyszczenia odej­
mują tę w a tę .  Japończycy składają tę kołdrę na 
dwoje i rozciągają na giętkich matach, któremi na­
w et u biednych pokryw ają  się podłogi. Układając 
się do snu ubierają sie w szeroki s z la f ro k , grubo 
w atow any  z szerokiemi rękaw am i.

W  miejscu poduszek używają po prostu  mniej­
szych lub w iększych kaw a łków  drzew a rozmaitego 

kształtu .
U ludzi niższej klassy, ta drewniana poduszka 

jes t  okrąg ła  i nieco wydrążona z jednej s trony.
T ak  przyzwyczajeni,  zasypiają na tern tw ard e m  

spartańskiem  węzgłowiu, nie dodając nic wygodniej­

szego.
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Bogaci mają zamiast takiej poduszki, małe ku­

ferki w y so k ie  na cztery  cale, bardzo delikatnie w y ­
robione, a na ich w iekach, jest  przytw ierdzony ma­

ły  m ateracyk od sześciu do ośmiu cali długości a 

dw a lub trzy szerokości; w  takim kuferku za w ie ­

rają się w szy stk ie  przedmioty goto w a ln iow e , b rzy tw y ,  

nożyczki, proszek do zębów , s z c z o t k i , grzebienie  

i pomada.
P raw d a że g łow a położona na tej w klęs łej  po­

duszce okrągław ej, nie bywa przez noc potarganą, 
suknia nie długo czasu potrzebuje do w ło ż e n ia , a 

w ię c  ubiór ranny w  jednej chw ili  b yw a skończony.

II.
C h arak ter fizyczny Japończyków . —  Odwaga w o jen n a .—

B ron.—  Miłość spraw iedliw ości.

(J a p o ń c z y c y  nie są tak silnie zbudowani jak syno­

w ie  Północy; P o s ta w y  średniej, tuszy mięsistej, są 

zw yczajnie  zręczni, zwinni i muskularni.
Kobiety  ładne i białe; mężczyźni a szczególnie  

w ieśniacy nie są w y ższeg o  w zrostu  jak nasi. W  ich 

lizyognomii oryginalne są oczy, podługow ate i g łę ­

boko osadzone, a zaw sze  mrugające; spojrzenie jednak  

przenikliwe, brew wyniosła; mają dużą g łow ę ,  królką  

szyję, gęste  w ło sy  czarne; nos duży przypłaszczony. 

Ten obraz nie jest zbyt powabny; ale ogólnie w z iąw szy
P o d r  d o  J a d . 5
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tw a rz  choć nie ładna jes t  w y ra z is ta :  a moralne 
usposobienie tego narodu zdradza wszelkie wnioski 
L aw a le ra ,  Gala S pu rzhe ina ;  w y ra z  tw arzy  w ięc e j  
oryginalny, niż b r z y d k i , więcej miły niż ładny.

Japończykowie rozgłosnemi czynami dali dowód 
swego m eztw a. H is to rya  ich świadczy jak  walecznie 
bronili swojej ojczyzny. W  wojnach przeciw ko 
Chinom, której tea trem  był półwysep Korei, Japoń­
czycy p raw ie  zawsze brali górę, pomimo mniejszej 
swej liczby. P rzed  ogłoszeniem p raw a  o zamknię­
ciu granic i zerwaniu  stosunków z cudzoziemcami, dwie 
kompanije Indyjskie, angielska i holenderska używ ały  
żołnierzy japońskich, jak  już mówiliśmy, i ci im dziel­
nie służyli; gdyż oprócz waleczności, ślepo posłuszni 
i skorzy są na rozkazy swoich naczelników.

C harak te r  mieszkańców i natura  ich ziemi, są to 
nieprzełamane zawady do zdobycia Japonii. Najezd- 
nicy mogliby u tw orzyć w praw dzie  p a r ly ą  malko- 
tentów; ale związek ten byłby k ró tko  trw a łym , bo 
rząd k ra ju  nie jes t ugniatającym.

Możeby można zjednać k tórego z wassali uka­
zując mu osobiste widoki i pochlebiając jego miłości 
własnej, jak  to nie raz  w Indyach się udawało; ale 
tu cudzoziemiec i każdy przestępca pierwszego dnia 
byw ają odkryci.

Od lat dwunastu  wszyscy Japończycy uczą się 
w ładać bronią; jes t  to ich głównem ćwiczeniem;
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broń zaw sze  nad w ezg ło w iem  zawieszana, spoczyw a  

tylko w  nocy; jest  to szabla, szty let,  kołczan i s trza ły  

i dziryt. Szable ich, jak powiadają, są tak hartow ne  

i cienko w ytoczone że jeduem cięc iem  na pół prze­

cinają pałasz europejski nie szczerbiąc się w cale .  

Jeżeli ta opinia je s t  p rzesad zon ą , zatrudno nam 

będzie ją sp ra w d z ić ,  gdyż broni nie w y p u szcza ­

ją z kraju; a europejczycy nie wpuszczają się tam  

uzbrojeni.
T o jednak pewna, że stal którą jedynie za trzy­

mują dla siebie, jest  dziwnie doskonałą i przechodzi  

nasze najlepsze gatunki a n a w et  i szw edzką.

W o jo w n ic y  z przyrodzenia, i chlubiąc się tern, 

usiłują też s ław ić  się bronią; mają ją za najpię­

kniejszą ozdobę pokoju, szczególnie kiedy la broń 

w y sz ła  z rąk sław nego majstra. Są tam szable k tó ­

re cenią dw a albo trzy tys iące  dukatów.

Japończycy są dumni i nie znoszą ani s łow a , ani 

gestu obraźliwego; ale obchodzą się  z sobą w za ­

jemnie z w ie lk ą  grzecznością i uprzejmością. P o ­
mimo tej wrodzonej d u m y , naród ten jes t  pełen  

łagodności i uprzejm ości;  tk l iw y  na -najmniejszy  

dowod uczucia, ale nieubłagany na obelgi i groźby.

Spraw ied liw ość  nie je s t  u nich próżnem s łow em ,  

każdy o niej pamięta w  stosunku do sw ych  w sp ó ł­

obywateli; naw et sam owładca nie przestępuje sw ych  

praw, w zględem  sw oich  poddanych. Odwaga i spra-
5 *



wie d l iwość  są dw ie  cno ty ,  k t ó r e  J ap ończycy  s t a r an ­

nie r ozwi j a j ą  w  dziec iach;  ma m ki  ko ły sząc  je ,  śp i e ­

wa ją  wo jow n icz e  czyny  b oh a t e r ó w .  W  w ie k u  po­

znania  s t a w i ą  im dobre  p r z y k ł ad y  i nauki  p r ak ty czn e  

cnoty ,  k tó r e  im codziennie  za w z ó r  s ł użą .  Dzieci  

nie b y w a ją  wca l e  s t r a s zon e  ani b i te ;  p r a w o  życia  

i śm ie r c i  p r z y z n a w a n e  rodz i com dos t a t eczn i e  ich 
ł agodnemi  czyni .

Jeże l i  za jdzie  między  niemi  spor  jaki ,  to p r z y ­

wo łu j ą  dziec ię  r ów n eg o  z niemi  w i eku  i to r o z s t r z y ­

ga; t ak im  sposobem wc ześn i e  k sz t a ł c i  się ich zdanie 

i g ru n tu j e  się w  u szanowan iu  dla sp r awi ed l iw ośc i .

III.
Odzież. — W stręt Japończyków  do w prow adzenia nowości.

szyscy  pr awdę  w  Japoni i  chodzą  w  j ed wab iach :  

na jboga t s i  okazują  p rzy  ce remon iach  dopie ro  p r ze ­

pych sw eg o  s t r oju .  K l im a t  j e s t  r e gu l a rny  i z w y ­

czaje jednaki e .  W  j ed n ym  dniu p r a w i e  zdejmują  

sukni e z im ow e  i odzi ewa ją  się w  letnie.

Młodzież  nosi  odzież ba rdzo  d ł u gą ,  k tó r ą  

spuszcza  w  domu a podnosi  w yc h od ząc  za po­

mocą paska .  Z w i er zchu lej sukni  nak ł ada j ą  j a k b y  

p a l t o ,  k tó r ego  r ę k a w y  spadaj ą t r ochę  niżej ł okci a.  

Sukn ie  mieszczan nie są d łuższe  j ak  do kolan.

Ludz ie  tej k l as sy  noszą  szabl e i sz t yl e t  u sze-
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rokiego p a s a , który jes t  naszyw any w  warcaby;  
w  m ieście  czy na w s i  zaw sze  mają laskę w  ręku, 
w achlarz je s t  w  ciągłem użyciu, a co w ięcej  jeszcze ,  
znakomity mieszczanin nie w ychodzi inaczej z domu 
jak w  to w a rzy s tw ie  s łu g i ,  który za nim parasol 
niesie, aby go chronić od słońca.

T rzew ik i  Japończyków  są raczej pantoflami bez  
zapiętków, nie spadają jednak, bo są przytw ierd zo­
ne rogow ym  łęk iem  około palców.

Jak k szta łt  rządu, tak i w yobrażenia religijne, 
tak obyczaje, zw yczaje  i w szy s tk ie  przyw yknienia  
życia i ubioru są tam niezmienne od dwóch tys ięcy  lat.

Krój stroju jest jeden dla w szy stk ich  klass to w a ­
rzystw a, od cesarza aż do najbiedniejszego poddane­
go. W  św iec ie  zaś moralnym w prow adzen ie  no­
w ośc i b yw a tylko spokojnem zastosow aniem , czyli 
przyłożeniem nowej gałęzi do tego samego pnia. 
Takiemi były  w prow adzen ie  zasad Konfucyusza na 
pięć w ie k ó w  przed Chrystusem. Buddeizm w  lat 63.  
po narodzeniu C hrystu sa , w p row ad zen ie  Syogu n ów  
jako Cesarzów X I I I  w iek u  naszej ery. W  porządku  
zaś materyalnym, w  najmniejszym szczególe,  nie scho­
dzą z raz przyjętej drogi tak co do użycia czasu, 
rozporządzenia godzinami pracy i spoczynku, rodza­
ju zajęcia się i zabaw, ceremonij, odwiedzin i za­
prosili, jak i budowania domów, kształtu odzienia i t. p. 
do lego stopnia, że architekt, k raw iec ,  lub kucharz.

5 * *



zmar l i  w  da w n yc h  w iek ach ,  żeby z m a r tw y c h w s t a l i  

t e r a z  i wzięl i  sw o je  n a r z ę d z i a ,  zabra l iby  się po 

daw nem u  do p r acy ,  s ądząc że się t y lko  ze snu obu* 

dzili.  To  się p raw  ie wsz ędz i e  pos t r ze ga ć  daje w7 na­

rodach  azya tyck i ch  , s k u t k i em  zape wn a  jednost a jnośc i  

k l imatu ,  że się ich obyczaj e i w yo b r aż en i a  nie zmie­

niają wca l e .  Od cza sów Abrahama ,  A r a b o w i e - B e -  

duini nie zmieni l i  się do tąd;  oni w  gościnności  naś l a­

dują  z a w sze  sw ego  sz l ache tnego sze jka ,  s ługę w ie ­

rzącego ;  a gdy w e d ł u g  s t a r ego  zwycza ju ,  t en król  

pus tyn i  obdz ie r a  pod różnych  cudzoz i emców,  czyż  nie 

p r zed ł uża  ini ssyi  Izmae la ,  k tó r em u  dano być  w r o ­

giem sp o ł e c z e ń s t w a ,  gdyż  Anioł  P r z ed w ie c zn eg o  

pow ied z i a ł  Ag a rze :  „porodz is z  syna;  len będzie  dziki  

c z łowiek ;  r ęce  jego p r z ec i w k o  w sz ys tk im ,  a r ę ce  

wszys tk i ch  p r z e c i w k o  j emu,  a nap rze c i wko  w s z y s t ­

kiej  b r ac i  sw ej rozbi je  namioty. , ,  Ub io ry  u tych po­

tom k ó w  egipskiej  n i ewo ln icy ,  zmienia j ą  się t y lko 

w  ma łych  szczegół ach;  a wyo bra żen i a  ich są niby 

w e  krw i, t ak  n iezmienne j a k  ko lor  ich oczu.

T a k  się t eż  dzieje z J aponi ą:  każda  myśl  r o ­

koszu by łaby  źle p r zy j ę t ą .  W  tej cywi l i zacyi  

s ięgającej  daw nośc i ą  t r z e ch  ty s ięcy  lat ,  dobro  i zło 

nie podlega kwes ty i .  S a m ó w ladzlvyo zupe łne  p r z y ­

wiąza ne  j e s t  do w ładzy  najwyższe j ,  k tó r a  też  j e s t  

u święconą  podaniami .  Gdy do k t o r  T y m b e r g ,  l eka r z  

p r zy  Kompani i  h o l end e r sk i e j ,  p ros i ł  o pozwolen ie
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h e rb o ry z o w a n ia  w  okolicah N agasak i ,  g u b e rn a to r  

lęk a jąc  się w p ro w a d z ić  ja k ą  now ość  szuk a ł  w  dz ien ­

n ikach  k ra jo w y c h  czy już  nie było podobnego  zda­

rzen ia  ; znalazł że w  daw n y c h  czasach  kiedy pano­

w a ła  zabójcza za raza  i b ra k o w a ło  ś ro d k ó w ,  c h i t u ig  

cudzoziem iec  p ro s i ł  o po zw olen ie  szukan ia  ziół w  o- 

ko licach ,  w ię c  i t ru d n o ść  zd aw a ła  się b yć  u sun ię tą .  

Ale w c z y ta w s z y  się p rzek o n a ł ,  ze ta m te n  by ł d r u ­

gim c h iru rg ie m  fa k to ry  i ho lendersk ie j ,  gdy ty m cza­

sem T y m b e rg  był p ie rw s z y m ,  osądzono w i ę c , że 

nie może m ieć tegoż pozw olen ia .
Podobne  zaw ad y  , u nas n o w a to r ó w  w zb ud z iłyb y  

uśm iech li tości; ale tam  u rzęd n icy ,  ja cy b y  nie byli ,  

są a k u ra tn i  w  n a jd robn ie jszych  szczegółach , co do 

w y p e łn ie n ia  sw o ich  o b o w ią zk ó w . Oni w y k o n y w a ją  

co do jo ty  w o lę  sw y ch  naczeln ików  i s t a r s z y c h ,  nie 

w n ik a jąc  w  nią. nie t łó m acz ąc  ani nag ina jąc  do oko ­

liczności. K to  w ie ?  to ślepe p os łu sze ń s tw o  może 

j e s t  tym  s e k r e t e m  u trz y m u ją c y m  tę spo łeczność  ta k  

liczną i daw n ą .
IV.

W strzem ięźliw ość.—  Piwo ryżowe.—  Wystrzeganie się mle­

ka.—  Ochędóstwo.

W
( J e d n ą  z cech g łó w n ych  c h a ra k te ru  J a p o ń c z y k ó w  

je s t  w s trz e m ię ź l iw o ść .  Ubogi p rz e s ta je  na m ałem , 

bogaty  nic nie ma lak  zb y lk o w eg o  w  sw oim  p rz e -
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pych u coby urągało ludowi i odstraszało biedaka. 
YY Japonii pijaki i złodzieje są nieznani.

Przed  niedawnemi je szcze  czasy nie było tam u- 
praw y ani nałogu do tytuniu.

Dalej w ięc  nasz podróżujący europejski, nasz 

mniemany poseł, ugoszczony, obsypany komplemen­

tami został, u rządu najmilej przyjętym. Obcho­
dzono się z nim po japońsku.

Jeżeli chce w ydać  ucztę aby się w y  wzajemnie,  
będzie przyjm ow ał po europejsku. Będzie  miał na 

sw oim  stole zupy, potraw ki,  p tastw a, szynki, ryby,  

sałaty, torty, a nakoniec desser. Japończycy nie są 

żarłoczni, a w  takim razie jedzą szczególn ie  mało; 

jednak nic nie zostanie na półmisku jakby on 

w ie lk i  nie był. I gdziesz  się to p od z iew a ?  P od a­

ją im półm isek, każdy nabiera sobie; potem w y -  

ciągają najpoważniej ze sw eg o  pugilaressu k a w a ł  

papieru, na którym zapisują n a z w is k o , kładą na 

potraw ie  i odsyłają podług adresu przez sw e g o  

służącego; taki ich jes t  zw yczaj.  Masz prawo zro­
bić to ż s a m o  u nich w  dzień balow y.

P iw o  r y ż o w e  zw ane sake, je s t  w ybornym  na­

pojem, tak upowszechnionym w  państw ie  jak herbata.
Chociaż Japończycy lubią napoje na gorąco, ka­

wa u nich się jeszcze  nie w prow adziła .  Co zaś do 

mleka, je s t  zabronione przez religią buddaiczną, 

tłómacząc dogmat: „zetknięcie  się z k rw ią  kala
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człowieka14 a mleko jest nazwane krw ią  białą. So>a 
k tó rą  Anglicy używają do sosów, niejest wcale, jak  
powiadają p o d ró żn i , k rw ią  bawołów; gdyż nie ma 
tego zwierzęcia w  Japonii, ani też z soku wołowego; 
je s t  to mieszanina pszenicy z rodzajem fasoli (dolic) 
i soli, co się fermentuje w  naczyniu Zakopanem 
w ziemi, a k tó rą  potem gotują dla trwałości.

Ochędóstwo w  Japonii jest  wybredne, mieliśmy 
już  zręczność zwrócić na nią uw agę czytelnika. W i- 
dać je w rszędzie, w domach, w  odzieży, w potraw ach , 
ono to im wynagradza ich umiarkow anie co do liczby 

pokarmów.

 ------
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R O Z D Z I A Ł  IV.
USTAWY POLITYCZNE I CYWILNE.

I.

Gubernator.— Strach jakim  ich przejmuje Książe Satsuma

ę f fy e y a s  założyciel dynastyi dopiero panującej, pomno-  

ż y ł  liczbę rządców  z uwagi, aby się  żaden z nich 

nie sta ł  na zbyt potężnym . T ym  którym n ajw ię­

cej nie dow ierzał,  dał za sąsiadów książąt przez  s ie ­

bie wyniesionych, z obow iązk iem  czuwania; umie­

jąc przedew szystk iem  swój interes spoić z ich 

w łasnym . Każdy z k s ią ż ą t -g u b e rn a to ró w , ma obo­

w ią zek  pół roku przebyw ać w  Yedo, a drugie pół 

roku w  swojej p r o w in c y i ; le  zobowiązania do 

rocznych p o d r ó ż y , tak są u r ząd zo n e , że jedni 

z drugimi spotykać się nie mogą, bądź u dworu,  

bądź w drogach, c zy leż  w  sw oich  krajach. Kalen­

darz rzą d o w y  wskazuje im nie ly lko  marszrut do
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stolicy, ale czas p r z y b y c ia , p ierw szego  posłucha­
nia, pożegnania i czas odjazdu.— N ie dopuszczają im 

także stosunków  z cesarzem duchownym; bo gdyby  

temu wydziedziczonemu monarsze, przypomniano pra­

w o  jego przodków, którego położenie podobnem jest  

do położenia niedołężnych niegdyś królów  F rancy  i 
za czasów  m erów  pałacow ych, byłby zażądał ko­

rony doczesnej.
T en  zw ierzchnik  pozbawiony w sze lk ich  w p ły w ó w  

stanow czych, ale otoczony zresztą  w sze lk iem i zna­
kami honorowemi, byw a zapytyw any o radę tylko dla 

formy: a los jego je s t  bardzo podobnym lo so w i pen- 

syonowanych książąt  Indyjskich , którzy dozwalają  

europejczykom swobodnie rozporządzać się u siebie  

pod sw ojem  imieniem. W  tern państwie  gdzie w sz y s t ­

k ie  w ładze  są zrów noważone, w szy sk ie  w p ły w y  po­

dzielone, w szy stk ie  siły  stosunkow ie  obliczone. W  tern 

laboratoryum politycznej chemii,  jeżeli Syoguu po­

s trzeże, że jeden z tych książąt rządzących staje  się bo­

gatszym, przyodziew a go now ym  tytułem, któremu  

ten nie śmie odm ów ić , a z miejsca k tórego obow iąza­
nym jest  dawać bogate podarki; przez takie zręczne w y ­

rachowanie podział len zarówno przypada na w s z y s t ­

kich w a ssa ló w .  W sz e lk a  myśl rokoszu niepodobną 

się staje, z w a ży w szy ,  że tych dygnitarzy żony i dzieci 
są jakby zakładnikami u dworu, a przedmiotem tro­

sk liw ości naczelników tych rodzin.
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Na zapytanie dla czego książę ta  Satsum a stali się 
tak potężnymi i s t ra s z n y m i, w ytłóm aczyć to można 
powszechnym rozgłosem, że w  ich domu kry ją  się po­
tom kow ie w  prostej linii p raw ego ce sa rza ,  którego 
w ładzę p rzyw łaszczył sohie w młodocianym jego w ie ­
ku, Jyeyas  w  X I I  stuleciu.

H is to rya  domowa kraju  tłumaczy nam, że umie­
rający cesarz pow ierzy ł  opiekę małoletniego syna 
m in is trow i swem u Jyeysow i,  k tó ry  zagarnął koronę 
i zamyślił spalić następcę z rodziną w e własnym jego 
pa łacu ;  ale tradycya  potajemnie dodaje, że p raw y na­
stępca schronił się w  dziedzinie książąt Satsuma, i że 
tam trw a  dotąd jego pokolenie.

Odtąd w ładca Satsum a trzyma cesarzów  jakoś na 
wodzy i panujący utrzym ują z niemi stosunki od po­
kolenia do pokolenia; a przedostatni Syogun był żo­
natym z córką tego księcia.

I I .

Prawo na Japończyków , którzy mają stosunki z cudzo­

ziemcami.

J e ż e l i  rząd japoński nie życzy sohie przyjąć cudzo­
ziemca, nie pozwala leż podróżować swoim podda­
nym; bo jak  to zobaczymy dalej, okrę ta  są tak  zbu­
dowane, że niepodobieństwem jes t  przepłynąć za



obręb wód, kraj otaczających; ci nawet których się 
okręt rozbija, przestępcami są mianowani, jeżeli 
przyjmą pomoc cudzoziemskich statków ; a jeżeliby 
prawo względem tego wykonanem było, ulegliby karze 
śmierci. Przed kilką laty, okręt Stanów-Zjednoczo- 
nych spotkał nazajutrz po straszliwej burzy, statek 
japoński bez masztów i żagli, chwiejący się na dwóch 
kotwicach. W ia tr odbijał go coraz bardziej od brze­
gu; spuszczono natychmiast szalupę z okrętu; ka­
pitan wsiadł sam do niej i po długich bezsilnych usi­
łowaniach , ledwo dopędził zagrożonych. Nieszęśli- 
w i widząc śmierć niechybną przyjęli go z wielką 
radością, bo nie łudzili się wcale nadzieją dosięgnąć 
brzegu swym pokruszonym statkiem; ale się nie od­
ważyli przesiąść na okręt cudzoziemski, nim kapi­
tan amerykański na ich prośby usilne, nie kazał wy­
szczerbić ich statek, z obawy, aby gdy ten nie zupełnie 
zrujnowany i niedowodzący zatopienia, na brzeg wy­
rzuconym zostanie; nie był świadectwem w oczach 
władzy, że się nie można było obejść bez pomocy cudzo­
ziemców.

Prawo japońskie pilnuje się form, karze śmiercią 
każdego coby miał stosunki z cudzoziemcami bez wy­
raźnego na to polecenia : wyłącza z tego jedynie tłó- 
maczów i urzędników policyi, których to jest przezna­
czeniem.

Częstokroć jednak mieszkańcy Nagasaki powodo-
P o d r . d o  J a p . 6
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wani chęcią o ś w ie c e n ia , uczęszczają potajemnie do 
urzędników  faktoryi na rachunek pobłażania agentów  
gubernatora.

Gdyby to był naród bardziej przedsiębierczy, po­
trafiliby obrócić na sw ą  k orzyść  schadzki tajemne  
sw oich  magnatów z Holendrami w  niektórych mia­
stach głów nych , w  czasie ich w ęd rów k i do Yedo.

III.

D ziedzictw o Urzędów.

^ d  czasów niepam iętnych, w ysok ie  i niższe urzę-  
da w  Japonii są dziedziczne; ale ojciec ma prawo dać 
następstw o któremu zechce z synów  swoich. Co w ię -  
cćj jeszcze , jeżeli  nie ma potomstwa płci męzkiej, może  
sobie jak nie gdyś u Rzymian, wybrać obcego, który  
w  takim razie zrzec się musi sw ego  nazwiska i przy­
jąć miano przybranego sw ego  ojca. Następne opo­
wiadanie w sk aże  jak dalece Japończycy szanują pra­
w o  następstw a i pilnują zupełnego w yrzeczen ia  się 
dawnego nazw iska kosztem naw et zw iązk ów  natury.

Jeden z ostatnich Syogunów  stracił  jedynego syna, 
był w ięc  zmuszonym przybrać sobie d z ie c ię ,  które  
po jego śmierci istolnie wstąpiło natron. Będąc ju ż  
cesarzem zapomniał się do tego stopnia, że nazwał  
publicznie ojcem sw ojego rodzica; ta n ieprzyzw oitość
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była największem zgorszeniem, przełożony Radców  
Stanu, protestował bezpośrednio w  sposób energiczny 
przeciwko temu zgwałceniu starodawnych zwyczajów; 
ale że prawo nakazuje też, aby poddany nie śmiał nic 
naganiać ani najlżejszej zrobić w ym ów ki swemu s ta r ­
szemu, radzca uznając sam p raw a k tó rych  się s ta ­
wał obrońcą, ogłosił się niewolnikiem w e własnym

swoim domu.
Pokonany tern postępowaniem cesarz, nie miano­

wał więcej publicznie ojcem tego, k tó ry  nim być nie 
mógł w obliczu ludzi; a śmiały radzca był nieco 
później chlubnie do urzędu przywołany.

IV.

(twardya narodowa. -  Policya.—  Kwartały i u lice .—  Wy­

nagrodzenie szkód —  Zwadyj zobopólue zobowiązanie się 

sąsiadów.

U Jrz ą d z e n ie  teraźniejsze gw ardyi narodowej we 
Francyi,  naśladowane jest  we wszystkich miastach 
japońskich. Każda ulica formuje batalion dzielący się 

na kompanie ze stu ludzi.
Lokatorowie nie są wyłączeni od obowiązków for­

mowania gw ardyi i odbywania patrolów; ale właści­
ciele sami tylko mogą wybierać naczelnika, którego zo- 
wią, Ottona będącego razem naczelnikiem policyi miej-

6 *
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skiej. W ie lk ą  tam je s t  zbrodnią obraza gw ardyi na­
rodowej, albo staw ienie jej najmniejszego oporu.

Policya w Japonii je s t  podzieloną na dwa korpusy, 
k tó re  się czynnie współubiegają i jeden drugiego chcą 
przewyższyć; czuwają nad sobą wzajemnie i wykazują 

uchybienia jedni drugich przez współzawodnictwo; a 
skutkiem tego władza o wszystkiem  jes t  uwiadomioną 
co się dzieje. Ta  policya czuwa starannie nad zacho­

waniem p raw  i zwyczajów, wyśledza bezwzględnie 
w szystkich przestępców  choćby był to sam cesarz.

l a k i e  urządzenie byłoby pożytecznem w krajach 
gdzie rządzą udzielni drobni książęta, wszyscy ró w ­
ni panowie w  swoich dziedzinach; a którzyby wszakże 
chcieli stać się niepodległemi, choćby to było kosztem 

dobra narodowego, jak  to czynili wielcy wassale w ie­
ków średnich. W  Japonii okazał się potrzebnym sy- 
stem al szpiegowslwa, co tam się w ykonywa z taką 
czynnością i zręcznością, że wyłamanie się z pod wda- 
dz> rządu p r a w ,  albo dawnych form, k tó re  tam są 
jakby uświęcone, na pierwszym kroku bywa odkry- 
tem. Często agent policyi zwany m itsuke  t. j. badacz 
idzie do n iektórych prowincyj dla przysłuchania się 
gawędom ludu, notuje sobie wszystko i wędruje po- 
kraju, aż póki nie odbierze umówionego hasła pow ro­

tu do Yedo. To hasło pow rotu  je s t  odgłosem pewnych 
nadzwyczajnych wypadków , k tó re  jego koledzy ro z­
głaszają, skoi o tylko często o tern posłyszy, powTaca,
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wiedząc już że ta nowina wyszła z ust wybranego 
p r z e z  niego zastępcy. Ten urząd jest niezmiernie nie­
bezpiecznym, skoro szpieg jest odkrytym, śmieić go

niechybna spotyka.
Nie było przykładu aby choć jeden w rócił z pro- 

wincyj Satsuma; wszyscy tam byli odkryci i zamor­

dowani.
Ci co są posyłani do tej części kraju, są uważani 

za skazanych na śmierć; a taka jest władza rządzców 
prowincyi wielkich wassali, a nadewszystko ksią- 
żęcia Satsumy, że cesarz zmuszonym jest puszczać 
te morderstwa bezkarnie. Ulice są zamknięte noc 
całą: niekiedy też we dnie zamykają wrota, ło s ię  
też zdarza wr Nagasaki przy odpływaniu okrętu cu­
dzoziemskiego, z obawy, aby mieszkańcy nie ucieka­
li;  obawa ta jest tak wielka, że śledzenia odby­
wają się aż wewnątrz domów, póki okręt nie zni­
knie z oczu. W  takich zdarzeniach wszyscy mieszkań­
cy zmuszeni są wystąpić na ulicę; robią przegląd; 
a jeżeli który z nich ma potrzebę pilną oddalić się 
z miasta, musi się zaopatrzyć pasportem Ottony.

W  Japonii nie dosyć rozliczyć się ze swoim go­
spodarzem i zapłacić podatki, aby się przemieścić do 
innego domu; więcej jeszcze wymagają formalności. 
Potrzeba udać się do ottony tej ulicy na którą się 
przenosi i wskazać powód dla którego zmienia się 
mieszkanie.

6* *



B yłoby  n ieg rzeczn ie  podając  mu p rośbę ,  nie p rz y ­

s łużyć  się pó łm isk iem  rza d k ie j  jak ie j  ryb y .  O fice r  

ulicy, p rz e d  daniem  p o z w o le n ia ,  p y ta  się o zdanie  

m iesz k a ń có w  ulicy, a k iedy  uchodzi za cz ło w ie k a  nie­

spokojnego  albo n ie g rz e c z n e g o ,  o d m aw ia ją  mu: na­

w e t  w  ra z ie  p rz e c iw n y m ,  s k u te k  jego  p ro śb y  za leży na 

zaśw iadczen iu  sąs iad ó w  o d obrem  jeg o  p ro w a d z e ­

niu. N o w y  m ieszkan iec  ulicy na w s tę p ie  p o w in ien  

dać bal ca łem u k o rp u s o w i ,  k tó re g o  j e s t  cz łonk iem . 

Jeże l i  j e s t  w łaśc ic ie lem  domu, p rz e d a ć  go może tem u 

ty lko , k to  je s t  p r z y ję ty m  chę tn ie  p rz e z  m ie szk ań có w , 

a ci nie ła t w o  p rz y jm ą  niezna jom ego albo z łych oby­

czajów. B ra w o  m ia s to w e  zobow iązu je  p rz em iesz ­

czającego się do zap łacen ia  od ośm iu  do d w u n a s tu  

p ro c e n tó w ,  s to so w n ie  do lokalu i k w a r t a ł u  z a jm o w a ­
nego.

T en  p o d a tek  w p ły w a  do k assy  ulicy; jedna  część j e s t  

w łasn o śc ią  jej m ie szkań ców , a d ruga  u ży tą  b y w a  na 

po trzeb y  k ra ju .  Bo tych  form alnościach  w nosić  można, 

jak ich  w y m a g a ją  gdy się k to  w y b ie ra  w  drogę.

B o lrz e b a  św ia d e c tw a  w łaśc ic ie la  domu, je ż e l i je s t  lo­

k a to rem , św ia d e c tw a  naczeln ika kom panii,  b ile tu ,  że 

tak i to za ta k im  to in te re se m  i na tak i  to p rzec iąg  

czasu oddala się, p o tw ie rd z en ia  i św ia d e c tw a  w iększe j  

części o f icerów ; są to formalności bez końca.

Jeże l i  się z d a rz y  zw ad a  pom iędzy m ieszkańcam i 

u l i c y , najbliżsi sąs iedz i m ają o b ow iązek  rozbro ić
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bijących s ię ;  jeżeli jeden z zapaśników, zabił dru­
giego, karanym jest śmiercią choćby to naw et zro­
bił w obronie w łasnego życia; a trzy tamilie z naj­
bliższego sąsiedztwa są skazane ua kilkomiesięczne  
uwięzienie. U więzienie  to prawne, tak się w yk on y­
w a : dozwalają osobom aresztowanym  czasu dla za­
opatrzenia się w żyw ność , potem zamykają w szystk ie  
drzwi i okna w ychodzące na ulicę. Inni mieszkańcy uli­
cy nie są także w  tym wypadku uważani za niewinnych; 
naczelnik policy i zważając jaki mógł mieć udział 
mieszkaniec w  uśmierzeniu k łótn i,  stosuje do tego  
dłuższą albo krótszą karę. Najsrożej bywa ukaranym  
naczelnik batalionu; prawo czyni go też odpowiedzial­
nym, jeżeli kto uciekł od kary; a znając charakter  
popędliwy Japończyków, chce ono, aby każdy kto  
sięgnie nawet po szablę lub puginał, b y ł srogo kara­
nym.

V.

Sprawiedliwość.—  Kara śmierci.

szyscy Japończycy są rów ni w  obliczu prawa; 
ono osłania tak wielkich jak i małych i ściśle byw a  
w ykonywanem.

Procesa prędko roztrzygane bywają; uznany za 
winowajcę nie znajduje nigdzie wsparcia; jest  osądzo-
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ny i ukarany bez w zględu na sw ój stopień i mają­
tek i niktby się nie od w aży ł  za nim się w daw ać.  
Kiedy Japończyk znamienity podlega ostatecznej ka­
rze t. j. w y rok ow i śm ierci, czyby to by ł książę rzą ­
dzący albo sam Syogun, następca jego lenności po­
daje mu z w ie lk ą  cerem on ią ,  niby podarek jaki, 
krótką s z a b lę ; ten przyjmuje z oznakami uszanowa­
nia to narzędzie śm ierci;  przystrojony już w  sza­
ty w ła ś c iw e  tej okoliczności, które każdy szlachet­
ny winien mieć w  swojej s z a tn i , ręką n iezachw ia­
ną w  przytomności posłańców  sw ego  pana, rozrzy-  
ua sobie brzuch. W  tejże chwili żołnierz, przy­
jaciel, lub sługa skazanego, ucina mu g ło w ę  długim  
pałaszem; to ucięcie nastąpiłoby również, gdyby nie 
mógł albo nie chiał zadać sobie śm ierc i;  ale historya  
japońska n iestawi p rzyk ład u , aby szlachcic skazany  
słusznie czy niesłusznie w yrokiem  śmierci, nie chciał  
sobie sam zadać tego ciosu; wybierają niekiedy ska­
zani na to prawne samobójstwo św ią tyn ię  Budda. P o  
wyjściu z uczty ostatecznej, winowajca w y r y w a  się  
z uścisków  rodziców  i przyjaciół i udaje się tam 
w  okrytym  siatką norymonie. Zewnątrz, św iątynia  
bywa w tenczas pomalowaną kolorem u nich ża łob­
nym, białym ; w ew n ątrz  kapłani na tle mat rozciąga­
ją białe osłony, które ubierają na czterech rogach  
kwiatami. Tam to skazana ofiara usiada w białej sza­
cie , przyjmuje broń zabójczą i otwiera sobie w nę-
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trzności,  uderzając na krzyż mieczem; jeżeli ma jeszcze 
siły przerzyna gardło i w sławia się tą  mocą p raw ie  

nadludzką.

VI.

Obrzędy pogrzebowe.— Śmierć.—  Ostateczne rozporządze­

n ie.— Żale, przygotowanie do pogrzebu.— Ostatnie ubra­

n ie .— Kondukt i pogrzeb — Święto przypominające um ar­

łych.— Rozmowy na grobach.

IIUjT opisaniu tej części obyczajów, weźmiemy za 
przewodnika dzieło japońskie w dwóch tomach, pod 
ty tu łem : Dwie cerem onie pogrzebowe, dla naucze­
n ia  przyzw oitości około um iera ją cych , k tó re  z całą 

powagą ten przedmiot t rak tu je .

Gdy osoba wyższego rzędu zachoruje śmiertelnie 
i żadnej już nie pozostaje nadziei wyzdrowienia, 
przyjmują od niej odzież, aby ją  zastąpić inną zupeł­
nie nową. W  tej stanowczej i uroczystej chwili, 
k rew ni i otaczający umierającego, powinni zasię­
gnąć jego ostatniej woli, k tó rą  zapisują. T o s ię  odby­
wa z wielkim zastanowieniem i powagą. Głębokie mil­

czenie panuje w  całym domu. Rozkazy wydają się 
cichym głosem i rozlega się już pieśń żałoby. Gdy 
straszna chw ila nadeszła, a chory żyć przestał,  w szyst-
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ko przybiera jeszcze bardziej grobowy widok; łkania 

i jęki rodziny, to szmer jedyny, który się słyszeć daje; 
postawa żałosna krewnych, smutek służących, widok 
miejsca, wyrażają wymownie chwilę boleści i łez, i 
świadczą, że śmierć wydarła każdemu z nich cząstkę 
ich istnienia wraz z osobą ukochaną. Łzy i westchnie­
nia to są środki jedyne przez które się żal objawia; 
gdy pierwszy wybuch przejdze, zajmują się przygoto­
waniem pogrzebu. Ciało wyniesione do drugiego po­
koju, kładzione bywa głową ku północy, a twarzą na 
wschód; dokoła ustawiają parawany i zasłaniają twarz 
umarłego gazą, aby mógł oddychać z łatwością, jeżeliby 
śmierć była pozorną; jest przykrytym zwyczajną sw o­
ją szatą paradną, tylko przewrotnie, spodem do góry, 
a rękawami w dół.

W  kilka godzin po śmierci, ciało jest podjęte i 
oczyszczone przez najulubieńszego ze sług. Nie grze­
ją wcale wody ku tej potrzebie na ognisku zwyczaj­
nym, a jest inne urządzone umyślnie na ten smutny 
obrząd, w  części domu najbardziej religijnej i najczyst­
szej. Te przygotowania następują po sobie z drobiaz- 
gowemi szczegółami ubrania; ucinają umarłemu paz- 
nogcie na nogach i ręku, chowają się wszystkie suk- 
nie które były w użyciu jego podczas choroby i śmier­
ci, razem z pokryciem śmiertelnego łoża. Fotem przy­
noszą matę, którą pokrywają Weroniką to jest prze­
ścieradłem śmierteluem, kawałem płótna w sześć

r _  .»



bretów, długim na półpiąta łokcia, na którym skła­

da się ciało.
Stosownie do pory roku, stroją go w kilka szat 

wierzchnich i spodnich, ale latem odziewają tylko 
w suknię płócienną. Jeżeli to jest kobieta, to ją ubie­
rają w najpiękniejsze jej szaty i najświetniejsze stroje; 
ale te ubrania tak dla mężczyzn jak i dla kobiet kła- 
dną się nawywrót przeciwnie jak się kładnie za ży­
cia. Pasy i wstążki nie związują się lekko jak zwy­
czajnie; ale zaciskają się podwójnym węzłem, na znak, 
że się już nie rozwiążą więcej.

Po skończeniu ubrania, umarły zostaje przeniesio­
ny do jadalnej sali, gdzie go kładną głową ku połud­
niowi. Tam zastawują mu stół ulubionemi jego potra­
wami, mając na uwadze , aby nic nie było z naczyń 
ani złoconego, ani posrzebrzanego, ani werniksowane­
go, a wszystko powinno być bez żadnej ozdoby.

Zajmują się wtenczas przygotowaniem konduktu. 
Czterech bywa upoważnionych do rozmaitych zatru­

dnień.'
Pierwszy przygotowuje w szystkie przedmioty po­

trzebne do ceremonii pogrzebowej. Drugi przyjmuje 
w izyty pocieszających z najstarszym sukcessorem, któ­
ry zostaje pogrążony w głebokiem milczeniu. Trze­
ci prowadzi rachunek nieuchronnych wydatków i po­
darków przysyłanych przez przyjaciół. Czwarty zaś 
musi utrzymywać dokładny regestr wydawanych zło-
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tych , srebrnych i miedzianych pieniędzy i zajmuje 
się przygotowaniem uczty dla zaproszonych.

Japończycy jeszcze w stanie zdrowia albo w cza­
sie swojej choroby, objawiają dziedzicowi swemu, 
lub najbliższemu przyjacielowi, jakim  sposobom chcą 
być pogrzebani; gdyż pogrzeb być może albo zako­
pując do ziemi, albo paląc ciało.

W  klassie wyższej, trzymają ciało przez dwie do­
by; w inny ch przez dzień tylko i nie są obowiązani 
nosić żałoby.

Dawniej u w ielkich panów żałoba wassali trw a ­
ła sto d n i; ale że przez nią zobowiązani są nie w y­
chodzić z domu i wstrzymać się od użycia mięsa, 
ryb, ptastwa i wszystkiego tego co żyło, zmniejszo­
na w ięc została dla wielu przyczyn, na piędziesiąt 
dni, a nawet na trzydzieści pięć w  mieście Nagasaki.

Gdy wszystko zostało przygotowanem do wypro­
wadzenia, Sosu; tak zwany główny dziedzic, zbliża 
się do trumny gdzie złożono umarłego, przemawia do 
niego, oznajmując mu że go zaprowadzi do ostateczne­
go mieszkania.

Wszyscy krew ni żegnają się z tein martwem 
ciałem.

W  tenczas Sosu w sukni żałobnej, z długą laską 
w  ręku i mając według zwycząju braci swoich u bo­
ku , jako starszy przodkuje orszakowi. Inni krewni 

postępują za trum ną, za niemi idą przyjaciele, którzy



czasami w y p r z e d z a j ą  konduk t ,  aby ocze k i w a ć  u m a r ­
łego na miejscu pogrzebania .  W s z y s t k i e  kobie ty,  żona,  
m a t ka ,  s i os tr y,  p i e r w z e  idą za t r u m n ą  po p r a w e j  s t r o ­
nie; żony pr zy jac ió ł  i k r e w n y c h  post ępu ją  w  palan-  
kinach.

Ale k r e w n i  linii wyższej  i s t a r s i  nie idą za p o g r z e ­
bem młodszego .  Ciała  osób niższego rzędu  są  nies io­
ne p rzez  ich s ługi .  Niosący  zaś  k r e w n i  i p rzy jaci el e  
są  ub rani  ca łk i em biało.  Jeżel i  ko n d u k t  j e s t  w s p a n i a ­
ły  w i e l k a  l iczba osób mu t o w arzys zy .  Na przedz i e  
post ępu je  niosący mar y ,  na k t ó r y c h  s t a w i ą  t r umnę ;  po ­
tem pos tępu je  drugi ,  niosący s / k a t u ł k ę  s ł omianą,  k t ó ­
ra  w e d ł u g  zwycza ju  s t a roży tnyc h ,  k iedy  j e szcze  nie 
gr zebano  ciał ,  s ł użyła  do podpalenia  s t o s u ; za nim 
idą dwaj  s ł udzy ulubieni zmar łego ,  po l em niosący cho­
r ą g i e w  famili jną,  na której  j e s t  w y o b r a ż o n e  bós t wo  
bardziej od tej famili i czczone,  po t em n iosący  s z t u ­
czne k w i a t y ,  na końcu  wielki ej  piki ,  pomi ędzy  k t ó r e m i  
rozr óżnić  można lilję biał ą  w o d n ą ; dalej  nas t ępu ją  
c ho rą gw ie  z napisami zdań mora lnych  s t a r o ż y t n y c h  i 
l a t a rni e ,  k t ó r e  zapalają  n a w e t  w e  dnie.

P o  t y m  oddziale  processy i  idą dalej s łudzy dawni  
z mar łego  niosący wazy  z kw i a t a m i ,  jedne z li li jami 
wodne mi  inne z k w i t n ą c e m i  mar unami  i w i e l k ą  k a ­
dzielnicą,  na k tó r e j  go re j ą  paclmidła .  K a p łan  z a k o ­
l i tami i o r s z a k i e m ; a na o s t a t e k  t r u m n a  o toczona naj -  
bl iższemi k r e w n e m i .  P o  nich k r e w n i  niższego rzędu

P o d r . d o  J a p . 7
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z przyjaciółmi domu. Dalej widać doktora i cyruli­
ka, osoby znajome, norymona, dom i na końcu widzo­
wie i ciekawi, którzy chcą iść za konduktem.

Postawa towarzyszących jest pełną powagi i rozmy­
ślania; przy tej ważnej okoliczności wszystko w nich 
świadczy o uczuciu głębokiego uszanowania i przy­
zwoitości.

Żałoba wdów jest trzyletnią, takoż samo ojców 
i matek. Krewnych drugiego stopnia miesięcy trzy­
naście, dla dalszych krewnych pięć, siedm i dziewięć 
miesięcy. Noszą także publicznie żałobę po dygnita­
rzach państwa. Po Syogunie przywdziewają ją tylko 
dygnitarze i wielcy panowie. Uczniowie też noszą po 
swoich professorach; a tak w związkach natury jak 
i towarzyskich, szaty białe bez najmniejszego upiększe­
nia są odzieżą żałoby.

W  Japonii tak jak w Chinach jest święto doroczne 
na cześć nietylko nowozmarłych, ale jeszcze ich dzia­
dów i pradziadów, których pamiątkę obchodząc skła­
dają ofiary i podarki; przygotowują się do tego 
przez osamotnienie, posty, modlitwy, jako też przez 
religijne oczyszczenia duszy i ciała.

Przez ten czas nie godzi się używać ani ryb ni 
mięsa, ani rozrywek ni przyjemności; ale też ró­
wnie wzbroniono narażać cię dobrowolnie na jaki smu­
tek. Wszystkie gwałtowne uczucia winne być po­
wstrzymywane, aby się oddać jedynie rozmyślaniu o
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rodzicach i krew nych, dobrodziejstwach od nich ode­
branych i uczuciem wdzięczności, do jakiej czują się

zobowiązani.
Familije znakomite mają swój cm entarz  osobny; 

dla innych zaś je s t  miejsce publiczne pogrzebu.
Pomnik wznosi się wśród czworoboku ogrodzone­

go, gdzie piszą się imiona, ty tu ły  i nagrobki zm arłe­
go. P rz y  wejściu do ogrodzenia grobowca, są dwie 
la tarnie i kadzielnica gdzie się palą bezustannie k a ­
dzidła. Na praw o i lewo są wazony z kwiatami; 
zew nątrz  przy wejściu je s t  mała ław ka  kamienna 
nakszta łt  stolika dla składania ofiar i w  pewnym cza­
sie po traw  ulubionych umarłemu za życia. Ceremo­
nia po umarłym rozpoczyna się setnego dnia i w  r o ­
cznicę śm ie rc i ; odnawia się tak  długo, ile istnieje ród 
zmarłego, k tó ry  pilnie i pobożnie czci pamięć swych 

przodków.



R O Z D Z I A Ł  V.
C E S A I t Z  I M I A S T A  S T OL E C Z I V R .

I.

Prawo wyłączające niewiasty od następstwa tronu.—  Orszak 
wojenny cesarza.

dynastyi Syoguna berło, które jes t  w ojow ni-  

czern, nie przechodzi na płeć żeńską. Jeżeli następ­

ca je s t  małoletnim naznaczają regenta. Jeżeli syn  

sta iszy  słaby c ia łem , albo nieudolny do rządzenia,  

władza ojcowska nieograniczona, przelewa następstw o  
na młodszego.

S traż  honorowa złożona z tysiąca ludzi, s trzeże  
w ejścia  do pałacu, zmieniając się co godzina.

Ceremonia otaczająca osobę cesarską je s t  tak 

w ielkiej u nich w agi,  żc radzca-slanu zgorszy ł się nie­

s łychanie, kiedy mu pow iadał dyrektor  Kompanii ho-



lenderskiej, że król Niderlandów za całą s traż  w swoim 
pałacu ma dwóch rycerzy na koniu, i że go widzieć 
można przechadzającego się po ulicach Hagi bez św ity, 
jak  osoba prywatna .  Cudzoziemiec napróżno w y s ta ­
w iał prostotę swoich obyczajów; dowodził że W i l ­
helm III  mógł przechodzić po całym swym k ra ju  pie­
szo i sam jeden bez najmniejszego niebezpieczeństwa. 
„Możesz sobie dowodzić jak  ci się podoba,  rzek ł  
mu na to dygnitarz japoński, ja przy tern zostanę, że 
to wielka nieroztropność ze s trony waszego monar­
chy/ 4 Ztąd wnosić nie należy aby władza Syoguna 
była w ohydzie, albo żeby władzca nie był popularnym; 
to tylko wnioskować wypada, że w narodzie z tak  
żywemi namiętnościami błędy lub nadużycia w ładzy, 
mogą ściągnąć niebezpieczne usposobienie poddanych.

I I .

Przyjęcie.—  Sala T ysiąca-flat.—  Przedstawienie Posła.—

Wnętrze pałacu.—  Pogląd ogólny.—  Damy pałacowe.

Orszak Cesarza w podróży.—  Przygotowania, przezorność.

d o s t a w i l i ś m y  naszego mniemanego posła u w ro t  
Yedo; już czas z nim się połączyć, jeżeli mu chcemy 
towarzyszyć przy posłuchaniu. Umieszczony w swoim 
domu zajezdnym, już przyją ł odwiedziny uczonych i 
lekarzy. W  dzień posłuchania publicznego, przyodzia-



ny w  boga te  sukni e ha f t ow ane  z ło t em i s r e b r e m,  ze 

szpadą  u boku,  w obs ze rnym płaszczu j e d w a b n y m  dość 

podobnym do p ła szcza bonzów,  każe  się nieść w  najpa-  

radu i e j s zym powoz ie  ku pa łacowi ;  t am  go pop rzedz i ł y  

j ego  podark i  p r zeznaczone  dla c e s a r z a , na s t ępcy ,  dla 

s e n a t o r ó w  i innych u r z ęd n ik ów  i z as t an ie  je  p o r o zk ł a ­

dane w  salonach,  k tó r e  przechodzi ć  będzie .  Na ten ak t ,  

j ako  też  na inne obrzędy  p rzy  dw orz e ,  w ie l cy  panowie  

udają  się w  swo ich  pa r adnych  norymonach.  T en  dzi­

wny  pochód ma cóś j edna k  w sobie wspani a ł ego .  W  tej 

okol iczności  sługi  niosące  no rymona ,  t r zy m a j ą  drągi  

j a k  na jwyże j  i r ę ce  do gó ry  wzn ie s ione  ; b iegną z c a ­

łych sił w y b r y k u j ą c  i pochyla j ąc  się w  biegu na-  

k sz t a ł t  koni  z bys t r o śc i ą  s t r z a ły ;  taki  bieg j e s t  nad ­

zwycza jn i e  nużący  i u ż y w a n y m  b y w a  j edyn i e  na 

pa r ad ach  p r zy  d w o rn y  oh.

K iedy  wsz ysc y  s e na to ro w ie  i r adzcy  s tanu będą  ze­

b r a n i ,  w p r o w a d z ą  cudzoz i emców do sali poczekani a;  

paz iowie  z ogolonemi g łowami  us iędą im u nog w p r o ­

w a d z i ć  szy lam;  pot em mini s te r  cudzozi emców i r z ądz -  

ca Nagasak i ,  w p r o w a d z ą  ich do sali Tys i ąc a -M a t ,  a 

z t am tąd  do sali posłuchania ,  gdzie  mu będzie  po zw o­

lono p ow i t ać  ce sa r za  wschodn im  o b y c z a j e m , j ak  to 

czynią  sami ks i ążęta :  to jes t .  uder za j ąc  czołem.  P o  tern 

u i ewyg od nem  powit an iu ,  radzca  s t anu p r z e ds t a w i  po­

sła J ego  Cesarski e j  Mości k rzycząc :  K a p i ta n  U latnia!  

P r z ed s t a w ie n i e  skończone,  j ego ks i ążęc ia  mość holen-
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d e rsk a  może p rzeb ieg ać  z sali do sali dla zaspo­

kojenia sw ej c ie k a w o ś c i ;  sale są p o d t r z y m y w a n e

słupam i zloconemi.
Sulit  z ło to li ty ,  zdobny e m al io w an em i figurami 

i obrazam i. P o k ry c i e  z n a d w o rz a  je s t  z d ach ó w k i  

złotej, k tó ra  p rzy  blasku słońca lśni się do oś le ­

pienia. T ro n  jaśn ie je  z ło tem  i zdobny na jko sz to -  

w nie jszem i d y a m en tam i ;  z tąd  w ię c  opisanie  w e -  

necyanina  M arco  - P o lo  o sk a rżon e  o p rzesad ę ,  

zupełnie  się u sp ra w ied l iw ia .  C esa rz  ze sw o ich  w ła ­

snych posiadłości ma rocznego  dochodu od c z te re c h  

do pięciu m ilionów, k tó r e  w y d a je  na u t r z y m a n ie  

sw ojego domu, sw oich  u rz ę d n ik ó w  i sw ojej g w a rd y i .  

Ale w  tej św ią ty n i  b o g a c tw a  i w ła d z y ,  nic nie ma 

dla m iękkośc i obycza jów  i dla z b y tk u  gnuśnego. 

O dw iedza jący  nie znajdzie tam  żadnej ozdoby , ani 

żadnego sp rzę tu ,  oprócz  m ięk k ic h  m a t  na k tó ry c h  

się usiada. W s z y s tk i e  d rz w i  są po m a lo w an e  na- 

k s z la ł t  ku liss  sposobem im w ł a ś c i w y m ; zdobne 

p ap ie rem  złoconym , o p a trzo ne  z lo tem  w  miejscu o- 

kucia.
O grom  sali i całej tej budow y, s u ro w a  posępnośc 

j a k a  tam panuje, a n a d e w sz y s tk o  g łębok ie  m ilcze­

nie zachow ane  p rzez  ta k ie  m n ó s tw o  osób, w ięce j  

jeszcze  dodaje w sp an ia ło śc i  i p ow ag i  jak te bo­

g a c tw a  i ozdoby.
S łychać  z po za a żu ro w y c h  p a ra w a n ó w ,  p o w s l r z j -
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m yw an e w y k rzyk n ik i  pań i dzieci, które przyszły  

v potajemnie przypatrzyć się podróżnym. Zw yczaje  

podróżne nie bronią im w ca le  być w  pałacu i w  sali 

po s łu ch an ia , ale schronione po za temi ślicznemi 

p a raw a n a m i, albo za przezroczystemu zasłonami,  

mogą w ygodnie  nasycić sw oją  c iekaw ość  i mc tam 

nie przeszkadza ich podziwieniu, jak też ich po-  

strzeżeniom  których udzielają sobie wzajemnie.  

N ie podobnemby było w y s ta w ić  przepych przyjęcia  

i ce iem onii ,  liczby zbytkow ej osób przydwornych  

trudno także w yobrazić .  Cesarz zw yczajn ie  nie od­

różnia się w ca le  ani pow ierzchow nośc ią  ani strojem  

od innych p an ów ; tylko na uczcie, ceremoniach, 

podróży, przygotowaniam i, orszakiem licznym ksią­
żąt, senatorów, urzędników i rozmaitych osób, k tó ­

rych obowiązki powołują ku niemu. Jeżeli podróż  

cesarska je s t  k i lk od n iow a, oprócz oficerów i sług  

w  orszaku tym znajdują się n aw et  kaci, dla w y ­

konania niespodzianych w y rok ó w ; trumny z niosące-  

ini je, dla nagle zmarłych; gdyż nic nie ujdzie zapobie­

gliwej przezorności wydających rozkazy Japończy­

k ów . 1 en orszak p ow iększa  s ię  jeszcze  groma­
dą s ta rców  obojej płci i żebraków , dla lego zapewne,  

ab) w s z ) s l k i e  klassy  tow arzysk ie  przed staw iły  się  
w  tej ruchomej społeczności.

Ł a tw o  jest  pojąć jakie przygotowania być mu­
szą do takiej podróży. Długo przedtem budują do-



iny n ap rędce  po d r o d z e , kędy  p rzech od z ić  mają , 

i tam  p rz e s y ła ją  p o trz eb n e  zapasy na po dw odach .  

C esarz  i każdy  książę  z jego  św ity ,  p o w in ien  m ieć  

po d rodze  swój g łów n y  sz tab  i sw oich  u iz ę d n ik ó w ,  

aby ci mogli bez zw łok i  s t a w ić  się na lo z k az y .  

G u b e rn a to r  Y edo i k ilku  se n a to ró w  s t i z e g ą  pa łacu ,  

a racze j  cy tade ll i  nad k tó r ą  c zuw a  jeden  z na jm ożn ie j­

szych k s i ą ż ą t . — W ig i l i ą  odjazdu Jego  C esarsk ie j  

Mości w ładzcy  Japon ii ,  w o jsk a  w  pełnej to rm ie  cze ­

ka ją  na drodze , k tó rę d y  ma cesarz  p rzechodz ić ,  k o i -  

pus od korpu su  odległy o pół mili, s rog ie  r o z k a ­

zy w y dan e  po ca łym  k ra ju ,  aby czuw ać  nad po­

żaram i,  p rzeszk od z ić  w sze lk im  zg rom adzen iom  m o­

g ącym  ta m o w a ć  p rze jśc ie .

III.

iłliasta stołeczne. —  Miako —  Yedo i pałace cesarza —  Na­

gasaki.—  Detsima, wyspa sztuczna.—  Oasaka.

J j J i a s t a m i  ce sa r sk ie m i  n a z y w a ją  m ias ta  w y łączon e  

z pod p ra w  feodalności i bezpośredn io  za leżące  od 

cesarza .
Z pięciu tak ich  m ia s t  japo ńsk ich ,  d w a , \ e d o  i 

Miako, są uw ażan e  za m ias ta  s to łeczne.

Miako j e s t  sto licą  s ta ro ży  tn iejszą, położoną w  ro z ­

kosznej i uposażonej od p rzy ro d ze n ia  dolinie, d łu-
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giej na ośm kiliom etrów  a na cz tery  szerokiej. Ż y ­
cie tam je s t  rozkoszne dla szczególnego kli­
matu, pow ietrza ,  wody i wegetacyi. Ta starożytna 
osada pierwszej je s t  w  państw ie  co do przywileju 
swojej dawności, a d rugą co do znaczenia swego. 
K ilka  rzek  sąsiednich przerzyna ją  i obiega w śród  
malowniczego kraju  i zielonych pagórków . Ogół 
ludności w Miako składa się ze 486,000 laików i 52,000 
kapłanów , nie licząc w to licznego dw oru Mikady, o 
k tó ry m  potem mówić będziemy.

Yedo je s t  położone między 35n— 32'* szerokości 
północnej i leży na obszernej dolinie przy odnodze, 
obfitującej w  ryby, rak i morskie i ślimaki. Odno­
ga ta jest lak p ły tka , że do miasta okrętam i dopły­
nąć nie podobna, w yładow ują je  o milę albo dwie 
odlegle.

Trudno je s t  oznaczyć obręb miasta; w edług o- 
powiadania Japończyków, aby Yedo obejść dokoła, 
potrzeba jakoby dwadzieścia jednej godziny czasu, 
co daje się wyliczyć na dwadzieścia jedną milę obw o­
du; przypuszczenie możebne; bo domy są nizko bu­
dowane, musi być ich zatem więcej.

T łum y zapełniające ciągle ulice przechodzą 
wszelkie wyobrażenie; hałas z tego naludnienia jest 
ogłuszający.

Ze strony miasta morze rozw ija  się w półkole; 
nie ma ni m urów  ni w ałów ; je s t  poprzerzynanem



rozstawionemi barm atam i i szańcami, na k tórych  
pozasadzane drzewa; le szańce nie tak dla obiony 
miasta jak  dla przecięcia p o ża ró w ; w ielka rzeka 
przerzynająca Yedo, przychodzi tam od zachodu i 
wpada do portu. Jedno znaczne ramie tej rzek i o- 
tacza zamek cesarski, a dzieląc się na pięć gałęzi,  
na k tórych  pobudowano mosty, w pada również do 
odnogi. W ie le  też w pływ a na powiększenie nad­
zwyczajnej ludności, mnóstwo urzędników i sk łada­
jących orszaki znakomitszych osób. Ludność wr l e d o  

dochodzi do 1,800,000 mieszkańców.
T a  stolica daleko porządniej zbudowana jak  in­

ne miasta japońskie a szczególnie Miako; gdyż 
ono się powiększało nieznacznie i w  długich p rz e r ­
wach czasu. W  niektórych kw arta łach  odbudowa­
ne na nowo od czasu poża rów , k tó re  pochłaniały 
niekiedy seciny mieszkań; ulice jego krzyżują się 
prostokątnie. Mieszkańcy pogorzeli mają praw o 
zajmować miejsca opróżnione z w arunkiem  tylko 
zabudowania się pod linią. Jak  w e  wszystkich 
innych osadach państwa, domy są małe i nizkie; ale 
je s t  w ie lka  liczba przepysznych pałaców w  Yedo.

Pałac  cesarski p rzedstaw ia na p ie rw szy  rzut 
oka widok doprawdy, czarodziejski.  J e s t  częścią 
zamku olbrzymiego mającego mil pięć obwodu, o- 
toczonego fossą i wzniesionego nad miastem.

W  części w ew nętrznej tej rezydencyi znajduje
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się  nietylko gmach Syoguna i n astęp cy ,  ale pa­

łace  w szystk ich  radzców  państwa, gubernatorów pro- 

wincyj i ich rodzin. Gmach samego w ła d zcy  kraju 

z w an y  Fanmalz, położony na najw yższem  miejscu, 

panuje nad w szystk iem i otaczającemi go pałacami; 

nad nim je s t  w ieża  czworogranna kilko piątrowa  

zadziwiającej białości . Dachy są bardzo strojne i 

ozdobione złoconemi smokami; poza niemi ciągną się  

sady, ogrody i gaje, nic nie brakuje do przepychu  

i w yk sz ta łcon eg o  w schodniego smaku.

Na stronie zachodniej w ie lk iej w ysp y  Kiusiu  

w znosi się N agasaki;  handel tam je s t  ożyw iony,  

m ieszkańcy  przemyślni. T o  miasto jako w ę z e ł  jed y ­

ny łączący  Japonią z obcemi krajami, przepełnio­

ne jes t  przybyszam i ze w szystk ich  stron kraju, 
kupcami, uczonemi i c iekawemi.

W  środku rozległej odnogi napełnionej okręta­

mi dla której jes t  p o r te m , w znosi się w ysepka  

w  k szta łc ie  w ach larza;  otoczona bazaltowym  mu- 

rem, przytyk a  do miasta mostem zaw sze  s trzeżo ­

nym; d ługość tej w y sep k i jes t  485 m etrów  a sze ­

rokość 70. Na tej w ażkiej przestrzeni cisną się  

domy, m a ga zyn y ,  p osługujący ,  statki komisantów  

holenderskich. Jedna ulica przerzyna w y sp ę  w  jej 

ro z c ią g ło śc i , jeden ogród b o ta n iczn y , jeden plac 

chorągw i, to cała ich przechadzka. Pod żadnym po­

zorem Holendrzy nie mogą w ejść  do miasta, chyba



za w y r a ź n e m  w e z w a n i e m  r z ą d u .  N a w e t  w  Da ts ima  
żaden j a p o ń c z y k  nie może m ó w i ć  z cudzoz iemc em 
bez ś w i a d k a  pol icyi.  Da t s ima  nic nie 'Winna n a t u ­
rze;  j e s t  to w y s p a  sztuczna ,  k tó r ą  c e sa r z  J y e m i t a  k a ­
zał urządzić  w  r .  1035 dla P o r t u g a l c z y k ó w ,  k t ó r y m  
niedow ie rza ł ,  gdy  ich w y g n a n i e  nie by ło  j e szcze  u- 
chwalone .  T a m  to cudz oz iems kie  m r o w i e  zostało 
ze br ane pod oki em w i e r n e g o  g u b e r n a t o r a  i n a j ł a ­
twie j  było czuw ać  nad niemi.  Później  nieco gdy się 
p rzekonano ,  że P o r t u g a l c z y c y  z łona tej  za toki  wznie-  

• cali  z a r z e w i e  w o jny  pol i tycznej ,  w ygnano  ich z t e ­
go ost at ecznego  p r z y t u ł k u ,  aby na ich miej sce o- 
siedl i H o lendrzy ,  k t ó r z y  naj pr zód  za jmowal i  aż do 
w y s p y  F i r a t o ,  gdzie  z nędznej  r yback ie j  wiosczyny  
zrobi l i s t ro jne  miasto.  T a m  śl iczne domy zbudow ane  
na w z ó r  eur ope j ski ,  św i a d c z y ł y  o zamożnośc i  m i e s z ­
kańców .

Lecz  dnia jednego  p rzys zed ł  r o zkaz  do d y r e k t o ­
ra  ho lender sk ie go,  aby te  domy p rzed  zachodem 
jeszcze s łońca zburzone  zost ały,  za to,  że na ich 
szczycie  by ły  napisy ro k u  pobudowania  e r y  ch rz e -  
ściańskiej .  Cesa rz  zni szczył  j e  p r zez  n i enawiść  ku 
tej w i e r z e .  Od tego to dnia H o lend rzy  za j e d y n y  
p rz y t u ł e k  mieli  w y s p ę  Da ts i ma .  Kiedy  a r c h i t e k c i  
za py tywa l i  cesar za  j ak i  mają  nadać k s z t a ł t  tej 
w y s p i e , Jy e m i t a  za całą  odpowiedź  pokaza ł  im 
swój  w ach la r z .  W  Japoni i  ta ładna  z a b a w k a  j es t

P o d r . d o  J a p . 8



dopełnieniem stroju; ona zmienia kształty i kolory 
w ręku kobiet, księży, żołnierzy, rolników, kupców 
i cesarzy, stosownie do ich klassy i znaczenia. 
Pokazując więc wachlarz jako wzór siedziby cu­
dzoziemców, władzca miał na celu wyrazić też przez to, 
że ich nie obdarzał wcale stałym pobytem, a tylko 
chwilowem do niego prawem. Dla wyjaśnienia tej 
myśli, tern lepiej wyspa Faktoryi jest im udzie­
loną za pewną opłatą, wcale nie przez skępstwo, 
którego Japończycy nie mają w swym charakterze. Jest 
to niecofnioną icłi zasadą aby cudzoziemcy ż y w i, czy 9 
umarli, nie posiadali ani piędzi ziemi w ich dziedzi­
nie; bo Holendrzy przez czas długi mieli morze 
za jedyne miejsce pogrzebu. Na usilne dopiero prośby, 
dano im kawał ziemi na cmentarz, za który choć 
małą bardzo cenę opłacać muszą, aby nie zapo­
minali że i tam nie -mogą mieć prawa własności.

Oasaka równie jak Nagasaki jest we władaniu 
cesarza cywilnego. Cesarz duchowny posiada Miako 
z jego przyległościami. Oasaka ma dwóch guber­
natorów, którzy rządzą na przemianę wmieście, gdj 
jeden znajduje się u dworu.

Położenie Oasaki nad brzegiem morza, i punkt 
centralny państwa jaki zajmuje, zrobiłyby ją miej­
scem najbardziej handlowem w Japonii. Wszystkie­
go tam jest tak obficie jak tanio, żywności i to­
warów. Rzeka Yedogana przebiega miasto w ca-
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łej jego  rozc iąg łośc i ,  k r ą ż y  w  niein za pośi ednie-  

Iwein k a na łó w ,  k tó ry c h  u rządzen ie  d opom aga  h an ­

dlow i. S tro jn e  mosty- z d rz e w a  ce d ro w eg o  s łużą  do 

po łączen ia .  N ie k tó re  z ty ch  mostów m ają  do p ię ć ­

dzies ięciu  albo do sześćdz ies ięc iu  ło k c i  d ługości.  

O asaka  ja k  P a r y ż  ma w ie le  m ie szk ań có w  c iąg ły ch  i 

p rzy b y w a jąc y c h .  W i e l u  bog aczów  nęconych  p r z y ­

jemnością pobytu , s ta le  tam zam ieszku je .  S z tu k i  p iękne, 

zb y tek ,  w sz y s tk o  to p o w ięk sza  ru ch  i w y d a te k .

Miasto j e s t  w sp an ia łe ,  s t rz eżo n e  p rz ez  cy tade llę ,  

u rządzo ną  na jednej z pochyłośc i i m ające  milę 

o b w o d u ;  liczy ono w ięce j j a k  p ięćse t  tys ięcy  m ie ­

szk ań có w . J e s t  tam  dw óch  p re fe k tó w ,  je d en  r z ą d c a  

m iasta ,  zupełn ie  nie zależny od g u b e rn a to ró w  poli­

tycznych , k tó rz y  rz ąd z ąc  na p rz em ian y  po la t  t r z y ,  

udają  się po tem  ze sp raw o zd an iem  do cesa rza .
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R O Z D Z I A Ł  VI.
R E L I G I J A  I K A P Ł A N I .

I.

Papież cz>li M ikado.—  Jego  dochody.—  Cześć mu wyrzą­

dzana. — Jego naczynia i odzież.—  Jego żony i d w ó r.—  

Jego  wieczerza. —  Odzież Mikady. —  Jego  k a p ła n i .—  
Ludzie n ieba .

J ^ p i e ż  j apońsk i  k t ó r ego  oni zow ią  Mikado ,  za j ­

muje zupełn i e oddzielny k w a r t a ł  w  M i a k o , ku 

j ego  północy opasany w a ł a m i  i fossami.  W  tym 

s am ym  k w a r t a l e  j e s t  wie lki  pa łac z cegły w  k t ó -  

i j m  zamie szku j ą  Syoguny,  k iedy ten cesar z  cywilny  
odwiedza  ce sa r za  duchownego .

Pod  pozo rem j ego  bezp i ec zeń s twa  Syogun u t r z y ­

muje go w  tym w a r o w n y m  zamczysku ,  w k tó r ego  

ob ręb i e  j e s t  dwan aśc i e  ulic i g arn i zon  si lnej s t r aży ,



o b ow iązany  go p ilnow ać .  Jeże l i  p o l i ty k a  k aże  go 

usuw ać  od p raw e j  d z ie d z in y ;  S yogun  czuje się 

zo bow iązan ym  d o s ta rcz ać  na p rzep y sz n e  jeg o  u- 

t rzy m an ie  i u s tę p o w a ć  mu dochodów  z M iako  i ok o ­

lic jego, ró w n ie ż  i z bogatych  tego m ias ta  p rz y n a le ­

żności. O prócz  tego  w ie lk a  je szcz e  sum m a w y d a je  

się ze sk a rb u  na u t r z y m a n ie  jego ; m a je szcze  p r a ­

wo p rze d a w a n ia  ty tu łó w  h o n o r o w y c h ,  choćby to 

było sam em u c e sa rzo w i ;  co mu też  nie m ały  zy sk  

przynosi.
N iep o ró w nan e  jes t  u szan ow an ie  ja k ie  mu o k a ­

zują, je s t  to p r a w d z iw a  cześć b ó s tw u  należna, j a k ą  

odb iera  len po tom ek  bogów  i p ó łbogów , j a k  gdyby  

is to tn ie  pochodzenie  jego  było  nad ludzkie . S am  on 

sw o ją  osobę nie mniej u w aża  i miałby s iebie  za 

skażonego , gdyby  się d o tk n ą ł  s to pam i ziemi; „ho 

słońce n a w e t  n iegodne św iec ić  nad jeg o  g ło w ą 14 

Z ląd w ię c  ja k  P a p ie ż  w7 naszej ka to l ick ie j  sto licy  

w  czasie  w ie lk ic h  cerem onij  re l ig i jn y c h ,  j e s t  no­

szonym w  lek ty ce  na ram ion ach  s ług  sw o ich .
Jego  w ło sy ,  b ro da  i paznogcie ,  ucinane podczas 

jego snu, p r a w d z iw e g o  czy udanego, c h o w an e  b y ­

w a ją  za re l ik w ie .  M ikado ma zaw sze  sam e no w e  

naczynia  u sw ego  sto łu  ja k  d aw n i m o c a rz e  M eksy k u ,  

z k ló rem i w  obyczajach  Japon ia  w idocznie  ma cóś 

w spó lnego ;  te  naczynia  zaw sze  są t łuczo ne  po 

uczcie; to tak że  sposób p o d trz y m a n ia  handlu  i oprócz
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tego pochlebi a j e s zcz e  jego  św ię t e j  p różnośc i  i 

u t r w a l a  u szanowanie  o t acza j ących.  B iada  leniu k to-  

by po tych us t ach  boski ch  śmia ł  t knąć  us t ami  swo* 

j emi  czaszy,  f i l iżanki lub t a l erza ;  zb r zę k ł ob y  mu 

ga rdło,  usta,  a możeby  i um ar ł  naw e t ,  t ak i e  mają 
p r zekonani e .

T a k  się też dzieje z odzieżą tego boga;  gdyby  się 

k to  odw aży ł  w ło żyć  j ą  bez w y ra źn e go  na to  p o zw o­

lenia,  by łby  s pa r a l i ż ow an ym  a pr zynajmnie j  spuch łym.

Ten  król  k a p ł a n ó w  ma w  udziele  j edną  p r a w ą  

żonę a d w an aśc i e  innych kobie t .  Liczba  j ednak  

żon d rug iego r zędu  j e s t  n ieogran i czona .  W s p a n i a ­

łość j ego d w o r u ,  p r zechodz i  aż do roz r zu tnośc i .  

Każdego  dnia p r z yg o t ow u j ą  p r zepyszną  w iecze r zę  

w  dw u na s t u  pokojach  j ego pałacu,  a k iedy ozna­

czy ł  w  k t ó r y m  z tych dw u na s tu  pok o jó w  będzie 

ucz towa ł ,  w te n cz as  w sz y s t k i e  z b y tk o w e  i w y t w o r n e  
p o t r a w y  zgromadza ją  mu na s t ół .

Uczta  odby wa  się p r z y  dź w ię ku  ogromnej  o rk i e s t ry ,  

k tó r a  j e s t  dla nich ba rdzo  harmon i jną ,  a dla nas 
t y lko  się ha ł a ś l iwą  wyda j e .

Mikado  w y b ie r a  dziedzica z pomiędzy swo ich  

synów  p ra w y c h ,  a matka ,  t r on  z nim podziela,  j ak  

u su ł t a nó w  p a ń s t w  mahome tańsk ich .  Bo śmier c i  

władzcy  , d w ó r  wynos i  na t r on  j ego nas t ępcę ,  

a na t ym Ironie  nie ma miejsca p r a w o  wzb ran i a j ąc e  

na s t ęp s tw a  płci  ż e ń s k i e j ; nie uw aża j ą  tam.  ani



w ieku ,  ani płci za n ieudo lne ,  z tąd  też  w  hi- 

s to ry i  duchow nych  w ła d c ó w  Japonii ,  w idać  często  

kobiety  i dzieci na tron ie .  P r a w o  to u s la n o w io -  

uem zostało  od czasów  s ław nej Z ingu, czasam i 

n a w e t  w d o w a  po zm ar ły m  m onarsze ,  jeże li  jes l  jego  

b lizką k re w n ą ,  może p rzy jąć  ko ronę .
U roczy s to śc ie  ożenienia  się M ikady, s z c z ę ś l iw e ­

go ro zw iązan ia  jego  żony, w y b ó r  m am k i dla dz iecka , 

są po w o dem  uczt p rzechodzących  p rzep y ch em  w sz e l­

kie pojęcie.
Co zaś do ubran ia  duchow nego  m o narchy ,  to j e s t  

b ardzo  skrom ne. N a tunice czarnej jed w ab ne j  suknia  

cze rw o na  w ełn ian a ,  po w ie rzch u  su tan a  z d ług im  o- 

gonem jedw abnej  k r e p y  b a id zo  c ien iu tk ie j ,  oto s t ió j  

jego. U bran ie  jego g ło w y  je s t  t r ó jg ra n ia s te  na w z ó r  

w ie lk iego  Lam y z m an ipu la rzem , podobnie j a k  u 

m i t ry  b iskupiej albo u ty a r y  rzy m sk ieg o  P a ­

pieża.
W  M iako ja k  w  R zy m ie ,  każda  klassa  k a p ła ­

nów nosi udzielne u bran ie .  Ich  p o s ta w a  j e s t  n ie­

w ym uszona ,  a d w ie  szable  lśn iące u pasa, św iad czą  

o sz lachetności rodu. G ło w a  podgolona na p rzodz ie ,  

sandały , cały ten  s tró j  nie j e s t  w ca le  ładny  ale 

p ow ażny .  P r z y  w ie lk ich  cerem on iach  mają p łaszcze  

z ogonami n adzw ycza jn ie  szerok ie .

U biór  dam p rz y d w o rn y ch  w  Miako nie podobny 

w cale  do ub io rów  innych zn ak om its zych  k ob ie t .
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Su k n ie  ich podobne do naszych  s z l a f roków,  są t akże  

sze roki e ,  g us t ow n i e  p r z yk ro jo ne  i ozdobnie  o szy t e  

m a l e ry ą  albo haf t em na jw yśz uka ńs zym .

T e  damy  ma ją  je s zcze  pod spodem d rugą  sukn i ę  

w  k r a t y ,  a między  temi  dw iem a  tunikę .  W ł o s y  ich 

podnies ione do góry ,  cóś na k s z t a ł t  a la Medieis  albo 

a la S z tu a r t ,  horyzon t a ln i e  są p r z yp i ę t e  od końca  

do końca  t r z e m a  albo cz l e rm a  w ie lk i emi  zło temi  

szpi lkami ,  s t o sow n ie  do sw ego  s t opnia  urodzeni a.  

Na  nogach mają  s andały  gr eck ie ,  na szyi  sk ro mn y  

naszy jn ik  z kora l i ;  co zaś do s ł użebnic ,  ich ub ran i e  

j e s t  n i e w y k w i n t n e ;  ż aden  kamień  zdobić ich nie 
powini en .

W s z y s c y  kap łan i  Mikady  są t aki ego wyso k i eg o  

u rodzen i a  j ak  i on sam;  posi adaj ą  swo je  maj ętnoście ,  

gdzie  p r z e b y w a ją  część  r o k u ,  dzielą się na ki lka 

klass.  Syogun  j e s t  c z łonk iem niel icznej k lassy  p i e r w ­

szej i nosi  t y t u ł  p i e r ws zeg o  oficera d w o r u  du­

chownego.  T a  klassa ,  s ama  t ylko  dzieli  z Mikadą  

p r zywi l e j  pol iczenia  się w  poczet  Bogów.  S ku tk i e m  

lego t y tu łu  ce sa r z  św iec k i  po śmie r c i  odbiera  cześć  

b ós tw a .  Inni  w  porządku  duc ho wn ym zajmują  roz ­

ma i t e  posady i dos to jeńs twa ,  a w sz ysc y  oni z aszczy­

cają się t ym szumnym ty t u ł em człowiek nieba.
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II.

R eligija Sintos, najdaw niejsze wyznanie bałw ochwalcze j a ­

pońskie, czyli cześć przodków. —  B u d e izm .— Istność 

najwyższa kam i.

A ż do roku 63 po Chrystus ie ,  Japończycy znali 
jedynie Sintus, cześć przodków, bohaterów  rozmaicie 
podzielonych k tó rym  oddawano hołd tradycjonalny . 
T a  religija krajowa, bardzo skromna w  swoich 
obrzędach, może być zarazem uważaną jako poga- 
nizm i deizm; gdyż . Bóg najwyższy rządzi w edług 
nich w niebie; on zaleca czystość duszy, cnoty na­
turalne religijne, jako też posłuszeństwo władzom 

krajowym.
Świątyn ia  sta rożytna wystawiona temu bogu, 

świadczy o pr ostocie obyczajów ; gdy tym czasem 
świątynie Buddy oślepiają przepychem i wspaniało­
ścią. Dachy w  świątyni Sinlos nie są ani z dachówki 
ani z miedzi,  ale po prostu  z sitowia. T e  św ią ty ­
nie małe, ale s tarannie u trzym ywane, żadnych nie 
mają obrazów; bywa tam zawsze wielkie zwierciadło; 
ono jes t  godłem przenikliwości Is to ty  -  Naw-yższej, 
której wejrzenia przenikają aż do gruntu  serca czło­
wieka , odkrywając zło w kryjów kach duszy tak, 
jak odkrywamy plamy na obliczu naszym w e zw ier-



ciadle. K ap łan i  te j re l ig i i  nie m ają  w ca le  ko rony  

kap łań sk ie j  i z ub ioru  sw eg o  n iczem  się nie różn ią  

od la ików . J e d y n ą  ozn aką  ich godności są  dw ie  

s z a b le ,  a p r z y  w a ż n y c h  obrzędach  odznacza ją  

ich d ług ie  su kn ie  i czap k i  mniej lub w ięce j  w yższe ,  

w  m ia rę  ich godności.  M a łż e ń s tw o  nie j e s t  im w c a ­

le zabronione .

P r o w in c y a  Ise  j e s t  m ie jscem  gdzie  w ia r a  S in to s  

j e s t  w  czci na jdaw nie jsze j .  S t r z e g ą  jej z ca łą  usil- 

nośc ią  od zepsucia  czasów . T a k  j a k  dobry  m aho­

m e tan in  s t a r a  się choć ra z  w  życiu  odw iedz ić  M ekkę ,  

tak  pobożny s in ta s la ,  chce  choć ra z  p rzed  śm ie rc ią  
w id z ie ć  ś w ią ty n ię  Ise.

P i e r w i a s t k o w e  ś w ię t a  tej re l ig i i  są bard zo  dz ie ­

cinne. O bchodzą  zw y cza jn ie  dz ień  roku  k tó r y  p r z y ­

p ad a  w  L u ty m ,  gdyż  Jap o ń c z y c y  liczą w  po rząd ku  

k s ię ż y c o w y m .  Ich m ies iąc  b y w a  na p rz e m ia n  z ło ­

żony z d w u d z ie s tu  d z iew ięc iu  i t r z y d z ie s tu  dni; 

k ażdy  t r z y d z ie s ty  t r z ec i  m ięsiąc  u nich je s t  p r z e ­

s tę p n y  i dodają  go do ro k u  bieżącego. P o te m  na­

s tępu je  świę to  la lek  na cześć m łodych  d z iew eczek ;  

św ię to  znow u C h o rą g w i  na cześć m łodych ch łopców , 

po św ięc a jąc  ich do w ła d a n ia  bron ią ;  Ś w ię to  zw ie r c ia ­

d ła  w  czasie  k tó r e g o  to godło  w sze ch w ied zy  Is tn o śc i -  

N ajwyższej.,  obnoszonem b y w a  z p a ra d ą  po ulicach.

W y b ie r a j ą c  się w  d rog ę ,  s in taśc i  nie zaniedbują  

pójść po modlić się w  św ią ty n i .  T łó m ącz e  p rz y w ią -
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zani do fa k to ry i  D a ts im y ,  p rzez  g rz e c z n ą  pobożność  

idą b łagać  sw ego  boga o op iekę  nad sw y m i  s p r z y ­

m ierzonym i żeg la rzam i ,  w  p orze  k iedy  o k rę la  o d p ły ­

w a ją  z B a ta w i i  do Japon ii .
Cerem onija  do ch rz tu  podobna, ma m ie jsce  w ob­

ręb ie  św ią tyn i .  R o d z ice  n o w o naro d zon ego  podają  

t r z y  imiona z k tó r y c h  k ap ła n  p ośw ięc a jący  w y b ie ­

ra  jedno; ale ono j e s t  ty lko  le m c z a so w e  i m oże 

być t r z y  ra z y  zmienione: w d z iec iń s tw ie ,  w  w iek u  m ło ­

dzieńczym  i w  w ie k u  do jrza łym .
T r z y  dni w mi*esiącu, oznaczone są dla c e rem o n ia l ­

nych odw iedzin , k tó r e  są w  rzę dz ie  o bo w iązk ó w  

re lig ijnych.
W s t r z e m ię ź l iw o ś ć  od m ięsa ,  j e s t  b a rd zo  z w y c z a j ­

ną w  Japon ii ,  nie j e s t  ona jed n ak  w; p rz ep isach  le l i -  

gii Siu tos,  j a k  rozum iel i  n ie k tó rz y  podróżni;  ten  

zw yczaj można raczej p rzy p isa ć  n ie d o s ta tk o w i  tych  

ży w io łó w  z p rzy czyn  topograficznego  po łożen ia  k i a -  

ju; a w y ją tk i  re l ig i jne  co do rz e z i  jucznego  byd ła  z d a ­

ją  się tylko w p ro w a d z o n e  ze w zg lęd u  ro ln ic tw a .

L ą d  japońsk i by ł  już  dosyć  zaludniony i złe s k u t k i  

by łyby  n ieobrachow  ane, gdyby  ro lę  o b racać  na p a s t ­

w isk a  dla wy k a rm ien ia  bydła ,  k iedy  w  k ra ju  dosyć je s t  

dla m ie szkań ców  ryb i z w ie rz y n y .  Co do ty c b ż y w n o  

ści k ra jo w y c h ,  mogą ich w szyscy  u ż y w a ć  w  k ażd ym  

czasie bez sk ru p u łó w ;  a kiedy się zd a rzy  że H olendrzy  

sp ro w ad zą  w o ły  do B a ta w i i ,  to p an o w ie  japońscy



z Nagasaki nie dają się bardzo prosić i w porę 
pośpieszają na najlepsze kąski. W ieprzowina nie 
jest wcale wyłączoną z użycia, ale zwierzęta te 
znajdują się tylko w okolicah Nagasaki. Chociaż 
Japończycy chętnie jedzą swininę, mają jednak wstręt 
do zabijania wieprzów; tę czynność uważają za zhań­
bienie i spełniają ją tylko garbarze, którzy należą 
do najniegodniejszej k a s ty ,  na którą są zrzucone 
wszystkie takie ezynnoście i obowiązki katów.

Buddeizm jest religiją pochodzącą z Indostanu, 
która została panującą na wyspie Cejlan, w całem 
terytoryum indyjskiem, w Tybecie, a nawet w ob­
szernym kraju chińskim; stała się także wyznaniem 
większej części wysp japońskich, dokąd przeniesio­
ną została od korejczyków, a ci wzięli ją z Chin. 
W yznawcy jej podzielili się na wiele sekt. Budda 
w Japonii ma wielką liczbę świątyń, ołtarzy i wi­
zerunków, którym wierni przypisują rozliczne cuda. 
Nie przeszkadza ona jednak żadnemu z wyznawców 
do starej wiary ojców, której nie zachwiała wcale. 
W szyscy Japończycy zostali wiernymi wyznaniu 
Sintos, ale ogromna ich liczba przyjęła do tej wiary 
zasady pewnej sekty buddaizmu.

Diabolo, Ecclesiam Chrisłi irnitanłe! wołał od­
ważny missyonarz Ś-ty Franciszek - Ksawery w o- 
burzeniu swojem przeciw obrzydłej czci fałszywych 
bogów. Sakramenta a nawet spowiedź, posty, piel-
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grzymki, o f ia ry , kazania, cześć re likw ii,  a nako- 
niec wszelkie obrzędy buddeizmu mają takie pow ierz­
chowne podobieństwo do katolicyzmu, że gdyby obszer­

nie rozpostrzeniona religija indyjska nie panow a­
ła na 600 lat przed Chrystusem Panem, sądzićby 
można, że to tradyoya wschodnia w iaiy  i z j  ru­

skiej.

W ie r n i  obrzędów Buddy są w zyw ani na modlit­
w ę rano, w ieczór i w  południe odgłosem w ielk ie­
go bębna, k tóry  się daje słyszeć z jego świątyni 

w okolicach.

Bębnienie to zaczyna się od silnych i powolnych 
uderzeń, polem prędszych, a nakońcu znowu tak 
powolnych i mocnych jak  z początku.

lm ie K ami  (Pan) pisze się rozmaitemi cha rak ­
terami, stosownie do tego komu je nadają Japończy­
cy, czy to swoim zwierzchnikom, czy I s to c i e - N a j ­
wyższej, k tó rą  sobie przedstaw iają  jako s tw o rzy ­
ciela i zachowawcę św ia ta  całego. To właśnie była 
przyczyna, że n iektórzy pisarze rozumieli iż ci w yspia­
rze  nie wyznają w rzeczywistości Boga. Z w y ra ­
zem Kami w Japonii, bywa jak  z w yrazem  lord 

w Anglii.

Kiedy Anglik czy Japończyk chce mianować 
bóstwo słownie czy na piśmie, jeden używ a wy -

P o d r . d o  J a p . 9



raza lord drugi K am i, the Lord  Pan; gdv zaś u- 
żywa jako tytułu dodaje zawsze nazwisko n. p. 
lord Brougham, Fitsen no K am i Pan Fidsen.

III.

Mniszki żebrzące.— Świątynie.

przejściu z góry Fakone podróżny napotyka 
mniszki żebrzące zawsze młode a często ładne. 
Czepiają się one norymonów prosząc o jałmużnę; lecz 
gdy im się prędko ofiaruje, nie sądzą aby wypeł­
niły już swoją missyę i długo jeszcze w ślad idą. 
Są to córki kapłanów gór. Ich postawa jest skromna, 
odzież ochędóżna i głos poważny. Nie będziemy 
rozwiązywać drażliwej kwestyi tyczącej się obycza­
jów tych dziewic; regułą ich jest pilnować świąty­
ni sąsiedniej i opatrywać wszelkie potrzeby usłu­
gujących w  niej bonzów ; a jak nigdzie nie ma 
w  Japonii żebraków i niedołęgów których widok 
pobudza litość albo odrazę, to dziewice te są cier­
piane z obowiązkiem płacenia haraczu, kapłanom 
wielkiej świątyni w Ise.

Świątynie Japońskie są obszerne i wielkiej wspa­
niałości. Posągi bogów kolosalnej wielkości. Obrzę­
dy są wspaniałe; a dogmata religijne nie bronią wcale 
wyszukiwać nieśmiertelności na ziemi.
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R O Z D Z I A Ł  VII.

K O B I E T Y  I M A Ł Ż E Ń S T W O .

I.

Ważność stanowiska kobiet w społeczności japońskiej.—  

ich odpowiedzialność.—  Ich odwaga. —  Panny honoro­
we.—  Odwiedziny coroczne.—  Zamiłowanie Japończyków 

do czytania; romans moralny.

b re w  w sze lk im  zw yczajom  wschodnim , ko­
biety w  Japonii mają rze c z y w is tą  pow agę  to w a ­

rzyską .
To  tw ie rdzen ie  u sp raw ie d l iw ia  się dosta tecznie 

fak tam i hislorycznemi, udziału jak i  mają w  pano­
waniu na tron ie  M ikadów, co ich najbardzie j w po­
wadze podnosi.  Gdy będziemy dalej m ów ić o h is to ­
rykach j a p o ń s k ic h , p rzekonam y się z opisu bolia-

9 *



te rk i  Zingu, o zdolnościach ich politycznych i p ra ­
wodawczych, a podobnych p rzyk ładów  wiele w y ­
czytać można w rocznikach krajowych. Japończycy 
mają jedną p raw ą  żonę i nie trzym ają  jej w zamknię­
cia jak  inne azyatyckie  ludy. T a  pow'aga tow arzyska  
kobiet, do wielkich często zmusza ich ofiar; ho one, 
co za nadto uciążliwem byłoby naszym damom, 
odpowiedzialnemi są za postępki mężów' swoich.

I lak czy mąż się zadłużył, czy przestąpił  j a ­
pońskie Quievrin pani sama odwiedzi wschodnie 
Clichy, srogie argastulum  tego spokojnego Rzymu; 
czy on popełnił jaki w ystępek  albo zbrodnię, czy 
on na karę  śmierci zasłużył, czy umknął od k a ry  
pieniężnej przez wybyeie majętności, jego małżonka 
jako wspólniczka życia , powinna zaspokoić znie­
ważoną społeczność i spełnić karę  sądu, gdyby to 
była śmierć sama.

P rzez  czas p rześladow ań religijnych, w iele ko­
biet w ytrzym ało  męczeństwo za małżonków swoich 
z godną do uwielbienia odwagą, odrzucając wszelkie 
oznaki politowania.

Za to w  naszych najbardziej ucywilizowanych 
tow arzys tw ach ,  kobiety nie odbierają takiej czci i 
poważenia jak  w Japonii.

Skoro się żeni jaki książę, albo pan przydworny, 
naraża siebie z tego powodu na niesły chana ro zrzu t­
ność. Buduje pałac dla swojej przyszłej małżonki,
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przeznacza jej szereg domów, stosownie do jej u ro­
dzenia i majątku, i daje jej orszak złożony ze siu 
najmniej, a czasami ze dw ies tu  kobiet,  k tó re  nie 
mogą mieć żadnych stosunków za t j m  obrębem. 
Panny honorowe są podzielone jakby na bataliony naj­

mniej po szesnaście, mając każdy nad sobą ochm istrzy­
nię. Kolory sukien odróżniają te kobiece zastępy. 
Jeden ma naprzyklad suknię czarną z zielonemi w s tę ­
gami*, druui suknię zieloną z czerwonemi wstęgami. 
W szy s tk ie  są z pomiędzy bogatych i znakomitych 
wybrane; przy tern najlepszego wychowania i szla­
chetnego obejścia się. Rodzice ich mieszczą lam na 
la t  dwadzieścia albo czasami na całe życie. Ale j e ­
żeli chcą wyjść za mąż, ich panowie w ybiera ją  im 
szlachcica, ze swojej św ity  odpowiedniego im we 

wszystkiem.
Raz w  ciągu roku, w ielkie panie w ybiera ją  się 

w odwiedziny do swoich rodziców; w tenczas to p rze­
pych i w ystaw a byw a nadzwyczajna. Orszak ich 
składa czterdzieści czy piędziesiąt dam niesionych 
w przepysznych palankinach, bardzo podobnych do 
naszych dawnych lektyk, lecz daleko bogatszych i 
zdobniejszych z w ierzchu i w e w n ą t rz  w złoto i 
kosztowne malowidła; a pokojówki tow arzyszą pieszo 

z miną poważną i skromną postawą.
Te kobiety japońskie tak różniące się od Chiń­

skich, lubią się jeszcze zatrudniać czytaniem; ztąd
9 * *
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w ięc k s i ęgozb iór  icli s k ł ada  się z w ielu ł omów,  gdzie  

koniecznie  być  pow in i en  rom ans  His toryczny,  opo­

wiadan i e  smutnego końca  N i s i o n o -  K i sak i  mał żon ­

ki pew n eg o  mikady  z czasówr s t a roż y tn yc h ,  k tó r a  

mu była  n i e w ie r n ą  i o to p r z eko nan ą  zos t a ł a .  Zdaje  

się,  że to j edn a  z jej  o r s zaku  opisa ła  t e  wy pa d k i ,  

u b a rw ia j ą c  j e  po swo jemu .  M ęż o w ie  od w ie k u  do 

w iek u ,  każą  to p r z e d r u k o w y w a ć  dla zbudowania  żon 

swo ich .  Inne  dzieło uw ażane  t akże  za kon ieczne  

dla t ych  pań,  j e s t  pod t y tu ł em:  K u r e i -  K es i  - Fukitro.  

T y t u ł  len sk ł ada  się z t r z ech  s ł ów  z k tó ry ch  Kur e i  

znaczy m a łże ń s tw u , Kes i  n as ien ie  m a l w , a  F u k u r o  

worek.  Mak  z k tó r ego  j ak  w ia d o m o  w yc i ąg a  się 

opium,  j e s t  tu w z i ę t j m  j a ko  godło obl i lośc i ,  tak 

dla m n ó s tw a  z ia r en  j ak i e  wydaje ,  j a ko  leż ze wzg lędu 

na rk o t yc zn y ch  s k u t k ó w  swoich ;  a w ięc  t y t u ł  tej 

ks i ążki  może się t ł umac zyć  w t ak i  sposób:  m a ł ż e ń ­

stwo obfitości.

I I .

Odzież k o b ie t  japoń sk ich .

ie można  sobie w yo br az i ć  nic bogats zego,  nad 

ubiór  pań j apońsk ich .  G łow a  j e s t  ub rana  ba rdzo  

sk romn ie ,  ale nie bez ozdoby i zalotności .  S ł a w a  

j ak a  się rozeszł a  o z b y tk u  wschodn im  co do Japoni i ,  

w ca l e  p r ze sadzoną  nie j es t .  Mężczyźni  są odziani



tkaniną  złotą, srebrną,  jedw abną  jak  w  Chinach, 
Persy i i Indyach; kobiety cudnie harmonizują z ich 
bogactwem, s trojąc  się w  pow iew ne szaty  krep , 
muślinów i haftów . Suknie są bardzo leciuchne 
w lęc ie ,  zimowe zaś są ciepło uszyte z w a tą  i jed­
wabiami.

W iadom o że u nich bogactwo i gust odróżnia 
się wielkiem m nóstwem  sukien razem  w łożonych. 
Ta ilość dochodzi od pięciu do dwunastu. Podróżny 
za dotknięciem się do nich, przekonać się może, że 
mógłby ich dwie albo trzy  wmieście  do sw'ojej kie­
szeni; bo w szystk ie  te razem suknie więcej w ażyć  
nie mogą, jak  cztery  albo pięć funtów.

Nasze jedwabne tiule, nasze najcieńsze muśliny, 
nasze gazy nie mogą iść w porównanie  z delikatno­
ścią sukien paradnych pań japońskich.

Szata sama spodnia, jes t  jednokolorowa biała lub 
niebieska i zastępuje miejsce naszej niezbędnej koszuli; 
jedynym środkiem przy trzym ania  sukien jes t  pas 
szeroki tak długi, że może dwa razy najmniej o- 
pasać i związuje się na dwie  kokardy  i długie spa­
dające końce. W ę z e ł  ten powinien być bardzo 
wielki; młode dziewczęta  noszą go z tyłu  pasa, a 
zamężne kobiety na przodzie.

Mężczyźni są także opasani i zakładają  za pas 
rozmaite przedmioty; jakoto: szablę, bo każdy J a ­
pończyk nosi jedną, a wielcy panowie dwie, wach-
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larz,  fajkę,  kapc iuch  i s zk a t u ł e czk ę  z l e ka r s tw am i .

Sukn ie  m ęzk i e  i ż eńsk i e  są bardzo  o t w a r t e  na 

p i er s iach i nie noszą  wca l e  ani ha ls ztucha ,  ani chu s t ­
ki  na szyi .

Od cza su  w y ląd ow an ia  P o r t u g a l c z y k ó w ,  J a po ń ­

czycy upraw  ują ty tuń,  k t ó r y  n azy w a ją  od t ąd  tahacco;  

kob i e ty  t a kże  palą fajki k t ó r e  są tak  j a k  w  Chinach  

ba rdzo  malu tki e .  R ę k a w y  u suki en  są bardzo  szeroki e ,  

a u m łodych dz i ewic  spadaj ą  aż do ziemi p r a w ie .

J eżel i  nam s t ró j  J a p o ń c z y k ó w  śmie szn ym się w y ­

daje,  oni też  maj ą  pełne  p r a w o  z nas ż a r t o w a ć ,  w i ­

dząc  ub i e r a j ących  się t ak  długo i z lakierni  d rob i az-  
g ow em i  szczegół ami .

S t r ó j  nasz dla kob i e t  j e s t  obcis ły,  bez żadnej  z m a r ­

s zczki  na op i ę tym st anie  z a s zn u r ow an y m n iepos t r ze -  

żonemi  d z i u r e c z k a m i , ha f t kami  malu tk i emi ,  i zabój - 
czemi  szpi lkami.

Nogi  i r ę ce  są t akże  w niewol i  za pomocą  

k r uc z kó w ,  dz iur ek  i guz ików.  Na ub ran i e  g łow y  

n o w y  k łopo t  ze szpi l kami  i zw iąz ka m i .  P a n o w i e  

nie są też szczęś l iws i  od dam;  czyż  im nie p o t r z e ­

ba z w d z i ę k i e m  zaw iązać  chustk i  na szyi ;  czy mogą 

się obejść bez szpi lek,  j a k b y  pozazdrości l i  kobi etom 

lej broni .  Czy ich sukni e  nie są  lak  obcis łe  i 

Languev i l le  nie dos l ar czaż  c ienki ch  b a t y s tó w ?

Chociaż pani  j apońs ka  nosi  r a zem  dwadzi e śc i a  

suki eń ,  w dz i ewa  je  p rzec i eż  za j ed n ym  r azem,  a to



105

wcale jest mniej utrudzającem, niż to mnóstwo k ro ­
chmalnych i garnirowanych dodatków naszych dam eu- 

ropej kich.

A dla mężczyzn, co tylko noszą jedną lub dwie 
suknie z tuniką, najłatwiej w łożyć jedną po d ru ­
giej, aby zupełnie być odzianym; ztąd też Ja p o ń ­
czycy jak  słowo rzec, już ubrani i rozebrani; aby 
tylko rozwiązali pas, opadną, suknie i rękaw y.

P asy  u kobiet japońskich są szerokie, według s ta ­
nu i możności zdobne złotem, srebrem, perłami i dro- 
giemi kamieniami. W  miejscu kolczyków i szpinek, ma­
ją  tak zwane Kreole  z najkosztowniejszych p e re ł  i 

najdelikatniejszej roboty.

Damskie karaw  czyli palto, je s t  także używane 
w  tym kraju; znajdują i dla niego miejsce między 
innemi sukn iam i, stosownie do pory roku. Po  
wierzchniej szacie i ogonie na stóp kilka dtugim, po­

znaje się dostojeństwo osoby.

Bogaty czy ubogi, mężczyzna czy kobieta, każdy 
ma wachlarz mniej lub więcej upiększony i bogaty.

Kobiety wysokiego czy niższego rzędu, chodzą z od- 
k rytem i głowami, tak  na powietrzu, jak  i w domu. Ma­
ją  jednak na zimę, rodzaj czapek na przednią część gło­
wy, z materyibiałej,  w atowanych, podniesionych pobo- 
kach, spiętych pod brodą bardzo oryginalnych i ładnych.

Mężczyźni chodzą z odkry tą  g łową i żeby się



uch roni ć  od pa lących  p rom ien i  s ł o ń c a , ws zyscy  

u ż y w a j ą  pa r aso lów.

Osobom wy so k i e g o  r z ędu  paz iowie  p r z y k r y w a j ą  

ich dostojne  g łowy .  P a r a s o l e  pań  ma ją  k sz t a ł t  w  pół  

zwinionego de szczoch ronu ;  nieco nachy lony  naprzód  

nad oczyma ,  j e s t  w  n im j a k b y  ma łe  ok ienko obla­

m o w an e  t a śmą ,  wpuszcza j ące  p o w ie t r z e  i św ia t ło .

E u ro p e j c z y k  śmia łby się do roz puku ,  w id zą c  

choćby na ry s unk u  tę d z iw ną  post ać  kob i e ty  ze 

spuszczonym daszk i em posuw a ją cą  się pod k i e r u n ­

k i em paz ia  albo s ł użącego;  ale p r z ec iwn ie ,  nie razi  

to wcale ,  w  k r a j u  gdz ie  te zw ycz a j e  w r a z  z in- 

nemi  śmiesznemi  dla nas,  są j ednego  rodza ju  i s t a ­

now ią  harmon izu j ącą  całość  wyższe j  uksz ta łcone j  cy-  

wi l i zacy i ,  upoważn ione  powszechnem użyc i em i na ­

cechow ane  w sp an i a ł ą  godności ą pochodzeni a s t a ­

roży tnego ;  t a m by ś  p a t r z a ł  z podziw ien i em na św ia t  

obcy dla ciebie,  nie mogąc  j edn ak  z a w y r o k o w a ć  

czy s łusznie  mu  być t ak i m  lub nie.

III.
Kobiety zamężne i m łode dziewice japońsk ie.—  Kobiety 

sw obodne.— Rozwód, cudzoioztwo.— Historya księżny Fi- 

rato.—  Kobieta oddalona przez męża.

l I l / uT ulicach i domach japoński ch ,  ł a t w o  cudzoz i e­

miec  roz różn i  z amężne kob ie ty  od panien,  po zębach 

cza rnych ,  z awiązaniu  pa só w  i f a rbowaniu  ust ,  k t ó r e
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b y w ają  aż fioletowe, gdy  za w ie le  po łożą  różu ;  są 
to cechy kob ie t  z a m ę ż n y c h , b a rdzo  je  zdobiące  
w  oczach m a łżonków , ten róż  w y d o b y w a  się  z kar­
tami pospolite j.

Co do obyczajów  kobie t  w  Japon i i ,  d o s t rzed z  można 
ja k  w  całym  s t a ry m  św iec ie  sw obody  p r a w ie  sen- 
sym onislom  w ła śc iw e j .  W  E u ro p ie  n a p rz y k ła d  z w ią z ­
ki n ie p ra w e  ledw o  od la t  t r z y d z ie s tu  c ie rp ian e  zo­
s ta ły ,  jako  te ż  m a łż e ń s tw a  nie dobrane  i na los- 
szczęścia ,  k tó r e  się te r a z  lak  upow szechniły .  W  J a ­
ponii u rządzen ie  w  ty m  w zg lędz ie  j e s t  bez w ie lk ic h  za ­
chodów . R odzice  k tó r z y  m ają w ięce j  có rek  jak b y  
sobie życzyli,  oddają  je  oil la t  c z te rech ,  czy pięciu 
na d w ó r  w y tw o rn y c h  pan iczów  d w o r s k i c h ,  w  r o ­
dzaju n iew oln ic  dla w ych o w an ia .

W  p ię tn a s ty m  czy sze sn as ty m  r o k u  nada ją  im 
z w ie lk ą  cerem onią  ty tu ł  kobiehj wolnej. N ie są 
jednak  p rzez  to w y dane  na życie  bez rząd n e ,  gdyż  
po n ie jakim  czasie  te kob ie ty  znakom itego  h a re m u ,  
znajdują  bardzo  p r z y z w o i te  p a r ty e .

P r a w o  rozw o d zen ia  się służy  ty lk o  ludziom klas- 
sy niższej. T o  się u sp ra w ied liw ia ć  daje tern, że 
panow ie  mogą mieć żon d rugiego  rzędu  ile im się 
podoba, a żona p ra w n a  p rzy jm u je  ich dzieci za s w o ­
je .  Japończycy  p rzy  ożenieniu się nie ugan ia ją  się 
za w ie lk im  posagiem, z ob aw y ,  ja k  pow iad a ją  żeby
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kob ie t y  z t ego dumn e  nie by ły  i zuchwa le  aż 
do rob ien ia  w y m ó w e k .

Aby m ę ż ó w  t embardz i e j  niezal eżnymi uczynić,  
zos t awi one  im j e s t  p r a w o  k a ran i a  żon za najmniejsze 
p r z e s t ę p s t w o .  O s k a r ż y ć  ich może o n i ew ie r n o ść  sa­
ma  tylko  r o z m o w a  pó łg łosem z obcym mężczyzną,  
a w  t a k i m  raz i e  życie  ich już j e s t  w  n iebez p ieczeńst wie .

T o  p r a w i d ł o  tern su rowi e j  się w y k o n y w a  im 
to s ię dzieje  na w y ż s z y m  szczeblu s p o ł e czeńs t w a .— 
D a m y  h o n o r o w e  i s ł użące dzielą  t e  ka r y ,  j ak  to 
by ło  z ks i ężną  F i r a t o ,  k t ó r ą  mąż k a za ł  ująć z jej 
d w i e m a  wspó ln i czkami  p r z e s t ę p s t w a  i zamknąć  w  tr zy 
k u f r y  ćw i e k a m i  nabi t e ;  gdzie ich spo t ka ł a  t aka  śmie rć  
na j a k ą  nie podobna zas łużyć.

K obie t a  w z g a r d z o n a  od męża ,  j e d y n ą  ma tylko 
uc ieczkę  w  ż e b r a c t w i e ;  j ak iby  nie by ł  powód  jej 
usunięci a ,  powinna  chodzić  z o d k r y t ą  g łową ;  a pod­
ró żny  spo t ka  j ą  na drodze  w y c iąga j ącą  r ę k ę  po 
j a łmu żnę .

I V .

M ałżeństwo.—  Podarki narzeczonego; pośrednik, regestr, 

rew ers.— Wyprawa; z czego się ona sktada.—  Wzajemne 

podarki narzeczonej.

^ 0 0 ^  Japoni i  są d w a  p r z ew odn ik i  czyli f o rmularze  
dla ce remonij  ś lubnych.  Jeden  ma ty t u ł  Torne-Tori-
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Fiofo-ki p r zeznaczone  dla osób w y ż s z y c h ; drugi  
Kesi-Fu-kuro, ten ost atni  p r zeznaczony  dla r o l n ików ,  
r zem ieś ln ików ,  kup c ó w ;  w e d ł u g  niego to,  op i s ywać  
będę  z w y cza j e  p r z y  tych  ce remoniach ,  a dalej ob y­
czaje  p r zy j ę t e  p r zy  zw ią z k a c h  ma łżeńsk ich  w y ż s z e ­
go rzędu .  T e r a z  w i ę c  m ó w i ć  będz iemy o t r z ech  klas-  
sach wy że j  w ymie n i o n y c h  i z o baczym y  p o r ó w n y w a -  
jąc  z w ycza j e  j apońs k ie  z p ow szechn ie  p r z y j ę t e m i  
w  E u r o p i e ,  do ja k i ego  s topnia  11 nich z a chow ana  j e s t  
g r z e cznoś ć  i p rzyzw o i t o ść .

Naj ważni ej szy s topień e t y k i e t y  zależy na p o d a r ­
kach,  j ak i e  na rzeczony  win i en  je s t  o l i a rować  r o ­
dzicom swojej  narzeczonej .  T e  podark i  sk ł ada ją  się 
z t r zech ,  s iedmiu,  dz iewię c iu  albo dw ó n a s tu  a r t y ­
ku ł ó w ,  s tosow n ie  do m a j ą tku  małżonka.  S ą  to p r z e d ­
m i o ty  s r eb rne ,  albo mone ty ,  zwoje  m a t e r y i  k o lo r o ­
we j  alho i n n e j , pęk  nosi t. j. p i j a w e k  ska lnych  
zasuszonych,  m i a r k ę  soczew icy  morsk ie j ,  d w i e  albo 
t r z y  pa ry  k a czek  dzikich,  d w a  leszcze na pó łmisku ,  
dwie  misk i  sake to j e s t  p iw a  ryżów ego.  P o s e ł  nio ­
sący te  podark i ,  u s t a w i a  je  s t a r ann ie  w  miejscu nato 
p rzez nac z onem w  domu na rzeczonej .  S t a w i  na pod ­
s t a w k a c h  z d r z e w a  w e r n i k s o w a n e g o ,  mniej  lub w ię­
cej kosz town ego ,  s t o sow n ie  do możności .  Pos ł an i ec  
ten j e s t  zaw sze  pod p r z e w o d n i c t w e m  pośrednika; 
tak to n a z yw a ją  wspó lnego  przy j ac ie l a ,  k t ó r y  z m ó ­
wi ł  ma ł żeńs t wo;  ten p r z e m a w i a  w  tak i  to zobowią -

P o d e . d o  J a p . 1 0
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żujący sposób do rod ziców  narzeczonej: »Taki to 
jest  bardzo u szczęś liw ion y ,  że dają za żonę córkę 
jego syn ow i,  z tej przyczyny p rzysy ła  te podarki 
z życzeniem jak najlepszego zd row ia .»

S łu żący  który odbiera podarki, oblicza je podług 
przysłanego regestru , zupełnie jak regestr  który zw yk ­
le posyłają nasi kupcy z towarami; oznajmuje swemu  
panu że w szy s tk o  w  całości. P osłan iec  i pośre­
dnik w prow adzen i są w ten czas  do pokoju , gdzie 
zastawiona smaczna zakąska z potraw stosownych  
do ich stanu, polem ugaszczają ich herbatą i fajką.

Jeżeli posłaniec i pośrednik jes t  z klassy niższej, 
w ten czas  gospodarz domu w ychodzi ich przyjąć, od­
daje r e w e r s  który wyliczając przyjęte podarki koń­
czy się w  taki sposób: »Podarki w yżej  w ym ien io ­
ne przyjęte zostały  przez takiego to, który w za­
jemnie trw ałego  zdrowia życzy  takiemu to.»

W e  trzy  dni polem reprezentanci narzeczonego  
odbierają wzajemne podarki, których w artość rów no­
w aży  z w artośc ią  odebranych. Pośrednik kiedy naj­
lepiej w ynagrodzony, odbiera dwa jakie naczynia 
srebrne, zwój materyi na płaszcz paradny i sześć  
liber pięknego papieru, a każdy ze sług trzy ru­
lony monety i librę pospolitego papieru.

W y p r a w ę  narzeczonej robią u jej rodziców. Ona 
się składa z długich sukien jedwabnych, watowanych,  
na zimę z pięciu szat ślubnych. P ierw sza  na dnie
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białym, haftowana złotem i srebrem , a inne kolo­
rowe. Suknie wielkich pań są z m atery i bardzo 
kosztownej, często kraciastej. Suknie ich letnie są 
w wielkiej liczbie. Dodają do tego maty, kołdry, 
rękawiczki;  kobierce, k o t a r y , jedwabne ubrania gło­
wy, pasy, serw ety  i jedną kołdrę na dno palankina; 
dalej jeszcze w o re k  z mieszaniną pszenicy, otrębi, 
t r a w  suchych, k tórych  się używa do gotowalni. 
P ortfe l zwany santok  zawierający paczek zębodłu- 
bów, kilka związek cienkich sznurków papierowych 
dla przytrzym ania w łosów, lusterko, małą szkalu- 
łeczkę z lekarstw am i.  Druga część w y p ra w y  sk ła ­
da się z zapasu dobranego papieru, instrum entu  mu­
zycznego, igieł, teki i kompozycyi z kan i, do cze r ­
nienia zębów. Ta  ozdoba tak upowszechniona w w ie­

lu częściach Azy i, w  Japonii służy w łaśc iw ie  ko­
bietom zamężnym; n iektóre z nich czekają p ie rw ­
szej brzemienności, aby sobie pozwolić tego zbytku; 
inne zdobią się zaraz po zaręczynach. Japonki są 
pospolicie ładne, ale cery lak bladej jak  Chinki. W  nie­
których prowincyach używają jako upiększenia 
właściwego zamężnym, nielylko czernienia zębów, ale 
w yryw a ją  b rw i i tern podobne robią nadużycia w  po­
rządku przyrodzonym; co uważają za oryginalność 

podobającą się.
Pomiędzy rozmaitemi cackami odznaczającemi się 

w w yprawie, znajdują się dwie małe lulki, k o t z k a r -
10*



tonu i mała? szabelka z białą pochwą, co w szystk o  Ja­
pończycy uważają jako środek uchronienia się od mnie­
manych złych duchów  i zarazy. Japończycy przy­
pisują tę w łasność  szablom, które noszą u pasa; nie 
ty le  w ię c  ich mają przy sobie dla obrony p rzec iw ko  
napastnikom, co przeciw ko złym duchom.

W zajem ne podarki narzeczonej, oddawane po jej 
zamężciu, są zaw sze  w stosunku do tych które ode­
brała. Składają się z pączków monety złotej i mie­
dzianej, z rozmaitych małych gracików . Każdy pa­
czek jes t  ozdobiony k aw ałk iem  nosi i opasany sznur­
kiem sy m b o l iczn y m , a w yrażającym  grzecznoście,  
którym  etykieta  przypisała kształt  i kolor.

Każda skrzyneczka czy pudełko zaw ierające po­
darki, je s t  obw inięte  w orkiem  z płótna zielonego albo 
c iem noszalirow ego  w  herby fam il i i , z pękiem nosis 
przy zamknięciu.

V.

Przenoszenie wyprawy do domu weselnego.— Znaczenie sym­

boliczne motyla w Japonii $ motyl samiec i motyl samka.

5 ! i e d y  w szystk ie  podarki zostały  przygotowane, po­
średnik i jego małżonka już o tern uprzedzeni, w y ­
bierają dzień dla przeniesienia tego w szystk iego  do 
domu narzeczonego.
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Regeslr jest dokładnie wypisany i wystawiony na 
tacy werniksowanej. Pośrednik obowiązany jest prze j­
mować. Posłaniec i niosący, uczęstowani są sake, to 
jest zupą szczególnie z niego przyrządzoną na tę uro­
czystość, i wynagrodzeni według wartości podarków. 
Potem tegoż samego dniajobchodz.ąsię ślubowiny, ale 

bez przewodnictwa Kapłana.
W ypraw uje  się po prostu ty lko  jedna służąca po 

narzeczoną; dama w domu poufała przyjmuje ją i sta­

wią na stół ucztę pożegnalną.
U nas motyl jest godłem niestałości. Nie tak się 

dzieje w Japonii; mają go za godło wierności, ró­
wnież jak synogarlica jest wyobrażeniem miłości trw a ­

łej i podzielanej.
My widząc motyla przelatującego z kw iatka na 

kw iatek zwykliśmy mawiać: „N iestały jak  m otyl.“ 
Japończycy głębiej się nad tern zastanawiali i wniknę­
li w  obyczaje życia tego różnobarwnego owadu, tej 
najpiękniejszej ozdoby muzeum history i naturalnej. My 
sądząc z pozoru, uczucie miłości i prawdziwą czułość, 
wzięliśmy za pożądliwość do kw iatów , zapatrując się 
jak zmienne są gusta ku uim tego śliczniuchnego 
owadu ; ztąd zawyrokowaliśmy, że on kocha jedynie 

kw ia ty  i kocha ich wiele.
W inniśm y się zarumienić zważywszy swoją 

omyłkę.
W  historyi naturalnej na całym wschodzie, jak

10 * *
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t eż  i w  Ja po n i i  z a u w a ż a n o ,  że m o t y l k i  l a t a j ą  z a w s z e  
w  p a r z e  i że  k o ń c z ą  s w o j e  i s t n i e n i e  w  m i ł o s n y m  
uś c i sku .

O t o  w ł a ś n i e  d la  cz eg o m o t y l e  p r z e w o d z ą  na  o b r z ę ­
d ac h  ś l u b n y c h  w  J a po n i i ;  k r a j o w c y  ich u w a ż a j ą  za g o ­
dło  s ł o d k i e g o  j a r z m a  hi r nenu i dla  t e g o  to z a c z y n a j ą c  
od u c z t y  po że gn al ne j  u n a r z e c z o n e j  i p r z e z  c a ł y  c z a s  
c e r e m o n i i ,  d u ż e  m ł o d e  d z i e w c z y n y  no sz ą  t y t u ł y  m o ­
t y l k ó w  s a m c a  i s a m i c y  i p o da j ą  z a p r o s z o n y m  to n i e ­
z b ę d n e  sake w  k a r a f k a c h ,  a lbo s t r o j n y c h  i m b r y k a c h ,  
z d o b n y c h  o b r a z e m  m o t y l a .  (*) T e  k a r a f k i  są  b a r d z o  
s z e r o k i e  w  szyj ce ,  a r o d za j  m a l o w a n e g o  na niej  m o -  
ty l a ,  p o z n a ć  m o ż n a  po g a t u n k u  r o ś l i n  o d m a l o w a n n y c h  
na n a c z y n i u .

M o t y l a  m ę z k i e g o  o z n a c z a  s z y s z k a  nas i en na albo 
k w i a t  m ę z k i e j  j o d ł y ,  g d y  t y m c z a s e m  na k a r a f c e  s a ­
m i c y  są l i śc ie j o d ł y  i d w i e  c y t r y n y  k r a j o w e ,  k t ó r e  są 
z r o d z a j u  c y t r y n  i p o m a r a ń c z y  r a z e m  p o ł ą c z o n y c h  
w  s w o i m  g a t u n k u .

U c h o  i m b r y k a  j e s t  t a k ż e  zdobne  m o t y l e m  w y m a ­
l o w a n y m  na p a p i e r z e  j a k b y  łu p in a  cebul i  i p r z e c i ą -  
g n i ę t e m  d z i e w i ę c i u  o b w o d a m i  ze s z n u r k a  b i a ł ego.  T a

(* )  U  greków  w o i J J r ]  znaczy m ałżonkę, a w p > l J i o ę ,  m ał­
żonka. P ićrw szy z tych wyrazów znaczy m oty l, wi­
dać jaka zgodność panuje w tćm  między Japończyka­
mi, a starożytnem i.
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liczba jes t  uważaną w  Japonii,  jako u P itagore jczy- 
ków  i Kabalistyków, jako najdoskonalsza, bo zaw iera  

w sobie trzy  razy trzy .
Młode dziewczęta, k tó re  są mianowane motylami, 

ubrane są w suknie z długiemi ogonami k tó re  chodząc 
unoszą zręcznie, Te obie dziewice, panna młoda i da­
ma towarzysząca, mają głowy ubrane zupełnie odmien­
nie; długie w arkocze w  tył odrzucone, wygładzone 
i powiązane s tarannie. Motyl samiec idzie poprze­
dzić napełniając puhary zaproszonych. Motyl samka, 
nieodstępnie im tow arzyszy  trzymając się lewej jego 

strony.

Przygotowania u narzeczonej.—  Przybycie osób weselnych, 

talizman od czarów panny m łodej; jej strój.—  Scena 

możdżerzy.— Przyjęcie m ałżonki; latarnia.

szystko już w  pogotowiu w domu narzeczonego, 
ustawiony cały p rz y b o r ,  filiżanki do herba ty ,  pół­
miski, miseczki, imbryczki, porządki do fajek, mnó­
stw o świec i pochodni rozmaitej wielkości. Orszak 
weselny przybywa w swoich norym onach ; najprzód 
żona pośrednika, potem panna młoda, k lo ra  starannie 
pamięta zawsze, żeby mieć w swoim powozie rodzaj 
arnulelu czyli talizmanu od czarów, zwanego m am ori.

To są wyobrażenia bóstw ze złota lub srebra,

VI.
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albo z innego j a k i e g o  m e t a l u .  P o t e m  p r z y b y w a  ojc iec 
p a n n y  m ło de j ,  a p o ś r e d n i k  ich w y p r z e d z i ł .  Z w y c z a ­
j e m  j e s t  n i e o d m i e n n y m  za p a l i ć  w i e l k i  ogie ń u d r z w i  
d o m u  r o d z i c ó w  p a n n y  mło d e j ,  s k o r o  t y l k o  ona go  o p u ­
ś c i ;  to p oc ho d z i  j e s z c z e  z c z a s ó w  d a w n y c h  m i t o l o g i ­
c z n y c h  j a p o ń s k i c h ,  s p r z e c z k i  n ib y  k s i ę ż y c a  ze s ł o ń c e m .

P a n n a  m ł o d a  od zi an a  j e s t  w  b i a ł ą  s z a l ę ,  k t ó r a  t a m  
s ię  u ż y w a  nie  j a k o  god ło  n i e w i n n o ś c i ,  a l e  j a k o  s z a l a  ż a ­
ło b y  k t ó r ą  p r z y o d z i e w a  w y c h o d z ą c  od  s wo je j  r o d z i ­
ny,  dla k t ó r e j  u w a ż a  s ię  j u ż  za u m a r ł ą  od dn ia  p r z e j ­
śc ia  s w e g o  pod o p i e k ę  m a ł ż o n k a .  G ł o w a  je j  o k r y t a  
za s ł o n ą  p r z y p o m i n a  n a m  n a s z e  z a ko n n ic e .  Z  j e dn e j  i 
z d r u g i e j  s t r o n y  d o m u  s t a r y  s ł u g a  ze  s t a r ą  s ł u ż ą c ą  
t ł u k ą  w  m o ż d ż e r z a c h  p i e r o g i  r y ż o w e ;  s k o r o  t y l k o  
s p o s t r z e g ą  zb l i ża j ą cy  s ię  n o r y m o n  p a n n y  młode j ,  p o ­
d w a j a j ą  s z y b k o ś ć  t ł u c ze n i a  i w o ł a j ą :  „ m ę z c z y z n i e  t y ­
s i ąc  la t ,  k o b i e c i e  d z i e s i ę ć  t y s i ę c y  lat;  j e s t  to ż y c ze n i e  
d ł u g i e g o  życ i a ,  d la m a ł ż o n k ó w ;  s po sób  tego życze n i a  
o p a r t y  na  p e w n e m  ich p odan i u  r e l i g i j n e m  , że  j a k o ­
b y  b y ł  ż u r a w  co ż y ł  la t  t y s i ą c  i ż ó ł w  co żył  la t  d z i e ­
s i ę ć  t y s i ę c y .

G d y  n o r y m o n  p a n n y  m ło d e j  p r z y b ę d z i e  mi e dzy 
d w a  m o ż d ż e r z e ,  s t a r z e c  w s y p u j e  s w ó j  s t a r t y  p i r o g  
do m o ż d ż e r z a  s t a  re j  i z a c z y n a j ą  t ł u c  r a z e m  z p o d ­
w o j o n ą  s z y b k o ś c i ą .

Z  tego r o b i ą  z a r a z  c i a s t o  i p i e k ą  d w a  w i e l k i e  
p o ł ą c z o n e  p i e rog i ,  k t ó r e  c h o w a j ą  s t a r a n n i e .  P o z o s t a ł e
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odrobiny  w sy p u ją  do zupy p rzeznaczonej na obrzęd  

w e s e ln y ;  a pó łm isek  p rze d s ta w ia ją c y  dok ładn ie  s c e ­

nę m ożd że rzy ,  j e s t  n a jg łów nie jszą  ozdobą tej u cz ty .  

P a n  m łody  w y cho dz i  w  sza tach  p a ra d n y c h  p rz y jm o ­

w ać  sw o ją  m łodą żonę.
K ładz ie  z lek k a  r ę k ę  lew ą  na d rą ż k u  n o ry m on a ,  

a panna m łoda w y s u w a  w o re c z e k  ze sw e m i ulubio- 

nemi b ó s tw a m i,  p rzez  m ałe  boczne o k ienko .  M ałżo­

n ek  b ie rze  te  bogii oddaje  słudze, k tó r a  m a o b o w ią ­

zek  po w ies ić  w  sali gdzie  ma być ucz ta .  P rz e d  pan­

ną m łodą niosą zapaloną la ta rn ię  p o m a lo w aną  w  jej 

he rb y .
W t e n c z a s  w ła śn ie  m a łżo nek  w idz i  po r a z  p i e r w ­

szy tę m łodą  osobę. D aw n ie j  is to tn ie  by w a ło  to po 

raz  p ie r w s z y ;  chw ila  s t a n o w c z a  była  p rz y  te j la­

ta rn i ,  p rzy  k tó re j  ś w ie t le  zd a rza ły  się czasam i z e r ­

w ania  z w ią z k ó w .  W te n c z a s  to odsy łano  n a rzeczoną ,  

a m a łż eń s tw o  się z ry w a ło ;  ale te r a z  nie ma tego  z g o r ­

szenia, k tó re  p rz e s t r a c h e m  napełn ia ło  rodz iny ;  użycie  

z łow rog ie j  la ta rn i ,  n iem a ju ż  mie jsca  w  k lassach  w y ż ­

szych , gdzie nie u ży w ają  n a w e t  p o ś r e d n ik ó w ,  bo 

m a łż eń s tw o  uk łada  się zw y k le  k iedy  dzieci są jeszcze  

małe. M ałżonek  z re s z tą  b y w a  pocieszony jeże li  m u 

się żona nie podoba; może sobie p rz y b ra ć  ty le  k o b ie t  

ile sam  zechce. W  k lassach  n iższych ten  zw ycza j  

j e s t  ta kże  znanym  i p r a w a  m ałżonka  p rz y s w a ja  

sk w ap l iw ie  p o to m s tw o  z żon ubocznych , gdyż jej po-



w aga i cześć zależy na liczbie dzieci jakich jest mat­
ką p r z y b r a n ą , czy naturalną. Jedna z towarzyszek 
panny młodej prowadzi ją  do sali gdzie się święcą 
gody i pan młody idzie przy  niej.

Skoro  tylko usiędą,  służący podaje im miseczkę 
pełną sake: je s t  to forma i oznaka dobrego życzenia. 
Małżonkowie dziękują skinieniem głowy, ale nie piją; 
w tenczas to dziewica przedstawiająca motyla samicę, 
s taw ia  kara fkę  symboliczną przed panną młodą; mo­
tyl żeński bierze ją  po chwili dla napełnienia w przy­
ległym pokoju. P iją  często sake ciepłe, ale w szyst­
kie inne napoje podają się zimne przy tym obrzędzie, 
k tó ry  razem je s t  i zaręczynami i ślubem; zobowią­
zanie małżeńskie odbywa się powstając przy stole i 
pijać trzy  razy nawzajem ze swoich filiżanek.

VII.

Związek m ałżeński 11 ważnych osób.— Stół godowy, potra­

wy.— Sakej zielona herbata.— Związki pokrewieństw a.

* 0  wielkich panów7 małżeństwo odbywa się takim- 
że sposobem, tylko z niektóremi odmianami. P rzez  
dziwne podobieństw o, widzieć można u panów japoń­
skich obyczaj starożytności klassycznej, k tó ry  się je ­
szcze przechował aż do w ieków  średnich. Rzymianie 
mieli swego dziwosłęba parunyrnphe. Był to mło-
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dy chłopiec który prowadził pannę m łodą, do jej 
małżonka conjux. W  czasach późniejszych u panu­
jących familii, obowiązek ten spełniał wybrany z pa­
nów do odwiezienia księżniczki z domu rodzicielskie­
go do domu jej małżonka; a wiec w arystokracyi 
państwa podsłonecznego dziwosłębem jest dama, 
która czuwa pilnie, aby panna młoda nieuchybiła obrzę­
dom weselnym. Ztąd więc stosownie do obyczajów, 
trzy filiżanki stawią się jedna na drugą na trójnogu. 
Panna młoda bierze wierzchnią przytrzymuje w obu 
rękach, tam wlewają sake, którego skosztuje zaledwo 
trzy razy i oddaje małżonkowi, który pije tymże sposo­
bem. Taka ceremonija odbywa się także z drugiemi 
dwiema filiżankami, które się stawią na powrót odwro­
tnie, wierzchnia pod spodem. W  klassie prostej, dwie 
są tylko filiżanki i to motyl samiec trójnóg małżonkom 
stawi.

Przy państwach młodych pali się pochodnia wo­
skowa w kształcie kolumny ściętej obalonej. Nie 
należy przy tym obrzędzie ucierać knotu, byłoby to 
złą wróżbą ; skoro tylko knot się nadpali, odmieniają 
pochodnię.

Potrawy bywają podawane w misach głębokich 
zakrytych ; w miejscu naszych piramidalnych półmi­
sków do deseru, stawią tace z figurami symbolicz­
nemu z drzewami i zwierzętami. Wszystko to ślicz- 
niutko ułożone i ubrane cukrami i przysmaczkami.
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Podają na stół rozmaite gatunki ry b , jarzyn, ryżu, 
przyrządzonego różnemi sposobami; ogórki smażone 
w sosie sakowym; każdemu gościowi podają się ma­
łe miseczki nakryte z potrawą ; potem następuje wiel­
k i półmisek z kremami i galaretami, dalej stawią się 
male miseczki nakryte z zupą gotowaną z kaczki dzi­
kiej ; pijawki skalne, ryby i jarzyny, znowu, oprócz 
tych, co były podawane uprzednio; na ostatek małe 
sardynki i soczewica morska.

Sake bywa nalewane pięć razy i każdą razą przy­
noszą dodatki podbudzające apetyt jako to : pająki 
morskie gotowane, siekanie z wielkiego raka mor­
skiego, ułożone w naśladowaniu tego skorupiastego 
płaza; ryba świeża z sosem Cząbrów ym, siekanie 
z bekasa, naśladując tąkże kształt tego ptaka i mle­
cze ryb.

Nakoniec nalewają gościom do szklanek zinrak, 
herbatę tartą zieloną. Wszystkie naczynia są glinia­
ne aby mogły być zbite po uczcie jak to czynią, jak 
opowiadałem, u dworu Mikady po każdej uczcie. Tym 
sposobem ci książęta chcą dowieść, że jeżeli w jedze­
niu i potrawach zachowali umiarkowanie pradziadów 
swoich, to czynią to wcale nie dla podłego skępstwa, 
a czując co winni bogactwu i urodzeniu, nie lękają się 
wcale wydatków. Japończycy dają temu obrzędowi 
nazwanie: układ pokrewieństwa.

Ta .ceremonija odpow iednią jest jak widzimy na-
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szym  zaręczynom. W s z y s c y  w ese ln icy  już się napili 
z jednego kubka, którego pochód tryumfalny w sk a ­
z y w a ł  pośrednik końcem sw ego  wachlarza. W s z y s tk o  
się  kończy powinszowaniami.

W te n c z a s  podarki panny młodej bywają w r ę c z a ­
ne panu młodemu przez jedną z dam, razem z życze ­
niami. T e podarki składają się na nizkim stoliku.

P ośrednik  podaje m ałżonk ow i przyklękając sza­
blę z osobną ceremonią, o czem zaraz pow iem y.

VIII.

Zmiana stroju.—  llczta,—  Ofiarowanie szabli.—  Wyrażenia 

od których się należy wstrzymywać w czasie ,w eselnych  

obrzędów.

lU k o r o  spis podarków został oddany panu młodemu, 
on go czyta i dziękuje za każdy przedmiot z osobna; 
ze swojej zaś strony, daje dw ie  suknie pannie młodej, 
zrobione do jej f ig u r y ; jedną na czarnym dnie, dru­
gą na czerw onym .

Jedna z kobiet prowadzi ją do jej pokoju i oble­
ka w  nowe ubranie. W  tej chw ili przynoszą każdemu  
z gości półmiseczek z filiżanką zupy, jako też dwa  
półmiski jeden gliniany, drugi z drzew a w ern ik so w e­
go; na p ierw szym  dw ie  ś l iw ki solone , na drugim  
dw ie  małe sardynki suszone, polem d w ie  duże grzan-

P o d k .  d o  J a p .  11



ki  na półmi sku ,  t a k  z e n i e  t r z eba  w ięk szy ch  dla jednej 

osoby.  W  pokoju  udz ie lnym,  dla panny  młodej  i dla 

jej  j edne j  t o w a r z y s z k i ,  n a k r y t o  na ma ł ym stol iku,  

da ją  jej  też  same  p o t r a w y  z t ą  r ó ż n i c ą ,  że podają 

r y ż  w  fo rmie  mi seczki  p r z e w ró co ne j ;  inne panny  j e ­

dzą  t eż  w  pokoju o sobnym.  P o  tej uczcie  pi ją her_ 

ba t ę  l a k  mocną j a k  t ylko można,  i k r e w n i  panny 

młodej  z ab ie r a j ą  się do odjazdu.  T e n  w y j a zd  na s t ę ­

puje  dopi ero  po oddaniu szabli ,  k t ó r e  się w  t ak i  spo­

sób odby wa .  T a  b roń  mniej  lub w ięce j  bogata ,  zdo­

bna,  położona na t a cy  p r zed  ojcem na rzeczone j ;  ten 

co ma j ą  p rzy j ąć ,  pos t ępu je  na ś rod ek  sali,  pan  młody 

też  za nim.  Między  ludźmi  wyso k i eg o  rodu,  ta  c e r e -  

moni ja  o d b y w a  się z f o rmu łami  ba rdzo  d ro b i azgowe-  

i n i ;  mniej  ich b y w a  w  k las sach  niższych.

J eże l i  teś ć  j e s t  niższego dos to j eńs twa  niż pośr ed-  

d u i k ; to on na s i ebie  p r zy j mu je  tę  wa żn ą  część  ce­

r emon i i ;  w i n n y m  r az i e  on pros i  poś r edn ika ,  aby  go 

w y r ę c z y ł .  Odda je  w ten cz a s  szablę na t acy  t emu  upo-  

ważn ionenu  po ś r edn ikowi ,  r ękoj e śc i ą  ku  j ego p r a w e j  

r ę c e ;  sko ro  t y lko  niosący pos t ąp i ł  k r o k ó w  ki lka,  dla 

oddania panu  młodemu,  len uprzedza j ąc  go, pos tępuje 

i s i ada  poś rod ku  s a l i ; t am  p rzy jmu je  b roń  na tacy.  

T u t a j  to w ła śn i e  podz i ękowan ia  i uwie lb i enia  nad tą 

b r o n i ą , jej  k sz t a ł t em ,  o p ra w ą ,  bo gac tw em ,  nie mają 

k oń c a ;  z r e s z t ą  ta zbyt eczna  g r zeczność  J apońc zy ­

k ó w ,  pochodzi  więce j  z s e r ca  j a k  z ob rz ęd u ;  dać
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podarek i przyjąć, rów ną je s t  przyjemnością dla nich 

i pochodzi ze wzajemnej uprzejmości.
Podaw ca przyklęka, krzyżuje rękę lew ą na p ra ­

wą, bierze szablę z tacy k tó rą  pan miody postaw ił  
przyjąwszy i podaje mu obiema rękam i, trzym ając  
lewą ręką za rękojeść. P an  młody przyjmuje ten 
podarek z wdzięcznością, odchodzi do osóbuego po­
koju, przypasuje ten oręż odpiąwszy swój własny, 
k tó ry  nosi u pasa; a wracając, nim usiądzie nowe 
składa podziękowania swemu teściowi. W  niektó­
rych domach, p rzedstaw ia ją  wszystkich sług na­
rzeczonej, aby ich poznała; a po ślubie rodzice za- 
mężnćj przesyłają nowe życzenia i nowe podarki 
małżonkowi. T e  podarki składają się z beczki sake, 
ryb i w iązek  nosi, potem następują wzajemne po­
darki z listami podziękowalnemi od państw a mło­

dych.
Rodzice panny młodej byli odprowadzeni przy 

odjeżdzie, aż do ostatnich d rzw i,  przez córkę i ro ­
dziców m a łż o n k a . Pochód oświecają słudzy aż do 
domu z zapalonemi latarniami; po czem panna mło­
da miewa długą mowę do członków swojej nowej 
rodziny. J e s t  wiele w yrażeń  najpospolitszych, k tó ­
rych się nie używa przy tej okoliczności, z obawy 
aby nie były złą przepowiednią dla małżonków; t a ­
kie są: Pożegnać, odejść, odepchnąć, odesłać, odebrać, 
zm ienić, rozwód, n iesta łość; i wiele tym podobnych;

1 1 *



mogą być uważane jako  przym ów ka, albo powód 
rozstania.

Bardzo często pan młody po skończeniu obrzędu, 
tejże jeszcze nocy udaje się do domu rodziców 
swojej żony.

W  takim razie rodzice zamężnej przychodzą z nią 
bawić, a posyłają po nich sług w paradnych ubiorach 
niosących strojne i jasne latarnie, aby oświecić po­
chód i odprowadzić ich do domu.

IX.

Pokój małżeński; dwa łoża.—  Dwanaście sukien na dwa­

naście miesięcy.— Odwiedziny i zabawy.

H ^ o k o j  małżeński je s t  ozdobiony dwóma zupełnie 
jednostajnemi łożami. Łoże panny młodej je s t  usła­
ne z jej w ypraw y. Skoro już je s t  gotowe, ona by­
w a odprowadzoną przez jedną z kobiet wyznaczo­
ną na usługi. Tażsam a kobieta w prow adza tam 
małżonka. Między sprzętami tego pokoju, znajduje 
się koniecznie taca, na której stoi sambo  to jest pi­
ramida z ryżu bitego i dwie liliżanki do picia zim­
nego sake.

Tu motylki jeszcze nie skończyły swej roli. Dwie 
te dziewice z karafkami w ręku napełniają jeden 
z kubków. Małżonek pije pierwszy i oddaje ku-



bek małżonce, k tó ra  go naśladuje, potem pije zno­
w u i s taw i kubek na miejsce, a panny honorowe 
oddalają się. Tej pierwszej nocy jedna z zaufanych 
kobiet panny młodej nocuje w  pokoju przyległym; 
ale tam wchodzi pocichu i jakby  się nie domyślano 
jej bytności.  Nazajutrz  po letniej kąpieli,  podają 
młodym małżonkom skromne śniadanie, na dwóch 
razem zsuniętych stoliczkach. W  tym czasie służąca, 
albo służący pana młodego w  tow arzys tw ie  slug 
panny młodej, przybierają  pokój i ustaw ują spi żę­
ty  młodej pary; są to e t a ż e r k i , stoły, biói ka i 
inne meble kunsztownej roboty. W sp an ia le  suknie 
w ypraw ne rozwieszone na szaragach, zkąd b łyska­
ją  bogactwem m ateryi,  pięknością, zbytkiem i p rze ­

pychem haftu.
Suknie te są zastosowane do pory roku  i ztąd 

więcej jeszcze mają ceny; je s t  ich dwanaście, w y ­
pada więc na miesiąc po jednej. P ierw szego  mie­
siąca młoda mężatka nosi suknię niebieską szy tą  
w gałęzie jaźminu i bam b u su , drugiego miesiąca 
suknię koloru wody morskiej w k ra ty ,  na k tórej 
w yszyte  gałęzie i kw ia ty  wiśniowe; na trzeci mie­
siąc św ialło-różową, na której są gałęzie w ierzbo­
we i wiśniowe; suknia czw artego  miesiąca je s t  sza- 
ro-perłowa; na tej sukni je s t  w yszyta,  odmalowa­
na lub wyhaftowana kukaw ka, k tóra  je s t  p tak iem  
dobrej wróżby u Japończyków i w hieroglifach ja-



pońsko-chińskich czy cliińsko-japońskicli. Na piąty 
miesiąc je s t  to szala blado-żółta z haftowanemi liśćmi 
kosaczów i innych roślin wodnych. W  szóstym mie­
siącu suknia św ia tło-pom arańczow a, na której w y ­
szyte melony; to wyobrażenie przypomina porę dżdży­
s tą ,  k tóra  się właśnie w tym miesiącu zaczyna; 
suknia siódma jest  białą, szyta w rzutki z purpu­
row ych dzwoneczków rośliny tak zwanej kunotis, 
której mleczyste korzenie, są bardzo poszukiwane 
w  medycynie. Smakosze w  Azyi wschodniej używ a­
ją rośliny tej jako środka oczyszczającego, mieszając 
z gniazdem jaskółek  salanganckich. Ośmego mie­
siąca suknia różowa rzucana w liście rośliny rni- 
mosii t. j. śliwki japońskiej; dziewiątego miesiąca 
je s t  iioletowa, zdobiona kw iatem  rnuirykary. Dzie­
siątego miesiąca suknia oliw kowata, haftowana w  po­
kosy zboża poprzerzynanego jakby ścieżkami. J e ­
denastego miesiąca suknia je s t  czarna, przedstaw ia  
wyobrażenie b ry ł  lodowych i sopli, przez podobień­
stwo wielkich mrozów, które panują w tej porze 
roku. D wunasta i ostatnia koloru purpurowego, na­
szyta znakami symbolicznemi, wyrażającemi wielki 
chłód. W e  trzy  dni po ślubnym obrzędzie młoda 
mężalka idzie odwiedzić swoich rodziców, którzy 
ją przyjmują najpyszniej. P o tem  odwiedza rodziców 
swego małżonka; w  czasie jej u nich pobytu, ci 
przesyłają podarki jej rodzinie, na pamiątkę jej



127

odw iedz in .  D w oje  s ług płci obojej obow iązan i  są 

o d p ro w ad z ić  ją  do domu m ałżonka.

P ie r w s z y c h  dni po zamążpójściu , odw iedz iny  są 

t a k  liczne, że młoda m ęż a tk a  musi m ieć p rzy  sobie 

sługę, k tó ra b y  jej n iedopuśc iła  u m rz e ć  z głodu; 

gdyż p rz y z w o i to ść  nie dozw ala  jej je ś ć  p rz y  oso­

bach odw iedza jących ;  ta  s łużąca  w y b ie ra  chw ilę  sp o ­

sobną, aby jej oznajm ić  że już  p o ra  w y jść  do d r u ­

giego pokoju  dla posiłku .
R odzice ,  chociażby nie mogli to w a rz y s z y ć  ob­

rzędom  w ese lnym , odbie ra ją  ró w n ie ż  p o d a rk i  z sake,  

p ie rog ów  ry ż o w y c h  i ryb .  W  czas ie  by tno śc i  có rk i  

u rodz iców , ci szlą p o d ark i  m ężo w i z p rz y s m a -  

czkó w  i sake .  P o  n ie jak im  czasie  młoda m ę ż a tk a  

w to w a rz y s tw ie  sw ojej teśc i albo jak ie j  n ie m ło d e j  

osoby, odw ied za  w sz y s tk ic h  tych ,  od k tó ry c h  sam a 

od b ie ra ła  p o d a r k i ,  dz ięku je  im i w za jem n e  robi 

p rz y s łu g i .— W  dni s iedm  po spełn ien iu  ty ch  w s z y s t ­

kich za jm ujących acz d ro b iazg o w y ch  fo rm uł,  rodz ice  

zamężnej zap ra sz a ją  do siebie z ięcia z c z te rm a  czy 

p ięciu p rzy jac ió łm i na ucztę ,  k tó r ą  się im zięć nieco 

później w yw za jem n ia ;  tę  z ab aw ę  o żyw ia  ju ż  szcze ra  

w eso łość ,  p rzy  w iększem  zbliżeniu się i zażyłośc i.



Pochodzenie kob iet w olnych z S im onoscki.

\ j j  y p ad ek  jeden z dz ie jów  Jap on i i  w  czasach  
s t an o w czeg o  p rzes ilen ia ,  da ł  p o c z ą te k  w p r o w a d z e ­
nia tam  now ośc i,  k tó re j  pobłażać  musi s łabość  ludzka. 
W  czasie  k iedy  opiekun  p rz y w ła s z c z y ł  t r o n  m ło d e ­
go p ra w e g o  S yoguna ,  ten p rz e ś la d o w a n y  ogniem i 
m ieczem , uc iekać  m us ia ł  i k r y ć  się z c a łym  sw oim  
d w o re m ,  m n ó s tw e m  księży  i kob ie t  mu n ieods tępnych .  
W  tej uc ieczce  jakoby  utopił, się ze sw o ją  m am ką, 
czy z n i k n ą ł ; dam y z jego  o r s z a k u , p rz y b y łe  do 
S im o n o sek i ,  nie m a jąc  żadnych  ś r o d k ó w  u trzym an ia ,  
zos ta ły  tam  i zach o w a ły  ty t u ł  t r ad y cy jn y  iorutsi, k tó ­
ry  dzie lą  do tąd  z d w u n a s tu  k o b ie tam i pobożnych 
z w ią z k ó w  M ik a d y ;  są  to k o b ie ty  w olne  S im ono­
sek i .  G odne w spó łczu c ia  ich n ieszczęś l iw e  pocho­
dzenie  i upadek ,  o tacza  ich n ie jaką  p o w ag ą  w  tym 
ich udzie lnym  kole  to w a rz y s tw a ;  są jeszcze  podzia­
ły  i n az w a n ia  ja k o  to; Forteca zburzona i oś?n kon- 
deryns i t. p. (*).

(*) M oneta 20-tu gr. polskich.
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R O Z D Z I A Ł  VIII.
NAUKI, LITERATURA, SZTUKI PIĘKNE.

I.

Nauka języków i zamiłowanie do n a u k  w Japonii .

s J  e, chociaż tak  niedawne przebywanie Amerykanów 
w  zatoce Yedo i postrzeżenia ich nad Japonią pod 
względem umysłowym, przekonały, że mieli do czy­
nienia z narodem najucywilizowańszym i najzdolniej­
szym z całej Azyi.

Amerykanie znaleźli pomiędzy oficerami do nich 
wysłanymi wielu, co umieli czytać i pisać po an­
gielsku i po holendersku. Jakby  na p rzekorę  ich 
odosobnienia się od innych narodów i na dowód że 
po dw akroć byli z niemi w  stosunkach, Japończycy 
dziwnie są świadomi co się dzieje na świecie. H o-  
landya dostarcza im regularnie dz ien n ik ó w , pism, 
ksiąg i t. p. K ażą z nich uczyć języ ków  w zakładach,
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bardzo  podobnych  do naszych  szkół ,  gdzie  też  ich 
rz ą d  obznajam ia  ze w s ż y s tk ie m i  w ażnem i w y p a d k a ­
mi h is to ry i  w sp ó łczesne j .

K iedy  a d m ira ł  m orz  C h ińsk ich  Cecile, na cze­
le oddzia łu  F ra n c u z ó w  o d w ie d z a ł  p o r t  N agasak i ,  
n ad zw y cza jn ie  się z d z iw ił  gdy  p ie r w s z e g o  dnia, k ie­
dy o p rzybyc iu  jego  uw iadom iono  rząd  jap o ń sk i ,  pośp ie ­
szyli I łóm acze ,  k tó r z y  chociaż nie umieli w p ra w d z ie  
m ó w ić  po francuzku ; ale znali ten  ję z y k  do tyła, 
że z n a d zw y cza jn ą  chc iw ośc ią  w zię li  się do kopi- 
jo w a n ia  w sz y s tk ie g o ,  co ty lko  znaleźli  p isanego, 
czy d ru k o w an eg o ;  rozp o rząd zen ia ,  r o z k a z y  na o k r ę ­
cie, a n a w e t  r u b r y k i  n iew ype łn ione .

K o m a n d o r  P e r r y  p rz e k o n a ł  się dok ładn ie  z ja k ą  
ch c iw ośc ią  J ap o ń czy cy  c h w y ta ją  now ośc ie  naukow e  
i p r a c e  g en iju szów  cudzoz iem sk ich .  Je d e n  z panów  
jap o ń sk ich  upow ażn iony  do t r a k to w a n ia  z nim w e 
w zg lędz ie  po l i tycznym , z a p y ta ł  go coby m y ś la ł  o o- 
k r ę c ie ,  w y n a lazk u  P . E r ie s o n  i p rzek o n a ł  go, że m iał 
ba rd zo  z d ro w e  w y o b ra ż e n ie  o tym  sys tem ac ie ;  a 
mało A ng lików  i A m e ry k a n ó w  m ogłoby mu d o t r z y ­
m y w a ć  placu ro zu m o w an iem . P o jęc ia  te  zdały  się 
k o m an d o ro w i  ba rd zo  upow szechn ione  m iędzy  a r y ­
s t o k r a c j ą  w y sp o w ą .

G dy u m a r ł  jed en  z m o rsk ich  żo łn ie rzy  f reg a ty  
Macedończyk, A m ery k an ie  pros il i  w ła d z y  m ie jscow ćj 
o pozw olen ie  p rz y z w o ite g o  ch rześc i jań sk iego  p o g rze -



bu w  ziem i. Japończycy zgodzili się z warunkiem,  
że otw orzą  trumnę aby mogli w id z ieć  zmarłego; ale 
now y był z nimi kłopot, gdy zasypali dół i po łoży­
li kamień na grobie, na którym było w yrażon e  imie. 
w iek  i godność zmarłego. Jeden z po licyanlów  przy­
tomny temu ob rzędow i,  w y c z y ta ł  [na nagrobku, że  
nieboszczyk był Irlandczykiem, trzeba w ię c  było  
dać szczegó łow ą  wiadom ość w ład zy  japońskiej, kogo  
w ła śc iw ie  pogrzebiono na ich ziemi; bo w ied zą  to 
dobrze że Irlandya należy do Anglii a nie do S ta ­
nów Zjednoczonych.

I I .

Chronologija, astronomija, enaki lodyakuj rok japoński, 

kalendarze.

(J e s z c z e  przodkow ie p ierw szego  w ład zcy  i założyciela  
Japonii, Zenmu, mieli bardzo rozleg łe  w iadom ości  
astronomiczne i chronologiczne. D owodem  tego są 
tablice historyczne, które od nich mamy i które do­
w odzą, że sposób jakim liczono lata, był zgodny  
ze sposobem liczenia państwa chińskiego; zape­
w n e  on pośrednio czy bezpośrednio ztamtąd pow ziętym  
został. H istorya chińska w yprzedza przynajmniej o 
dwadzieścia w ie k ó w  roczniki japońskie; a przez  
długi przeciąg czasu, Japończycy bez wątpienia przyj-
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m ow ali  n auk i od teg o  w ie lk ieg o  u cy w il izo w an ego  

k ra ju ,  im sąs iedniego  i p rz y s tę p n e g o  j e d y n i e ; na to  

sam i się oni zgadzają .  T a  w y ż sz o ść  u m y s ło w a  p ra o j ­

có w  Z enm a, w  oczach n iew iad o m y ch  i p ro s ty c h  J a ­

p oń czy k ó w , podnios ła  ich do godności h ó s tw a .  Ł a tw o  

dom yślić  się ,  że ta  po w ag a  dopom ogła  ich planom 

p o li ty czny m  i us ta l i ła  ich w z ię to ść  na c a ły m  A rc h i ­

pe lagu  W s c h o d u  S łońca  na 660 la t  p rz e d  e r ą  c h rz e ­

śc i jańską .

J a p o ń c z y c y  ró w n ie ż  j a k  C hińczycy  nie m a ją  e r y  

s ta łe j  aby oznaczyć  la ta ,  m uszą  obliczać sześćdz ie -  

s ię tn y  p rz e c ią g  czasu, k tó r y  cyk lem  zw a ć  b ęd z ie ­

my, dla ła tw ie js z e g o  objaśnienia  rzeczy .  O b licza­

ją c  go w ed łu g  ra ch u b y  a s l ro n o m iczn o -w scho dn ie j  i 

k om binu jąc  z ro k ie m  w s tą p ie n ia  na t ro n  każdego  Ce­

sa rza ,  te n  ro k  służy  im  za w s k a z ó w k ę  minionego 

czasu , ja k  O lim pijada u d aw n y ch  G re k ó w .

T a k im  sposobem nie t ru d n o  oznaczać w  p a m i ę ­

ci da ty  h is to ry czn e ;  a że Jap o ń cz y c y  tak  są p r z y ­

w ią z a n i  do sw oje j  n a ro d o w e j p rzesz ło śc i ,  tak  s t a ­

ra j ą  się znać dok ładn ie  p o rz ą d e k  w ie lk ich  w y p a d ­

k ó w  w  dziejach sw oje j  o jczyzny, albo jej d o ty czą ­

cych, każd y  w ięc  z nich ma u siebie, a częs to  n a w e t  

p rz y  sobie, o b razy  i k a len d a rze  h is to ryczn e ,  ch ron o ­

logiczne i genealog iczne.—  N auczyć  się tego w s z y s t ­

kiego na pam ięć  by łoby  to cudem  p ra w ie ,  bo cz ło ­

w ie k  za ledw o  dójść może pow oli  do tej znajomości



433

p r z e z  czas  i p r z y z w y c z a j e n i e ,  z a c z ą w s z y  od n a j ­
m ł o d s z e g o  w i e k u ,  w  k t ó r y m  w s z y s t k i e  im i o n a  i d a t y  
w y c i s k a j ą  s ię  j a k b y  na  w o s k u  na ś w i e ż e j  p a m i ę c i .

N i e c h  mi  c z y t e l n i k  w y b a c z y ,  że  c h c ą c  t u  ob j a śn i ć  
n a s t ę p n e  c i e k a w e  w i a d o m o ś c i ,  w p r o w a d z a m  s u c h ą  
m a t e r y ę  o t y m  s z e ś ć d z i e s i ę t n y m  c yk l u ,  co s ł u ż y  za 
s k a z ó w k ę  c z a s u  p r a w i e  w s z y s t k i m  u c y w i l i z o w a ­
n y m  n a r o d o m  Azy i .  T e n  spo s ó b  l i c ze n i a  w p r o w a ­
dz on y  do Chi n  p r z e z  H o a n g - t i  w  r o k u  2 6 3 7  p r z e d  
C h r y s t u s e m ,  w y n i k a  z k o m b i n a c y i  d w ó c h  r o z m i a ­
r ó w  czyl i  c y k l ó w ,  z k t ó r y c h  j e d e n  dzie l i  s i ę  na 
d z i e s i ęć  o d d z i a ł ó w  a  d r u g i  na  d w a n a ś c i e .

P i e r w s z y  p r z e c i ą g  c z a s u  o b e j m u j e  p i ę ć  ż y w i o ­
ł ó w ,  k t ó r e  u C h i ń c z y k ó w  d w o j a k o  są  u w a ż a n e ,  j a k o  
ż y w i o ł y  r o d z a j u  m ę z k i e g o  i ż e ń sk i e g o ;  a u J a p o ń ­
c z y k ó w  u w a ż a n e  są  j a k o  b r a t  s t a r s z y  i m ł o d s z y .

P i e r w s z y  ż y w i o ł  drzewo; s t a r s z y  w  s t a n i e  n a ­
t u r y ,  m ł o d s z y  k i e d y  z o s t a ł o  ś c i ę t e m  i u ż y w a l n e m .

D r u g i  ż y w i o ł  ogień; s t a r s z y  k i e d y  j e s t  u w a ż a ­
n y m  w  s t a n i e  p i e r w i a s t k o w y m ,  j a k  n a p r z y k ł a d  pi o­
r u n ,  m ł o d s z y  k i e d y  j e s t  w  po ł ą c z e n i u ,  j a k  n a p r z y k ł a d  
w  p a l ą c y m  s i ę  s t o s i e  a lbo po ch od n i .  T a k  l e ż  c o d o  
i n n yc h  ż y w i o ł ó w  n.  p.  ziemia, j a k  j e s t  w  s t a n i e  d z i e ­
w i c z y m ,  minerałów  w s t a n i e  n a t u r y  i w o d y  ż y w e j ,  
ź r ódl anej  i b i e gą c e j  p o t o k a m i  d e s zc zu :  im  to n a l e ­
ży p r a w o  s t a r s z e ń s t w a ;  z i emi a  za ś  g a r n c a r s k a ,  mi -

P o d r . d o  J a p . 1 2
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nera ły  sp ław ione ,  woda w  bagnach, stojąca, albo 
studniowa, nazywa się liniją młodszą tej rodziny.

Drugi cykl z dwunastu jego częściami, formują 
znaki zodyaku astronomicznego wspólne dwóm na­

rodom.
A więc ten w ielki przeciąg czasu czyli cykl 

sześćdziesiętny, oblicza się kombinując znaki zo­
dyaku i tak  rozdzielone żywioły, biorąc ich po pa­
rze, aż póki nie zejdą się razem, a wypadnie jedno 
przemienić pięć razy, drugie sześć. Z sześćdziesięciu 
takich kombinacyi zastosowanych do czasu, za po­
mocą oznaczeń zodyakalnych, w y p ły w a  ów wielki 
cykl zwany dla tego sześćdziesięlnym. P rzystoso­
wują lo n aw e t  do oznaczenia miesięcy, dni i godzin 
ale to w znaczeniu czysto astrologicznym.

Chcąc w iedzieć jak  są oznaczone daty sześciu 
wielkich św ią t  Japońskich, tak  to objaśnim: nie w y ­
łączając miesiąca przestępnego, cykl księżycowy 
zaw iera  pięć lat, a cykl godzinny składa się z pię­
ciu dni. W  taki sposób cykl dzienny formuje tydzień 
z sześćdziesięciu dni i każdego razu, gdy się on 
rozpoczyna je s t  św ięto  dnia; ztąd sześć dni solen­
nych bywa do roku; są one pochodzenia buddeicznego 

prosto z Iudyi.
Rok zwyczajny czyli urzędowy, zaczyna się w ten ­

czas gdy u nas w stępuje  słońce w znak ryby, to jest 
około 18-go Lutego. W  życiu zwyczajnem mianu-
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ją  miesiące po prostu kolejno ich numerując, p ie rw ­
szy, drugi miesiąc, i t. d. Nie będziemy śledzić 
Japończyków w ich systemie często modyfikowanym, 
co do roku księżycowego i słonecznego; opowiemy 
tylko o ich kalendarzu o tyle zmiennym, o ile o r­
ganizacja ich kraju je s t  nieulegającą odmianie.

Ku końcowi ostatniego stólecia, upowszechniły 
się więcej u nich nauki matematyczne i astronomiczne, 
ztąd wynikły  i odmiany w  kalendarzu. Ale zamie­
szanie w  chronologii nie ustąpiło jednak; nie p rze­
sta ją  mówić raz tak, drugi raz inaczej, o czasie ja ­
kiego ważnego wypadku n. p. o s ławnem  spaleniu 
się Miakko, że ono przypadło w dziesiątym kuanse i  
(peryod pośredniczy) w czterdziestym piątym, siedm- 
dziesiąt czwartego cykla, w dziewiętnastym pano­
waniu stu dwudziestego cesarza duchownego i w dwó- 
nastym czterdziestego drugiego cesarza świeckiego; 
wszystko to się mówi chcąc wyrazić, że rezydenc ja  
najwyższego władzcy była spustoszoną przez ogień 
w roku 1788.

Zodyak japoński jes t  len sam co u Chińczyków. Słoń­
ce u nich ustępuje z kolei ze znaku Myszy, do znaku By­
ka; polem w znak Tygrysa ,  potem Zająca, dalej Smo­
ka, polem W ę ż a  dalej Konia, Barana, Małpy, Koguta, 
Psa i Dzika.

Bok japoński ma dwanaście miesięcy jak  nasz. 
P ie rw szy  miesiąc w języku poetów i w języku którym

1 2 *
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mówią na dworze Mikady,  nazywa się m iesiąc  m ity , 
gdyż wnoszą,  że bardzo ścieśniają węz ły przyjaźni 
podarki  i odwiedziny,  k tó re są wielkiem zajęciem się 
dnia pierwszego w roku,  w  całej Azyi wschodniej.  
Nazwanie drugiego miesiąca jako epoki największych 
chłodów, j es t  ten  w k tó rym  podszyw a się odzież; t r ze ­
ci z powodu wracającej  wiosny bardzo wczesnej  pod 
tym stopniem szerokości ,  nazywa się zm a rtw yc h ­
w stan iem ;  czwar ty  miesiąc deu lzia  nazwanie kwia tu  
odpowiednego jaźminowi .  Dalej idzie miesiąc roślin  
w iosennych;  miesiąc suszy , miesiąc listowy, bo w tym 
miesiącu według s tarego zwyczaju,  przyjaciele piszą 
do siebie listy z powinszowaniem;  potem miesiąc 
upadku  liści, miesiąc d łu g ie j ja sn o śc i;  miesiąc bez 
boga, gdzie bóstwo grzmotów miane za umarłe i nie 
zastąpione innym bó s tw em ;  miesiąc białego m rozu , 
a nakoniec miesiąc pańsk ich  p o d ró ży ;  k tó rzy  mając 
wiele niepokończonych interesów przy końcu roku, 
są ciągle w ruchu i drodze.

T rz y  są metody podziału dnia ; pierwsza na dw a­
naście nierów nych  godzin, nazwanych według cyklu 
dw unastoczęściow ego zodyaku,  z których każda ró ­
wna się naszym dwóm i które są naśladowane od Chiń­
czyków; one mają nazwanie jak znaki zodyaku z pań­
s twa  zwierzęcego;  zowią się też godzinami luku i 
dzielą się na ośm części zwanych rozpad liny . 2-ga 
także pochodząca z Chin, ale udoskonalona pzez Ja-
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p o ń c z y k ó w ,  dw u nastu  n iep ew n y ch  godzin  numerycz­
nych , to j e s t  rozróżn ionych  l iczbam i,  k tó r e  s ię  d z ie ­
lą na d z ie s ię ć  c z ę ś c i ;  nakoniec 3 -c ia  m etoda godzin  
ruchomych , w y m y ś lo n a  w  k la sz torze  b uddaicznym ,  
p ra w ie  tak w y m ie r z o n y c h  jak  god zin y  b o n z ó w ,  k tó ­
rych  później u ży to  do co d zien nego  rozm iaru  w  ży c iu  
z w y c z a jn e m .  T e  god zin y  k tó r e  w zr a s ta ją  i um niej­
szają s ię  od p oczątk u  do końca roku, za leż ą  od zm ia­
ny d ługośc i  dnia i n ocy . W  l iczen iu  ich, to próbka  
czy n n eg o  u m ysłu  n a r o d o w e g o ,  dodają do z w y c z a jn e g o  
t r w a n ia  dnia, mrok ranny i zm rok  w ie c zo r n y ;  m rok  
ten l iczy  s ię  od czasu do czasu ,  k ied y  nie można  
rozróżn ić  p ism a.

T r z y  rodzaje godzin! to zdaje s ię  zbytek;  ale w  k a ż ­
dej n ie fo rem n ośc i  Jap ończycy  u m ie li  zm n iejszać  nie-  
d og od n ość  i dla tego  m oże  znoszą  ten pom iar  czasu,  
bez p rzy k ro śc i  i utrudzenia.

W  naszych  krajach zachodnich , zm ienn ych  w y o ­
brażeń  i o b ycza jów , można b y łoby  w r a z ie  p o tr ze b y  
u łoży ć  h is lo r y ą  na ro d ów  z kalen darzy  ty lk o .

D o sy ć  by łoby  p rzeb ied z  zb iór tych  ram otek ,  żeby  
m ieć  w y o b r a ż e n ie  zmian coro cz n y c h  w obyczajach  ż y ­
cia i p rzesądach  n a rod ow ych ,  a n a w e t  poniekąd w  p rze  
m ysie ,  sz tukach  i naukach. W  Japonii , ka lendarz  jak  
u nas je s t  p o św ię c o n y  przedm iotom  różnorodn ym , dla 
p ożytku  w s z y s tk ic h  k lass  i za s to sow a n ia  do pojęć og ó l­
nych; daje s ię  on p rze d r u k o w y  w ać z roku na rok z bar-

12* *
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(Izo małemi odmianami; zawsze w dziedzinie wiado­
mości r.iepodlegających zmianom. Układają kalendarz 
a s l ronomowie cesarza duchownego,  a duchowieństwo 
go sp raw dza ;  ono samo tylko ma prawo d rukować 
go i puszczać w ohieg; j es t  to przyw ilej kapłanów' świą ­
tyni Yse.  W y s y ła j ą  je wszys tkim swoim korespon­
dentom, we  wszys tkie części kraju a ci rozdają mie­
szkańcom, odbierając od nich za to podarki .  Tak im to 
sposobem kalendarz przechodzi pod różnemi kształ tami 
we wszys tk ie  ręce;  jest  oncieńką t r ąbką  kiedy przezna­
czony do zaperfumowanej  pochewki  w reku pań, księ­
gą sporą kiedy dla ludzi poważnych i podeszłego wie­
ku, k tórzy mają obowiązek być mistrzami ceremonii ;  
obowiązek tak t rudny i ważny w tym kraju.

Zresz tą  to vade m e  c u m , zaczyna się jak u nas 
nieodmiennie od poslrzeżeń astronomicznych i me teo­
rologicznych; dalej j e s t  wskazówką  głównych świą t  
religijnych narodowych,  św ią t  Buddhy i postrzeżeń 
astrologicznych.  Cztery żywioły drzewo, ogień, m eta l  
i woda, rządzą każdy z nich punktem kardynalnym 
świata i jedną z pór  roku.  Drzewo,  rządzi wscho­
dem i wiosną,  ogień panuje na południu i nad latem; 
metal,  na zachodzie i nad ziemią ; woda przewodzi  
nad strefami północnemi i nad wypadkami zimy.

Co zaś do ziemi, la jako pierwsza przyczyna in­
nych żyw io łów,  posiada centrum lego systematu,  
ażeby miała równy udział z dziećmi s\t o j e mi ; dano
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jej panowanie nad czterma łukami zodyaku służącemi 
do podziału horyzontu i e k l ip ly k i ; co zajmuje połowę 
znaku byka, sm oka, kozła i psa. Siła firmamentu i 
ziemi przeważa na przemiany. T a  teorya, w’ kom- 
binacyi z dwoma rodzajami natu ry  nieożywionej, tw o­
rzy święta z najdziwaczniejszemi nazw an iam i; tak  
jak święto  Myszy drzewa męzkiego  albo W ę ż a  z iem i  
żeńskiej. Bień znaku Metalu m ęzk ie g o ,  k tó ry  cały 
naród japoński skłania do modlitwy.

Czw arty  dzień jedenastego miesiąca, je s t  w łaśc i­
wym i uprzywilejowannym do przedsięwzięć dla 
osób z charak terem  przedsiebierczym. Są astro lo­
giczne epoki, przeznaczone dla zbioru żniwa, inne dla 
zebrania r y ż u ,  inne dla podawania w czasie uczty 
p ierogów ryżowych, k tó re  mają moc bronienia ad 
chorób. W  porze porównania dnia z nocą Mahe Snara  
to jes t  P an  świata fo rm u ł,  sądzi bezstronnie zło i 
dobro; w tym czasie robią siedmiodniową wycieczkę 
do świątyni Buddhy, gdzie się w’szyscy w ierni zbie­
rają  na modlitwę i ofiary dla poratowania dusz zm ar­
łych. Każdego pierwszego dnia roku Japończycy 
śpieszą ofiarować z całą rodziną sw oją, kw iaty  i po­
karmy jednemu z ośmiu dzieci Księcia Księżycowego 
i bogini ziemi którzy po kolei opiekują cię tą  s troną 
horyzontu co ma wpływ’ na czynności człowieka jako 
naczelnika żywiącego swoje domowe tow arzystw o.

Ścinając drzewo należy pilnie unikać, aby nie spa-
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dło na st ronę g w ia zd y  d r z e w n e j ; Geniusz zniszcze­
nia,  k tó rym jest  planeta Saturn,  niszczy domy i okrę-  
t a ,  kiedy lekceważą jego przepisy.  R a h u ,  Smok i 
Żół ty Sztandar ,  bywają powodem zaćmienia,  kiedy 
przechodzą między księżycem i słońcem. W  Europie  
także dawano nazwanie g ło w y  smoka  i ogona smoka  
dwóm końcom ekliptyki.

Japończycy dwa razy do roku mają obrzęd religijny 
podobny do naszych dni krzyżowych w dzień ziem i  
m ęzk ie j , k tó ry  jest  najbliżej porównania dnia z no­
cą ; w  nim idą błagać swoich bogów o wzros t  
zboża i owoców ziemi , a drugi raz za zbiór 
dziękują.  W  tym czasie wszys tkie  roboty mezkie 
są w  zawieszeniu,  a kobiety rzucają igły i kołowró t-  
ki dla tej p i e lg r zym ki : „jaskółka także święci  te dwa 
d n i , mówi jeden z poetów japońskich;  pierwszy swo-  
j em przybyciem,  ostatni swojem odla tywaniem.u

Stałoby maleryi  na długi ro zd z ia ł , gdybyśmy 
chcieli wyliczać wszys tk ie  pisma peryodyczne j apoń­
sk ie ;  kalendarz wie j sk i ,  kalendarz dworu i kalen­
darze wielkich rodzajów,  poematu F lory,  wzory  ko- 
respondencyj podzielone s tosownie do por roku i 
większy jeszcze katalog.

Zas tanowim się tylko nad dwóma kalendarzami 
którym nigdzie nie ma równych:  kalendarz kwiatowy  
i kalendarz ślepych', zacznijmy od p i e r w s z e g o :
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III.

K alendarz kwiatow y.

J a k  u nas tak w  Japonii i w  Chinach, k w i a t y  p r z e ­
zn aczone do najm ilszego u żytku , są  ofiarą przyjaźni  
m iło śc i ,  żalu, w d z ięc zn o śc i;  ztąd  w i ę c  w  d w ó c h  tych  
p ań stw ach  roś l innych  s łu żą c e  dla ozdoby są  s z c z e g ó l ­
n ie lubione i w ięc e j  jak  od d w óch  w i e k ó w  znajdu­
ją s ię  tam n ajp iękniejszych  g a tu n k ó w .  K r z e w y  zdo­
b iące ś l iczne  ogrod y  ja p o ń sk ie  na w s i  i w  m ieśc ie  
są z a w sz e  z ielone, z a w s z e  k w i tn ą c e ,  zdobią  one i o ż y ­
w iają .  W  salonach b o g a c z ó w  w ią z k i  k w i a t ó w  zaj­
mują p ie r w s z e  m iejsce  i pod dachem w ap ien n y m  naj­
b iedniejszego  w ieśn ia k a ,  zielona albo k w i e c i s t a  ga łąź  
w ie ń c z y  b o g ó w  d o m o w y ch .

K r e w n i  i p rzy jac ie le  zbierają s ię  na w e s o łą  ucztę  
pod cień k w itn ącej  w iś n i  albo pod l iś c ie  wistery.

Muzyka i p oezya  ja kb y  w  n aszym  w ie k u  X V I I I ,  
s ła w ią  p ań stw o  F lo r y .

B og i  buddaiczne czy  n aro d ow e ,  w s z y s t k i e  mają 
w  św ią t y n i  k w i a t y  i l iśc ie  sy inboliczue .  W i e ń c e  
k w i a t o w e  n ieod stęp ne są od w s z y s t k ic h  ś w ią t  na­
r od o w ych  i umilają ich pam iątk ę ,  o k r y w a ją c  s w ą  bar­
w ą  porze  w ła ś c iw ą .

U  nich najmniejsza roślina z ie leniejąca  , albo k w i -
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tnąca, przypomina jakąś  re l ig ijną ,  albo familijną tk l i­

w ą pamiątkę. P rzy rodzen ie  dla nich jes t  tą wieczną 
księgą gdzie lud ten w yczy tu je  dni radości, obrzędów 
i modlitwy, co jest  cechą w łaściw ą tak umiarkowanego 
klimatu, jakim  się cieszy archipelag japoński i część 

Chin.
Tam  pory roku następują po sobie w e w łaściw ym  

porządku i gdy jedna połowa państwa roślinnego obu­
miera, druga żyć poczyna. T am  każdego miesiąca 
widać jakiś  kw ia t  rozwija jący się, k tóry  znaczy porę 
roku, jakby uowem uderzeniem laski mierniczej cza­
su ; gdyż niebo oprócz innych korzyści obdarzyło ich 
jeszcze kalendarzem sta łym  w przyrodzeniu, dało im 
pewne rośliny jako w skazów ki pory r o k u , pewne 
k w ia ty  i o w o c e , dla wskazania porządku w jakim 
następują miesiące, w  przemianie ich ze stanu k w i t ­
nienia do stanu dojrzałości. Japończycy z tego pow a­
bnego żywiołu, utworzyli  sobie F lo rę  chronologiczną.

W  Japonii każda osoba wyższego tow arzys tw a  
biegłą je s t  w układaniu bukietów ; w tej sztuce 
nie dość je s t  znać kw ia ty  służące za czasomierz, bo 
tych je s t  kilka tu z inów , ale zapamiętać jeszcze 
ogromną ich liczbę, w  porządku ich kwitnienia; naj­
mniejsza w tym względzie omyłka uchybiłaby p rzy ­
rodzonemu porządkowi i obraziłaby delikatny smak 
wykształconej społeczności. Ale każdy się uczy z ta­
ką starannością porządku właściwego kwitnienia ro-
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ślin służących dla przyjemności, z e n i e  dojrzysz tam 
omyłki chronologicznej, ani w  malowidle k w ia tów , 
ani w  układaniu równianek, ani też bukie tów .

Gdyby widziano w dziele jakiego a r ty s ty ,  fijołek 
przy  r ó ż y ,  albo pierwiosnek przy  lilii, prędzej by 
podejrzewano że to był kaprys przyrodzenia , w y b ry k  
wegetacyi, jak  że malarz się o m y li ł ; oto je s t  t łóma- 
czenie kalendarza  kw ia tow ego  drukowanego w  Yedo. 
On jes t  w łaśc iw ym  tylko dla stolicy średniej Japo ­
nii między 35— 44 gradusami szerokości północnej; 
w  miejscu malowanych kw ia tów  jak  w oryginale, s to­
sowniej będzie kiedy położymy ich polskie i łacińskie 
nazw ania;  łacińskie d la tego  aby w yjaśn ić  lepiej ich 
pochodzenie i ;imie podróżującego, k tó ry  je odkrył, 
albo oznacza w łasność rośliny szczególną. Ale w  ka­
żdym razie  w takiej rozmaitości, nie mając na w szy s t ­
kie rośliny nomenklatury europejskiej, zastąpimy jej 
miejsce k ra jow em  japońskiem nazwaniem.

Nie zapom inajm yż, że rok  japoński zaczyna się 
w  połowie Lutego.

Floroczasomierz w Yedo.

Miesiąc pierwszy.

Śliwa, prunus Monme.
W ie rzb a  Japońska, salix Japonica.
G orzykw iat w czesny ,  adonis praecox.



Miesiąc drugi.
P ig w a ,  cydonia Japon ica .

M agno l ina ,  m aguolina  Cobous.

B rz o sk w in a ,  am yg da lu s  P e r s ic a .

Miesiąc trzeci.

W iś n ia ,  ce rasus .

A ronek ,  a ru m  ringens .

G ru sz a  ja g o d o w a ta  , p y ru s  bacca ta .

Miesiąc czwarty. 

K o ro n a -C e s a r s k a ,  pau low nia  im peria lis .  

P o w o jn ik ,  c lem atis  a z u re a  e t  c lem atis  bicolor. 

Lil ija ,  lilium longifiorum.

Miesiąc piąty.
K o sacz ,  ir is .

G rzy b ień ,  ny m phaea  (nenuphar) Japo n ica .

Mieciąc szósty.
K om onica ,  nelum bium  speciosum.

Globa J a p o ń s k a , globa Jap on ica .  .

N ie c ie rp e k  ba lsam ino w y , im patiens  balsamina.

Miesiąc siódmy.

S ad z iec  Chiński,  eu p a lo r iu m  Chinense.

Ś las  w ie lko l is tny ,  hibiscus m utab il is .

Miesiąc ośmy.

S to rc z y k ,  O rch is .
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Pszcelnik , dracocephalum.
Rilest, polygonum.

Miesiąc dziewiąty.

Złocień Indyjski, chrysanthemum Indicum.
Goryczka , genliana.
Ligularya, ligularia Kampferi.

Miesiąc dziesiąty.

N arcyz T acet ,  narcissus tazetta.
Kamelija, camellia Japonica.
Głóg Japoński, mespilus Japonicus.

Miesiąc jedenasty.
W a w r z y n e  k w ło k n is ty ,  daphne papyrifera.
Ś l iw a  Jabajska, prunus Jabai.

Miesiąc dwunasty.
W a r z y w e k  wonny, daphne odorala.
Ś liw a  Kambojska, prunus Kamhai.

W ięk sza  część  tych roślin była przeniesioną z Chin i 
Japonii do Europy. W ie lk a  ich liczba już się aklima-  
tyzow ała , pod w p ły w em  innego działania słońca; k w i ­
tną one u nas w  innej porze roku, a gdybyśm y z nich 
chcieli ułożyć także kalendarz, któryby tutaj n iem ógł  
być tak akuratnym, musielibyśmy ich zupełnie inną 
datą położyć.

W  innym mieście Japonii w ięcej niż w t Y ed o o d -
P o d r . d o  J a p . 13
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dalonem od równika, bardzo ślicznie odbito na drzew ie  
inną F lorę  chronologiczną, składającą się tylko z d w u ­
nastu figur, która tak doborem roślin, jako też ich 
następstw em  w  kw itnieniu , oddala się od tamtej. Oto 
jest  układ tego małego kalendarzyka.

Floro-czasomierz Oasaki.
i

Miesiąc pierwszy.
Ś liw a  Monme, prunus Monme.

Miesiąc drugi.
S torczyk , orchis.

Miesiąc trzeci.

Grusza jagodow ata, pyrus baccata.

Miesiąc czwarty.

Lilija, lilium longiflorum.

Miesiąc P iąty.
Magnolia, magnolia.

Miesiąc szósty.

Lilium hemerocalle Sieboldii.

Miesiąc siódmy.
Ślaz w ie lkolis tny , hibiscus Hem erocallismutabilis .

Miesiąc ośrny.
R dest,  polygonum barbatum.
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M iesiąc  d z iew ią ty .

Złoceń  Indy jsk i,  c h ry s a n th e m u m  Indicum.

M iesiąc  d z ie s ią ty .

P o m a rań c za ,  c i t ru s  au ran t iu m .

M iesiąc je d e n a s ty .

Banan, musa.

M iesiąc  d w u n a s ty .

K am eli ja  J a p o ń s k a ,  cam elia  Jap on ica .

A u to r  k a len d a rza  O asak i  w  za g łó w k u  sw oje j  p r a ­

cy, ofiaru je  go k w ie c ia rk o m  i poe tom  ja k o  p o d a re k  na 

k o l e n d ę ; tak  zupełnie  ja k b y  to  z robił,  k tó r y  z n a -  

szysch a u to r ó w  k a le n d a rz y ,  gdyż w  is tocie  k w ia ­

ty i poezya n ie roz łączn ie  są  u p ra w ia n e  razem  w  J a ­

ponii.

P o e ta  japoń sk i  p rzychodz i m a rz y ć  z ro z k o szą  za 

p o w ro te m  w io s n y ,  pod cieniem ś l iw k i  lub w iśn i o- 

k ry te j  sw ą  b ia łą  ozdobą, lub pod cieniem fu d s i ,  p iękn ie  

oddzielających się od t ła  zielonego w ie lo k w ia tó w ;  po­

tem  n a tchn iony  cudnem  p rzy ro d zen ie m , k tó r e m u  nic 

nie w y r ó w n a  w  naszych  ch łodnych  k r a in a c h ,  macza 

pędzel w  miejscu p ióra ,  w tę śl iczną fa rbę  C h ińską ,  

k tó r ą  w y d a je  ró w n ież  jego k ra j  rod z im y  i maluje  

sw o je  myśli na z ło tych  lub ko lo ro w y ch  tab l iczk ach ,  

ze z ręcznośc ią  b iegłego kalig rafa .  Dzieło skończone, 

011 go zaw iesza  jak o  ofiarę  na sęczku  albo, g a łązce  d r z e ­

w a,  k tó reg o  p iękność  o p iew ał .
1 3 *
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IV.

Wskazówki czasu.— Kompasy.— Klapsydra czyli zegar wodny, 

zegar ognisty.—  Zegarki japońskie.

J a k  sobie  do radza j ą  J ap o ń c z y c y  aby  oznaczyć bieg 
cz a s u ?  U  Ch ińczyków  w  czasach  najodleglej szych 
uż y w a n o  z e g a r ó w  słonecznych.  J e s t  to f ak t  najdo­
k ładni ej  dow iedz iony  p rzez  P .  Gaubil  najuczcńszego 
ze w s z y s t k i c h  eu rope j sk i ch  h i s t o r y k ó w  w P a ń s l w i e -  
Niebi eskiem.  Na jdawn ie j s i  cesa r ze  lego kra ju ,  za po­
mocą s k a z ó w k i  s łonecznego zegaru.  osadzonej  p r o s t o ­
padle na ś r odku  ta r czy ,  oznaczal i  po rę  dnia,  r o z r ó ż ­
nial i pu n tk a  k a r dyna l ne  ś w ia t a  , a n a w e t  odznaczal i  
po ry  ro k u  za p omocą  cienia  sk r aca j ącego  się czy 
p rzed łuża jącego  ku po łudn i owi .  A s t r o n o m o w i e  te ­
go ezcśni  sko r zys t a l i  z o d k r y c i a  zrobi onego  na tys iąc 
s to  lat pr zed  C h ry s t u se m ,  p rzez  T s c h e u - K u n g f i t a  albo 
racze j  za j ego  rozkazem,  dla oznaczenia  przes i l enia  dnia 
z nocą,  za pomocą sztyf ta  o śmioką t nego  kompasu ;  to 
im posł uży ło  do zbadania  g r u n t own i e j s ze go  w i e k a m i  
umniejszającej  się pochyłości  ekl iplycznej .

C z te ry  n a r o d o w e  dor oczne ś w i ę t a  Ch ińczyków,  
odpowiada ją  c z t e r e m  porom r oku  i są w ł a ś c i w i e  
u święconemi  epokami  a s l ronomicznemi .  Odtąd  w r ę ­
ku m o c a r z ó w  Chińskich w idać  indeks i t a r czę  i z t ąd 
to może n a zw an ie  dzi edziczne S y n ó w  Nieba.  I ndeks
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wskazuje jego najw yższe  panowanie w  przestrzeni  

Nieba, tarcza oznacza jego mniemaną w ład zę  nad ca­

łą  ziemią. T e  godła potęgi dla następców  Y ao i li­

cznych jego dynastyj, byłyby tern, czein w średnich  

w iekach glob i berło dla C esarzów N iem ieckich ,  
w ład zcó w  cesarstwa mianującego się św ię tem  i po- 

wszechnem.
W iad om o, że Grecy przyjęli sztyft  kom pasowy od 

Rabilończyków, w raz  ze znajomością jego użytku.  

Polos  który im także ztamtąd się dostał i co tak długo 

b ył zagadką dla naszych a n tyk w aryu szów  , niczem  

w ięcej  nie jest jak skazów ką należącą do tego sztyftu  

i będącą częścią  kompasu. W  Chinach ta igła zegaru  

słonecznego, przyjęła nazw isko b e r ła  z iem sk iego .

K s i ę g a  zw ycza jó w  tak powiada: „Z berłem ziem-  

skiem drugi minister bada głębokość z ie m i , re­

guluje słońce i szuka linii dzielącej ziemię na d w ie  

równe części (równika)" ponieważ to narzędzie u s ta la  

cień s łon eczn y ,  a ztąd w skazuje  bieg godzin.
W  tych poslrzeżeniach można w z iąść  za prze­

wodnika długość albo kierunek cienia słonecznego,  
ztąd wynika, że u Japończyków  i u Chińczyków są 

dwa rodzaje kompasów, których opisanie szczegó ­

ło w e  nie bardzo byłoby interesujące dla czy te ln i­

ków , nie zajmujących się astronomiją.

W  K sięga ch  pod ró żn ych ,  które są bardzo w  u- 
życiu u Japończyków, na okładce znajduje się za w sze

13 * *
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kompas. Miejsce skazówki  zastępuje kawa ł  ka r to ­
nu p rzytwierdzonego do tarczy,  który można na­
stawić w potrzebie; wszystkie one są długości je­
dnostajnej,  zastosowanej do rozmiaru cyterblata,  ozna­
czonego na lej okładce.

Chcąc wiedzieć godzinę,  należy położyć książkę 
równoległe i nas tawić  igłę kompasową;  takim spo­
sobem cień igły pada na za rysowane  i ponómero- 
wane koło, a godzina i minuta znaczy się dokłanie,  
nie potrzebując żadnego zawiłego wyrachowania.

Ta  mia rowa zegarmis t rzowska metoda,  je st  tak 
upowszechnioną na całym W s c h o d z ie ,  j ak  była nie­
gdyś u Greków i Rzymian;  jako też zwyczaj  ozna­
czenia godzin, za pomocą swego własnego cienia i 
wyrażenia,  chcąc pow iedzieć o kró tkim czasie „mały 
kawałeczek cienia słonecznego. “

Pra wdz iw y  Salomon japoński:  chcąc w książce 
swojej,  Tysiąc stów, dać wyobrażenie rodakom sw o­
im war tośc i  czasu, użył nader  trafnego porówna­
nia, zastosowując to p ie rwiastkowe narzędzie w y ­
miaru jego d o m y ś l i  swoich.  „S k az ów ka  i t arcza 
k o m p a s u , mówi  on, pomimo swojej nieocenionej 
war tości ,  nie są tak szacowne,  jak jeden cal cienia; 
synu m ó j ! należy ci się współubiegać z jego szyb­
kością- .  Ażeby stosownie obliczyć godzinę w sk a­
zywaną ,  trzeba koniecznie umieścić igłę na linii 
południowej,  a dla większej  dokładności używają
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ig ły  nam agnesow anej ,  która  tak jak inne od krycia  
przesz ła  z Chin do Japonii ,  będąc la m  znaną już  
od n iep am iętnych  cz a só w .  P r z y s t o s o w a n ie  tej ig ły  
do kompasu, u tw o r z y ło  kom pas m orsk o  Chiński; nie  
j e s t  to n arzędz ie  m arynark i,  ale w e d łu g  o so b l iw sz e j  
definicyi jaką  znajdujemy w  encyklopedyi japońskiej 
„ p r z e w o d n ik  w sk a z u ją c y  nam slrony i kąty  ś v \ ia ta .“  

Z o s ta w m y  uczonym  Jap ończyk om  o d p o w ie d z ia l ­
n ość  za ich znajom ość b ud o w y  św ia ta .

C iek aw a  je s t  w ie d z ie ć ,  jak  te ludy rozpoznają  
god zin y  w  nocy? Jak u w sz y s tk ic h  narod ów  s t a ­
rożytnych , za s k a z ó w k ę  czasu w  nocną dobę s łu żą  
im g w ia z d y  na h oryzon cie ,  a sz cz eg ó ln ie  k onste l la -  
cya n i e d ź w ie d z ic y ,  p rze w o d n ic z y  tam  z e g a r o w i  
g w ia z d o w e m u .

Dają tej k o n s te l la cy i  n a zw an ie  kom pasu  p ó łnoc­
nego, gd yż  c z w o ro b o k ,  k tó r y  formują c z te r y  p ie r w ­
sze g w ia z d y  tego znaku n ieb iesk iego ,  do syć  go c z y ­
nią podobnym  do s ta ro ż y tn eg o  kom pasu  Chińskiego;  
a inne jego  g w ia z d y  £, i y. formują, rę k o jeść  co 
razem  w z i ą w s z y , u sp r a w ied l iw ia  to ich n a z w a ­
nie.

Z w ażając  dopiero ten n ied ok ładn y  sy s tem a t ,  
m oże m y godnie  ocenić  w a r t o ś ć  m echan izm u na za­
sadzie w ahad ła ,  dz ięk i  k tórem u m am y urządzone  
nasze zega ry  i zegark i .  P o m im o  s p r a w ie d l iw o ś c i  
ich p ostrzeżeń  i zręczn ego  za s to so w a n ia  sw o ic h  pojęć
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astronomicznych, Japończycy idąc za przewodni­
ctwem  konstellacyi kompasowej, chybiają w  swojej a- 
kuratności,  najmniej o całą godzinę.

Bądźmy jednak sprawiedliw i: od mnogich w ieków  
w Azyi wschodniej zapobieżono temu niedosta tkowi 
przez wynalezienie k lapsydry  tego sławnego horologi­
um  ex aqua  której odkrycie czyli zastosowanie, p rzy ­
pisywaliśmy Ktesibionowi. Może się spotkały na tćj 
drodze genijusze wynalazcze i ów inżynier Aleksan­
dra  na 140 lat przed C h ry s tu sem , sam wynalazł 
ten godny podziwienia mechanizm; a może miał go 
sobie udzielonym z nadbrzeży morza żółtego. Możnaby 
jednak urządzenie zegaru wodnego przypisać słusz­
niej Chińczykom; bo on u nich istnieje od czasu 
Hoang-ti ,  k tó ry  w stąp ił  na tron na lat 2,679 przed 
naszą erą.

W  burzach, k tó re  pochłonęły zabytki s ta ro ż y t­
ności, znikły i k lapsydry G reków  i Rzymian, jak 
ich obrazy i w iększa część zabytków ich li tera tury ;  
znamy je tylko przez opisanie dość dokładne V ilru-  
wiusza. Porów nając  opisanie jego z klapsydrami. 
k tó re  dziś jeszcze widzieć można na wschodzie, tekst 
V itruwiusza zrozumiałym się staje; objaśniają się 
miejsca niepełne, a zasady okazują się jednakie, 
tak w  opisie jak w mechanizmie. Cliod tamtej i tej 
klapsydry  zależy na systemie, że woda zaw arta  
w przestrzeni równej objętości, w miarę jak przy-
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bywa, podnosi przedmiot pływający na jej pow ierz ­
chni. Rozumie się przez to, że aby ten przedmiot 
pływający w ykonyw ał funkcyą skazówki, należy 
umiarkować przybywanie wody.

,,Ktesibiusz, mówi Vitruwijusz urządzał trąbkę  
przeprowadzającą, ze złota albo z subtelnego ka­
mienia (*.) gdyż potrzeba mu było m a t e r y i , nie 
mogącej się niszczyć, przez przepływanie wody ani 
zatykać się od fuzów. W oda przechodzi regularnie 
przez tę trąbkę, spadając z wyższego reze rw uaru  
w  n iż sz y : tam podnosi korkow ą miseczkę, w  tej 
nomenklaturze nazwaną phellos  i ty m p a n u m ; na tej 
miseczce utwierdzony zębaty walec, w  k tó ry  w cho­
dzą zębami ruchome lekkie kółka, k tó re  się w za­
jemnie p o t r ą c a ją , będąc osadzone na innych w al­
cach, ciśnione tąż samą siłą w o d y ,  w ykonyw ające 
również rozmaite obroty. Skutkiem  tego ruchu, 
główna piramida obraca się na swojej osi i upada­
ją poruszające tę machinkę ziarnka piasku ze szme­
rem; a godziny napisane na głównej piramidzie 
wskazuje mała laseczka podnosząca się na wodzie 
w  górę, zwyczajnie trzym ana w rączce tej mis­
ternej osobki. W skazyw an ie  godzin przedłuża się

(*) Była to zapewna p litka  dziurkowana, w k tórej można 
było zatykać mniej lub więcej otworów dla przyśpie­
szenia lub opóźnienia spadu wody.
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ty m  sposobem  po ca łych  dniach; a k ied y  k lap sy d ra  
późni się czy śp ie sz y ,  r a ź  w  dzień  albo w  m ies iąc  
reg u lu ją  j ą  z a ty k a ją c  albo o tw ie r a ją c  dz iu reczk i .

W  ja k im  miejscu te  o tw o r y  by ły  umieszczone?  
a u to r  nie m ó w i o tern, p rzechodz i  do innego rodza ju  
ob jaśn ień  o m ia rk o w a n iu  spadan ia  w ody ,  za pom ocą 
d w ó ch  ko lum n, k tó r e  się p rz y s to s o w u ją  jed n a  w  d r u ­
gą, bo je d n a  z nich  j e s t  w y d rą ż o n ą  i o t w a r t ą  u 
w ie rzch u .

K to b y  tem u  w ie rz y ł ,  że uczone k o m e n ta rz e  V i- 
t r u w i ju s z a  c y tu ją  ca łe  to opisanie ,  ja k o  definicyą m ły ­
na w o d n e g o ,  ta k  leż  u t r z y m u ją  w s z y s c y  daw n i 
uczeni.

Ale co dziw nie j  jeszcze, że n ie ś m ie r te ln y  m a la rz  
K o lu m n ad y  w  L u w r z e ,  P a r r a u l t  i kap licy  P e l i t s -  
P e r e s  i n a jp iękn ie jszych  ry s u n k ó w  urn  W e r s a l s k i c h ,  
podz ie la ł  to śm ieszne  m niem an ie ;  a n a w e t  z ro b i ł  sz tych  
tego  n iby  m łyna  w odnego ,  k tó r y  p rz echodz i ł  z ed y -  
cyi do edycy i  z podpisem  Perraultius invenit et 
fecit.

O Boileau ! coś ta k  dow cipn ie  a n ies łuszn ie  u w z ią ł  
się na b iednego  a r ty s tę , '  że by ł z łym  le k a rz e m  i 
m ia ł  p r e t e n s j ą  do w ie r s z o w a n ia ,  j a k  n iesczęsny  j e ­
go to w a r z y s z  abbe Colin; coby to za doskonała  była  
g r a t k a  dla tw eg o  s a ty ry czn eg o  dow cipu ,  gdybyś  
w ie d z ia ł  j a k  P e r r a u l t  w y t łó m a c z y ł  sobie k la p s y d rę  
Y i t r u w i ju s z a .
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A więc zegar wodny opisany i wyobrażony w  En- 
cyklopedyi japońskiej, jest  zupełnie podobnym ze 
swojej budowy, do zegaru mechanika A leksandryj­
skiego; tylko przyjemnik zmienia nazwanie; raz na­
zywa się naczyniem nieba dziennego , albo naczy­
niem wodnem, to znowu naczyniem dziesięciu ty ­
sięcy rozm iarów  albo jeziorem, morzem, albo s t rza ­
łami pływającemi, k tó re  tam są w licz-bie czterdzie­
stu ośmiu, na których z osobliwszą cierpliwością 
naznaczone dwa miliony sto sześćdziesiąt tysięcy 
rocznych oddziałów, czysto wschodniej rachuby, a t r ą b ­
ka przecieku wody, bywa ze rdzenia komonicy.

W  innym zaś zegarze, k tó ry  się znajduje w  Mu­
zeum  antiquarium  w Lejdzie , podobnym do klap- 
sydry  egipskiej, o której wspomina Horus-Apollon, 
ta część spodnia mechanizmu, nazywa się naczy­
niem liltrującem m inistra  stanu; bo ten czasomiar 
jak  w  Rzymie przez niego przeznaczony na oznacze­
nie pewnych godzin chińskich ku załatwieniu in te­
resów stanu.

W  Japonii jak  i w  innych krajach, mnisi zajęli 
się najprzód urządzeniem zegarów i dzwonów; oni 
to mają czas ku temu, prowadząc życie samotne 
i miejscowe, jakiby nie był obszar klasztoru. Zawsze 
w  niewielkiej przestrzeni dziedzińców lub ogrodów, 
mają przechadzki, roz ryw k i i zabawy, a to w  go­
dzinach i minutach oznaczonych, jak  odbywają się
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ich nabożeństwa, rozmyślania, modlitwy i rozmaite 
zatrudnienia, a nawet przyjemności.

Z ląd więc zegary i dzwony znajdują się we 
wszystkich klasztorach buddaicznych tak zupełnie, 
jak w opactwach W łoch i Francyi.

W  odległej starożytności, używano tam jeszcze 
zegarów ognistych, za pomocą proszku palącego się, 
urządzonego z kory roślinnej lllic ium  religiosum . 
Stróże zegarów rozsypywali ten proszek na plicie 
pokrytej warstwą popiołu, na której jakby poorane 
byli brózdy w pewnej wielkości i proporcyi po sobie na­
stępujące; stopniowo, a kolejne rozżarzenie proszku 
tego do białości, wskazywało stróżowi godziny, które 
on wybijał dzwonami.

Nakoniec, aby zregulować o ile można ruch tej 
machiny, zamykano ją w szkatułkę przewiewną znie- 
wielą otworami; ale przy końcu siódmego wieku ten 
wymysł dowcipny, zastąpiono klapsydrą, którą 
uznano za dokładniejszą.

Dziś przecie Japończycy mają zegary naszym po­
dobne, chociaż to się jeszcze nie wiele upowszech­
niło.

Missyonarze w wieku X VII obznajomili ich 
z pierwiastkowym naszym zegarem kukawką, z bi­
jącą sprężyną i ciężarem ołowianym, którego uży­
wano najprzód w Europie. Nie posunęli się jednak 
dalej, niektórzy Japończycy dostali od Holendrów'
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kilka ze ga rów  z w a g a m i  w yna la z k u  S c h w a r t z w a l d a  i 
ki lka z e g a r k ó w  k i e s zonkowych .  Sami  leż k r a j o w c y  
p ró bow a l i  robi ć  zegary ale j ak i e  z e g a r y ! w i d a ć  
ich ki lka e x em p l a rzy  w  muzeum w  H adze .  K s z t a ł t  
ich j e s t  ba rdzo  śmieszny,  za w s k a z ó w k ę  maj ą k o g u ­
ta,  a l iczby są napi sane c h a r a k t e r e m  ch ińs k im na 
t a r czy  me tal ow ej  w s u w a j ą c e j  się w  1'ugi, aby t a ­
k im sposobem u r ządz i ć  ruchome  godziny.  S t a n y -  
Z jednoczone u w a ż a j ą  z e g a r m i s t r z o w s t w o  za w a ż n y  
p r zedm io t  handlu z Japon ią ,  chociaż w  niej j uż  zna ­
na ta  sztuka .

W  N e w - Y o r k  urządzono już  ze g a r y  na p r z e -  
daż do Japoni i  albo C h i n ; one w s k a z u j ą  godziny 
sposobem t a k i m  j ak  są  l iczone w t ych  kra j ach .  In-  
de ksa obiegają  dwanaśc i e  godzin w  przec i ągu  dnia; 
l iczba ich j e s t  w yp i saną  c h a r a k t e r e m  ch ińskim.  Na 
kole  najbl iższym srzedz iny t a r c z y  są po chińsku na ­
pisane godziny wschodu s łońca,  południa ,  zachodu 
i północy.  Koło nas t ępne  rozleglej sze,  w s k a z u j e  
godziny pa r z y s t e  i nie pa rzys t e ;  p i e r w s z e  są w s k a ­
z y w ane  za pomocą  ruchom ych  małych  l igurek,  d r u ­
gie są mnie jsze i nie tak piękni e  w y rob ione .  Mi ­
nuty j a k  zwycza jn i e  są oznaczone na odleglejszym 
obwodz ie ,  r ó w n i e ż  j a k  godziny  c h a r a k t e r e m  P a ń -  
s t wa -Ni eb iesk i ego .

W  obecnym s tani e  rzeczy ,  mają  nadzieję  w y p r z e ­
daży tych zega rów,  jeżel i J aponi a  oLworzy w i ę k s z ą

P o d r . DO J a p . 14



liczbę portów  dla o k rę tów  amerykańskich, zgadza­

jąc się z polityką Anglii, jak tego się spodziewają  

na między-morzu Panamy.
Z eg a rm is trzo w stw o  jes t  w ażną gałęzią  przem ysłu  

w  Stanach Zjednoczonych N ow eg o  św iata . W a r ­
t o ś ć  w ysy łan ych  corocznie zegarów . dochodzi do 50000  

franków,
C zw arta  część  najmniej tych w y rob ó w , odzna­

czających się p ięk n o śc ią ,  rozmaitością i taniością; 

byw a w ysłan ą  na targi angielskie dla m iejscow e­

go użytku lub dla dalszego przesłania. Fabrykan­

ci zegarów  w  N e w -Y o r k  odebrali anglikom tym  

sw oim  przem ysłem  nie mniej jak Niemcom cały  

znaczny zarobek.

V .
k a len d arze  ślepych .—  Bractwo ślepych .—  C harak tery  ideo­

logiczne —  Pismo sym boliczne: lew, osio ł.—  Hieroglify 

E gipskie —  Pismo hieroglificzne jap o ń sk ie .

] f j i e  jes t  tu w ca le  m ow a o filantropicznym w yna­

lazku W a len te g o  Hauy tak znanego w  Quinze Vingts ,  

który  w alcząc  z n iespraw ied liw ośc ią  przyrodzenia,  

obznajomił ślepo urodzonych z naukami i w iadom o­
ściami za pomocą dotykania. Ten nieoceniony spo­
sób uczen ia ,  w prowadzony od lat sześćdziesięciu  

w  Instytucie P a r y z k im ,  rozszedł się po szkołach  

prowincjonalnych i przeszedł do innych państw E uro-
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py i Amerj ki, ale jeszcze nie doszedł do Japonii. 
Nie wiem nawet czy robiono przegląd ślepych w  tym 
kraju, jakkolwiek bardziej od naszych wydoskonalo­
nym pod względem statystycznym; nikomu tam po­
dobno nie przyjdzie do głowy jaka liczba tych 
nieszczęśliwych dotkniętych laką niemocą. Nie w ie ­
dziano o ich liczhie naw et w e F fancy i  przy końcu 
ostatniego wieku, kiedy nauka w tern badania swoje 
rozpoczęła. Rozumiano że się okaże liczba dana za 
wielka, cz terech tysięcy w całem państwie; dopiero 
się dowiedziano o mnogości ślepych w kraju, kiedy 
poczęły postępować proźby o przyjęcie do zakładu, 
ale i takby jeszcze niedokładna była wiadomość cho­
rych, gdyby nie w y trw a łe  prace doktora  Lachmana 
k tóre  przekonały Europę że na liczbę ludności 287 
milionów mieszkańców je s t  ślepych 250,000 tojest 
jeden ślepy na 1,143 mieszkańców. F ra n cy a  n. p. 
której ludność nie przenosi ludności Japońskiej, ma 
ślepych od 34 do 35,000. P rz ew ag a  tej niedoli jak  
wszędzie większą jest w biednych rodzinach; chociaż 
Japończycy nie zwrócili jeszcze baczności na uczenie 
ślepych od urodzenia; nie ustanowili zakładów ani 
dla nich, ani dla tych k tórzy  skutkiem przypadku stali 
im się podobni; chociaż kraj ten nie ma dziennika 
pisanego przez ślepych i dla ślepych, jak w Anglii 
M agazine f o r  the blind;  przecież i tu nie zapomnia­
no o nich.'  Znajdują się w Japonii dw a b rac tw a  śle-

14 *
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pych.  W i e l k a  j e s t  ich l iczba w  tern o sob l iwszem 

s to wa rz ysz en i u .  Ż y j ą  najwięcej  z własne j  p r acy;  

używ an i  b yw a j ą  p r z y  ob rzędach  publ icznych,  p roce s -  

syach  i ma ł żeń s t wa ch .  W  ce r e m on iac h  p r zo dk u j ą  

o r s za ko w i ,  z l a s eczką  w  r ę k u  u s t r an i a j ą  ciżbę i znaj ­

dują się w każdej  s t r on i e  pańs twa ;  j ak  nasze  zakony  

mają swo ich  j e n e r a łó w  i p rze łożonych,  k tó r z y  p r z e ­

b y w a ją  w  s tol icy rel igi jnej .

J e dno  z t ych b r a c t w  winno swój  po rzą dek  m ło ­

demu  cz ło w ie k ow i  imieni em Senminar ,  zadz iwiające j  

p iękności ,  k t ó r eg o  namię tn i e  pokocha ł a  p r zed  w iek i  

p ew n a  ks i ężn iczka  ze k r w i  cesarskie j .  Se nmi na r  po ­

dzielał  jej  uczucie.  Jedni  h i s t orycy  u t r zymują ,  że on 

by ł  synem c e s a r s k i m , a d rudzy  że t y lko  był  p r z y -  

d w o r n y m  o f i ce r e m ,  gdyż n i e równ oś ć  s t anu nie  j e s t  

p r z e s zko dą  do z w i ą z k ó w  małżeńsk ich  na ca łym 

W sc h o d z i e .

N iechę tn ie  ł ą czą  się m a ł że ń s t w a  z famil i jami  in­

nych pań s t w ,  bo niechcą obcych w p ł y w ó w ,  s p o k r e w -  

n iając się w  t ak i  sposób.  Z l ąd  częs t e  b yw a j ą  m a ł ­

ż e ńs tw a  dzieci  c e sa r sk ich  i k ró l ews k i c h  z dz iećmi  

ich j e n e r a ł ó w ,  w y ższ yc h  ka p ł anów,  albo mini s t r ów;  

j a k k o l w i e k  na p i e rw s zy  r z u t  oka,  nie zgadza się to 

z dumą  wschodn ią .
W i e l k i e  s zczęście  t r w a  zwycza jn i e  ba rdzo  k ró tko ;  

k s i ężna  um a r ł a  w  s amy m kwiec i e  m ł od ośc i ,  ma ł żo ­

nek o mało nie poszedł  za nią z boleści .  Śm ie r t e l na
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choroba w  którą wpadł w ycieńczony ża lem , nie po­
zbawiła go w p raw dzie  ż y c ia ,  ale w zrok  utracił.  
Dla uwiecznienia pamięci swojej miłości i sw eg o  
nieszczęścia , ten niepocieszony kochanek ustanowił  
bractw o ś le p y c h , które dotąd, nosi jego nazw isko.  
Założone pod znamieniem tak tk l iw em  i uposażone  
dyplomem cesarskim, to w a r z y s tw o  to w ie lk ie  o trzy­
mało powodzenie.  T r w a  ono dotąd, jak w szystk o  
je s t  długotrwałem w tym kraju , i składa się szcze­
gólnie z osób duchownych.

Drugie bractwo F ek i nie mniej osobliw szy  ma 
początek. Y o n t o m o  naczelnik dynasty i dopiero pa­
nującej, doszedł do lej w ładzy  z bronią w  ręku, po­
skramiając dw ie  partye, które spierały się o p ierw ­
sz e ń s tw o ,  a których od ziedziczy ł prawo, używając  
jednej na poskromienie drugiej. Z w y c iężca  chciał  
przyw iązać do siebie jednego z najdzielniejszych obroń- 
cówr partyi pokonanej, imieniem Kakekigo, któremu  
darował życie , powodowany w spaniałomyślnością, czy  
polityką.

W  tym zamiarze przyuęcał go kosztownem i po­
darkami; ale nic nie mogło zachwiać stałej w ierności  
Kakekigo. Nie tylko że się wzbraniał s łużyć nowemu  
cesa r z o w i,  ale szanując go, pomimowolną miał ku 
niemu nienawiść. „P oniew aż nie mogę zw róc ić  oczu 
na c ie b ie , rzekł mu dnia jednego, żeby nie uczuć 
chęci pomszczenia śmiertelnie mego księcia i mojego

1 4 ' *
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upadku na tobie, cóś tak byt szlachetnym ze mną, 
przyjm więc te oczy które ci tyle zła wyrządzić by 
rade abym nieiniał przynajmniej  pokusy do niewdzię­
czności !“ 1 to mówiąc ten dziki bohater  wyd ar ł  sobie 
oczy w przytomności  Yorytomo.  Z uwielbieniem dla 
takiej mocy duszy, obsypał go podarkami  i zaszczyty.  
Ślepy jenera ł  był jak ów młody człowiek w rozpaczy 
po s t r ac ie  swojej ko ch a nk i ; założył więc i on towa­
rzys two  ślepych, pod imieniem upadłej książęcej 
rodziny,  której  wiernym pozostał ;  mianował  więc 
b rac two  te Feki .  Najwięksi  panowie Japońścy po 
s t racie wzroku,  mają sobie za honor zos tawać człon­
kami tego brac twa.  Co do kalendarza ślepych, Japoń­
czycy przyjęli metodę przeciwną metodzie Haiiy. Śle­
pota jakiej pragnęli  zapobiedz,  niezależy od wzroku,  
a jest  ciemnotą u m y s ł u ; tymi ślepymi są ludzie po­
zbawieni p ie rwias tkowych środkow oświaty.  Dziełko 
o k tó rem mówić będziemy, zrobione dla tych, którzy 
nie um ieją , a nie dla tych którzy nie mogą czytać.  
Bardzo mała j es t  liczba w Japonii  tych nieumiejętnych; 
znajdują się jedynie w niektórych górzystych prowin-  
cyach południowego Niponu, gdzie jeszcze p ie rwia ­
s tkowe  barba rzyństwo nie znikło. Trzeba jednak tym 
biednym rolnikom znać ważniejsze daty roku religij­
nego i świeckiego lak samo, jak zamożnym i oświeco­
nym mieszkańcom Yedo, stolicy dyplomatycznej i Miak- 
ko stolicy duchownej.



m
Jak być przez pismo zrozumianym przez tego, kto 

się nieuczył charakterów ideologicznych, z których 
się składa i pismo i wyobrażenia wschodu, jak nasze 
pisanie składa się z głosek alfabetu. We wszystkich 
krajach i wiekach przemawiano do oczu, jeżeli niepo­
dobna było mówić do umysłu. Pismo symboliczne jest 
w kształtach sobie podobnych w wielu krajach sta­
rego i nowego świata, bądź jako pomnik przeszłości, 
bądź jako obecnej organizacyi, znaleźć go można nawet 
nawyspach nieoświeconych, najodleglejszych Polinezyi.

Robiono zarzut co do użytku tych znaków sym­
bolicznych, że ich znaczenie może być tylko pomo- 
cniczem. Mówiono 11. p. że lew jest godłem odwagi; 
dla nas cośmy go przywykli widzieć w zwierzyńcu 
i uderzeni widokiem imponującym, domyślamy się że 
jego dzielność odpowiednią być musi powadze po­
wierzchownej ; ale dla Amerykanina sąsiada lwów, 
jest to jedyny symbol tchórzowstwa; gdyż ten król 
lasów lak silny i możny, ucieka zawsze na widok 
człowieka, a głos kobiety lub dziecięcia zdolny go prze­
straszyć, chyba że jest naglony głodem, albo gnany 
zażartą złością. Jakaż więc będzie wartość sym­
boliczna lwa, zważywszy jego przymioty moralne! 
będzież on godłem odwagi czy tchórzowstwa?

Mam naprzykład osła łagodnego i posłusznego, zro­
bię więc go godłem cierpliwości; osieł mego są­
siada jest narowisty; będzie mu więc służyć za go-
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ło  u p o r u .  T y  m a s z  b yd l e  k t ó r e  g r u c h o c z e  i ką s a ,  z r o b i s z  
go o b r a z e m  złości ,  j a k ż e  s i ę  w t e n c z a s  p o r o z u m i e m y  ?

S t a r o ż y t n i  u ż y w a j ą c y  t e g o  p i ś m i e n n i c t w a  j a k o  i 
ludy t y c h  k r a i n ,  p o t r a f i l i  u n i k n ą ć  lej  r a f y  r o z b i c i a  
s ię  w y o b r a ż e ń ,  r o z w a ż a j ą c  g r u n t o w n i e  z w y c z a j e  o d ­
z n a c z a j ą c e  s ię  t y c h  z w i e r z ą t  i p r z y m i o t y  p a n u j ą c e  nad 
in ne mi .  T a k  w i ę c  u E g i p c y a n  j a k  to j u ż  d o b r z e  z a u ­
w a ż a n o  , os i e ł  co m a  p r z y z w y c z a j e n i e  s t a w a ć  t y ł e m  
do w i a t r u ,  j e s t  s y m b o l e m  iviatru , s z a k a l ,  k t ó r y  b ł ą ­
dzi j e d y n i e  po n o c y ,  j e s t  g o d ł e m  ciemności; za ją c  k t ó ­
r e g o  s ł u c h  j e s t  n a d z w y c z a j n i e  o s t r y ,  j e s t  g o d ł e m / w -  
słuchania; g d y  tern c z a s e m  u nas  os ie ł ,  s z a k a l  i z a ­
j ą c  w y r a z i l i b y  głupotę, chytrość \ tchórzówstwo. Ale  
d o k ł a d n e  w y o b r a ż e n i e  t y c h  z w i e r z ą t  j a k o  t e ż  in n y c h  
s y m b o l ó w ,  w y m a g a ł o b y  nie ma ł e j  b i e g ł o ś c i  w  r y s u n k u  
i s p o w o d o w a ł o b y  n i e m a ł ą ,  s t r a t ę  cz as u;  h i e rogl i f i ś c i  
s t a r a l i  s ię  w i ę c  t e  u s u n ą ć  t r u d n o ś c i  i d la  t e g o  robi l i  
j e s z c z e  p o s t r z e ż e n i a  w  p r z y r o d z e n i u .  O s i e ł  j e s t  j e d y n e m  
z w i e r z ę c i e m  m a j ą c e m  krzyż na g r z b i e c i e ,  ogon s z a k a ­
la j e s t  na j suc i e j  o d z i a n y m  ze  w s z y s t k i c h  z w i e r z ą t ;  a z a ­
j ą c  m a  n a j d ł u ż s z e  uszy, a w i ę c  k r z y ż ,  s u t y  ogon i d łu g i e  
us z y ,  w y r a ż a ł y  p r z e z  s k r ó c e n i e  b a r d z o  n a t u r a l n i e  os ła ,  
s z a k a l a  i z a j ą c a  i k a ż d e  t a k i e  s k r ó c e n i e  w  c h a r a k t e ­
r a c h  e g i p s k i c h  mi a ło  t ęż  s a m ą  w a r t o ś ć  co i f i g u r a ,  k t ó ­
r ą  w y r a ż a ł o .

J a p o ń c z y c y  p r z y j ę l i  te n  s y s t e m a t  i z t y c h ż e  p o ­
w o d ó w  ; a l e  co ich,  o ile w i e m y ,  o d r ó ż n i a  s z cz egó ł -
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nie, to to, że  w y n a le ź l i  kalendarz h ierog lif iczny , zrozu ­
m ia ły  dla tych  co pisma nie znają.

Znaki k tórych  u ży w a ją  do tego  kalendarza ,  są n ie­
k ied y  c a łk o w it e m i  w yobrażen iam i p r z e d m io tó w  na­
tury albo s z tu k i ;  jako  to: ź w ie r z ę t a ,  k w i a t y  i n arzę­
dzia rozm aite ,  k tóre  b yw ają  prostem i za rysa m i p rze d ­
m io tó w  uderzających  z m y s ły .  T a k  w i ę c  dla w y o b r a ­
żenia rzek i ,  rysują  d ługi cz w o r o b o k  napełn iony  g z y g z a -  
kami, k ied y  chcą w y r a z ić  mieszkanie bóstwa bielą­
cego roku , rysują takiż  cz w o r o b o k  o t w a r ty  z jednej  
stron y  i tam d r z w i  u m ieszczon e. Zdarza s i ę ,  choć  
w p r a w d z ie  rz a d k o ,  że  s ię  m yśl  w y r a ż a  podobnym  
sposobem  jak  nasze szarady; albo co j e sz c z e  pospo li­
ciej b y w a ,  ż e s i ę  rysują rz e c z y ,  k tóre  są jednobrzm ią­
ceg o  nazw ania  z p rzedm iotem  danym n. p.: P o  Ja-  
pońsku sito i rok nazytva s ię  tozi , a że  trudno j e s t  
w y o b r a z ić  rok , k tó r y  n iejest  rz e c z o w n ik ie m  zm y s ło ­
w y m , żeby  go w y r a z ić ,  rysują s ito .

Jes te śm y  obow ią za m i za ek zem pla rz  tak iego  kalen­
darza d o k to ro w i japońskiem u N ank eis i ,  k tó r y  ch ociaż  
j e s t  z rodziny  k s iążą t  T ats ib ana ,  n ie j e s t  w sz e la k o ż  
lekarzem  dla am a to r s tw a  ty lko ,  z w ie d z i ł  on w  celu  
p oszu k iw ań  sw ej  nauki w ię k sz ą  część  rod z im ego  kraju.  
D w a  tomy pod ty tu łem  Toyuki i Saiyuki co znaczy  
p ie lgrzy m k a  w sch od n ia  i p ie lg rzy m k a  zachodnia, za­
w ierają  w  p ie r w s z y m , sam e p o strzeżen ia  j eogra ficzn e  i 
etnograficzne .  Z nich w y p isa ł  on kalendarz m a lo w n ic zy
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będący w  użyciu w  niektórych miejscach odległych w y­
spy Niponu, k t ó r e j  mieszkańcy pochodzący ze s ta roży­

tnej rasy  Aino nieumieją ani czytać ani pisać. Doktor  
dodaje tam komentarze w yjaśniające te hieroglify. Za­
cytujemy kilka figur, aby dać wyobrażenie o tym języku.

T rzeba  było oznaczyć część św ia ta ,  w  k tórej  jes t  

siedlisko genijusza, co rządzi rokiem obecnym. Jakże  
w  tern sobie au tor  poradził ? odrysow ał k w a d ra t  w yo­
brażający ziemię, według ich s ta ry c h  pojęć, potem 
żeby w yraz ić  s tronę wschodnią, położył na praw ej s t ro ­
nie małe k ó łk o , w  01 w orze  zostawionym w  k w a ­
dracie odrysow ał d rzw i,  zkąd widać z jakiej strony 
św ia ta  ma spłynąć b łogosławieństwo na rok bieżący. 
Z drugiej s trony  widać figurę poddaną genijuszowi roku 
Jow isza ,  g w ia zd ę  lasów. T a  jej strona jes t  także wscho­
dnia i tam widać znak czarny, przeciw  którem u obróco­
ne ostrze siekiery , ostrzega że drwal nie powinien da­
wać upaść drzew u na tę stronę.  W  astrologii japoń­
skiej ten punkt czarny oznacza nieszczęście, znaczek 
biały szczęście; znak w połowie biały z czarnym 
znaczy mieszaninę szczęcia z nieszczęściem. rl  en znak 
ostatni je s t  przywiązany do dziewięciu dni drugiego 

miesiąca i do siedmnaslu ośmego.
Genijusz na tu ry  żeńskiej je s t  wymieniony na 

swojem miejscu; je s t  to tu łów  kobiety, której pierś od­
k ry ta  maluje dobitnie płeć. Już mówiliśmy, że w y ­
raz rok  w yraża  się przez figurę sita, z powodu jedno-
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b r z m i e n i a  t y c h  w y r a z ó w  w  t y m  j ę z y k u ; a że  r o k  
w  k t ó r y m  m i a ł  s ł u ż y ć  k a l e n d a r z  te n  do u ż y t k u ,  b y ł  
w e d ł u g  pod z i a łu  c y k l a  s z e ś ć d z i e s i ą t e g o ,  u m i e s z c z o ­
ny  po d  z n a k i e m  za j ąca ,  w  mi e j s c u  w i ę c  l i czb y r o k u  
1856, a lbo innej ,  j a k ą b y ś m y  w y s t a w i l i  na  k a l e n d a r z u  
e u r o p e j s k i m ,  c h r o n o l o g  j a p o ń s k i  w y r a z i ł  po  s w o j e -  
m n  d w i e m a  f i g u r a m i  z a j ę c z e m i  i d w ó m a  s i l ami .

Z n a k i  n u m e r y c z n e  od j e d n e g o  do d z i e s i ęc i u  , są  
o z n a c z o n e  po p r o s t u  k r e s k a m i ;  l iczba  dz i e s i ęc i u  w y ­
r a ż a  s ię k r z y ż e m  b a r z o  p o d o b n y m  do l i czby  r z y m s k i e j  
X  i t o ż t o  p r z y p a d e k  s a m  z r z ą d z i ł ?  K a ż d y  d z i eń  

j e s t  l a k  pol ic zony;  a o p r ó c z  t e g o  są  j e s z c z e  dni z n a ­
cz one z n a k a m i  z o d y a k u ,  k t ó r e  oz n a c z a j ą  p r z e z n a c z e n i e  
ich r e l i g i jn e  lub ro ln ic ze;  t a k  się t e ż  w y r a ż a j ą  peryo- 
dy pogody niepewnej.  K i e d y  s ię  t e n  p e r y o d  z a c z y ­
na od des zc zu ,  d z i eń  d w ó n a s t y  b ędz i e  p og o d n y ;  j e ­
żeli  zaś  p o c z y n a  się od po g o d y ;  w  ś r o d k u  t e g o  pe-  
r y o d u  d ż d z e  b ę d ą  c i ągł e .

D i a b e ł  ma  t a k ż e  sw ój d z i eń  w  t y m  k a l e n d a r z u  n i e ­
p i ś m i e n n y m ;  m a  s ię  r o z u m i e ć  że  to  dz i eń  p r z e z n a c z o n y  
nie  do u c z c z e n i a  go,  a le  dla  e x o r c y z m o w  i w y g n a n i a .

Co d z i w n i e j s z a  że n a r ó d  t e n  m a j ą c y  t a k ą  cześ ć  
dla b i a ł y c h  w ł o s ó w ,  p r z e d s t a w i a  so b i e  s z a t a n a  w' na j ­
d z i w a c z n i e j s z y  sposób w mi e s z a  n i n i e b a b y z  d z i a d e m .  
Moż e p r z e z  to chc i ano  dać  do z r o z u m i e n i a  że  w y ­
s t ę p k i  j a k  cn o t y  p o w i ę k s z a j ą  s ię  z w i e k i e m .  T e n  
d zi eń  w y k l ę t y  i p o n u r y  j e s t  d n i e m  o s t a t n i m  zi my.
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D w a  p ie r śc ien ie  j ednaki e j  w ie lkośc i  oznaczaj ą część 

dnia  i część nocy w  czasie  po r ównan i a .  K osz yk  

z w y w r ó c o n e m  zbożem ozna jmnje  ro ln ikowi  czas 

siej by.
Na 88 -m ą  noc w  ro ku  s ł o n e c z n y m , co w  ka l en ­

da r zu  g r eg o r y ań sk im  w y p a d a  między  1 a 2 - m  Maja;  

w id ać  w  tym ka l enda rzu  s t r z a ł ę  u tk w io n ą  w  p rz ys p o ­

sobioną  ziemię,  co znaczy:  „ s t r z a ł a  czasu dosięgnie,  

n im można  będzie  sadzić  b a w e łn ę . “

P o r a  roku  dżdżys t a  jes t  oznaczoną k w i a t e m  f ruk -  

t o w y m .  W  te j to  po rze  do j r zew a j ą  ś l iwki  i b r zos ­

kw in i e ,  k w i a t y  k a s z t an ow e  opada j ą ,  a p om ar ań czo ­

w e  rozpuszcza ją  się.
O dm a lo w any  kłos  z ościami ,  oznacza  dzień w ła śc i ­

w y  do w iosennego  zb i er an i a  r yżu;  a Kosa  do zbioru 

z imowego .  W i a d o m o  że narody  tej części  Azyi  m a ­

j ą  zwycza j  p r z ed z iu r a w ia ć  mone t ę  i z aw lekać  ją  na 

s z n u r k u , a w ięc  j a ko  symbol  zdania  r a ch un ku  

p r zed  w y żs zą  w ł adzą  z ważny ch  czynności  u r zędu  dla 

oznaczeni a c z a s u , s t aw ienia się i p r zy jęc i a  i n s t ruk -  

cyi ,  nic s t o sown ie j s zego  uie obmyślono,  j ak  od rys o -  

w a ć  d w a  s znu ry  nanizanej  mone ty .  Kap łani  Buddhy 

za lecają  w  tenże  sposób w  ka l enda rzu  mod l i twy  i 

p sa lmy  pr zepi sane.
Być  może t ak i e  p r zy s t o s ow an ie  podobnych liero- 

gl i fów w pr o w a d z o n e  j e s t  nowocześn ie ;  ale to odno­

wi ło  tylko zwycza j e  s t a roży tnośc i ,  od cza sów począ-



tka historyi japońskiej; bo podobneż znaki w idzieć  
się dają w  jaskiniach niegdyś zamieszkałych przez  
krajow ców .

VI.

Języki japońskie.—  Mnogość stów .—  Trudności dla cudzo­

ziemców, pismo; czternaście rodzajów rozmaitych liter .—  

Styl listowy.

GlJako św iad ectw o  niezaprzeczone obfitości m ow y  
japońskiej uważamy to, że język  potoczny, różni się 
zupełnie od języka piśmiennego, i że w  pisaniu uży­
wają w yrażeń zupełnie odmiennych od w yrażeń ksiąg  
drukowanych. W  Europie nie mamy nic podobnego, 
coby dało wyobrażenie o zbytku i obfitości zw ró to w  
stylu i m ow y japońskiej. JNie dosyć jeszcze  na tem, 
znajdują się tam proste litery, które z kształtu po­
dobne do całego s łowa, zamykają w sobie myśl całko­
w itą , podobnie jak s ławne hieroglify egipskie  i mniej 
nam jeszcze znane chińskie.

Cudzoziemcy chcący się wtajemniczyć w m ow ę ja­
pońską, niezmiernie w ie le  mają trudności z rozmaitością  
stów  różnie stosowanych, a szczególnie ze zwrotami  
m owy krajow ców, które odmieniają stosownie  do go­
dności osób do których zwracają m ow ę swoją. Nic nie­
ma trudniejszego dla w ędrow ca, a naw et dla Chińczyka,

P o d r . d o  J a p . 15
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jak osw o ić  się z dyalektami m ow y  P ań stw a -S ło n e -  
cznego. Jeżeli cudzoziem iec nie potrafił zgłębić od- 
c ien iów  języka, nie może o tw orzyć  u s t ; szczególnie  
w  m ow ie  publicznej, aby się nie naraził na śmiech  
słuchaczów , popełniając grube om yłki czasem bardzo 
n iep rzyzw o ite ,  albo się nie w y r w a ł  pomimowolnie  
z g łupstw em . Wyrażenia do osób w y sok iego  rzędu, 
zupełnie co innego znaczyć będą, kiedy się ich użyje  
do ludu; zmienią też znaczenie sw oje , k iedy będą w y ­
m awiane tonem c ich y m , lub głośnym, inaczej przez  
cu d zoz iem ca , inaczej przez krajow ca. Sami Japoń­
czycy  w ie le  potrzebują czasu, żeby sie nauczyć s w o ­
jej grammatyki, i w łaśnie  to w edług  postępów  mniej­
szych lub w ięk szych  w tej nauce, poznać można cz ło ­
w ieka  w yższej  o św ia ty  i uczonego.

D w a  są rodzaje alfabetu, jeden co się składa  
z liter  pojedynczych naszym podobnych, a drugi z ło ­
żony z ligur, na sposób Chińczyków.

L itery  alfabetu są bardzo liczne, i dzieci w a ż ­
nych panów zostające do lat czternastu w  szkole  
bonzów, uczą się czytać  czternastu sposobami al­
fabetu zupełnie odmiennymi, nie tylko z kształtu ale 
i ze znaczenia. Jedne z nich używają się pisząc do 
cesarza, albo do książęcia prow incyi,  inne są zosta­
w ione dla ogółu; charaktery ak tów  publicznych i 
sk ryp tów  są inne zupełnie, jak pism pryw atnych.  
Jak kolw iek  piszą Japończycy , albo drukują, to



sty l  ich je s t  jasny  i zw ięz ły .  M yślą  długo, nim 

prze le ją  myśl sw o ją  na papier .  O to  n a p rz y k ła d  to 

zdanie  p rz y p isy w a n e  k a rd y n a ło w i  R iche l ieu  w spo­

sób japońsk i,  w ysz ło  z ust  jego. . .Daj mi c z t e r y  

w ie r s z e  p rzez  kogo bądź nap isane , a znajdę  w  nich 

z a  co go kazać  powiesić.»  Oto ci m ieszk ańcy  k ra ju  

Syogunów , gdzie żaden nie j e s t  p e w n y m  swojej g ło w y  

na k a rk u ,  bardzo  są o s t rożn i  w  n ap isan iu  najm nie j­

szego pisma lub l is tu ; s t r z e g ą  się w ięc  popełnić  

om y łk ę  choćby z ro z ta rg n ien ia ,  bo sk u tk i  tego  by­

w a ją  bardzo  w ażne.
Z re s z t ą  dyplom acya  j e s t  g ru n te m  c h a ra k te ru  

Jap o ń c zy k ó w ; jeżeli w ła d a ją  p iórem  z n a tęż e n iem  

u m ysłu  i u s i łow an iem , to za to  w y ra ż e n ia  m yś li  

w  s ty lu  l i s to w y m , są tak  de l ika tne  i tak  dow cipne ,  

że często p rzez  tak ie  pismo w y s ło w ią  te odcienia  myśli ,  

jak ich by  za nic w m ow ie  oddać nie potrali li .

VII.

Kupcy holenderscy i m issyonarze portugalscy .—  Dwuznacz­

ne w yrażenia re lig ijne . —  Kłopot w jak im  byli ojcowie 

Jezu ic i w czasie swego kazan ia .

‘T t o lendrzy p rzy zw y c za jen i  zw iedzać  Ja p o n ią ,  i po­

s trzeżen ia  sw oje  p rze lew ać  jedni d ru g im , p rz y l e m  

m ając w ro dzo ną  zdolność nauczen ia  się ję z y k ó w  i



mó wien i a  niemi z ł a t w o ś c i ą ,  wca le  nie źle w t a j e ­
mniczyl i  się w  duch m o w y  j a p o ń s k i e j ; ale nie t ak  
się s t a ło  z mi s syona r zami  por tuga l sk i emi  i hi szpań ­
s k i emu

Ich b u r z l i w y  i k r ó t k o  t r w a ł y  p oby t  w  Japoni i ,  
nie sp r zy j a ł  w ca l e  pos t r zeżen i om nad k r a j e m  i n a u ­
ce j ę z y k a .  Na każ d y m  k r o k u  w  kazan iach  swoich  
u ż y w a j ą c  n ieos t rożn ie  w y r a ż e ń  dw uznacznych ,  s t a ­
w a l i  się albo ba rdzo  śmiesznymi  albo n i e w y r o z u -  
mia łymi .  T a k  n a p r z y k ł a d  w y r a z  jomugi znaczy 
k r z y ż  i l iczbę 10; po czc iwi  ojcowie ,  nie umiejąc u- 
żye  s to sow nego  w y r a ż e n i a ,  aby uniknąć  d w u z n a c z ­
ności ,  chcąc  powiedzi eć ,  że C h r y s t u s  u m a r ł  na k r z y ­
żu;  w y r a z i l i  się w  ten sposóh,  że J apończycy  po­
jęl i ,  iż Bóg  k tó r e g o  im opowiada j ą ,  u m a r ł  dziesięć 
r a z y ;  co było p o w o d e m  dz iwne j  mieszan iny .  Gorzej  
s ię s t a ło  j e szcze,  k iedy  mi s syona r ze  chciel i m ó w i ć  
o duszy;  s ł uchacze ich zr ozumiel i ,  że oni m ó w i ą
0 diable; bo s ł o w a  i l i t er y,  k t ó r y c h  ten na ród  u-  
ż y w a  dla na z w a n i a  duszy,  lej części  n i em a te rya lne j  
naszej  i s t o t y , s ł uży  mu także  do n a zw an ia  ducha 
ci emności .  W  tym raz i e  omy ł ka  j e s t  nadto wie lka ,
1 mog ł aby  poc iągnąć za sobą szkod l iwe  sku tk i ;  bo 
w  miejscu s t a w a ć  w  obronie  św i ę t e j  boskiej  wia ry ,  
s t a w a n o  w  s p r a w i e  s za t ana  nie w i ed ząc  wca le  o tern. 
S k u t k i e m  w ięc ty ch n iebezp iecznych  dw uznacznośc i ,  
jezu ici  p rz ymuszen i  byl i z achow ać  w kazan iach swoich
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niektóre nazwania religijne w języku portugalskim. 
W  miejscu zatem używać dwóznaczuików, mówili sami 
albo przez swoich wyzwoleńców krajowych: Dios, 
Alma, C r u z , nawet mówiąc językiem  japońskim. 
T e  w yrazy  zostały po dziśdzień. Skoro tylko w y ­
lądujesz na wybrzeże japońskie i rozpoczuą się są­
dowe badania, spytają cię czy w ierzysz  w Chryslo  
i San ta  M arja.

History a chronologiczna. —  History a cudowna.—  Bohaterka 

Ziugu, Izora i geniusze. —  Podbicie Korei* przegrana  

w Bazankuue, Kroi Siura.

aeytowie japońscy piszą historyę, albo z cu­
downościami powieści Hoffmana, albo z prostotą  chro- 
nologów wieków średnich, stosownie do nomenkla­
tury  chronologicznej wypadków. Otoż, tak mówią 
n a p rz y k ła d : „ L I X - ty  Mikado: Ouda (4-go roku
jego panowania). Ouda nazywał się za życia Sada- 
Yosi; był synem Mikady Kono-Ko. (miesiąc dziewiąty). 
Malarz Kose-Konoaka, k tó ry  się także odznaczył 
jako ppeta, oddawna upiększa swemi malowidłami 
południową fasadę w Dairi (pałac Mikady).— (mie­
siąc dziesiąty). Śmierć O ndaizina  Minamoto— Ofo- 
si,— P o tra w a  z sześciu t r aw  (nana konsano Kayon)

VIII.

15
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j e s t  s t a w i o n ą  po r a z  p i e r w s z y  M i k a d z i e . —  Ś m i e r ć  
k s i ę d z a  b u d d a i c z n e g o  F e n  Z e o ,  e t c . “

T a k i e  t a m  j e s t  u r z ę d o w e  s p r a w o z d a n i e  w a ż n y c h  
w y p a d k ó w ,  p i s a n y c h  pod  t y t u ł e m  roczniki państwa, 
a lbo ta b l i c e  h i s t o r y c z n e  j a p o ń s k i e ,  z a j m u j ą  w a ż n e  
m i e j s c a  w  a r c h i w a c h  Y e d o .  T a k i  j e s t  m o n i t o r  p o ­
w s z e c h n y  d w ó c h  c e s a r z ó w .

P r z e j d ź m y  t e r a z  do h i s t o r y i  c u d o w n e j ;  idz i e  tu 
o podbijcie K o r e i  (200 r o k u  po J . C h . )  p r z e z  s ł a w n ą  
a m a z o n k ę  Z i n g u  p r a w n u c z k ę  M i k a d y  K a i k o n a ,  c ó r k ę  
k s i ę c i a  O k i n a g a ,  S o u k o n n e  i po ni ch  n a s t ę p u j ą c ą .

Z i n g u  c h c ą c  o d b y ć  k a m p a n i ę  w S i u r a ,  w  K o r e i ,  
k a z a ł a  z w o ł a ć  g e n i j u s z ó w  ni eba  i z i emi ,  a b y  u ł o ­
ży ć  ku  t e m u  plan  p e w n y .  D z i a ł o  s ię  to w  ś w i ą t y ­
ni K a s i m a  w  m i e ś c i e  F i d a t s i .  J e d e n  m i ę d z y  w s z y s t -  
k i e m i  p i e l g r z y m a m i ,  I s o r a  ( n ep tu n  ja p o ń sk i ) ,  z g łę bi  
m ó r z  nie  s t a w i ł  s ię  na w e z w a n i e .  W t e n c z a s  g e -  
n i j usze  z e b r a n i  , zapal i l i  og i eń  w  d z i e d z i ń c u ,  z a ­
wi es i l i  na g a ł ę z i a c h  d r z e w a  sakok ( d r z e w o  ś w i ę t e )  
z w i ą z k i  b i a ł e  i z i e lone  i ś p i e w a l i  h y m n y  i p ie śni ,  aż 
p ó k i  I s o r a  n ie  p o k a z a ł  s ię  w  d z i e d z i ń c u  ś w i ą t y n i .  
iNie m i a ł  j u ż  p o s t a c i  ludzki e j ;  m ł o d e  o s t r y g i ,  k o n c h y  
p e r ł o w e ,  w i e l k a  l i czba t y c h  w o d n y c h  o w a d ó w ,  co 
ży j ą  w  m c h a c h  n a d b r z e ż n y c h ,  o k r y w a ł y  c i a ło  j e g o  i 
od stój ) do g ł o w y .  Geni . jusze s p y t a l i  go,  dla c z eg o  on i 
w  t y m  s t ani e ;  on i m  o d p o w i e d z i a ł :  „ ż y j ę  z r y b a m i  i 
w  o g r o m n y m  o ce a n i e  i z m i e n i ł e m  s ię  t ak  p r z e z  mój j
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długi pobyt  w  ich łoży sk u .  L ę k a łe m  s ię  uchybić  
s ta rsz y m  genijuszom  pokazując s ię  im podobnie, i 
dla tego  nie m ogłem  się o d w a ż y ć  tak p rze d s ta w ić ;  
ale n akon iec zw a b iła  m ię w a s z a  c z a ro w n a  i w e s o ła  
m uzyka, s t a w ię  s ię  takim  jak im  m ię w i d z i c i e . “  
Genijusze rozkazali mu natychm iast  iść  na dno o ce a ­
nu i p rzy n ie ść  d w ie  p er ły  przypływu i odpływu 
m orza z pałacu sm oka. Izora  usłuchał;  p rzy n ió s ł  
k s ięż n icz ce  te d w ie  p er ły  zak lę te ,  w r a z  z planem  
w o jn y  napisanym  ch arak terem  tajem niczym . Zingu  
popłynęła  potem  do Siura, z trzem a tys iącam i ga ler ,  
o d w óch  m ostach p łynących  po parze, pod p r z e ­
w o d n ic tw e m  prom ien istego  genijusza op iekuna m ia­
sta Sum ioso  w p ro w in cy i  Sua; pod w o d z ą  też  in­
nych m a ły ch  i w ie lk ic h  g en iju szó w  nieba i ziem i.

Gdy m ieszk ań cy  S iura  ujrzeli zbliżającą  s ię  o- 
grom ną flotę ,  w y p ły n ę l i  z k ilku ty s iąca m i o k r ę tó w  
indyjskiej bud ow y, żakami zw a n ych ,  aby p r z e sz k o ­
dzić w yląd o w an iu .  P o ty c z k a  s ię  w s z c z ę ła ,  lecz  w y ­
grana b y ła  n iep ew n ą ,  k iedy Zingu, jakb y  M ojżesz ,  
dla za trzym ania  oceanu w rz u c i ła  perłę opadania 
morza, w o d y  ustąpiły  natychm iast  i z o s t a w i ły  s ta tk i  
na m iel iźn ie .

S iu r a icz y cy  p ew n i zrazu że  niebo tym  sp o so ­
bem im pomaga, rzucili  s ię  suchą nogą na ok ręta  
n ieprzyjacie lsk ie ,  aby napaść i z w y c ię ż y ć  Ja p o ń c zy ­
k ów  na ziemi.



Zingu w ten cza s  w rzu c i ł a  pe r ł ę  w zb ie r a n ia  oceanu  

i morze  w ezb ra ło  ze wszech  s t r on  i pochłonęło 

n iep rzy j ac ió ł ,  aż do o s t a tn i ego .

Rozhukane  ba łw an y  i n iepr zy jac i e l sk ie  ok rę t a ,  

o k r y ł y  kra j  aż do b r am stol icy;  na ten w ido k  Bazan-  

kin król  S iur a ,  w idząc  wo j sko  za topione ,  f lotę z w y ­

ciężoną,  k ra j  w powodz i  i o k r ę t a  j ap ońsk i e  p ł y w a ­

j ące  ponad domami ,  zawo ła ł :  „ p a m i ę ć  ludzka nie 

s i ę g a , aby  mor ze  p łynęło k i edy po naszej  ziemi,  

b iada  nam!  t ak i e  cuda dziać się mogą  j edyni e  za 

wo lą  bogów lego kra ju,  k tó r y  się t am  na wschód s ł ońca  

rozc i ąga ;  mamże  iść p r ze c i w ko  nim z moim na rodem?  

o n i e !  niech za t kną  b ia łą  ch o rąg i e w  na szczyc i e  me ­

go pałacu i niech mię p ro w a d z ą  w więzach  do s t óp  

t e j  ks i ężn iczk i ,  k tó r e j  niebo i w o dy  są posłuszne.

P r z y s i ą g ł  zo st ać  poddanym Japoni i  i p łacić  ha ­

r acz  w  pewnej  l iczbie ch łopców i dz i ewczą t .

Ks iężna  zdjęła  z k ró l a  okow y ,  p r zypomina j ąc ,  

domagaj ącemu  się jego śmier c i  wo j sku ,  że uczyni ł a  

obie tnicę  oszczędzi ć tego,  k tó r y  się jej  podda.

Na  p am ią tkę  tego z w yc i ę z t w a ,  ks i ężna  u tk w i ł a  

w łóczni ę  w  d r z w ia c h  k ró l ew sk i eg o  pałacu i odpłynę ł a  

n ap i s aws zy  końcem łuku  na murach .  „ B az a nk in  król  

S iu r a  j e s t  p s e m  J ap on i i . “  Ks iąże  zak ł adn ik  k r ó ­

l ewsk i  i ośmdz ie s ł ą t  o k r ę t ó w  ob ł adowanych  zło t em,  

s r eb re m  i r óż noko lo row emi  j e d w ab ia mi  poszły za 

wo j sk i em j apońskim.
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T a k i e  to  baj ki  tysiąca jednej nocy w  c u d o w n e j  
h i s t o r y i  j a p o ń s k i e j ;  t ł o  na  k t ó r e m  o s n u t a  ta l e g en d a ,  
j e s t  j e d n a k  w z i ę t e  z d z i ed z i n y  r z e c z y w i s t o ś c i .

B o h a t e r k a  Z in g u  i s t o tn i e  u ś m i e r z y ł a  b u n t o w n i c z e  
po si adł ośc i  Ki us iu .  p o k o n a ł a  r o z b ó j n i k a  K u m a - O u a z i  
z c a ł ą  j e g o  b a n d ą  i u s t a l i ł a  z u p e ł n y  p o r z ą d e k  na  te j  
w y s p i e .

P o d b i c i e  S i u r a ,  j e d n e g o  z t r z e c h  s t a n ó w  s k ł a d a ­
j ą c y c h  K o r e ę ,  t a k ż e  j e s t  dz i e ł e m  w o j o w n i c z e m  je j  
p a n o w a n i a .

D w a  inne  p a ń s t w a  t ego  p ó ł w y s p u ,  K ao l i  i P e t s i  
z ł o ż y ł y  jej  ho łd  t a k ż e .  W ł a d c z y n i  t a  z o s t a w i ł a  s y ­
n o w i  s w e m u ,  n a s t ę p s t w o  t r o n u  M i k a d y .

IX.

Lekarstwa i doktory.

I ^A j T  J a p o n i i  m e d y c y n a  j e s t  t a k  p r o s t a ,  j a k  sp osó b  
z a c h o w a n i a  z d r o w i a ;  nie b y ł a b y  w  s t a n i e  za po b i e d z  
c h o r o b o m  s k o m p l i k o w a n y m .  K i e d y  n a p r z y k ł a d  p o d ­
r ó ż u j ą c y  e u r o p e j c z y k  z a c h o r u j e  na  k o l k i ,  a t e  s t a j ą  
się g w a ł t o w n e ,  J a p o ń c z y c y  p r z y b i e g a j ą  n a t y c h m i a s t  
w  p o mo c ,  ze s w y m  ś r o d k i e m  acupunctnrą , czyl i  na -  
k o ł y w a n i e m  ig ła mi .  J e d n a k  ś r o d e k  te n  n ie  t a k  o k r u t ­
ny j a k  s ię  b y ć  zdaje .  W m i e j s c u  gdz i e  j e s t  s i edl i sk o  bolu,  
w t y k a j ą  c i e n k ą  z ł o t ą  ig łę  o s a d z o n ą  na r ę k o j e ś c i ,  o-
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dejmują  j ą  skoro  t y lko  p r ze sz ł a  z w ie r zch n i ą  skó rę ;  

po t em zagłębia ją  pow tó rn i e  igłę po k r ęc a j ąc  w  pal­

cach.  W  tej chwi l i  op e r a to r  p r z y t r z y m u je  obiema 

r ę k a m i  g ł ow ę  p a c j e n t a ,  k tó r y  doświadcza  t y lko  l ek ­

kiego ws t r zą s n i e n i a  n e r w o w e g o  i nie u t r a ca  ani 

k rop l i  k rw i .  Użyc ie  t ego homeopa tycznego  p r a w ie  

ś r odka ,  sku t ecznem j ednak  by w a ,  a pr zynajmn ie j  c h w i ­

l ow ą  ulgę przynos i .

Gdy  się zda rzy  podróżuj ącemu ,  napo tkać  gdzie  

ch o r ą  osobę,  p r z ekona  się ł a t w o  ze sposobu ich le­

czenia,  j a k  zupe łni e  od naszego odmienny.  Nigdy 

t a m  k r w i  nie puszczają.

C i e rp i ący  idzie za popędem ape ty tu ,  a l bowiem 

są tego p r zekonani a ,  że cho ry  t ego t y lko pożąda,  

co mu dob re m być może;  w  miejscu  zaś napojów  

uśmier za j ących  i ł agodzących ,  używa ją  mocnych  i sy t -  

nych  bu lonów z mięsa  i zw ie r zyn y ,  s łonych,  k w a ­

śnych i c i erpk i ch .  Z t a k ą  me todą  wielu naszych le­

k a r z y  sądzi łoby,  że zabi jają chorego,  gdy t em cza -  

s em p rzec iwn ie ,  to uz d ra w ia  J apo ńc z yk ów ,  k t ó r zy  

żyją dłużej  niż my.

Gdy  się p r z yp ad k i em  pójdzie do j ak i ego  domu 

za l e ka r zem ,  to można  go w idz i eć  p r zybyw a jąc ego  

z lokaj em,  k t ó r y  nies ie za nim sze ro ką  s zka tu łkę .  

W  szk a tu ł ce  tej j es t  dwanaśc ie  szuf ladek,  w  każdej  

z nich znajduje się paczek  pełen ziół  i m e d y k a m e n ­

tó w  rozmai tych .  J a k  wszyscy  l eka r ze  japońscy  ma-
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j ą  doskonałą znajomość pulsu, medyk p rz y s tą ­
piwszy do chorego, poznaje z jego uderzenia  p rzy ­
czynę, postęp i rozwinięcie  się choroby. J e s t  razem  
doktorem  i ap tekarzem , bo w  Japonii nie ma wcale  
apteki. Skoro się lekarz  dostatecznie z sobą po- 
m ia rk o w a ł,  bierze ze swej skrzyneczki stosowne 
zioło i zmieszane, czy osobno, każe je  w ygotow ać  
na dekokt.

Gdy chory ma gorączkę; igła złota  przychodzi 
w pomoc dz iuraw iąc  mu skórę  w pięciu czy sześciu 
miejscach.

W  razie  recydyw y, lekkie robią pęcherze  za po­
mocą pęczków ziół suchych i palących się z szyb­
kością. Oparzelizna ta  trzy m a  t r a w ę  dwa albo t rzy  
dni przy skórze, a liczba tych baniek dochodzi cza­
sami do dwudziestu.

3L

Sztuka d ram a ty czn a .—  Taniec. — Muzyka.

f ^ z t u k a  dramatyczna w Japonii ogranicza się nie­
stety! p raw ie  na pantominach, a podróżny znajdu­
je tancerki i bajadery p raw ie  w e w szystk ich  do­
mach gościnnych na swojej drodze. Są one bogato



p rzyodz i ane  i w  pomoc mają  n i ek i edy  do t ańca  m ł o ­
dych  chłopców.  I ch  pląsy podobne są  racze j  do 
na szych sa lonowych  tańców ,  niż do baletu oper y.  
Ich pan tominy  w y r a ż a j ą  z w y cza jn i e  dzieje  b o h a t e r ­
sk ie  albo a k c y e  miłosne,  co t a k ż e  b y w a  p r z e d m i o ­
t em i naszych t e a t r ó w  z różnem i  tylko odmianami .

Co do t ańca,  o r k i e s t r a  m i a rku j e  ich k rok i ,  s t o su ­
j ą c  do t a k t u .  Nag ięci a  post aci  są na jbardziej  u r o z ­
ma icone  i s cena ro z w i ą z u j ą c a  p r z e ds t aw ien i e ,  koń ­
cz y  się zwycza jn i e  w d z ięczn i e  i oryginalnie .

T a n c e r k i  maj ą  j ak  w ie lk i e  damy jak i e ,  po d w a -  
dzieśc ie  lekki ch  suk ień  p r z y t w i e r d z o n y c h  tylko pas ­
kiem.

W  śród tych  poruszeń  tańca wschodn iego ,  sp usz ­
czają  z r ęczn i e  s t an ik  po s t ani ku ,  zo s t awu j ąc  ost atni ;  
a długie  r ę k a w a  zw ie szone  u pasa i u latujące  
w  skokach ,  dodają  j e s zcze  lekkości  i polotu p ł a w n y m  
k r o k o m ,  co n i eki edy p r zypomina j ą  szko łę  h i s zpańską .  
G ra  w  k a r t y  srogo zakazana  od rządu;  czasami  ty lko 
na o k r ę t a c h  pozwa la j ą  jej sobie;  lecz nie można p o ­
w i e d z i e ć  żeby J a p o ńczycy  byl i do niej t ak  namiętni  
j a k  eu ro pe j czycy .  W  zamian zami łowan ie  do poezyi  
j e s t  ogólne.  N a ród  len lubi op i ewać  swo je bogi , 
sw o je  boha t e r y ,  swoje  miłostki .  Muzyka  j e dnak  j e s t  
t a m  ma ło  r o z w i n i ę t ą ; i n s t rum en ta  ich są: flety,  
rodza j  s k r z y p c ó w ,  d z w o n k i ,  g rzecho t k i ,  i bębny.
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Kobiety tow arzyszą sobie do śpiewu najczęściej na 
lutni o czterech strunach, po k tórych uderzają g ra ­
jąc. Kuto  je s t  najbardziej harmonijnym ze w szys t­
kich ich instrumentów; podobny nieco do naszych 
cym bałów , ma od pięciu do sześciu stóp długości, 
jedną praw ie  szerokości z k tórej w ydobyw ają  głos 
za pomocą kruczka.

Jeżeli sztuka z powodu nierozwiniętego smaku 
na małe naraża  w ydatk i ,  to w ystaw a przy wszelkich 
ceremoniach wynagradza tę oszczędność; a u tego 
filozoficznego i poważnego narodu, przyczyny w  każ­
dym przedmiocie ważniejsze są od form bezzasad­
nych. Uwielbienie dla starożytnych podań, cześć 
dla odwagi i sławy, poszanowanie, miłość dzieci ku 
rodzicom, to są u nich powody do świąt,  uroczy­
stości i ceremonii rozmaitych.

Groby są zwiedzane i ozdabiane kwiatam i; św ię ta  
doroczne na cześć umarłych, wspaniałe i poważne,—  
jes t  to dzień żałoby w całym państwie.

P o d r . r o  J a p . 16



R O Z D Z I A Ł  IX.
P R Z E M Y S Ł  I H A N D E L .

I.

Stan rozwinięty przemysłu i rolnictwa.

/̂ e szczegółów teraźniejszej swej bytności w  .laponi. 
Am erykanie  znajdują najgodniejszem uwagi i podzi 
wienia , to niezliczone m nóstwo w  najcudniejszych 
gatunkach i kolorach k repy  j e d w a b n e j , również  
w yrob ów  kra jow ych  , k tó re  się p rzedstaw iły  ich 
oczom jako  t o : delikatne i ślicznie w y szy w a ­
ne maty  okryw ające  p o sa d z k ę , wspania łe  naczy­
nia miedziane zdobiące s a lo n y , gatunki i kolory 
wern iksu  na naczyniach i murach; jednem słowem 
w szys tko  co widzieli oficerowie am erykańscy w J a ­
ponii przekonało ich, że tam przem ysł je s t  daleko na
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wyższym stopniu jak  w Chinach; co zresztą  Chiń­

czycy i sami to przyznają.
Przem ysł ten je s t  rozw inię ty  nie co do w p ro ­

wadzenia nowości, ale co do udoskonalenia przed­
miotów służących do wygodnego i p rzyzwoitego ży­
cia. Chociaż Japończycy rękodzieła w ra z  ze sz tu­
kami i naukami z Chin otrzymali,  posunęli je do
wielkiego stopnia doskonałości. N aród ten nie zna 
wcale tej pstrej rozmaitości w doborze ozdób sw o­
ich, jaka daje się widzieć na bliższym wschodzie i 
w Afryce, je s t  to skromne bogactwo, k tó re  z tamtym 
wielką sprzeczność stanowi.

Teraźniejsi podróżni w wycieczkach swoich po 
kraju, czego im tą razą nie bronili wcale Japończy­
cy, przekonali się że i ro lnic two i ogrodnictwo na 
wyższym tam stoi stopniu jak  w Chinach; że klassa 
rolnicza je s t  tam bogatsza, lepiej odziana, więcej 
syta i ochędóżniejsza, w Japońskim języku naw et
słówr tych nie ma g łód  i drożyzna. Chociaż w  tej
porze było jeszcze dosyć zimno i mrozy co rano; 
podróżni świadczą, że w koło budowli gdzie posel­
s tw o japońskie przyjmowane było, widzieli mnó­
stw o d rzew  owocowych w7 pełnym kwiecie.

16



184

II .

Żegluga. — O kręta i s ta tk i indy jsk ie j budowy. — U ozbkie  

o k rę tu .—  Łowienie w ielorybów.

( J a p o n i a  j ak  to w id ać  z jej  topograi i i  j e s t  m ie sza ­

niną  wo dy  i lądu; z tego powodu  mn ós tw o  t am  

p o r t ó w  i żegluga j e s t  bardzo  w ażn ą .

Dla w ie lk i ch  o k r ę t ó w  naj lepsze p r z ys t an i e  są: 

Nagasak i ,  S imonoseki ,  F iogo ,  Saka i ,  Yedo,  Is ino-  

mak i  i Anomor i  na północy w y s p y  N i p o n u , p o r t  

ten o st a tn i  nie głęboki ,  p r zys t ęp ny  tylko ma łym  o k r ę ­

t om kup i eckim;  p o r t  na jbardzie j  uczęszczany  j e s t  

Oasaka .

Żegluga na j ez io r ach  i r z ekac h  nie mniej j e s t  

w aż n ą  j ak  na w y b rz e ż a c h .  Drogi  komun ikacy jne  

są uposażone  sowic i e  od p rzy rodzen i a ,  tein w sz y s t -  

kiem co ich p r zys t ępn em i  uczynić  może.

O k r ę t a  j apońsk i e  są budowane  zwycza jn i e  z d r ze w a  

ced row ego ,  j od ł owego  albo kamfo rowego .  Uż ywa ją  

n i ek i edy  sosny,  w iązu i innych ga tu n kó w .  A rc h i t e k tu r a  

tych o k r ę t ó w  różni  się tern od k sz t a ł t u  budowy  innych 

na rod ów ,  że pok ł ady  są n iepost rzeżone;  p rzód  kończący 

się podłogą k r ac i a s t ą ,  a w r ę b y  i podk ładka  j e s t  z miedzi .  

Maszt  skł ada  się z ki lku części  i ma  jeden  t ylko  duży ża­

giel, za pomocą og r zew an i a  miedzianego lego podbicia
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o k rętu ,  bronią d rze w o  od ro b actw a ,  bo tam  nie znają  
użytku  sm oły .  L in y  b y w a ją  z konopi albo z ło d y g  
palm y m io te łk o w e j ;  n iek ied y  też  ze  s ło m y  r y ż o w e j .  
Żagle  są z tkaniny baw ełn ianej,  a na m a ły ch  s ta t ­
kach byw a ją  z m at s i t o w ia .  K o t w ic e  żelazne mają  
c z te r y  ramiona; na sta tkach  do p r z e w o ż e n ia  z a s tę ­
pują je k locam i d re w n ia n e m i ,  p r z y w ią z u ją c  do nich  
kam ienie .

U rz ąd z en ie  s t a tk ó w  r z ec zn y ch  odróżnia  s ię  s to ­
s o w n ie  do natury w ó d  i s w e g o  p rzeznaczen ia;  ale  
w s z y s t k ie  są bez tej p od łog i  kraciaste j  m ające m a ły  
m o stek  otaczający  s ta tek  p ra w ie  w  cz w o r o b o k .  Na  
morzu naprzyk ład  p ose ł  m ieć  będzie  kajutę , ofice­
r o w ie  japoń scy  jeg o  orszaku  pokoj udzielny, a eu ­
rop ejc zy cy  i nacze ln ik  fakto ry i ,  doktor  i inni u rzę d ­
nicy,  w ię k s z ą  c z ę ś ć  o k rętu ,  k tór ego  s z e r o k o ść  z ty łu  
j e s t  z w y c z a n ie  od s iedm iu  do ośmiu m e tr ó w ;  k sz ta łt  
jego d osyć  j e s t  ory g in a ln y ,  gd y ż  j e s t  bardzo  n a g ię ­
ty z p ow od u  ogrom n ego  s teru ,  k tóry  można odej­
m o w a ć  w e d łu g  upodobania. K s z ta ł t  ten su r o w o  j e s t  
za leconym  od rządu, aby, jak  już o tern m ó w i l i śm y ,  
taką b ud ow ą w s t r z y m a ć  k r a j o w c ó w  od w y p ł y w a ­
nia na o t w a r te  m orze; a b ud o w n iczym  su r o w o  z a le ­
cono nie oddalać s ię  od tej form y. Jeże l i  chłodno,  
albo deszcz  pada, rozpinają w y s o k i  nam iot nad r e sz tą  
sta tku , co bardzo dobrze osłania. Kajuta zajmuje  
p o ło w ę  pomostu, ale w  zamian dach jej form uje dru-

16 * *



gi pomost, 11a k tó ry m  chodzić można wybornie i 

zw ijać maszt składany. W  w ie lk ich  statkach jako też 

w  yachtach spacerowych, k tóre  są prześlicznie u- 

rządzone, ta kajuta może pomieścić w ie lką  liczbę 

osób; dzielą ją tamecznym obyczajem na pewną liczbę 

pokoików za pomocą parawanów, albo ram z ła tw o ­

ścią i zręcznością przytwierdzonych.

Ta Kajuta szersza od okrętu, o jak ie sto albo 

stopięćdziesiąl centymetrów z każdej strony; oświe­

coną jest oknami; okrę t ładowny, leciuchno zbudo­

wany, płynie dość prędko pod wiosłem, otoczonym 

jest galeryą; przód nawy takiego statku i ster są 

bardzo podjęte.

Co do żeglugi wy brzeżnej to żaki japońskie uno­

szą ciężaru od ośmdziesięciu beczek do sta; dobrze zbu­

dowane. szybko płyną nawet pod żaglem; chińskie 

malowane są k i lku  ko lo ram i, a japońskie jednym 

t y l k o ; są zdobne miedzianem obiciem , k tó re  przez 

działanie morskie j wody staje się zupełnie zie- 

lonem.

Łow ien ie  w ie lo rybów  tak oblile w morzach in­

dyjskich, bardzo się też dobrze udaje kra jowcom.

R ybo łów stw o to odbywa się około wysp Ik i ,  F i -  

rato, Golo i Meaksima między 31 i 34, szerokości 

północnej, a międy l ‘2tł a 130-tym, długości wschodniej.

Ten przemysł jest przyw ile jem  szczególnie ksią- 

żęcia F ira lo .  Po łów  k tó ry  się zaczyna v\ Grudniu
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a k o ń c z y  w  K w i e t n i u ,  o s z a c o w a n y m  j e s t  p r z e z  n i ego 
na  ce nę  3J i0 ,000 f r a n k ó w  dla obu k o m p a n i j .  W  in­
nej p o r z e  r o k u ,  p o ł ó w  nie  j e s t  obf i t ym.  W t e n c z a s  
ł o w i ą c y  o p ł a ca j ą  ks i ęc i u  od s z t u k i  s t o s o w n i e  do je j  
w ie l koś ci .

Z a  w i e l o r y b ó w  od s ześ c iu  do s i e d m i u  m e t r ó w  
płaci  s ię  4 0 0  f r a n k ó w .  Sebi, w i e l o r y b  b i e g u n a  p o ­
ł u d n i o w e g o  j e s t  l a m  n a j p o s p o l i t s z y .

III.

Holendrzy i Portugalczycy w Ja p o n ii.— Podatek pieniężny 

nałożony na fak toryę  ho len d ersk ą .—  Środki handlow e 

jap o ń sk ie . — Rozwinięcie przem ysłu handlow ego od cza­

su w ygnania cudzoziem ców.—  Arai książę Tsikugo.—  

B ajka polityczua. —  Fizjologia uczuć.—  Niedorzeczności 

m oralne Holendrów.

J J ^ r c h i p e l a g  j a p o ń s k i  t o p o g r a f i c zn i e  j e s t  p o ł o ż o n y m  
w ś r ó d  sk a ł ,  m ie l i z ny ,  w i r ó w  i p r z e p a ś c i ;  a u r a -  
g an y  p r z e z  z n a c z n ą  c z ę ś ć  r o k u  c z y n i ą  t ę  ż e g l u g ę  
n i e b e z p i e c z n ą ;  w s z y s t k o  to j e d n n a k  nie u s p r a w i e d l i ­
w i a  J a p o n i i ,  że j e s t  b a r d z i e j  o d o s ob n i on ą  w  c z a ­
sach,  gd y  że gluga  t a k  j e s t  u d osk o na lon a ;  k i e d y  d a w n i ć j  
p r z y  mniej  w y d o s k o n a l o n y c h  ś r o d k a c h  żegl ug i ,  s t o ­
s u n k i  n a r o d ó w  by ły  c z ę s t s z e  z J a p o n i ą  i han de l  z 'n ią  
ź r ó d ł e m  dla n i ch  w i e l k i c h  k o r z y ś c i .



Przyjmowano tam z otwartemi rękami wszyst­
kie bandery i wszystkie wyznania.

Cześć Chrystyanizmu była kwitnącą i zdawało się 
że on jest w w ig ilji swego panowania na ruinach po- 
ganizmu.

Nieprzew idująca pycha Portugalczyków i gorli­
wość nieroztropna niektórych missyonarzy, zapa­
liły  pochodnię srogiego prześladowania, która dopiero 
przygasła podniecona oporem, jeszcze gdy chrześcijan 
wyparto. Holendrzy jednak wytrzymali wytrwale, 
zachowując się ostrożnie i z poddaniem się najsroższej 
inkwizycyi. Ich handel utrudnionym jest najucią- 
żliwszemi formalnościami; wszelki akt publiczny 
religijny jest im wzbroniony. Co cztery lala główni 
członkowie kompanii holenderskiej, obowiązani są 
w ceremonialnym marszu, zanosić swoje podarki 
cesarzowi do Yedo. W  takim razie przebywają 
Japonią w całej jej rozległości; ale w lej podróży 
która mogłaby być nadzwyczajnie zajmującą, te o- 
liary polityki wschodniej zmieniają tylko rodzaj nie­
woli; orszak im towarzyszący pod pozorem uczczenia, 
nie spuszcza ich z oka i ukradkiem tylko rozmówić 
się mogą z mieszkańcami. Jeżeli rząd japoński 
tak jest ostrożny z przyjaznym sobie narodem, który 
im nie przeniewierzył się nigdy, cóżby to było z in- 
nelni? Dziś naw et chociaż dwór w Yedo jest aż nadlo 
upewniony o upadku i małem znaczeniu Portugalii,
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nic jednak starych uprzedzeń odmienić nie mogło i 
każdą razą przy wylądowaniu poselstwa Holen­
derskiego, dają im czytać rozkaz surowy przeciwko 
Portugalczykom, gdzie w każdym wierszu mówi o 
nienasyconej dumie tego kraju, o jego przemożnej 
żegludze, o ich umyśle chciwym podbojów, o jego 
posiadłościach Azyatyckich i o zamachach na Japonią 
do jakich są zdolni. Włożony jest obowiązek for­
malny na Holendrów zrzeczenia się wszelkich sto­
sunków z tym narodem pod karą niełaski cesarskiej 
i utraty prawa tam pobytu, równie też obowiązek 
dokładnego sprawozdania nowych jego podbojów 
jakbyśmy Europejczycy byli jeszcze w czasach 
Abukierków. Ostrożność to do podziwienia, której 
potomność nie potrafi godnie ocenić.

Zdąje się że tu w miejscu będzie zdać sprawę 
dokładniejszą z położenia i obowiązków kompanji 
w Dalsima.

Najprzód wspomnijmy o podarkach jakie obowią­
zani są złożyć corocznie cesarzowi świeckiemu. Są 
to materye, wełniane indy any i tym podobne wyro­
by nie przechodzące wartości 24,000 fr. Wartość ta 
zmiejszyła się o 6,000 pikolów w miarę wyprowa­
dzania miedzi.

Dalej wydatek podróży do dworu; co cztery lata 
dyrektor kompanji obowiązany jest zanosić sany po­
darki cesarzowi, w innych zaś latach, może je posy-
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łać; koszt tego przeprowadzenia wynosi około 20,000 

franków.
Gdy przychodzi ok rę t  holenderski, hasak,  poda­

tek z tow arów  w Nagasaki, wynosi około 21,000 fr. 

gdyby zaś ok rę t  nie p rzybył,  holendrzy wolni są 
od hasaku  i innych podatków. P o d a rk i  ważniejszym 
urzędnikom, k tó rzy  się w yw zajem niają mało zna- 

czącemi, wynoszą około 10,000 fr.

Na osta tek  czynsz na wyspę Datsima za cmen­

ta rz  i magazyny wynosi 31,000 fr.
W  ogóle expensa roczne wynoszą 96,000 z k tó ­

rych odtrącić potrzeba 9,500 fr. w roku w którym  

nie p rzybyw ały  okręta .

Do tych kosztów  dodaćby jeszcze należało u t rz y ­
manie miejscowych tam urzędników kompanji. Oprócz 
zysków' handlowych, urzędnicy o trzym ują dziś pensyę 
sta łą  od rządu japońskiego. D y re k to r  pobiera sto 
pikolów m ie d z i , k tó re  wymienia w Balawii.

Am erykanie pojęli od razu jaką korzyść mieć 
mogą wielkie floty rybacze z połowu wielorybów 
i upatrzyli piękne porty  japońskie jakby umyślnie 
przeznaczone do zaopatrzenia tam w żywność ok ię -  
tów , k tó re  po trzy  albo cz te ry  lata brodzą po burzli­
wych morzach w około św iata .  Ł a tw o  się daje wy- 
tłómaczyć ta siła pociągająca ku tej ziemi am ery­
kanów chciwy ch spekulacyi; chociaż w łaściw ie mó-
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w iąc  nie przewidują jeszcze  w szystk ich  korzyśc i  

handlu jakie się tam p rzedstaw ić  mogą.
»Na wyspach tych jest ty le  złota, tak pisał w  X V I I I  

»wieku W en ecya n in  Marco-Polo, że nie podobna o- 

»pisać, a bardziej jeszcze  u w ierzyć.  P a łac  cesarza  

»który jest bardzo obszerny, pokryty  złotem, jak  

»u nas pokrywają o łow iem  nasze pałace i kościo ły .  

»Podłogi w e  w szy stk ich  komnatach są nim także  

»wysłane na dwa palce grubości, mury i okna są 

»nim tąkże ozdobione.
» W artość  tych pałaców jest  nieoszacowaną. Są  

»tain perły krąjow e różow e bardzo pięknej w od y  

»i o k rąg ło śc i ,  a takiej c e n y ,  jak p e r ły b ia łe , co 

wpłacą się drożej jak perły tego koloruw naszych  

wstronach. w
Znamy te perły, które krajowcy poławiają obli- 

cie, chociaż nie podobna im było w m ó w ić  użytku  

szklannego dzwona.
Co do korzyści  handlu, aby o niej dać jakie w y o ­

brażenie, pow iem y, że rozbójnik morski, chińczyk ro­
dem, zaw inął do małego portu Japonii, pod imieniem  

kupca i w y r ę c z y ł  z tow aró w  dwanaście  razy tyle  

ile po łoży ł kapitału.
Gdy p ierw sza kompanija indyjska w B a t a w i i  o s ia ­

dła w  Firato  i zajęła z trzydziestu sześciu  jedną jego  

ulicę, ta przyniosła w ięcej dochodu z podatków jak 

w szy s tk ie  tameczne w iosk i  przed w ejśc iem  tam H o-
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l end rów.  P o r t u g a l cz y cy  p r zy  s ł abych ówczesnych  

ś rodkach  żeglugi ,  handlu  i s z tuk ,  w y wo z i l i  z t am tąd  

rok - roczn i e  sze śćdz ie s i ą t  mi l i onów złota.

W  ok ręc i e  k o n t r a b a n d o w y m  h is zpańsk im,  k tó r y  

p r z yb y ł  do b r ze gó w  j ak  r a z  w  czasie  wojny ,  a m ie ­

s zkańcy  go zniszczyli  w ła śn i e  k iedy  miał  odp ływać ,  

znaleziono t r z y  tys iące sk r zy n ek  s r eb ra ,  nie l icząc 

l ego  co pozost a ło  na dnie morza .

W  końcu można śmiało tw ie r dz i ć  że od z aw ar c i a  

u k ł a dó w  had lo wy ch  z J aponi ą  p r ze z  t r zy  w iek i ,  

handluj ące  narody ,  od roku  1613,  do zakazu w y p r o ­

wadzen i a  s r eb ra  i z łota  w roku  1708,  w y w i o z ły  

z Japon i i  kos z t ow n yc h  k ru s zc ó w  na cenę  2 ,185  

milionów^ f r an k ów ,  co zapew na  s t an ow i  część obec ­

nych b oga c tw  E u ro py .

Gdy pol i tyka  S yo gun ów  traf iając p r zez  d w ą  w i e ­

ki na w ł a ś c i w y  pun k t  w idzenia ,  sk om bin ow a ła  że 

tak  pod w zg l ęd em  mora lnym j ak  f izycznym więce j  

j e s t  s t r a t y  j ak  zysku dla ich ojczyzny,  wy da l i  to 

pamię t ne  p r a w o  odosobnienia ,  co we d łu g  ich myś l i  

mia ło  na zaw sze  oddziel ić  k ra j  ich od r e sz ty  na ro ­

dów;  zost awi l i  t y lko  ba rdzo  cz ą s t k o w ą  i ograni czoną 

ściśle s l o s un kow ość  z Ch ińczykami  i H o lend ram i ,  

a sy s t em a t  z aw arc i a  się podniós ł  ich p r ze m ys ł  k r a ­

j ow y .  J apoń czycy  tak  dobrze  użyli  na sw o ją  ko rzyść  

sw ego  odosobnienia  p r zez  d w a  w ie k i ,  że w  cywi l i -
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zacyi swojej stanęli daleko wyżej od całego sta­
rego świata, wyłączając Europę.

Z tego zawarcia się państwa wy nikło, że zaczęli 
krajowcy ulepszać wyroby swoje i uczyli się obcho­
dzić bez towarów uprzednio im wprowadzanych.

Przemysł rolniczy i rękodzielny wielkie zrobił 
postępy. Japonia sama zaczęła wydawać oblicie ba­
wełnę, cukier, farby, lekarstwa. Pracowite dłonie 
zajęły się usilnie wyrobieniem materyi, instrumen­
tów, narzędzi, naczyń i przedmiotów zbytku, które 
walczyły o pierwszeństwo z temi co krajowcy otrzy­
mywali uprzednio z odległych krajów.

W  żadnym kraju handel wymiany wewnętrznej 
nie jest tak urozmaicony jak w tej ziemi rozrzu­
conej i porozdzielanej, gdzie klimat odmienny naj- 
rozliczniejsze i doskonałe płody wydaje.

Ludność, obrotność i bogactwo wszystko się 
wzmogło gwałtownie; ogólny ten postęp rozwinął 
zamiłowanie zbytku i sztuki klóremi się otaczają 
cesarze, chcąc podnieść wspaniałość swojej powagi 
budowanej na ruinach feudalności.

Handel z Japonią zostając tylko w ręku dwóch 
narodów, Holendrów i Chińczyków, stracił wiele, uj­
rzawszy spadającą cenę wyrobów swoich, którym wy­
równywały, a nawet przewyższały krajowe. Pozosta­
ło im zaszczepić w krajowcach nowe upodobania i 
gusta o których jeszcze nie mieli wyobrażenia; ale

P o d r  d o  J a p . 17
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to im przyniosło zysk tylko chwi lowy,  a podało Ja poń­
czykom myśl  nową  do odkryc ia  i wyna lazków.

Przemys ł  japoński  naśl adował  w tern Europejczy­
ków;  probowa ł  nawet  udoskonalać ich wyroby,  co mu 
się udało niejednokrotnie;  nadając piętno narodowe,  
p rzewyższa ł  doskonałością cudzoziemców.

Słowe m,  że pańs two  Słoneczne zostało czem być 
życzyło,  świa tem udzielnym i wy s ta rcza jącym samemu 
sobie i obracającym się na swojej  osi tak nierucho- 
mie w p rz es t r z en i ,  j ak  planeta od której  wzięła 
nazwisko.

I cóż zostało dla cudzoziemców? niek tóre  płody 
nie koniecznie potrzebne,  ale pożyteczne,  k tórych im 
nie dają ani ich g run ta  ani kl imat,  k tó rych  mieć 
nie mogą z wysp  Kuryl skich,  ani Yedo z swoich po­
siadłości ,  ani z Linkiu i Korei ,  k ra jów im hołdują­
cych.  Sys temal  poli tyczny zawarc ia  się pańs twa,  
tak  radykalnie i zdrowo  przedsięwzię ty,  najpomyśl­
niejszym jak widać  uwieńczył  się skutkiem,  bo to 
był  jedyny najskuteczniejszy dla nich środek oca­
lenia.

Arai ,  Książe Tsikugo,  dawny nauczyciel  cesarza 
Tsimayosi .  potem jego doradzca,  a nakoniec nauczy­
ciel przyszłego następcy Yyenobu w piśmie dedy­
kowanym dla dworu  cesarskiego,  w yk ry ł  źródło bo­
gac tw Japonii ;  w y k a za ł  zkąd one wyp ływa ją ,  jako 
się rozchodzą po całym cesars twie ,  jak wody do-
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broczynne  i ja k im  sposobem  w p ły w e m  m ogą  być w y ­

czerpane .
„C udzoz iem cy , pow iad a  on, w y p ro w a d z a ją  ty lko  

od nas g o to w y  g rosz  p rzez  zam ianę  z k ra jo w c a m i,  

i cóż nam dają w  zamian? to w a r y  nie t r w a ł e  i p rz e d ­

m io ty  spożyw ające  się codzienne lub z b y tk o w e . “  

N akoniec  s ta ły  i ś w ia t ły  um ysł A ra i ,  w sp ie r a ją c  się 

dow odam i,  dochodzi do tej z a s t ra sz a ją c e j  liczby, o 

k tó re j  w spom nie liśm y: d w a  ty s ią ce  s to  ośm d z ies ią t  

m ilionów  fra n k ó w  w y p ro w a d z o n y c h  w złocie, s r e b rz e  

i m iedzi; co w y p ad a  p rzesz ło  dw adz ieśc ia  t r z y  m i­

liony iocznie .  T o  za w ie le  na*ekonomiją j a p o ń s k ą !"

S ta w i  on za p rz y k ła d  Chiny gdzie  k o sz to w n e  

m eta le  tak  by ły  obtite za p an o w a n ia  d yn as ty i  H a n só w ,  

a k tó r e  zn ik ły  pow oli  pod pan ow an iem  innych  dy- 

nas ty j ;  tak  dalece, że w  czasach M ongołów  używ ano  

ju ż  ty lk o  p ap ie ro w y c h  p ien iędzy .  T e n  w y k a z  cz ło ­

w iek a  s tanu , cz ło w ie k a  tak  po w szechn ie  s z a n o w a ­

nego, s p r a w i ł  w ie lk ie  w ra ż e n ie  w  R a d z ie - P a ń s tw a ;  

p o s tan ow iła  ona now e p ra w id ła ,  od k tó ry c h  J a p o ń ­

czycy już  się w ięce j  nie oddalili; sk u tk ie m  czego za ­

broniono w y w o z ić  s reb ro  i z ło to , a m iedź  o g ra n i ­

czono do siedmiu mniej w ięcej p iko lów , dla k o m p a-  

nij ho lendersk ie j  i nie w ię k sz ą  ilość dla C h ińczyków .

Na użalenia się i p ro śb y  H o le n d ró w  o d p o w ia ­

dano zaw sze  w  duchu Arai.-  „ S ta r o ż y tn i  p is a rz e  

nauczyli nas, że p łody roś linne  i z w ie rz ę c e  są tern
1 7 *
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dla kraju,  ozem k rew ,  mięso,  skóra,  włosy,  są w o r ­
ganizmie ludzkim; one się odnawiać mogą jak w pro­
duktach ziemi: ryż,  zboże, konopie, płótna i rozmaite 
płody, któremi naród opłaca swoje podatki;  ale kość 
raz wyję ta  z ciała nie wyrasta ;  Również m eta l raz 
w yję ły  z Ziem i nie odnowi się w ięcej. “

Gdy się jeszcze odzywała F ak to ry a  z Detsimy,  
odpowiadano im z dotkl iwą ironią: , ,Czego prosicie 
u nas? wszak nam bardzo idzie o waszą przyjaźń,  
a znając to dobrze,  że interes nęci was ku nam, 
lękamy się że skoro już raz miny nasze wy cz er p a ­
ne zostaną,  nie ujrzymy was  więcej .44 I p rawda że 
na odezwy Japończyków pragnących stosunków po­
li tycznych, czyli j ak  się wyrazi l i  bardzo naturalnie 
przyjaźni,  Holendrzy odpowiadali  tylko odezwami 
czysto spekulacyjnemi.  Ten egoizm, plamiący cha­
r a k te r  narodu, bardzo godnego szacunku pod innemi 
względami,  przebijający się w postępowaniu ich przez 
cały czas s tosunkowości  z Japonią,  nie był dla I lo-  
l edrów bez szkody; bo zdaje się że są u kresu tych 
związków pośredniczących dotąd między Japonią a 
Europą.

Pra wdomówność  h i s t o r y k a , ten warunek  tak 
uciążliwy niekiedy do spełnienia, nakazuje nam po­
wtórzyć tu fakt  wyczytany przez pana Mejland, dy­
rektora  kompanij  od roku 1020 do roku 1830, 
w samychże archiwach holenderskich w Detsiina
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z ro k u  1765. C esarz  Y y e fa ru  za p ra g n ą ł  m ieć koni 
persk ich ;  H o lend rzy  d os ta rczy l i  mu p a rę  z lej r a s y ,  
i w ład zca  kaza ł im w yliczyć  za nie p ięć se t  pikolow  
m iedzianych  w a r to ś c i  45 ,000  zł. około  100 ,000  f r a n ­
ków . Późn ie j  nieco znow u zażąda ł  podobnych koni 
i uczyniono zadość żądaniu jego. K s iąże  dziedz iczny  
chcąc dosiąść jednego  z ty ch  ru m a k ó w ,  spad ł  i u m a r ł  
sk u tk iem  tego w y p a d k u .

D y re  k to r  kompanij indyjsk ie j  nie p rz e s ta ł  dopo­
m inać  się sw eg o  w ynag rodzen ia .  W  k ażdym  k ra ju  
n iede l ika tność  podobna byłaby obu rza jącą ,  cóż do­
p ie ro  w J a p o n i i?  W ie lk o ść  duszy, gn iew  i zem sta ,  
w sz y s tk ie  złe i dobi e nam ię tnośc i ,  są  lam  w y e x a l -  
to w a n e .  Y y e fa ru  p rzeb i ł  pugina łem  nieszczęsnego 
z w ia s tu n a  tej śm ierc i ;  jak ież  w ra ż e n ie  mogło zrobić  
na n ieszczęś l iw ym  ojcu, to n a t r ę tn e  dopom inanie  się 
H o len d ró w , o w ynag ro d z en ie  za tę  n ieszczęś l iw ą  
p rzys ługę .

IV.

Teutacye Rossyi.— Powodzeuie Stanów-Zjednoczonych— Porty 

Siuiody i llakodadi.— Traktat z Anglją.

^ e n  s y s te m a t  o sam otn ien ia  i w y łączen ia ;  w j a ­
k im  się znajduje obecnie P a ń s tw o  S łoneczne ,  j e s t  na 
tak ie j  s to p ie ,  że musi uledz konieczn ie  n ie jak im  od-

1 7 * *
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mi a n o m.  Angl ja  uchy l i ł o  się o d w s p ó ł u b i e g a n i a z  k o m p a -  
iłją b a t a w s k ą ;  o d t ą d  r a z y  k i l k a  p r ó b o w a ł a  o t w o ­
r z y ć  h an de l  z J a p o n j ą ,  d la s w o j e j  i n d y j s k i e j  k o m ­
pani i ,  lecz n i e u d a ł y  s ię  u k ł a d y  an i  l o r d o w i  W o d d e l  
w  r o k u  16 37 ,  ani  p o s ł o m  K a r o l a  I I  w  r o k u  16 7 4 ,  
ani  l o r d o w i  M a k a r t n e j o w i  w  c z a s a c h  j e g o  s ł a w n e g o  
p o s e l s t w a  do Chin.  R o s s y a  n i e b y ł a  też  s z c z ę ś l i w s z ą .  
P .  K a z a n ó w  u p o w a ż n i o n y  od C e s a r z a  A l e k s a n d r a  I. 
d la  z r o b i e n i a  u k ł a d ó w  z w i ą z k o w y c h  i h a n d l o w y c h ,  
m u s i a ł  c z e k a ć  s z e ś ć  m i e s i ę c y ,  n im m u  p o z w o l o n o  w y ­
l ą d o w a ć  , a o d p o w i e d ź  t a k  w a ż n a  ze  w s z e c h  m i a r  
b y ł a  o d m o w n a .  W i ę c e j  p ó ł  w i e k u  mi nę ło ,  a R o s s y a  
p o t r z e b o w a ł a  z n o w u  z a w i ą z y w a ć  s t o s u n k i  z .Ja­
po nją .

Czy co z y s k a ł  w i c e -  a d m i r a ł  P u t i a l i n  t r a k t u j ą c  
w  r o k u  1 8 5 4 , — nie m a m y  o f i c j a l n y c h  w i a d o m o ś c i  
z te j  p o d r ó ż y ; ho pamiętniki towarzystwu jeogra- 
ficznego Moskiewskiego z a w i e r a j ą  o tern s a m e  ty lk o  
n a u k o w e  p o s t r z e ż e n i a ;  w n o s i ć  j e d n a k  m o ż n a  z p r z y ­
j ę c i a  t a m  f l o t y  , że h a n de l  n a d b r z e ż n y  j e s t  d o z w o l o ­
n y m ,  co p i ę k n e  doj e  n a d z i e j e  na p r z y s z ł o ś ć ;  ho R o s ­
sy a  jest,  w  s t a n i e  z p o w o d u  k w i t n ą c e g o  dziś  p r z e m y ­
s łu ,  w y s t a r c z y ć  z a m i a n i e  z J a p o ń c z y k a m i ,  k t ó r a  s ię 
u s t a l i ć  m o ż e ,  m i ę d z y  p o s i a d ł o ś c i a m i  r o s s y j s k i e m i ,  a 
w y s p a m i  im p r z y l e g ł e m i .

S t a n y - Z j e d n o c z o n e  s ą s i e d n i e  t a k ż e  t e m u  A r c h i p e ­
l a g o w i ,  p r ó b o w a ł y  n i e j e d n o k r o t n i e  z a w i ą z a ć  z n im
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stosunki handlowe; skutek nakoniec uwieńczył ich 
usiłowania; otwarto dla Amerykanów port Simoda 
położony na południu blizko przylądku Fogu o sześć­
dziesiąt mil na zachód góry Sagami przy wstępie do 
zatoki Yedo. Ten port pewny i wygodny, osłoniony 
pagórkami mającemi po kilkaset stóp wysokości. Mia­
sto jest położone na północno-zachodniej stronie por­
tu, i liczy tysiąc domów. Skrapia go mała rzeka pły­
nąca w dolinie. W  Simodzie jest ośm świątyń i 
wszystkie wyniosłości są okryte kapliczkami. Brze­
gi rzeki osadzone wioskami i młynami ryżowemi. 
Okolica obfituje w zwierzynę. Tamto będą składy 
węgla Amerykanów i stacye ich Kalifornijo-Chiń- 
skiego szlaku.

Co zaś do portu Hakodadi, na północnym brzegu 
wyspy Yedso, który także przeznaczony dla statków 
rybołówczych Amerykańskich, jest on dogodnym dla 
wszystkich okrętów. Tak ten port jest obszernym, że 
mógłby pomieścić połowę okrętów całego świata, mo­
żna się tam zaopatrzeń we wszystkie płody krajowe 
prędko i za umiarkowaną cenę.

Francya, ze swojej strony chciałaby też okazać swą 
morską potęgę Japończykom i rozwinąć swoje ban­
dery na tych wodach, przerzynanych rybołowczemi 
okrętami w stronie, do której tak tęsknią ich mis- 
syonarze. Układy w imieniu Francyi przez admirała 
Guerin w czasie jego expedycyi Indyjsko-Chińskićj,
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z a w a r t e  z ho łdu jącem Japon i i  p a ń s t w e m  L ink in ,  nie 

sąż lo już s t o sunk i  z tern c e sa r s t w em .

Angl ja  j e s zcze  w  czas ie  wo jen  z up rzedn im  c e ­

s a r s t w e m  F r a n c u z k i e m  badaw czo  spogl ąda ła  na w y ­

spy m or za  żół t ego !

W  roku  1009.  lord P e l l ew  zaw iną ł  do po r tu  N a ­

gasaki .  Ko rz ys t a j ą c  z w y lą d ow an ia  H o le nd rów ,  dw óch 

u r z ęd n i kó w  fak tory i wra ca j ą cy c h  do swoich ro d a k ó w  

za t r zy ma n o  w  niewol i .  Rząd  J ap ońsk i  uw aż a ł  za s t o ­

sow ne  w yp uśc i ć  n i ewoln ików,  a po r t  oczyścić.

W k r ó t c e  po l em Anglicy posiedl i  Koloni je  Ho len ­

de r sk i e .  S i r  T ho m as  S t a m f o r t  Raff les ,  c z łowiek  zdol­

ny i p r z eds i ęh i e r czy ,  zos t ał  m ia now an ym  g ub e r na ­

to r e m w  Ja w ie ,  w ysp i e  g łówne j  tej  dz i e r żaw y .

W t e n c z a s  l a k t o ry a  w y p r a w i ł a  agen tów  do J a ­

ponii  dla w zięcia w dz i e r ża w ę  t ego  handlów ego k an ­

to ru  w  imieniu r ządu  Angielskiego.  G ub e rn a to r  na 

dopięcie  tego p rzeds ięw zięc ia  w ielkie f undow a ł  na­

dzieje,  ale niepodobna było p rzezw  yciężyć  pa t r y o ly z m u  

P ana  Doe t t ,  k t ó r y  u t r zy m a ł  k a n t o r  p r zy  swo im k ra ju  

i sw oich w ładzcach .  Me t ropol i ja  zos t a ła  wci eloną do 

F ra n c y i ,  a kolpni ja do Anglii ;  De t s ima  zaś mał e s t a ­

now i sk o  w  Japoni i  zos t a ł a  t ym j e dyn ym  pu nk t em 

w  tej  s t r o n i e  św ia t a  gdzie  p o w ie w a  bande ra  Ni-  

de r l andska .

Od cza sów  r e s t a u r a c j i ,  Anglja j a kby  j uż  myś leć  

pr ze s t a ł a  o a rchipe lagu  j apońsk im;  wojna  z Chinami,



k w e s t y e  W sc h od n i e ,  k ló r e  znowu  odnowione  zos t aną ,  

zwr ó c i ł y  u w ag ę  hand lowego  św i a t a  na te  mor sk i e  

k r a iny .  Angl icy w idoczni e  są na p i e r w s z y m  k rok u  

do o t r zyman ia  ws t ępu  do por tu  Nagasak i ,  ahy oby­

czaj em swojej  żeglugi p rzed łużyć  aż do Japon i i  ów  

łańcuch w a ro w n y ,  k tó ry  się c iągnie p r zez  G i b ra l t a r ,  

M a l t ę ,  A d e n ,  Labuan ,  H a n g - K a n g  i w iąż e  W i e l k ą -  

B ry t a n i ę  z P a ńs tw em -N ie b i e sk i e m .

Pow od zen i e  Ko modora  P e r r y  mieszaj ą spokój  

admi r a ł a  St i r l ing.  L a m p a r t  i b andera  gwiazdy;  pos t ę ­

pują  za sobą z bl izka w e  ws zys tk i ch  podbojach han ­

d lowych  i morsk i ch .  Sk o ro  t ylko o tw o r z y  handlowe  

s t osunk i  jeden,  z j aw i  się w  jego siady i drugi .  Zalet! wo 

e sk ad r a  A m er yk ań s k a  za w a r ł a  uk ł a dy ,  Angielska od­

niosła już  tam równ ież  pomyś lne  korzyśc i .  A w ięc  i cho­

r ą g i e w  t r ó jko lo rowa  będzie  mogła osi ągnąć  też  p r z y ­

wi le j e  obok innej potężni e  up rzywi le jowanej  żeglugi .

Y.
Upadające zarobki cudzoziemców.— Artykuły wprowadzone.

G i n s e n g .  Święty z góry.—  Przedmioty rękedziclne.

E F  na ro dó w  wschodn ich  d łu g o t rw a ło ść  j e s t  n ieod­

zownym w a ru n k i e m  wielkości .  Nagły  w z r o s t  na ro ­

dów,  g w a ł t o w n y  ich u p a d e k , n ieus tanna  ru ch aw oś ć  

obyczajów i zwy cza jów  są dla nich fenomenami  nie- 

wy t łómaczonemi .
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H olend rzy  kompani i  ka towsk i e j  z ręczn i  są w  za ­
s tosowan iu  się do t ego ducha  s t a g n a c j i ,  nie w y k r y ­
w a j ą  w  zupełności  pos t ępu  o ś w i a t y  naszej ,  k t ó r ą  za- 
l edw o  ośmiel ają  się dać w idz ieć .  W  is toci e  b a rdzoby  
to  było n i egrzeczn ie  z ich s t r o n y  dać uczuć k r a j o w ­
com że od czasu ich usunięcia  się od ś w i a t a ,  Zachód  żył,  
pos t ę p o w a ł ,  mnożył  i udoskonal ał  w yna lazk i  i sz tukę .

Ci r e p r e z e n t a n c i  europe j scy w  Japoni i ,  dziś je szcze  
noszą ze śmieszną  p o w a g ą  k r ó t k i e  białe  pantalony,  
k ape luszysko  z pi lści ,  ze spada j ącem piórem,  suknię  
h a f t o w a n ą  h i s zpańską ,  t r z c inę  z g a ł k ą  z ł o t ą , szpadę,  
ma n k i e tk i ,  s t ró j  w po łow ie  fr ancuzk i ,  w  po ło w ie  h i ­
szpańsk i  j a k  nosili ich p r z o d k o w i e  w  w ie k u  X V I I ;  
a że  ten rodzaj  s t ro ju  j ako  w y s z ł y  z użyc ia ,  t r u d n y m  
est  do s p r o wadzen i a ,  zas t ępu ją  go jak mogą.  W  dniach 
uroczys tośc i  w y s t ę p u j ą  w  ubrani u,  k t ó r e m u  tr udno dać 
nazw an ie ,  t ak  , że dla p r zy b y ł y ch  do Japoni i  cudzo­
z iemców,  są to f igury nad w y r a z  śmieszne.  Musiel i  
j e d n a k  z a t r z y m a ć  ten s t rój  w  kraj u,  gdzie  zmienność 
mod naszych,  w y d a ł a b y  nas  bez w ą tp i en i a  za w a r j a -  
t ó w  w  oczach k r a j o w c ó w .

T a m  py ta j ą  s iebie  w z a j e m n i e ,  j aki  bodziec mieć 
mogą  E u r o p e j c z y c y  żeby się t ak  dobrow ol n i e  podda­
w a ć  d z i w a c t w o m  mody i w y m a g a n i o m  d ro b i a z g o w y m  
e t y k i e t y ,  a p r zez  długie  l a ta  śc ieśniać siebie i wi ęz ić  
do tego s topnia  , że n i ewoln i ków tej dzi wnej  mody 
możnaby w z i ą ś ć  za w ięźn iów  s t anu .— W  w i e k u  X V I I
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i w  pocz ą tku  X V I I I ,  odpowiedź  była  ł a t w a  na p y t a ­
nie  dla czego p rzyb i e r a j ą  l aką  p o k o r n ą  p o s t a w ę  
ugrzeczn ionych  d w o r a k ó w ,  t ak  dumni w  E u r o p i e  r e ­
publ i kanie ,  zw yc ięzcy  Hiszpan i i  i Ind} i, panow ie  O c e ­
anu,  w  oba w ładzcy  j ak i chś  t a m  w y s p  w  an typodac h ,  
z w a ż y w s z y  ogr omne  b ogac tw a  j ak i e  komp an ia  o t r z y ­
m y w a ł a  z Indyi i .  Dzisiaj  inaczej  się r ze c z  m a ; k o ­
rz yśc i  handlu od w i e k u  już się umn i e j s z a j ą ;  g łó w n e  
p r z edm io t y  jego w p r o w a d z o n e  przez  H o l e n d r ó w ,  są 
już w y r o b a m i  całej E u r o p y ,  płodami Indy i i Koloni i ; 
p r z e d m io t y  zby tku  są jedyni e  dos t a rczane  p r zez  fak to-  
ryę ,  k t ó r a  też  handluj e  tern co dają n a u k i , sz tuk i  
medyc yna ,  z r e s z t ą  tern w s z y s t k i m  co się naj lepiej  
spr zedaje .

A r t y k u ł y  w p r o w a d z o n e  u rz ę d o w i e  s ą :
M a t e r y e  w e ł n i a n e :  sukno,  kaz imi r ek ,  kamlo t ,  m e ­

rynosy,  ra szy,  kobier ce.
W y r o b y  j e d w a b n e : f loransy,  k i t a j k i ,  a t ł a sy,  ad a ­

maszki ,  mor y  i inne m a t e r y e  boga te  gł adk ie ,  albo dese ­
n iowe ,  sukno  z ł o t a w e  i a k sam i t y .

Z w y r o b ó w  b a w e ł n i a n y c h :  indyanny,  płótna,  p e r ­
kate  eu rope j sk ie ,  bengalskie ,  nankiny i piki .

D robne  a r t y k u ł y  j ako  t o : n i c i , bawe łna  do s zy ­
cia,  zęby s łon iowe ,  s k ó r a  w o ł o w a , sk o r u p y  żó łwie ,  
s k ó r y  r en i f e rów,  zęby w i e lo r yba ,  rogi  bawole ,  d r z e ­
w o  al oes owe,  d r z e w o  jo d ł o w e  bengal sk ie ,  kaszu,  czyl i 
klój pachnący ,  c u k i e r , b a d y a n , albo anyż  Chiński ,



goździki,  gałka muszkatowa,  pieprz,  bawełna holen­
derska,  piastry hiszpańskie,  cyna,  ołów, merkuryusz .

Obszerne pole odkryło się dla handlu drobiazgo­
wego który pojapońsku nazywa  się Q uam baug ; wy-  
l iczemy tu ważniejsze a r t y k u ł y ,  a temi s ą :  ma- 
t erya ły  in crutlo i roślinne, aloes antymon,  assa-feti-  
da, benzuiu,  czyli żywica Afrykańska,  farba g rana ­
towa,  ambra,  k r waw nik ,  kamień czerwony do robie­
nia o łówków,  korale,  l ikier  świa t ły  i przezroczysty 
pięknej zieloności pochodzący z wysp Moluckich k tó ­
rego niemcy używają  jako środek p rzeciwko spazmom. 
Również czekolada,  olej kokosowy,  k o p a h u , galas, 
gwajak,  gumma arabska,  ipecacuana, czyli korzeń wo-  
mi towy,  mech islandski,  oczy rakowe,  l ikiery,  migdały,  
manna,  oliwa, opium, trzcina indyjska na laski,  sza­
fran zwyczajny i szafran fałszywy czyli krokos.

T a  ostania roślina rodem z Egiptu której  kwia t  
używa się zwykle do farbowania materyi ,  z nitek zaś 
pyłkowych tego kwiatu,  wydobywa się farba różowa 
pięknego koloru,  k tó ra  tak w  krajach zagangiesowych 
j ak i unas, ważne zajmuje miejsce w  farbach malar ­
skich jakoteż  w  lualecie dam. Pot rzeba jeszcze w y ­
mienić sol amoniacką,  d rzewo sandałowe , senes, te r-  
petynę wenecką,  gniazda ja skułek salanganckich,  często 
płaconych na Wagę srebra,  sum albo ginseng, to uni­
wersalne lekar stwo  u Chińczyków i Japończyków za 
k tóre  płacą według świadec tw prawdopodobny ch na-
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ocznych widzów po kilka tysięcy franków, za pół 

kilograma.
W iadomo, że na wschodzie długie życie uważanem 

jest  za najwyższe dobro i za nagrodę niebios za cnoty.
P rzesąd  wmieszał się do tej w iary , a ginseng zbie­

rany w pewnym czasie i okoliczności, uchodzi jeszcze 
w  Chinach i w Japonii za eliksyer nieśmiertelności. 
Jeden z cesarzów Chińskich Chi-Hoang-ti panujący 
około roku 220 przed Jezusem Chrystusem, posłał trzy  
tysiące młodych ludzi płci obojej na wyszukanie za­
czarowanej góry Ponglaichan; dla uzbierania tego cu­
downego lekarstw a czystemi ich rękami. N ik t  nie 
pow rócił, ale legenda Japońska tw ie r d z i , że górę tę 
zamieszkuje święty, że ona jes t  wśród mórz nieprzy­
s tępną ,  że tam pałace i domy ze złota i dyamentów, 
ptaki i zw ierzęta białe jak śnieg, i że w nagrodę cnót 
nadludzkich, ten pobożny pustelnik posiada środek 
unieśmiertelnienia swego życia. Z przedmiotów rę-  
kodzielnych co dostarcza Kambaug japoński, najzna­
czniejsze s ą :  Skóra  z Maroko i P e r s y i ,  skóra zło­
cona z Korduby, filograny złote i s r e b r n e , roboty 
persyańskie, maty z sitow ia z J a w y ,  papier malowa­
ny, księgi holenderskie, rzeźba na miedzi, litografija, 
złoto malarskie, roboty skórzane, jako to paski i t. d. 
T ow ary  nakładane: guziki m e ta lo w e , sprzążki, ka­
mienie f a ł s z y w e , blachy pobielane i t. p. przedmio­
ty nakładane i posrebrzane; potem lampy , strzelby

P o d e . d o  J a p . 18
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do polow ania; p isto lety  i inna broń; roboty sta iow e,  
nożow nictw o, narzędzia chirurgiczne, zegarki rozmai­
tej w ie lk ośc i na sprężynach i k o t w ic a c h , zegary,  
d z w o n k i , instrumenta o p t y k i , te leskopy, lorynetki,  
roboty z kamienia, fajanse, porcelany, szkła  złocone  
rznięte  i kolorowane, zw ierciadła , szyby do okien, fał­
s z y w e  b ry lan ty ,  kamienie, agaty, granaty, paciorki 
szklanne i w ie le  innych przedmiotów jubilerskich dro­
bnego żelaznego handlu i farmacyi.

VI.

Wywożenie towarów.—  Prawo zakazu.—  Wosk.—  rośliny 

z drzewa rzodkiewnego.

y w ożen ie  u rzędow e tow arów  ogranicza się do 
dziś dnia, na dwóch przedmiotach: miedzi w  sztabach  
i kamfory. Zresztą  w szy s tk ie  inne materiały państwa  
Japońskiego tak w  stanie p ierw otnym , jako też w y ­
roby krajowe, oprócz niektórych zakazanych, przy­
stępne są dla europejskiego handlarza.

Zakazano jest w y w o z ić  z kraju księgi i karty  
geograficzne, monetę złotą i srebrną. U w a p ierw sze  
przedmioty z przezorności, aby ich nie pochw ycono  
ze strony słabej i mało ubezpieczonej; a co do mo­
nety to jak już powiedzieiiśm y, aby nie dozw olić  
w y w o z ić  z kraju metali stanowiących jego bogactwa,



k tó r e  Ho lend rzy  zamienia j ą  tylko na p r zedmio ty  nie­

t r w a ł e  i znikome.  Zakazano  leż  w y w o ż en i a  broni  

i zbroi ,  w  tern j e s t  t akże  myśl  pol i tyki  wschodnie j ,  

aby cudzozi emcom nie dać poznać swe j  n iedosko ­

nałości  co do narzędzi  wojennych .  Z re s z t ą  jeżel i  

Japończycy  nie mogą  z nami wa l czyć  o p i e r w s z e ń ­

s t wo  w  p r z e m y ś l e , to b roń  ich j e s t  z t ak  dosko ­

nałego k ru s zcu  i t a k  w y r o b i o n a , że przechodz i  

inne narody  pó łnocno-wschodnie  i tej to doskonałości  

j ak  też  sw em u  m ęz t w u ,  w inn i  są z w y c i ę z t w a  swoje  

w  po tyczkach .  W  Kore i ,  w  Chinach i w e  w szy s t k i ch  

okol i cznych kra j ach  , nic nie ma t ak  poszuk iwanego  

j ak  b roń J a p o ń s k a , ale z abronionem j e s t  w sz y s t k im  

k r a j o w c o m , pod k a r ą  śmierc i  p r z e d a w a ć  j ą  H o len ­

d rom choćby m a l o w a n ą ; .ten zakaz  łą czy  się z m y ­

ślą,  aby nie w yw oz ić  z k r a j u  p r z ed m io t ów  czci r e ­

ligijnej.  R ząd  p rzez  to chce wzb ron i ć  wsze lk i ego  

p o r ó w n yw an ia  rel igi i  cudzoz i emców,  ze swo ją ,  gdyż 

i broń należy do sp r z ę tó w  rel igi jnych.  Nie  wolno  

w y p ro w a d z a ć  z k ra ju żadnych  o b r azó w  r z ą d o w y c h  

wojennych  lub rel igi jnych.
A r t y ku ł y  k tór emi  u rzędn i cy  obu na ro d ów  hand lu ­

j ą  na swój  r a chunek  osobisty s ą :  wos k ,  roś l inny,  la­

ski  z ko rzen ia  bambusowego ,  sake,  czyli p iwo  r y ż o ­

we ,  soya,  musz ta rda ,  j edwab ie ,  między  k tó r e mi  k r epa  

Chińską ,  zwana,  t r zy m a  p i e rw sz e  m i e j s c e , m a t e ry e  

pó ł- jedwabne ,  płótno ce sar skie ,  koszyk i  bambusowe ,



roboty l a k ie r o w a n e , si towie hiszpańskie,  parasole,  
u m b r e l k i , wachlarze,  rozmaite odzienia i przedmioty 
drobne żelazne, porcelana,  fajans.

Niektóre z tych a r tyku łów na szczególną zasługują 
uwagę jak naprzykład:  wosk roślinny, wyciąg z owo­
cu rhus succedatieurn, k tóry tak jes t  dobry niemal 
jak wosk pszczelny, robią z niego świece na całym 
archipelagu.

Dawniej  wywożono bardzo wiele tego wosku nie- 
tylko do Japonii,  ale do całej Europy.  Ci którzy go 
używali w  Eu ro p i e ,  brali  to za produk t  zwierzęcy;  
był  on bardzo poszukiwanym z powodu umia rkowa­
nej ceny; bo centnar  kosztował  140 franków alespo-  
strzeżono,  że knoty tych świec dymią.  A jednak gdy­
byśmy potrafili  tak je urządzić jak Japończycy,  mo- 
żeby wosk roślinny stał  się ważnym przedmiotem w y ­
miany z E u ro p ą ,  gdyż u nich knoty nie dymią wca­
le jak u In d y a n ; bo w miejscu plecionki bawełnia­
nej, robią t r ąbkę z owego cienkiego nieprzemakające-  
go papieru swojego, zamaczają go w płyn rozpuszczo­
ny, okręcają  ni tką jedwabiu która się przykleja z ł a t ­
wością;  dym zbiera się w t r ąbkę  i p rze t rawia  w so­
bie j ak  w naszych lampach niektórych.  Drzewo wos 
kowe z pozoru podobne jes t  do jabłoni,  ma listki 
grube i skrzydlate;  często bywa powodem śmiesznej 
omyłki  ma j tków holenderskich,  kiedy za zbliżeniem się 
zimy na tych d rzewach mieszkańce mają zwyczaj
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suszyć pozawieszane dwie rzodkwie przed solćniem. 
Europejczycy z tego fałszywego pozoru nazwali drze­
wem rzodkiewnym, a ten przyczepiony owoc w zię li 
za przyrodzony drzewa rhus succedaneurn.

Butelki od wina są w w ielkiej cenie w Japonii 
gdzie nie fabrykują szkła. Nasi żeglarze mogliby mieć 
w ie lk i zarobek, przedająe te naczynia tak małej u nas 
ceny ry bakom  japońskim, napoty kanym około brzegów, 

.jeżeliby ich zwabić można było; gdyż krajowcy uwa­
żają pieniądze europejskie i towary jako kontrabandę.

VII.
Chińczycy w Japonii; ich hadel.— Wprowadzenie obrazów 

zakazanych; kara.—  Przedmioty przedaży. liandel pro­

duktów rossyjskich z wysp Kurylskich; polowanie na wy­

drę, na lisa, aa orla i na ciele morskie.

O d leg ło ść  Chin od Japonii wcale nie w ielka; przy­
znać jednak należy że przebycie tej przestrzeni jest 
bardzo niebespieczne i rzecz dziwna ! pomimo tej bli- 
zkości i powinow actw a, Chińczycy są zmuszeni uży­
wać tłómaczów. Możnaby rozumieć że między temi 
dw oma sąsiedniemi krajami, nie w ielka zachodzi róż­
nica w obyczajach i zwyczajach; inaczej się jednak 
dzieje: mowa, ubranie, charakter, wszystko jest od­
mienne. Podobieństwo miedzy nimi zależy tylko na

1 8 * *
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jedności  n iek t ó rych  s e k t  r e l ig i jnych  wyznan ia  Konfu-  
cyusza i innych p o s t r zega  się leż ono w  c h a r a k t e r a c h  
kal igral icznych,  w  n i e k t ó ry c h  wspó lnych  zwyczaj ach ,  
w  podob ieńs twie  f i zyognomii ,  c e ry  tw a r z y ,  i w p o w i e r z -  
chownych  n a w e t  cechach sk ł adu ciała .  W s z y s t k o  to 
w y n i k a  z c iągł ego ni egdyś  uczęszczan ia  Ch ińczy ków  
na w y s p y  po łudn iowe  Japoni i .

G r e c y  i R z ymi an ie  znali tylko  j a k  w iadomo  Chiń­
c z y k ó w  pod p a now an iem Se r y k a n i u s z ó w  i S e r e s ó w ;  
w  t a m t y c h  już czasach naród ten h a n d low a ł  na ca­
ł y m  wschodz ie ;  j ego  na jg łówniej szy  pu n k t  h and low y  
by ł  na wschodni ej  części  Ar ch ipe l agu  Indy j sk iego ,  to 
j e s t  na w y s p a c h  S u m a t r y  i Malaki .

Od cza sów  ost at ni ego za w o j o w a n i a  Chin p r zez  T a ­
ta rów’- Man ts.ch u, ki lka tys ięcy Ch ińc zyków  nie c h c ą ­
cych spe łniać r o z k a z ó w  swojego  nowego  pana,  k t ó r y  
im kaza ł  golić g ł o w y  na w z ó r  ich zd o b y w c ó w ,  emi g ra -  
w a ło  na w y s p y  gdz ie  p i e r wi e j  p rowadz i l i  handel .  
Chińczycy od ni epamię tnych  czasów handlowali  z J a -  
poni ją,  ale gdy Chiny przez  czas  pan owan ia  wielu 
c e s a r z ó w  r ó w n i e ż  były z a w a r t e  j a k  dziś j e s t  J a p o -  
nija,  p r z y b y w a ł o  ich bardzo  ma ło  w małej  l iczbie 
do t ego k ra ju  i to byli zmuszen i  p r zes t ąp i ć  zakaz 
u święcony  p r a w e m  i zas t r zeżony  s r ogą  kar ą .  W  ta­
kim s tani e  r zeczy  mieszkańcy  k ra j u  Chińskiego i w y s p  
od niego z a l e ż n y c h , gnani  nami ęt noś ci ą  hand la r ską  
sobie  w ł a ś c i w ą ,  s t ara l i  się pot aj emnie  ł a d o w a ć  ki lka



211

żą k  i t ym sposobem nieki edy p rzek ł ada l i  t o w a ­
r y  z archi pel agu  Japońskiego.

P o d  zdobywcami  Mont schu było i n a c z e j ; ta dy-  
nas tya  p rzy j azna  handlowi ,  dopuszcza ła  poddanym 
sw o im wolnego p r z e m y s ł u , pr zy j muj ąc  wza jem n ie  
u s iebie  obcych bez t r u d n o ś c i ; w  t y ch t o  w i ę c  cza­
sach Chińczycy ro spos l r zen i l i  znacznie  swój  handel  
pomiędzy  na rodami  wschodni ej  A z y i , a szczególnie  
11 J apo ń cz y kó w  k t ó r z y  ich z a w s z e  ba rdzo  uprze jmie 
p r zy j mow a l i ,  może z powodu i s tniej ącego pomiędzy  
nimi niejakiego p o w i n o w a c t w a  rel igi i ,  p o w i e r z c h o ­
wności ,  obycza jów i nauk.

Nim P o r t u g a l c z y c y  pokazal i  drogę  do N a g a s a k i ,  
gdzie p r z y s t ę p  ł a t w i e j s zy  i p o r t  j e s t  dogodniejszy;  
Chińczycy przybi ja l i  do Oas ak i  wie lk iego  mi a s t a  han­
d lowego J a p o n i i ; l iczba ich tam p r z y b y w a j ą c y c h  
wzma ga ła  się codziennie;  zbudowal i  w  t y m  mieści e  t r zy 
św ią t yn ie  i w  każdej z nich mówiono j e dnym z t r zech  
g łównych  d y a l e k t ó w  c h i ń s k i c h ; ale w  k r o t c e  z a s t r a ­
szył  J a p o ń c z y k ó w  pode j r z l i wych  i p r z e z o r n y c h  z na­
tu r y ,  wielki  n a p ł y w  ż ą k ó w  chińskich,  j ako też p r z y ­
b y w a n i e  co roczne wielkiej  osady ; było to w  c h w i ­
li gdy dla zabezpi eczenia  swojej  niepodległości ,  kosz t em 
wojny  cywilnej ,  wypędzal i  choć z t r udnośc ią  e u r o p e j ­
cz yków .

Hand la rze  N i e b i e s k i e g o - Pa ń s t w a  musiel i  się pod­
dać tymże  p r a w o m  co i Nider landy,  zos t ał  im do za-
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wij ani a  j edyny  port  Nag as aki ,  a l iczba ż a k ó w  og ra ­
niczoną zos tał a  do s i e dmd z ie s i ę c iu .  N i e k t ó r z y  z nich  
byl i  prze konani  o do pomaga nie  m i s sy o n a rz o m,  bądź za 
pieniądze ,  bądź dla tego że  sami byl i  chr ześ ci janami .  
O zgroz o ! a p o s t o ł o w i e  z ukośn emi  o c z y m a  z ogoloną  
g ł o w ą ,  zdobni  nie zb ęd nym w  stroju ogonem,  o ś m i e ­
lili s ię  w p r o w a d z i ć  p ok ryjomu  k a te ch izm  katol i cki  
d r u k o w a n y  w  Pek in i e ,  obrazy a n a w e t  w iz e r u n k i  p o r ­
c e l a n o w e  Chrystusa,  B o g a - R o d z i c y  i Ś w i ę t y c h .

By ł o  w i ę c  rzec zą  bardzo pilną odosobić  s i ę  od takich  
ludzi  , k t ó r z y  im byl i  na p r z y s z ł o ś ć  r ó w n i e ż  ni eb ez ­
pieczni  j a k  chrześci jani e  eu rop ej sc y i s t r z e d z  s i ę  ich 
zgubnych w p ł y w ó w .

Najprzód im naznaczono w  środku  portu ogrod  
w  p iękne m bardzo położeniu,  ale w  chw ili najmniej  sp o­
d z i e wan ej ,  o t ocz ono  go bardzo w y s o k i m  pł o tem,  opa­
sano kana łem i zamkni ę to  og ro dze n i e  p o dw ó jn em i  w r o ­
t a m i ;  a odtąd jest  to p r a w d z i w e  w i ę z i e n i e  bardzo  
podobne do w y s p y  przeznaczone j  dla H o l e n d r ó w .

P r z e d m i o t y  handlu ch iń sk i eg o  są to j e d w a b i e  
s u r o w e  z Chin i Tu nk inu,  m a t e r y e  j e d w a b n e  i w e ł ­
niane,  gal man czy l i  lu eya  i w y r o b y  z niego , t er ­
pe ntyna w y c i ą g n i ę t a  z p i s t a c y i , gu mma ,  mirra,  agat ,  
d r z e w o  a l o e s o w e  z T s i a m p y ,  Kambdzij  i k ra j ó w  są ­
s iednich.  kamfora z Ba r o s  i Bo r ne o ,  ko r z e n i e  z t r z c i ­
ny cu k r o w e j  dzikiej  z K o r e i ,  to jest  ten s ł a w n y  g i n ­
seng,  w końcu odkry ły skarb  medy czny całej  w scho-
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dniej Azyi od którego i my także oczekiw ać może­
my n ieśm ierte lności , bo się już przedaje w  Paryżu .

W  końcu inne jeszcze lekars tw a  proste  i składane 
chińskie; nadto jeszcze księgi filozoficzne i religijne 
k tó re  tam się drukują. Ale od czasów zbrodniczego 
sprowadzenia  ztamtąd ksiąg chrześcijańskich; co 
tylko w  tym rodzaju przychodzi z Chin, podlega śro-  
giej cenzurze, nim przedaw ać  się pocznie. Cenzura ta 
składa się z to w a rzy s tw a  księży i uczonych.

K an to r  Chiński ma przywilej w yprzedaży  t rzy  r a ­
zy do ro k u ;  naprzód p rzybyw a dwadzieścia  s ta tk ó w  
z wiosny, trzydzieści latem, a na osta tek  dwadzieści 
w  jesieni.

W y s p y  kurylskie, posiadane przez Rossyą, od nie­
pamiętnych czasów prow adzą  handel z północnemi 
prowincyam i Japonii, z k tó rem i sąsiadują.

Handel ten odbywa się tak między nimi jakby  naj­
dokładniej w arunk i  jego postanowione były t r a k t a ­
tem, taka  w  nim panuje uczciwość i taki porządek, 
że nic dodać n iem ożna. Rossijanie p rzyw ożą  co rok 
Japończykom skóry  lisie, w y dry  morskiej, c ieląt m or­
skich i inne futra; równie  też orły , albo tylko ogo­
ny tych ptaków , k tó rych  pióra są bardzo poszukiwane 
przez Japończyków, co je używają do s trzał .

W  zamian mają ryż, płótno, bawełniane odzienie 
a nadewszystko suknie sz y te ,  sukno ,  ty Luń, fajki,
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sp r zę t y ,  naczyni a l ak i e ro w an e  i r ozm a i t e  p r zedmio ty  

zby tk ow e .

Zamiana la o d b yw a  się dowolni e  bez żadnego na­

dużycia  i t a r gu  t ak  z j edne j  j a k  z drugiej  s t r ony ;  bo 

cena zaw sze  t aż sama .  Za  j edną  całą  skó r ę  w y d r y  

mor ski e j ,  K u ry l c z yk  odbi er a  dzies ięć w ie lk i ch  w o r ­

k ó w  ryżu ,  za jedną  skó r ę  cielęcia mor ski ego ,  dzie­

si ęć  ma łych  w o r k ó w ,  za dzies ięć or l ich ogonów 

dwadzi e śc i a  ma łych  w o r k ó w  i sukni ę j ed wa bną ,  za 

t r z y  ogony,  sukui ę bawe łn i aną ,  podszy t ą  i w a to w a ną .  

Za  dzies ięć sk r z y de ł  tego p t aka  zwój  liści t y tu -  
n iowych .

K u ry l c z yc y  używ a ją  różnych sposobów na pojmanie 

t y ch  zw ie r z ą t ,  k t ó r e  dla nich są lak w  handlu ko rzys tne.  

W  lecie gdy  morze  jes t  spokojne  i mogą się bez n ie­

bez p i e cze ńs t w a  oddalić od br zegu ,  spi eszą  w  swo ich  

ba jda r ach  na po lowan ie  w y d r y  morski e j ,  k t ó r ą  zabi ­
ja j ą  s t r za łą .

Z imą  po ławia j ą  ich na b rzegach,  częs to za pomocą  

sieci  rozc i ągn ię t e j  pomiędzy ska ł ami  gdzie  się c h r o ­

nią te z iemno-wodne  zw ie r zę t a .  Co do l i s ó w , t r o j a ­

k im sposobem łow ią  ich na wysp ach  Kuryl ski ch .  

L is  jeżel i  j e s t  oddalony na w y s t r z a ł ,  z g w in tó w k i  go 

zabijają;  a jeżel i  j e s t  w  w iększe j  odległości ,  ł owią  go 

na p r zynęc i e  j ak  w  K a m c z a t c e ; ten am a t o r  drobiu,  

pociągniony zapachem p rzynę ty ,  za l edwo  ją  dosięga,  

gdy zostaje  u j ę tym o s t rym  żelazem k tó r e  zapadając,
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zabija go. T rzeci sposób polowania na lisa jest: s taw i się 
na przynętę ptastwo osłonione siatką, k tó re  k rzykiem  
swoim wabi to zwierze żarłoczne, a te, nim pochwyci 
zdobycz swoją, wpada w dół, wykopany na ten przed­

miot.
W y sp ia rze  używają jeszcze domowego p ta s tw a  

do polowania na o r ły ,  a to takim sposobem: u rzą­
dzają małą chateczkę z o tw orem  u w ie rz ch u ,  tam 
uwiązują mocno p taka a gdy się orzeł spuści na sw o­
ją  zdobycz i ujmie ją w  swoje szpony, i tak usiłuje od­
czepić, albo pożerać zaczyna, myśliwiec dosięga go 

wystrza łem .
Co zaś do cieląt morskich strzela ją  je z karabina.
Na wyspach Baschana i Ouschi Schir z psami 

polują na lisa.
Na wyspach Schumschu i P aram uchir ,  zaprzęgają 

psów do s a n e k , a po w iernych i długich usługach 
tych nieocenionych zw ierząt ,  odpłacają im wcale 
w sposób niezaszczytny dla uczuć wdzięczności czło­
wieka, bo zabijają je nakoniec, a skórami przyodzie- 

w ają  się na zimę.

 ------

i>«V,
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D O K O Ń C Z E N I E .
i .

Położenie polityczne cesarstwa; siły  moralne krajowców.—  

Przystępność i bezpieczeństwo rządu.— Sympatya i anty- 

patya narodowa.

H H F  tern tajemniczem cesarstwie,  już z p rzyrodzen ia  
osamotnionem i brunionem trzy  ćw ierć  roku przez 
s traszliw ie  wyjące na brzegach w ichry ,  obwarowanem  
tysiącem skał,  któremi są brzegi najeżone, położeniem 
zarazem górzystem  i w odnern , w  lakiej to niepo­
dległej krainie, rozkazuje wszystkim, a naw et rządzi 
najwyższą głową kościoła, jeden tylko człowiek.

Ten władca życia i śmierci w sp a r ty  na a rys to -  
kracyi wiernej, podległej i odważnej, jes t  kochanym
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od sw ego  ludu, k tó r y  go się lęka  za razem , ale  m a 

się za szczęś liw ego  że nim rzą d z i  P a n  pe łen  p r a ­

w o śc i  i honoru . Bóg ten  z iem ski sam  po ru sza  w s z y s t ­

k ie  n e rw y  i m usku ły  ciała  tej społeczności.

N iem niej też  uchybienia  t e g o w ła d z c y  i w a d y  ch a ­

r a k t e r u  są po sk ram ian e  p o w a g ą  t r a d y c y o n a ln ą ,  t a k  

p rz e w a ż n ą  w  ty m  n a r o d z i e , k tó r e j  z ap rz e c z y ć  nie 

można , j a k b y  nie by ła  w ie lk ą  jego  po tęga .

N ie mniej dzielnie  też może r ó w n o w a ż y  i p o w s t r z y ­

muje go p rzy ro d zo n a  moc c h a ra k te ru  naro d o w eg o ,  

k tó r a  się już  nie r a z  s tan o w cz o  o p a r ła  p o w adze  p r a ­

w a  sukcesy jnego  tronu ,  i n ieus traszona ,  m ając  dobro 

ogółu na celu, w b r e w  w sze lk ie j  g roźb ie  i w ła d z y ,  da­

w a ła  k ra jo w i  zdolniejszego n as tępcę .

1 cóż to j e s t  za n aród  k tó r y m  rządz i  ta k  sam o ­

w ładn ie ,  w cie lo ny  w  niego m onarcha  ? N a ró d  to w a ­

leczny aż do po gardy  życ ia ,  ig ra ją c y  niem dla na j­

mniejszego pu n k tu  honoru.

N aród  to tak  p rzeb ieg ły  i g łęboki w7 d yp lom a- 

cyi,  że w  niej p rz e w y ż sz y ł  w s z y s tk ie  narod y  u c y w i­

lizow ane j E u ro p y .  N aró d  to je szcze  zdolny p rz y s w o ić  

sobie j a k  n a j ła tw ie j  i j a k  najśpieszniej w sze lk ie  udo­

skonalen ia  sz tu k i  w o jow nicze j i żeglugi, aby ty lko  na­

deszła  chw ila  uznania , że te p ostępy  p o trze b n e  są do za­

chow an ia  jego  niepodległości.

J e s t  to nakoniec  lud na jp ięknie jszy  w  św iec ie .

O toż  to w e d łu g  w sze lk ieg o  p o d o b ień s tw a  mylą
P o d r . d o  J a p . 19
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się publicyści, uważając Japonią za kraj prawie już 
pokonany, z powodu istotnie nieudoskonalonych środ­
ków zaczepnych i obrony, jakiemi tak wielowładnie 
rządzą ludy Zachodu. Rzeczywiście Japończycy codo 
sztuki wojennej zostali jeszcze w wieku X V I możdże- 
rzy i muszkietów.

Równowaga sił mierzy się przez wyrachowanie; 
wyższość mechaniczna daje się obliczać, ale to eonie 
jest do obliczenia, to właściwie przewaga moralna, a 
tę posiadają Japończycy w najwyższym stopniu. Żad­
na społeczność nie kocha jak oni swojej ojczyzny, 
swoich praw i swoich obyczajów.

Ojczyzną dla nich nie jest kąt ziemi przez nich 
zamieszkałej, ani chata, ani wioska. Wychowanie ich 
wznosi się nad te pojęcia patryotyzmu racyonalnego; 
Japończycy zdolni są sprawie krajowej poświęcić swo­
je ogniska, swoje pola, żony, dzieci i własne swoje 
życie; znajdą ziemię rodzinną tam, gdzie jak Eneasz 
przeniosą swoje bogi domowe, to jest: gdzie poniosą 
ten bodziec moralny, tę myśl organizującą, tęfizyogno- 
miją oryginalną, która odmładza lud i uwiecznia każdą, 
pustynię, na którąby, czyto wtrząsnienia polityczne, 
czy też burze morskie rzuciły ich narodowe szczątki.

Pójdźcie więc użyć swoich potężnych machin 
zniszczenia przeciwko czterdziestu milionów ludzi co 
stają jakby jeden człow iek; zręczni, silni, odwa­
żni i lak dumni ze swojej ojczyzny, której przypi-



sują z Nieba początek; dumni ze szczęścia w ieku i­
stego które  im obiecane przez w iarę ,  za śm ierć po­
niesioną w spraw ie  tej ojczyzny. T ak  dalece głębokie 
w  nich jest to uczucie, że czy k tó ry  z nich grozi, czy 
chce upewnić, nie znajduje silniejszego i bardziej po­
twierdzającego wyrażenia nad te słowa „Jakem  J a ­
p o ń cz y k !“ Spróbuj zmusić do poddania się Japończy­
ków, k tórych  dosięgasz piorunem w ystrza łów  w  ich 
portach i zatokach; choćbyś spalił ich w ątłe  domów- 
s tw a  pójdą się schronić w swoje niedostępne góry, a 

naw et na najprzykrzejsze wyżyny.
I błędnem jes t  jeszcze rozumienie, że ponieważ Ja -  

ponija składa się z kilku księstw7 ieodalnych, ła tw o  

ich oderwać można od ogólnego ogniska.
W idzie liśm y to dobrze że feodalnosć ta je s t  tylko 

z imienia. W s z y s tk ie  najważniejsze posady stanu 
zajęte są urzędnikami poświęconymi dynastyi panują­
cej. Cesarze dawnego pochodzenia, k tórzy  zachowali 
ten tytuł,  mają niby powagę jako duchowni; k rew ni 
ich, rządzoy prowincyj, otoczeni też są czcią i honora­
mi pozornem i, a w rzeczy pozbawieni wszelkich 

w p ły w ó w  i znaczenia.
Potrzeba byłoby na to osobnego to m u , aby opi­

sać te zastrzeżenia p ra w  ultra - wenecyańskie, jakie- 

mi się obw arow ała władza monarsza, aby się ubez­
pieczyć od wszelkiego podobieństwa do buntu; w ła ­
dza la zresztą bardzo popularna, pow tarzam , nadto
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je s t  pew ną spokojności wielkich swoich wassali.

Mówiono także o zawojowaniu jednej z wysp j a ­
pońskich, aby się ztam tąd opierać całemu państw u 
mocą silnej m arynarki .  To rzecz pewna, że narodo­
wi takiemu jak  naprzykład S tany-Z jednoczone , takie 
p rzedsięwzięcie nie byłoby rzeczą niepodobną.

Z resz tą  rzecz główna jes t  zastanowić się nad 
przyczyną dla k tó re j  państwo Japońskie zamknęło się 
od po łow y X V II  stulecia. Obdarzeni silną władzą 
pojęcia i rozumowania w' każdym przedmiocie, poj­

mą z ła tw ością różnicę ówczesnego a dzisiejszego po­
łożenia, i zdolni będą zmienić systemat odosobnienia się 
skoro tylko uczują tego potrzebę dla dobra swego 
państwa. Nie bez przyczyny to pewno zostawili so­
bie Holendrów mimo tradycyonalnego w strę tu  do 
w szystkich  chrześc ijan ; powodowała ich chęć do­
wiedzenia się o postępach i ruchu europejskim przez 
tych zw iązkow ych ,  nadto słabych i spokojnych, aby 
się o swoją swobodę z ich strony lękać mieli.

Ci s ta rzy  pielgrzymi o ceanu , jakkolw iek  spara­
liżowani długim nawyknieniem do bogactwa i ogra­
niczający się za obrębem kraju  , jedynie umowami 
dziedzicznemi, nie używają ani wielkich kapitałów  
swoich, ani ogromnego kredytu  do powiększenia bo­
gactw; uczuli jednak obrażoną miłość własną, gdy 
ujrzeli A m erykanów wstępujących po ruinach ich po­
wagi w s ta rą  dwuwieczną ich dziedzinę handlu.



Porob i l i  więc  n i ezwłoczn ie  k r o k i  p o t r zebne  do 
skorz ys t an i a  z n o w ego  usposobienia  Syoguna ,  aby za ­
w r z e ć  n ow e  w a r u n k i  hand lowe  k o r z ys tn i e j s ze  od po­
przedni ch .  Ale ten mi l ionowy  na ród  co p o z w a l a  r o z ­
p o rzą dz ać  s ię nieincom w  rodz innej  z iemi swojej ,  
czyż  będzi e  miał  dosyć o d w a g i , aby na k r a ń c a c h  
Azyi  w y j ś ć  z tego o t r ę t w i e n i a  i s t a w i ć  czoło Angli­
kom i A m e r y k a n o m ?

Mó w i ł em p r z e d  d w u m a  l a t y :  „ Japoni ja  j a k  p i ę k ­
na i bogat a  dziedzi czka,  widz ia ła  ubi egaj ących się o 
r ęk ę  swoją św ie t n y c h  h o ł d o w n i k ó w . “

Dzisiaj  posunę ły się naprzód  wypadk i ;  w  n a s t ępno -  
ści , dziedzi czka  ta ni ezwłoczn ie  w y b ó r  us tal i ć  musi .  
W  obecnym s tan ie  c y w i l i z a c j i  powszechne j ,  p ow aga  
n a r o d o w a ,  j a k b y  n i e b y ł a  s zanowaną ,  nie upoważn ia  
ludów do usunięci a  się od ogólnego s t o w a r z y s z e n i a  
n a rodów ,  j ak i ego nakoniec  spodz i ewać  się możemy.  
N a w e t  Af ryka ,  ten ost atni  p r z y t u ł e k  b a r b a r z y ń s t w a ,  
nak łani a  się ze w szech  s t r o n  ku z w i ą z k o m  Z a c h o ­
d n im Nie dla Japoni i  to w ięc mądr e j ,  bogatej ,  u c y w i ­
l izowanej  zostać się od innych.  Ale ku jakiej  s t r o n i e  
ona sie nak łoni ć  r a c z y !  jeże l iby  s t a n o w i ć  w tein 
miała  sk łonność  n a r o d o w a ,  mała  odległość Ochocka  
i S i tka  od Nagasak i  i Yedo,  pochodzenie  z tej samej  
ras sy,  od dawna  us t a lony  handel  nadbrzeżny  między  
K u ry lam i  rusk iemi ,  a j a p o ń s k i e m i , w ie lk i e  podob ień ­
s t w o  c h a r a k t e r ó w ,  obyc za jów  i u s t a w  po l i tycznych,
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to w s z y s t k o  w y t ł u m a c z y ł o b y  ł a t w o  z a w a r c i e  s t o s u n ­
k ó w  z R o s s y ą  rol niczą,  mo na r ch icz ną  i f e o d a l ną j a k  
Japonija,  a z ląd s t o s o w n i e j s z ą  dla Japoni  jak Angl i ja  
i A m e r y k a ,  której  ludy pochodzen ia  Anglo  -  S a k s o ń ­
s k i e g o ,  oddane h a nd lowi  i p r z e m y s ł o w i  w y ł ą c z n i e ,  pra­
w i e  są  w o l n e  i demokr at yc zne .

Że g lu g a  r o s sy j s ka  nie j es t  tak prze ds i ęh ie rcz a ,  
ani ludność R o s s y i  A z j a t y c k i e j  tak znaczna,  aby m o ­
gła  zas trasz ać  Japonią;  R o s s y a  zaś  Eu ropej ska  z a n a d ­
to jest  oddaloną.  D ł u g o  j e s z c z e  w o j s k a  tego kraju 
od dz ie l on eg o  m o r z e m  i posi adł oś ci ami  n a d z wy c za j  
r o z l e g ł e m i  i pus le mi ,  nie będą p o s tr a ch em dla Japoni i .

R o s s y a n i e  tak obf ici  w  handlu nie mog l iby  by ć po­
s t ra c he m dla Chin,  a tembardz ie j  dla Japoni i ,  z g ar ­
ni zonem od pięciu do s ześ c iu  t y s i ę c y  ludzi.

Mikado,  k t ó r y  s ię  sam tylko ma za g ł o w ę  K o ś c i o ­
ła p r a w o w i e r n e g o ,  p r z e c i w i s i ę  z w i ą z k o w i  z tym na­
rodem,  jak to się j uż  pokaz ało  w  pr zyjęci u p r o p o z y ­
c j i  C e s a r z ó w .

l a  łże ńs two z powodów dyplomatycznych; niebezpieczeń­

stwo grożące Japonii.—  lo żeb n ość  spokojnego rozwią­

zania kw estyi.

ie z a w s z e  j ednak sy mpa t y a  i a n t y p a l y a  c h a r a k t e ­
r ó w  osób cz y ins tylucyj  i s k łon noś ć  w z a j e m n ą ,  o 
z w i ą z k a c h  s t a n o w i ć  mo że  ; b y w a j ą  ku temu p r z e s z k o ­

l i
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d y ,  bo przewaga siły kojarzy najczęściej związki, 
celem interessu albo przyzwoitości.  Jeżeli w  naszych 
czasach węzły  małżeńskie zawiązują się niekiedy 
między władzcami za skłonnością s e r c a , to związki 
narodowe układają się częściej jak dawniej, w yracho ­
waniem rozumowem. Niech sobie mówią co chcą i 
robią jak chcą, in te res  bierze górę nad ideą i 
wyrachowaniem  dyplomatycznem. Co do nadania han­
dlowego dla Anglii i Ameryki przez dw ór japoński, 
to więcej jak  pewna , że jest ograniczone do tego 
stopnia, że jakby nie były sciśnione i maluczkie dzi­
siejsze przyw ile je  Holendrów, zawsze jednak tamte 
nie rów now ażą z niemi wcale i ograniczeńszeby je­
szcze były, gdyby Syogun szedł za popędem swojej 
woli jedynie. W s z y s tk o  to jasno w y k ry w a ,  że był 
znaglony koniecznością i że o tw ie ra  państwo pomimo- 
woli i niechętnie, że radby to sobie pow etow ać Tu 
się spiknęły dwie siły uporne, i n ieprzełamane; chęć 
wyłączenia się japońska i go  ahead  Y anków, obie 
siły w  uporze nieubłagane, i z tego to starc ia  się należa­
łoby koniecznie spodziewać się nieporozumień, k ló re-  
by w innym w ieku jak nasz, w yw iąza ły  się z za w ar ­
tych w arunków , kruchego pokoju w o tw ar tą  nie- 

przyjąźń.
Lecz w ierzmy w to święcie, iż do tego nieprzyj-  

dzie; pomiarkują się z jednej strony  i z drugiej.
Japonija, która już raz uległa przed cz te rm a se ta n n a -
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tami k o m andor a  F e r r y ,  j e s t  tyle  r o z t r o p n ą  i dośw iad­
czoną,  że  się obe jr zy  w  porę  ile S t a n y - Z j e d n o c z o n e  za ­
szkodz ić  jej mogą,  bom b a r d u ją c  te w s p an ia ł e  p r z y s t a ­
nie; a choćby jej  podbić  nie potraf i l i ,  to zbu rzy ć  i spu ­
st os zyć  mogą  te  br zeg i  obfi tujące i po g r ą ż y ć  J apon i j ą  
w  s t r a sz n y  k r y z y s ,  z k t ó r e g o  w y j śćby  jej p r zys z ło  
z w ie lk i em c ie rp ien i em i s t r a t ą ;  a na gł ą  odmi aną  sy-  
s t e m a t u  wojennej  o b r o n y ,  zmodyf iku je  w  n i e k t ó ry c h  
pu n k t a c h  o r g a n i z a c j ę  t o w a r z y s k ą .  Z drugiej  s t rony  
A m e r y k a  lubi  podobne  z a r z e w i a  i nie w a h a ł a b y  się 
w c a le  do lego pr zeds ięwdęcia ,  ale za mało ma  s i ł  tak 
mi e rnych ,  j ak i eby  móg ł  w y p r a w i ć  na mor ze  chiński e  
gab ine t  W a s e h i n g t o n a .  A m e r y k a  mogłaby  w p r a w ­
dzie  s t w o r z y ć  tę si łę,  t a k  dla lego,  że ma  ży łkę  w o ­
jenną ,  jak jeszcze,  że  posiada w ie lk ą  l iczbę biegłych 
m a j t k ó w  i odw ażnych w i e l o r y b o ł ó w c ó w  zdolnych do 
posług wo jennych  i p ł y w a j ą c y c h  na po tężnych  s t a t ­
kach,  z k t ó r y c h  wie le  zbudo w a n y c h  było w ła śn i e  
z p r zezo r nośc i ą  wo jenną.

W s z a k ż e ,  niech nam wolno będz ie  sądzić ,  że jeżel i 
A m e r y k a  o d w a ż y  się na te  z a m a c h y ,  w y n i k n i e  to 
chyba  z p o t r z e b y  jakiej  innej, a nie z powodów’ po­
ży tk u ,  jaki  dać może handel  z Japonią .

K r a j  ten nie j e s t  do pokonani a  p r z e z  d e m or a l i ­
z a c j ą ,  n a p ł y w  w yc ieńczonych  ludó w i n i e w o ln i ków  
innego pochodzeni a ,  bez uczucia  miłości  ojczyzny,  j ak  
n ap rzyk ł ad  Kuba,  j a k  M e k s y k  i inne s t any  A m e n  ki
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Środkowej, ani przez napływ  em igran tów  Ameryki 
P ó łn o cn e j , stw orzonych jakby  dla wcielenia się 
i przygotowania kraju, co było dawniej z Texasem , 
a dziś się dzieje z wyspami Sandwich. Podbicie za­
tem z jakiegoby nie było punktu te ry to r ium  japoń­
skiego, stać się nie może bez wysadzenia na ląd sil­
nego wojska. To wojsko A m eryka powinnaby ufor­
mować natychmiast, przenieść go do Japonii, u trzym y­
w ać przez czas nieoznaczony w kraju  gdzie wszystko 
byłoby przeciw  niej uzbrojone, zacząwszy od ży­
wiołów  przyrodzenia, tak  burzliwych na jej w ybrze­
żach jakieśmy w id z ie l i ; potem z ludźmi tak  zrę-  
cznemi do wdzierania się po tych przyrodzonych d ra ­
binach, jak  po szczeblach, gdzie na niedościgłych w y ­
żynach woda i ogień posłużą im do zniszczenia o ta ­
czających nieprzyjaciół; gdzie źródło naw et w  któ- 
rem zwilżą usta za tru te  być może. Jakiegoż r o z w i­
nięcia sił, jakiej że zręczności w  prowadzeniu, jakich 
kosztów niezmiernych, potrzeba, dla w targnien ia  do 
takiego kraju i w takiej odległości?

A gdyby się i udało, czy pożytki ztąd byłyby dłu­
gotrw ałe ,  a skutki wynikłe z nieprzyjaźn i, czy nie za­
wiodłyby nadziei, i nie w ykry ły  daremności pośw ię­
cenia?

Anglia bezwąlpienia zdrowo sobie wyrozumuje niemo­
żność. Oba współzawodniczę narody przestaną tymcza­
sem na korzyściach otrzymanych, i tych, k tórych  się
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jeszcze przy  środkach pokoju słusznie spodziewać mo­
żna. W ie rz m y  temu, że w k ró tc e  obrót rzeczy, pociąg 
w ynik ły  ze wzajemnych potrzeb narodów, potężne 
praw o zamiany, od k tórego nikt się w yłam ać nie w s ta ­
nie, w prow adzą  czynne stosunki tak  w ym iany w y ­
robów , jako też idei między ruchawym  Zachodem 
a Japon ią ,  k tó ra  była dotąd ostatnią zgłoską w al­
fabecie stagnacyi wschodnich narodów.

K o n i e c .
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